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WZMOŻONĄ PRACĄ UMACNIAMY POKÓJ
Bezpośrednio po zakończeniu drugiej wojny światowej, łamiąc międzynarodowe umowy, koła rządzące 

Stanów Zjednoczonych wstąpiły na drogę przygotowań do nowej wojny. Imperialiści amerykańscy roz­
wijali swą agresywną politykę w kierunku przygotowań wojenno-strategicznych, nacisku i szantażu poli­
tycznego, ekspansji gospodarczej i wzmocnienia czynników faszystowsko-reakcyjnych. Przy pomocy rzą­
dów, stojących na usługach Wall-Street i wykorzystujących wszelkie środki policyjnego ucisku i aparatu 
propagandy, kraje kapitalistyczne zmuszone zostały do pełnego podporządkowania się polityczno-gospo­
darczego i wojskowego imperialistom amerykańskim. Plan Marshalla, pakt atlantycki, napaść na Północną 
Koreę i Chiny ludowe, remilitaryzacja Niemiec Zachodnich i ustanowienie gen. Ensenhowera wojsko­
wym „gauleiterem" Europy Zachodniej oto kolejne etapy agresywnej polityki Stanów Zjednoczonych, dą­
żących do podboju i opanowania całego świata. Aby wstrzymać nieuchronny proces kruszenia się i rozpa­
dania ustroju kapitalistycznego, koła rządzące Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii chcą pogrążyć 
świat w odmęcie trzeciej wojny imperialistycznej.

Jednakże nie chcą wojny narody, zarówno narody krajów wyzwolonych z jarzma kapitalizmu , jak i na­
rody krajów kapitalistycznych. II Światowy Kongres Obrońców Pokoju w Warszawie wykazał, że na 
świecie setki milionów ludzi walczy o pokój, jednocząc się w wielkim obozie pokoju, któremu przewodzi 
Związek Radziecki. Wobec wzmożonego we wszyst cich krajach kapitalistycznych na komendę Wall- 
Street, wyścigu zbrojeń, których koszty stanowią coraz cięższe brzmię dla mas pracujących krajów, przy­
nosząc wzrost super-zysków dla monopoli, rośnie opór mas ludowych przeciwko polityce agresji i wojny. 
Deklaracja Sekretariatu Światowej Rady Pokoju stwierdza, że wyścig zbrojeń prowadzi do wojny, niwe­
czy zdobycze, osiągnięte w walce o wolność i godność człowieka, pozbawia masy pracujące chleba i odzie­
ży. Deklaracja wysuwa szereg zasadniczych postulatów, mających na celu zakaz środków masowej zagła­
dy, redukcję sił zbrojnych i ustanowienie przy Radzie Bezpieczeństwa międzynarodowego organu kontrolne­
go. Postulaty te stanowią pierwszy etap na drodze powszechnego i całkowitego rozbrojenia, o co walczą 
setki milionów obrońców pokoju na całym świecie.

Masy pracujące Polski ludowej popierają z najgłę bszą jednością i siłą deklarację genewską. Dało temu 
wyraz wezwanie Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, które w głębokiej trosce o zapewnienie pokoju 
światowego, wzywa do położenia kresu knowaniom imperializmu amerykańskiego, do krzewienia brater­
skiego sojuszu z wielkim Związkiem Radzieckim, do pogłębienia solidarności z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną i z wszystkimi krajami miłującymi po kój. Komitet wzywa również wszystkich ludzi pracy 
w Polsce do wzmożenia ofiarności i wysiłku w realizacji Planu 6-letniego.

Wykonując zadania drugiego roku naszej sześciolatki masy pracujące wzmagają siłę Polski ludowej, 
podnosząc dobrobyt narodu. Walka o wykonanie planów produkcyjnych to ważny, zasadniczy odcinek wal­
ki o pokój. Zwycięstwa produkcyjne oznaczają wzrost siły politycznej, gospodarczej z społecznej naszego 
kraju, a tym samym stanowią silny oręż przeciwko podżegaczom wojennym.

W walce o wykonanie Planu 6-letniego, szczególną uwagę zwrócić należy na wzrost wydajności pracy 
i na obniżenie kosztów własnych produkcji. Są to zadania warunkujące realizację potężnych zamierzeń bu­
downictwa socjalistycznego w naszym kraju.

W rezultacie szerokiej, podjętej entuzjastycznie akcji współzawodnictwa, wzrasta wydajność pracy. 
Tylko w ciągu roku ubiegłego wzrosła ona o 9 proc, i bezustannie podnosi się, zapewniając wykonanie 
i przekroczenie planów produkcyjnych. Jednakże, obok dużych osiągnięć w tej dziedzinie, są jeszcze dnia­
ły produkcji w których wydajność nie osiągnęła należytego poziomu, w których jest ona nizsza od przed­
wojennej. Dlaczego tak jest: czy to warunki pracy w postaci mechanizacji są gorsze, czy tez robotnicy 
pracują gorzej? Rzecz jasna, że ani jedno ani drugie. Warunki pracy są bezwzględnie lepsze, mechanizmów 
jest znacznie więcej, a świadomość pracy dla siebie a nie dla kapitalistów sprawia, ze robotnicy pracują 
chętniej.

Są jednak inne przyczyny. Pierwsza z nich, to fakt, że wobec ogromnego rozwoju naszej produkcji 
znacznie wzrosło zatrudnienie. O ile w ustroju kapitalistycznym, przy istnieniu olbrzymiej rezerwowej 
armii bezrobotnych, pracują tylko wybrani, najsilniejsi fizycznie i najlepiej przygotowani, to u nas nie ma 
i nie może być takiej eliminacji, która by tworzyła nowe szeregi bezrobotnych. Stąd przeciętna zdolność do 
pracy jest niższa, kompensowana jest ona jednak stworzeniem przez Państwo ludowe wie ici o~ 
kształcenia i podnoszenia kwalifikacji zawodowych. Stąd wynika konieczność głębszej ros i o P 
nie kwalifikacji robotników szczególnie na miejscu pracy, bez oderwania od produkcji .

Zagadnienie podniesienia wydajności pracy w oparciu o twórczą inicjatywę mas 
leźć jeszcze szereg rozwiązań organizacyjnych. Zadania, które stają na tym odcinku przed administracją 
gospodarczą są bardzo poważne i wymagają szybkiego rozwiązania. 197ŻYCIE GOSPODARCZA Xt/I



Bolesław PODEDWORNY
Minister Leśnictwa

Państwowa gospodarka leśna
MĄT OKRESIE lat 1944 —1947 państwowa go- 

• ’ spodarka leśna przebyła drogę ewolucji od 
chaosu powojennego do stosunków unormowanych 
i ulegających stałej, systematycznej poprawie.

W momencie przejmowania gospodarki leśnej 
przez administrację polską sytuacja była bardzo, 
trudna dó opanowania, spowodowana przez de­
wastację lasów, zaniedbanie prac odnowienio­
wych i pielęgnacyjnych, ruin zakładów przemy­
słowych, dezorganizację administracji, brak środ­
ków technicznych, finansowych, planów urządze­
niowych, map gospodarczych terenów leśnych’ na 
Ziemiach Odzyskanych, a zwłaszcza brak ludzi.

Obejmując w tym stanie całość spraw gospodar­
ki leśnejf Ministerstwo Leśnictwa musiało opraco­
wać dostosowany do potrzeb plan działania, dzie­
ląc prace organizacyjne na etapy, a mianowicie: 

etap pierwszy: objęcie jak największej 
powierzchni leśnej siecią aparatu administracyj­
nego, zabezpieczenie i dokonanie inwentaryzacji 
majątku i remanentów drzewnych, jak najśpiesz- 
niejsze uruchomienie bieżącej eksploatacji, doraź­
ne uruchomienie ocalałych zakładów przemysłu 
drzewnego;

etap drugi: organizacja administracji leś­
nej, obsada urzędów kierowniczych, gospodarka 
kadrowa, wznowienie prac urządzeniowych nad 
inwentaryzacją zapasu i przyrostu drzewostanów, 
oszacowanie szkód wojennych, opracowanie wy­
tycznych struktury gospodarki leśnej i przemysłu 
drzewnego zgodnej z podstawowymi założeniami 
gospodarki planowej państwa ludowego;

etap trzeci: opracowanie i realizacja 6- 
letniego planu inwestycyjnego i produkcyjnego 
z uwzględnieniem odbudowy zniszczeń wojen­
nych.

Etapy pierwszy i drugi powyższego planu dzia­
łania administracja lasów państwowych ma już 
poza sobą; został utworzony szkielet organizacyjny 
tej administracji.

Plan 3-letni wykonano w rozmiarach zupełnie 
zadowalających. Wykonanie podstawowych zadań 
w ramach Planu 3-letniego przedstawia się* w na­
stępujących liczbach wskaźnikowych;

powierzchnia zalesień — 120 %
produkcja grubizny — 108,8%
produkcja surowca tart. — 135,7%
produkcja tarcicy — 119,7%

Niższy stosunkowo wskaźnik wykonania pro­
dukcji grubizny tłumaczy się tym, że etat ręb­
ny jest określony normą ustawową i nie może być 
dowolnie przekraczany.

Okres obecny należy uważać za etap trzeci na­
kreślonego programu prac administracji lasów 
państwowych.

Aparat administracyjno-gospodarczy funkcjonu­
je na obszarze całego kraju i usprawnia się, wy­
zbywając się nieuniknionych w okresie wstępnym 
cech prowizorium. Normalne prace budowlane, 

pielęgnacyjne, ochronne itd. prowadzone są plano­
wo i wszechstronnie w zakresie coraz szerszym.

Państwowa gospodarka leśna realizuje na swym 
odcinku ogólnopaństwowy plan gospodarczy zgod­
nie z otrzymanymi zadaniami.

Kształtują się, możliwości ostatecznego ustalenia 
wytycznych dla przyszłych form rozwojowych go­
spodarki leśnej i przemysłu drzewnego, dostoso­
wanych do warunków gospodarczych kraju — wy­
tycznych polityki leśnej Państwa' na nadchodzące 
dziesięciolecia.

Planowanie całokształtu działalności gospodarki 
leśnej przy dzisiejszym stanie lasów stawia przed 
Ministerstwem problemy w dziedzinach;

a) organizacji,
b) urządzenia, hodowli i ochrony lasu, 
c) eksploatacji i transportu, 
d) przemysłu drzewnego.

Są to dziedziny skomplikowane, stanowiące sze­
reg trudnych do rozwiązania zagadnień.

Organizacja

Problemy organizacyjne w państwowym gospo­
darstwie leśnym sprowadzają się do zagadnień or­
ganizacji jednostek administracyjnych w terenie 
i organizacji kadr pracowniczych.

W zakresie organizacji jednostek terenowych 
Ministerstwo powołało (1.1.1950 r.) Centralny Za­
rząd Lasów Państwowych i Centralny Zarząd 
Przemysłu Leśnego, jako samodzielne przedsiębior­
stwa produkcyjne, Państwową Centralę Drzewną 
„Paged” i Państwową Centralę Leśnych Produk­
tów Niedrzewnych „Las”, jako centrale handlowe.

Drugie zagadnienie organizacyjne — zagadnie­
nie kadr i siły roboczej wyraża się w polityce per­
sonalnej Ministerstwa Leśnictwa zadaniami: szko­
lenia i doszkalania personelu fachowego, wyboru 
kandydatów na stanowiska kierownicze w drodze 
awansu społecznego i doszkalania m. in. leśniczych 
na stanowiska nadleśniczych lub gajowych na leś­
niczych, szkolenie kadr tzw. stałych robotników 
leśnych, wykwalifikowanych w swoim zawodzie 
na wzór innych dziedzin pracy zawodowej, wresz­
cie politykę kadrową obejmującą całość zagad­
nień pracy, płacy i opieki nad robotnikiem.

Polityka kadr zmierza w całej rozciągłości dc 
przywiązania robotnika do warsztatu pracy, wyeli­
minowania w miarę możności dorywczości zatrud­
nienia i płynności kadr; wreszcie zapewnienia 
przez to gospodarce leśnej dostatecznego zasobu 
wykwalifikowanych sił pracowniczych.

Ministerstwo dokłada starań, by jeszcze bardziej 
ożywić, rozszerzyć i uaktywnić ruch racjonaliza­
torski i współzawodnictwo pracy, które wykazują 
dość poważne osiągnięcia i rozwój w zakładach 
przemysłu leśnego oraz wśród robotników leśnych.
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Urządzenie, odnowienie i ochrona

Zagadnienia te stanowią łączny problem hodow­
lany.

Zagadnienie urządzenia lasów jesl 
zagadnieniem opracowania planów racjonalnegc 
zagospodarowania, inwentaryzacji zapasu produ­
kującego drzewostanów, ustalenia ich rzeczywiste­
go przyrostu i dopuszczalnego rozmiaru użytko­
wania.

Wobec głębokich zmian strukturalnych w więk­
szości kompleksów leśnych wskutek zniszczeń wo­
jennych oraz wywiezienia lub zniszczenia prawie 
wszystkich planów i operatów urządzeniowych 
przez okupanta, administracja Jasów państwowych 
stoi przed zadaniem dokonania pracy całkowitego 
urządzenia kilku milionów ha lasów.

Wobec palącej potrzeby jak najśpieszniejszego 
zorientowania się w rozmiarze zapasu, przyrostu 
i użytkowania drzewostanów Ministerstwo opra­
cowało metodę szybkiej i masowej inwentaryzacji 
drzewostanów rębnych i bliskorębnych, która po­
winna w ciągu kilku miesiący dać zadowalające 
wyniki.

Problem odnowienia lasów wyra­
żał się w roku 1945 liczbą około miliona ha drze­
wostanów wyrąbanych lub przerąbanych, pozosta­
jących do zalesienia lub uzupełnienia niezależnie 
od regularnego zalesienia zrębów bieżących. Doty­
czy on dalej zalesienia nieużytków celem podnie­
sienia tą drogą lesistości kraju do pożądanej nor­
my bez uszczerbku dla innych form użytkowania 
ziemi.

Waga tego problemu polega na olbrzymim obsza­
rze terenów do zalesienia i ogromie pracy, środ­
ków technicznych i materiałowych niezbędnych do 
jego realizacji. Z drugiej strohy jego nagląca pil­
ność uzasadnia fakt nieuchronnego dziczenia i de­
gradacji odkrytych gleb leśnych oraz poważnych 
strat na przyroście powodowanych opóźnieniem 
zalesienia.

Rozkładając plan realizacji zalesień na dłuższy 
okres czasu, Ministerstwo Leśnictwa przyjmuje za­
sadę następującej ich kolejności:

1) zalesienia zrębów bieżących dokonywane z re­
guły bezpośrednio po wyrębie drzewostanów;

2) zalesienia zrębów wojennych i innych zale­
głych;

3) zalesienia nieużytków i innych gruntów do­
tychczas nieleśnych.

W planowaniu gospodarczym Ministerstwo od­
rębnie kwalifikuje zalesienia wymienione w punk­
tach 2 i 3 jako zalesienia inwestycyjne, odnosząc 
ich koszty do planu inwestycyjnego. Zalesienia 
bieżące (p. 1) traktuje się natomiast jako fragment 
całości prac gospodarczych z włączeniem ich kosz­
tów do planu gospodarczego administracji lasów 
państwowych.

Problem ochrony lasów dotyczy dzie­
dziny ochrony od owadów i grzybów pasożytni­
czych oraz od szkód ze strony ludzi.

Problem owadów i grzybów pasożytniczych jest 
w całej swej ostrości konsekwencją rabunkowej 
gospodarki wojennej. W okresie tym powstało na­
gromadzenie niekorowanego drewna, posuszu, za­

niedbanie czyszczeń itd. wytwarzając szereg ognisk 
masowego pojawu kornika i innych pasożytów. 
Walka z nimi wymaga wielkich wysiłków i środ­
ków. Niebezpieczeństwo poważnych strat w drze­
wostanach nie jest zażegnane.

Odporność biologiczna naszych lasów, złożonych 
w przeważnej części z drzewostanów iglastych, 
jednogatunkowych i jednowiekowych jest mała. 
Tak złą strukturę drzewostanów spowodowała go- 
sppdarka kapitalistyczna.

Zjawiska defraudacji i pożarów leśnych w pierw­
szych latach powojennych narastały do rozmiarów 
problemu. Dziś należy je uważać zasadniczo za o- 
panowane.

Rozmiar zadań, jakie stoją dziś przed hodowlą 
i ochroną lasu wymaga unowocześnienia metod 
pracy, przede wszystkim poprzez jej mechanizację. 
W tym kierunku zdążają wysiłki racjonalizatorów 
pracy, badań naukowych, jak również zamierzenia 
planu inwestycyjnego Ministerstwa.

Eksploatacja i transport

Problemy powyższe stanowią kluczowe pozycje 
cyklu produkcyjnego gospodarki leśnej, od któ­
rych zależy jej wkład do gospodarki kraju, tj. zao­
patrzenia tej gospodarki w drewno.

W pierwszych latach powojennych eksploatacja 
i transport miały do zwalczenia olbrzymie trudno­
ści techniczne, które dziś jeszcze stoją przed nami 
w poważnym rozmiarze. Planowe i terminowe 
przeprowadzenie eksploatacji wymaga. do­
statecznej liczby rąk roboczych i narzędzi. Braki 
jednego i drugiego były w pierwszym roku powo­
jennym zasadniczym czynnikiem ograniczającym 
rozmiar pozyskania drewna przez administrację la­
sów państwowych.

Ustosunkowanie się Ministerstwa do tego proble­
mu wyraża się w dążeniu do wychowania typu 
stałego robotnika leśnego, przywiązanego do war­
sztatu pracy przez odpowiedni system uposażenia, 
popieranie zamierzeń osiedlania w okolicach le­
sistych ludności rolniczej, która w ciągu całego ro­
ku znajdowałaby zatrudnienie w gospodarstwie 
leśnym, prowadząc jednocześnie swe gospodarstwa 
przyzagrodowe.

Transport leśny stanowi klasyczny „wą­
ski przekrój“ na odcinku produkcji leśnej. Proble­
mem transportu Ministerstwo rozwiązuje przez:

1) organizowanie z funduszów inwestycyjnych 
własnego aparatu transportowego, mechanicznego 
i konnego;

2) premiowanie najemnych wozaków w systemie 
płacy;

3) propagowanie wśród ludności wiejskiej stoso­
wania wozu ogumionego, który przeszło 3-krotnie 
podnosi wydajność pracy sprzężaju.

Utworzenie własnego mechanicznego taboru tran­
sportowego jest zagwarantowane poważną kwotą 
w planie inwestycyjnym.

Uzupełnienie taboru transportowego jest reali­
zowane w miarę dostawy sprzętu.
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Zakłady przemysłowe

Sprawa przemysłu drzewnego postawiła przed 
Ministerstwem Leśnictwa dwa kolejno po sobie na­
stępujące zagadnienia:

1) doraźnego uruchomienia przemysłu w grani­
cach bieżących potrzeb przetwórczych;

2) przebudowy i racjonalizacji struktury przemy’ 
słu drzewnego na dłuższą metę w ramach planu 
jego odbudowy.

Przemysł drzewny w wyniku działań wojennych 
znalazł się w stanie bardzo poważnego zdewasto­
wania. Jego zdolność przetwórcza w okresie bez­
pośrednio powojennym była minimalna.

W pierwszym roku powojennym, zdając sobie 
sprawę z zapotrzebowania gospodarki narodowej 
na drewno przerobione — przede wszystkim tar­
cicę, administracja lasów państwowych dokładała 
wszelkich starań, aby uruchomić jak największą 
ilość tartaków i innych zakładów przemysłowych, 
nie biorąc narazie pod uwagę ich wartości dla 
przyszłej, pożądanej struktury przemysłu drzew­
nego.

Okres ten mamy już poza sobą; administracja 
lasów państwowych dysponuje dziś taką liczbą tar­
taków czynnych, których zdolność przetwórcza 
jest w zasadzie wystarczająca.

Skrócenie kampanii tartacznej i racjonalne jej 
ograniczenie do miesięcy zimowych i wiosennych 
stało się konieczne i możliwe. Plan przetarcia na 
rok 1951 przewiduje pracę tartaków na dwie 
zmiany.

Obecnie przystępujemy do rozwiązania problemu 
drugiego, tj. odbudowy przemysłu, jego unowo­
cześnienia i zmiany jego struktury.

Przyjmujemy przy tym następujące zasady:

1) rozplanowania tartaków i innych zakładów 
przemysłu drzewnego w racjonalnym oparciu o ba­
zy surowcowe;

2) wszechstronnego wyposażenia tartaków w 
przetwórcze urządzenia pomocnicze, zwiększające 
wykorzystanie surowca, jak skrzynkarnie, heblar- 
nie itp.;

3) rozbudowy przemysłu sklejkowego z częścio­
wym przestawieniem go na surowiec sosnowy ze 
względu na układ i rodzaj baz surowcowych;

4) rozbudowy chemicznego przemysłu drzewnego 
dla racjonalniejszego wykorzystania drewna opa­
łowego, jako surowca dla tego przemysłu;

5) stworzenia przemysłu fizyko-chemicznego 
przerobu drewna, a przede wszystkim przemysłu 
produkującego płyty pilśniowe;

6) rozbudowy przemysłu przerabiającego odpa­
dy drzewne.

Założenia powyższe znalazły wyraz w długofalo­
wym planowaniu inwestycyjnym Ministerstwa Leś­
nictwa.

Przemysł drzewny jest rodzajem przemysłu w 
wysokim stopniu związanego ze swymi bazami su­
rowcowymi. Właściwość ta szczególnie uwypukla 
znaczenie zasady pierwszej — właściwego rozmie­
szczenia zakładów przemysłowych w stosunku dc 
baz surowcowych.

Dla racjonalnego wykorzystania produkcji leśnej. 
Ministerstwo uznaj e za podstawową zasadę zsyn­
chronizowanie pracy przemysłu przetwórczego 
z produkcją leśną i pogodzenie potrzeb obu tych 
dziedzin gospodarczych pod kątem najlepszego wy­
korzystania surowca drzewnego.

Obok wymienionych zagadnień dotyczących pań­
stwowej gospodarki leśnej, przed Ministerstwem 
Leśnictwa stoją również i inne problemy dotyczące 
spraw leśnictwa i drzewnictwa polskiego. Najważ­
niejszym z nich w chwili obecnej jest zagadnienie 
bilansu drzewnego i reglamentacji drewna.

Zrównoważenie bilansu drzewnego w ubiegłych 
latach powojennych należy przede wszystkim tłu­
maczyć początkową zmniejszoną chłonnością ryn­
ku odradzającego się dopiero życia gospodarczego.

Ministerstwo z całym naciskiem postuluje ko­
nieczność stosowania oszczędności w zużyciu drew­
na, zarówno przez oględne formułowanie zapotrze­
bowań na surowiec przez konsumentów, jak i rewi­
zję norm i wymagań technicznych przy zastoso­
waniu drewna na różne cele.

Wyrazem dążeń do racjonalizacji i oszczędności 
pozyskania, przerobu i zużycia drewna jest uchwała 
Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów z 14.X. 
1949 r. w sprawie stosowania oszczędności drewna 
w poszczególnych dziedzinach gospodarki narodo­
wej. W tym celu Ministerstwo powołało do życia 
specjalny organ kontroli konserwacji i zużycia ma­
teriałów drzewnych w zakresie działalności Pań­
stwowej Centrali Drzewnej „Paged“.

Inicjatywa i wysiłki w kierunku rozpowszech­
nienia zasad oszczędności drewna na każdym od­
cinku życia gospodarczego powinna znaleźć — jako 
nadrzędna konieczność państwowa — należyte zro­
zumienie i poparcie w każdym resorcie, centralnym 
zarządzie i zakładzie przemysłowym.

W dziedzinie leśnictwa należy zwiększyć wartość produkcji leśnej do 333 min zł w cenach 

niezmiennych, tj. o 30% w porównaniu z r. 1949 osiągając w zakresie globalnej produkcji 

drzewnej wzrost wartości o 23%, a w zakresie produkcji użytków ubocznych o 158%.

(Z ZADAŃ PLANU 6-LETNIEGO).
00. ŻYCIE GOSPODARCZE. . , ______________ ____



Marek DĄBROWA

Rolnictwo rozpoczyna kampanię siewną

PODJĘTA przez Prezydium Rządu uchwała 
o wiosennej akcji siewnej jest przedłużeniem 

i wzmocnieniem podobnej uchwały z dn. 26 hpca 
o jesiennej akcji siewnej. Obie bowiem kampanie 
siewne złożą się na tegoroczne zbiory, które będą 
pierwszymi pełnymi zbiorami w Planie Sześcio­
letnim, przewidującym poważny rozwój produkcji 
rolnej. Żniwa ubiegłego roku objęły jeszcze jesien­
ne zasiewy ostatniego roku Planu Trzyletniego-

Siewy jesienne zostały w zasadzie przeprowa- 
'clzone zgodnie z planem zarówno co do areału, jak 
i terminów kalendarzowych. Orki jesienne, dzięki 
sprzyjającej pogodzie i dobrej organizacji pracy, 
wykonano w znacznie większych rozmiarach, niż 
w latach poprzednich. Co również ważne — orki 
te, zwłaszcza w państwowych gospodarstwach rol­
nych i spółdzielniach produkcyjnych zostały prze­
prowadzone przy większym, niż dawniej udziale 
siły mechanicznej i nowych narzędzi towarzyszą­
cych, co zagwarantowało znacznie wyższy poziom 
prac agrotechnicznych.

Ogólnie biorąc, rolnictwo wkracza w nowy okres 
wiosenny nie tylko z nowym mocniejszym wypo­
sażeniem maszynowym, lecz również z dobrym 
przygotowaniem pod prace wiosenne. Od organi­
zacji rolniczych, terenowych Rad Narodowych, 
ośrodków maszynowych, gospodarstw państwo­
wych, spółdzielni produkcyjnych, od całej wre­
szcie masy drobnych i średnich rolników zależeć 
będzie sprawne przeprowadzenie prac wiosennych 
i wypełnienie zadań, jakie na rolnictwo nakłada 
Plan Sześcioletni, a odcinkowo plan na rok 1951.

Zadania te są niemałe. Wystarczy wspomnieć ob­
szar blisko 9,3 min ha, przeznaczony pod wiosen­
ne zasiewy. W stosunku do ubiegłego roku wzro­
śnie znacznie obszar uprawy niektórych kultur, 
zwłaszcza przemysłowych (do 120,3% poziomu 
1950 r.) pastewnych (110,4%). Wzrost ten nie 
oznacza jedynie zadań wzięcia pod siewnik okreś­
lonej ilości hektarów więcej. Nakłada on na rol­
nictwo szereg zadań szczegółowych, jak przygoto­
wanie odpowiedniej ilości kwalifikowanego ziar­
na, które zabezpieczy wysokie plony z hektara, 
jak późniejsza troska o uprawy itp.

Uchwała Prezydium Rządu wyznacza każdej or­
ganizacji miejsce w nadchodzącej kampanii, przy­
pomina planowe zadania i wskazuje środki, jaki­
mi je należy wykonać.

Tegoroczna wiosenna kampania siewna przepro­
wadzona zostanie pod generalnym hasłem walki 
o podniesienie wydajności z hektara. Hasło to musi 
być realizowane w toku dalszych lat rozwoju rol­
nictwa w tempie przewidzianym przez Plan Sze­
ścioletni, od obecnego jednak roku w wielkiej 
mierze zależeć będzie w jakich rozmiarach prze­
kroczone zostaną planowe zadania sześciolatki.

Aby mogła wydatnie wzrastać ^wydajność z hek­
tara muszą być wypełnione zasadnicze warunki, 

do których należą m. in-: odpowiednie zaopatrze­
nie rolnictwa w nawozy sztuczne i naturalne, w 
odpowiednich terminach przeprowadzone prace 
uprawowe, wysoka jakość tych prac, łącznie z za­
biegami zagwarantowania glebie odpowiedniej wil­
goci, dobra jakość materiału siewnego, staranna 
opieka nad kulturami w okresie ich wegetacji, itd. 
Rzecz oczywista, że walka o podniesienie wydaj­
ności nie może się ograniczać wyłącznie do sezonu 
wiosennego, lecz powinna znajdować wyraz we 
wszystkich poczynaniach w całorocznej pracy. De­
cyduj ącec bowiem w rolnictwie są dwa wskaźni­
ki — wysokość plonów w gospodarce polowej 
i przyrost produkcji zwierzącej w gospodarce ho­
dowlanej, przy czym oba wskaźniki wykazują ści­
słe wzajemne oddziaływania i powiązania.

Przemysł chemiczny, powiększający stale swą 
produkcję dostarcza rolnictwu coraz większej* ma­
sy nawozowej. Dostawy na tegoroczną kampanię 
siewną osiągną wysokość 934,5 tys ton, a więc bli­
sko dwukrotnie więcej, niż cała produkcja prze­
mysłowa nawozów sztucznych w 1937 roku (498 
tys. ton). Podniosła się również ilość obornika, ja­
kim dysponuje rolnictwo; jest to z jednej strony 
rezultat szybkiej odbudowy pogłowia zwierząt ho­
dowlanych, z drugiej zaś lepszych nowocześniej­
szych metod gospodarowania.

W zakresie materiału siewnego sytuacja przed­
stawia się pomyślnie. Państwowe Gospodarstwa 
Rolne, których zadaniem jest m. in. produkowanie 
wysokogatunkowego materiału siewnego dla całe­
go rolnictwa, oddały do dyspozycji Centrali Na­
siennej wiele tysięcy ton zbóż kwalifikowanych 
i sadzeniaków. Z materiału siewnego, wyproduko­
wanego przez PGR-y korzystać będą obok spół­
dzielni produkcyjnych, indywidualni drobni i śred­
ni rolnicy. W ten sposób rolnictwo socjalistyczne 
przyczynia się do podnoszenia wydajności upraw 
w przekroju całego rolnictwa, promieniując przo­
dującymi metodami gospodarowania i organizacji 
produkcji na rozdrobnione gospodarstwa chłopskie.

Nie wiele natomiast zrobiliśmy, jeśli idzie o przy­
gotowanie prac zmierzających do zatrzymania wil­
goci w glebie. Powinniśmy szerzej korzystać w tym 
względzie z doświadczeń Związku Radzieckiego, 
gdzie zagadnienie zatrzymania wilgoci na wio­
snę staje od roku w centrum uwagi władz 
i organizacji rolniczych. Ostatnie lata nie obfito­
wały w naszym kraju w opady zimowe. W okresie 
wiosennych odwilży nieznaczne masy śniegu top­
nieją szybko, ziemia obsycha po kilku dniach, nie 
dając zasiewom odpowiednich warunków w pierw­
szym okresie wegetacji. Należy wzmocnić troskę 
o jak najdłuższe zatrzymanie wilgoci, należy wpro­
wadzić ,,racjonalną gospodarkę naturalnymi zaso­
bami wilgoci". Od tego w wielkiej mierze zależy 
niejednokrotnie pomyślność przyszłych zbiorów.

Szybki rozwój przemysłu budowy maszyn i prze­
mysłu traktorowego przyśpiesza z roku na rok 

ZYCIE GOSPODARCZE



mechanizację naszego do niedawna zupełnie za­
cofanego rolnictwa. Na jesieni ub. roku w akęji 
siewnej brało udział 150 Państwowych Ośrodków 
Maszynowych, w bieżącej kampanii będzie ich 
o 85 więcej; liczba Spółdzielczych Ośrodków 
wzrośnie również poważnie. Oznacza to, że do pra­
cy na roli wprzęgnięte zostaną nowe tysiące trak­
torów, siewników do zbóż i nawozów, pługów 
i bron traktorowych, oznacza to, że nowe setki, ty­
sięcy hektarów zostaną uprawione trakcją me­
chaniczną, lepiej niż konną i co również ważne, bez 
porównania szybciej.

Państwo stworzyło wszelkie warunki, sprzyja­
jące sprąwnemu i szybkiemu przeprowadzeniu 
akcji siewnej na odpowiednim poziomie. Od wielo­
tysięcznych rzesz pracowników rolnictwa będzie 
zależało, jakie w wyniku wszystkich tych poczy­
nań osiągniemy przekroczenie zaplanowanych 
wskaźników, bo to, że musimy je przekroczyć wy­
nika jasno z tempa rozwoju całej naszej gospodarki 
narodowej, która zwycięsko wypełnia i przekracza 
większość zaplanowanych zadań.

Wzrost wydajności z hektara jest nieodzownym 
warunkiem zapewnienia socjalistycznej reproduk­
cji rozszerzonej na odcinku rolnictwa. Stale ro­
snące kadry pracowników wszystkich gałęzi go­
spodarki narodowej potrzebują coraz więcej, coraz 
lepszych produktów rolnych. A bez wzmożenia 
produkcji rolnej niemożliwy byłby wzrost stopy 
życiowej całego społeczeństwa. Burzliwie rozrasta­
jący się przemysł domaga się od rolnictwa coraz 
nowych i w coraz większej ilości surowców prze­
mysłowych. Obok więc przesunięć w strukturze 
zasiewów niezbędne jest stałe podnoszenie wydaj­
ności z hektara, tym bardziej, że stoimy pod tym 
względem daleko w tyle za innymi krajami.

Z zasadniczych przesunięć w strukturze upraw, 
przewidzianych przez Plan Sześcioletni część zo­
stanie już zapoczątkowana lub nawet w dużej mie­
rze dokonana w roku bieżącym.

Do zadań pierwszoplanowych w tym zakresie 
należy przesunięcie stosunku między obszarem 
uprawy żyta oraz pszenicy i jęczmienia na korzyść 
tych ostatnich. Z końcem Planu Sześcioletniego 
produkować będziemy o 58% więcej pszenicy, niż 
w 1949 r., o 90% więcej jęczmienia, a tylko o 
2% więcej żyta. Zwiększenie produkcji pszenicy 
i jęczmienia nastąpi nie tylko drogą ograniczenia 
areału obsiewów żytem, lecz również przez pod­
niesienie wydajności z hektara (pszenicy o 38%. 
jęczmienia o 39% w stosunku do 1949 roku). W ten 
sposób zostanie dokonany przełom w naszych do 
niedawna zakorzenionych nawykach produkcji 
drobnotowarowej, która z uporem trzymała się 
średniowiecznych tradycji preferowania uprawy 
żyta. Wraz z przejściem do wyższych form gospo­
darki rolnej zniknie również i ten przeżytek, gle­
ba zostanie właściwie i z pożytkiem wykorzystana, 
dając krajowi zboże lepsze i wydajniejsze w pro­
dukcji. Znikną bez śladu metody gospodarowania, 
o których wspomniał na V Plenum KC PZPR, se­
kretarz KW w Białymstoku Faruga:

„W woj. białostockim rekwizytem średniowiecz­
nej gospodarki rolnej jest stosowany po dzień 

dzisiejszy system tzw. trójpolówki, co da je w su­
mie corocznie kilkadziesiąt tysięcy ha ugorów, 
które w gruncie rzeczy są niczym innym jak od- 
łogiem“.

Nowe obszary przewidziano w Planie Sześcio­
letnim pod uprawę kultur przemysłowych, dostar­
czających surowca dla włókiennictwa, przemysłu 
tłuszczowego i innych. Część tych zadań musi być 
wykonana już w roku bieżącym. Będzie to wyma­
gało od pracowników rolnych, przede wszystkim 
od personelu agronomicznego, opanowania nowych 
upraw i wprowadzenia ich do płodozmianów. Mu­
simy już obecnie wzmacniać nie tylko produkcję 
lnu, konopi, rzepaku, lecz również coraz szerzej 
wprowadzać uprawę słonecznika, soi, kukurydzy, 
roślin kauczukonośnych. Udają się one doskonale 
w naszym klimacie, gwarantując wysoką wydaj­
ność z hektara i wysoką opłacalność gospodarczą.

Trzecim wreszcie ważnym przesunięciem w 
strukturze naszych upraw jest położenie silnego 
nacisku na kultury paszowe, wzmocnienie bazy 
paszowej poprzez uprawy w większych niż dotych­
czas rozmiarach kultur motylkowych, poprzez 
właściwe zagospodarowanie łąk i pastwisk itp. 
Zadania te stają w pierwszej kolejności zadań, 
zwłaszcza, że wyniki akcji hodowlanej przynoszą 
szybki wzrost pogłowia zwierząt hodowlanych, 
któremu należy zabezpieczyć odpowiednie warun­
ki paszowe i stworzyć podstawy dalszego, jeszcze 
silniejszego wzrostu hodowli zwierzęcej.

Tak więc wiosenna kampania siewna bieżącego 
roku będzie jednym z ważnych ogniw całkowitej 
przebudowy wsi i rolnictwa, tak pod względem 
wyposażenia w nowoczesne środki techniczne, jak 
i kierunki produkcyjne, odpowiadające gospodar­
ce narodowej państwa zmierzającego do socjaliz­
mu. Aby rok bieżący wynikami pracy w rolnictwie 
przyczynił się do dokonania tego przełomu, wszy­
scy pracownicy rolnictwa, zwłaszcza pracownicy 
sektora socjalistycznego, powinni wytężyć wszyst­
kie siły by wypełnić — każdy na swym odcinku — 
swoje zadania.

Plan stawia wysokie zadania i musi być wykona­
ny. Nie będzie to zadanie łatwe. Wicepremier Cheł- 
chowski stwierdził na V Plenum PZPR.

„Jaka jest główna trudność wykonania planu na 
odcinku rolnictwa i na co należy zwrócić uwagę? 
Główna trudność polega na tym, że Plan 6-letni na 
wsi, będzie realizowany równolegle z przebudową 
wsi, że wzrost produkcji będzie szedł w parze z roz­
wojem spółdzielczości produkcyjnej, że wróg klaso­
wy będzie starał się szczególnie hamować naszą 
walkę o osiągnięcie zaplanowanych wskaźników 
w Planie 6-letnim. Dlatego Partia, klasa robotnicza 
musi się przygotować, abyf pomóc mało- i średnio­
rolnym chłopom w walce z elementami kułackimi, 
o społeczną przebudowę wsi i o wykonanie zadań 
wynikających z Planu 6-letniego dla rolnictwa.

Plan 6-letni będzie szczególnie dla wsi poważnym 
osiągnięciem. Wykonanie Planu 6-letniego da nam, 
jak cyfry wskazują — wzrost masy towarowej, da 
nam podniesienie kultury rolnej i kultury wsi, 
wzrost dobrobytu małorolnych i średniorolnych 
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chłopów. Realizacja Planu C 'etniego stanie się 
główną dźwignią w ogrr czaniu, wypieraniu, a na­
stępnie zlikwidowaniu elementów kapitalistycznych 
na wsi“.

Szczególnie wytężona powinna być praca dzia­
łaczy gospodarczych na wsi. Muszą oni pamiętać, 
że rok bieżący przynosi dalszy krok na drodze re­
konstrukcji gospodarki rolnej. Nie mogą oni za­
pominać, że drugie siewy wiosenne sześciolatki 
budowania podstaw socjalizmu przebiegać będą 
w ogniu stale się zaostrzającej walki klasowej na 
wsi. W okresie minionym państwo w oparciu o 
biedotę wiejską, popierało średniaka, a ogranicza­
ło bogacza wiejskiego. Walka na wsi nie jest za­
kończona, odwrotnie — przybiera dopiero na sile. 
Każde zwycięstwo sektora socjalistycznego na od­
cinku gospodarowania na roli wzmacnia autorytet 
uspołecznionej gospodarki, przekonuje do niej 
■edniaków, pogłębia rozwarstwienie wsi. O tym 

pamiętać uświadomione zespoły Państwo­
wy m i Spółdzielczych Ośrodków Maszynowych, 

z tym muszą pamiętać aktywni działacze ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej. Obok działalności 
uświadamiającej znacznym ich wkładem do prze­
budowy wsi będzie dobra organizacja pracy i sta­
łe podnoszenie jej poziomu.

Mamy już znaczne doświadczenia, wynikające 
z sukcesów i błędów minionego okresu walki o no­
wą wieś i socjalistyczne rolnictwo. Mamy ponad­
to bogate doświadczenia Związku Radzieckiego, 
z okresu przebudowy rolnictwa. Doświadczenia te 
należy szeroko wykorzystywać, a wtedy nadcho­
dząca kampania siewna będzie jeszcze jednym dal­
szym krokiem do cąłkowitego zwycięstwa na od­
cinku naszego rolnictwa, do poniesienia produkcji 
rolnej i stworzenia warunków dla „objęcia po­
ważnej części małorolnych i średniorolnych go­
spodarstw chłopskich przez socjalistyczną spół­
dzielczość produkcyjną. Warunki te powstaną w 
drodze stworzenia bazy technicznej dla spółdziel­
czości produkcyjnej poprzez mechanizację, zaopa­
trzenia w nawozy i elektryfikację wsi, w drodze 
szerokiej pomocy kredytowej i inwestycyjnej 
Państwa, w drodze wzrostu świadomości klasowej 
i bojowości mas biednych i średnich ~ chłopów, w 
drodze wzrostu ich doświadczenia, w drodze wy­
kucia niezbędnej ilości wykwalifikowanych kadr 
kierowniczych i agronomicznych i pomocy w tym 
klasy robotniczej”1).

i budowy podstaw socjalizmu w Polsce, Nowe Drogi 4 (22), 
str. 22.

1) Hilary Minc, Sześcioletni plan rozwoju gospodarczego

Michał SADULSKI

Spółdzielczość produkcyjna na nowym etapie
NA z górą 3 miliony gospodarstw rolnych w Polsce 

przed drugą wojną świtową było 19 tys. wielkich 
własności obszarniczych. Skupiały one ponad 14 min ha, 
czyli 47,3% ogólnego obszaru. Natomiast 3 miliony 
karłowatych gospodarstw małorolnych i średniorolnych 
obejmowało zaledwie 10 min ha, a zatem 31,8%. Resz­
ta ziemi należała do kułaków.

Na skutek takiego stanu postępowała coraz głębiej 
pauperyzacja wsi, a jednocześnie coraz bardziej obni­
żał się poziom techniki pracy na roli. Uprawa roli by­
ła prymitywna i przestarzała.

Wystarczy przytoczyć kilka charakterystycznych cyfr 
obrazujących ówczesne warunki bytowania oraz go­
spodarowania na polskiej wsi. I tak aby w roku 1928 
zakupić pług, trzeba było sprzedać 100 kg żyta, w ro­
ku 1937 — 141 kg, a w roku 1939 — 221 kg. Identycznie 
działo się z nawozami pomocniczymi i innymi przemy - 
słowy mi artykułami, potrzebnymi chłopstwu. Gdy w la­
tach 1928 — 1929 wieś nabyła 217 tys. ton różnych na­
wozów, to w latach 1935 — 1936 już tylko 65 tys. ton. 
W wielu gospodarstwach nawozy sztuczne były praw?c 
nieznane. Spadała stale wydajność ziemi. Doszło wresz­
cie do tego, że z 1 ha zbieraliśmy zaledwie 10 kwintali 
zboża, a krowa dawała 900—1000 litrów mleka rocznie. 
Gdy w latach 1903—1913 przeciętne zbiory buraków 
cukrowych z 1 ha dawały 243 kwintali, to w latach 
1934—1938 już tylko 216 kwintali. Na każde 10 tys. go­
spodarstw w roku 1938 przypadało zaledwie 167 siew- 
ników.

Około 8 min nierejestrowanych wiejskich bezrobot­
nych nie mogło znaleźć pracy.

Przy takiej nędzy, a zarazem idącej z nią w parze 
ciemnocie, setki tysięcy dorosłych ludzi na wsi nie 
umiało pisać, ani czytać.

Pierwsze dekrety w Polsce ludowej o reformie rol­
nej i unarodowieniu przemysłu zlikwidowały obszar­
ników i kapitalistów. Przez reformę rolną ziemię otrzy­
mało ponad 1 milion rodzin chłopskich, a zatem około 
4 min osób. Równocześnie reforma rolna zniosła 
olbrzymie zadłużenie chłopskich gospodarstw wobec 
obszarników i banków kapitalistyczne - obszarniczych. 
Reforma zacieśniła sojusz robotniczo - chłopski przez 
pomoc robotników przy nadziale obszarniczej ziemi.

W wyniku reformy rolnej stworzony został odcinek 
socjalistycznej gospodarki w postaci Państwowych Go­
spodarstw Rolnych. Uprawiają one ok. 10% użytków 
rolnych w Polsce. PGR-y stały się ośrodkami socjali­
stycznej kultury rolnej. Pokazały chłopu do jakich wy- 
ników gospodarowania można dojść przy zmechanizo­
wanej wielko - towarowej gospodarce.

Przez unarodowienie przemysłu, zniesiony został kar­
telowy wyzysk na wsi, zniesione tak zw. „nożyce cen“. 
Unarodowiony przemysł wprowadził na wieś traktory, 
dał chłopu nowoczesne maszyny rolnicze i miliony ton 
nawozów sztucznych.

Dekret o pomocy sąsiedzkiej, ustawy podatkowe, 
zorganizowanie spółdzielczych i państwowych ośrod­
ków maszynowych, przyniosły mało i średniorolnemu 
chłopu ochronę przed wyzyskiem bogaczy i spekulan­
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tów wiejskich, stając się jednocześnie formą bezpo­
średniej pomocy państwa dla wsi.

Polityka rządu ludowego i stosowane przezeń środ­
ki walki z wyzyskiem, wpłynęły w dużej mierze na 
wypieranie bogaczy wiejskich z życia gospodarczego 
wsi. Nie zniosły jednak i nie mogą znieść wyzysku na 
wsi, dopóki istnieje tam drobnotowarowa gospodarka.

*
Przeprowadzona reforma rolna nie była w stanie za­

spokoić głodu ziemi. Tym samym nie mogła radykal­
nie wpłynąć na podniesienie dobrobytu mało i średnio­
rolnych chłopów. Nie mogła również na miejsce do­
tychczasowego zacofania wprowadzić postępowych spo­
sobów gospodarki. Stąd nasza gospodarka rolna jest 
wciąż jeszcze ekstensywna, jednostronna i prymitywna.

Pomiędzy rozwojem przemysłu, a rolnictwa istnieje 
ogromna dysproporcja. Głównym jej źródłem jest to, 
że przemysł opiera się na socjalistycznej formie go­
spodarowania, stanowiącej podstawę stałego rozwoju. 
Przemysł rozwija się i będzie się rozwijał coraz szyb­
ciej według prawa rozszerzonej reprodukcji socjali­
stycznej. Drobna gospodarka chłopska oparta na zasa­
dach prostej reprodukcji nie ma możliwości dogonie­
nia przemysłu. Przeciwnie — coraz wyraźniej staje na 
przeszkodzie pełnemu rozwojowi sił wytwórczych 
kraju.

Stalin w „Zagadnieniach Leninizmu“ powiedział: 
„Cechą charakterystyczną drobnych rozproszkowanych 
gospodarstw jest to, że nie są w stanie korzystać w na­
leżytej mierze z techniki, z maszyn, z traktorów, ze 
zdobyczy nauki agrotechnicznej, że są gospodarstwami 
mało - towarowymi. Stąd niedostateczna podaż pro­
duktów rolnych. Stąd niebezpieczeństwo zerwania 
związku między miastem a wsią, między przemyśleń^ 
a rolnictwem. Stąd nieodzowność przyspieszenia tem­
pa rolnictwa — przystosowania go do tempa naszego 
przemysłu".

Plan 6-letni stawia przed naszym rolnictwem tak 
poważne zadania, iż przy swej obecnej drobnotowaro- 
wej strukturze nie byłoby ono w stanie im podołać* 
Osiągnięcie zwiększenia produkcji rolnej o 45% na 
odcinku zaledwie 6 lat, możliwe jest wyłącznie przez 
zmianę struktury gospodarczej na wsi. Wyjście z tej 
sytuacji przynosi spółdzielczość produkcyjna.

„...spółdzielczość produkcyjna to najtrudniejszy od­
cinek pracy na wsi. Rozwój tej najwyższej i najtrud­
niejszej formy organizowania spółdzielczego mas chłop­
skich musi opierać się na zasadzie pełnej dobrowolno­
ści, a więc na wysokim poziomie dojrzałości społeczno- 
politycznej chłopstwa. Wszelki nacisk i przymus w sto­
sunku do chłopa przy organizowaniu spółdzielczości 
jest niedopuszczalny i szkodliwy, oznacza jaskrawe wy­
paczenie linii politycznej Partii i Państwa". (B. Bie­
rut). Stąd jasny wniosek, że nie mamy prawa plano­
wać rozwoju spółdzielczości produkcyjnej w Planie 
6-letnim, gdyż chłop dobrowolnie organizuje spół­
dzielnie produkcyjne. Możemy jednak przewidywać 
ich wzrost na podstawie dotychczasowego rozwoju 
i rozmiarów pomocy, jaką Państwo udziela chłopom.

Wyniki gospodarcze osiągnięte przez pierwsze spół­
dzielnie produkcyjne zadały kłam wrogiej propagan­
dzie. Przekonały bardziej świadome gromady o prze­
wadze zespołowej gospodarki nad drobnotowarową.

Rozkład procentowy spółdzielni produkcyjnych 
wskazuje najwyraźniej na to, że garną się do nich nie 

tylko osadnicy i parcelanci, ale i chłopi starych wsi, 
przekonując się o wyższości kolektywnej gospodarki.

„Siłą naszego ruchu spółdzielczości produkcyjnej — 
powiedział sekretarz KC PZPR, Roman Zambrowski- 
jest fakt, że 'wykazał on praktycznie naocznie, wobec 
setek tysięcy chłopów już w pierwszym roku gospodar­
ki zespołowej jej wyższość nad indywidualną gospo­
darką chłopską".

Osiągnięcia gospodarcze spółdzielczości produkcyjnej 
zostały uzyskane na skutek znacznego ich wzmocnienia 
organizacyjnego i politycznego. 

*
Pokaźnie wzrosły dochody spółdzielni produkcyjnych 

przede wszystkim tych, które przestawiły się na go­
spodarkę hodowlaną. Pod względem jakościowym 
o rozwoju spółdzielczości produkcyjnej świadczy fast 
najbardziej przekonywujący, że większość spółdzielni 
osiągnęła plony od 20—50% wyższe niż w gospodar­
stwach indywidualnych. Jednocześnie dzięki dniówce 
obrachunkowej rozproszonych zostało wiele ■ obaw 
i wątpliwości wśród chłopów.

Mimo osiągnięć gospodarczych, wzrastających plo­
nów, wydajności hodowlanej, coraz lepszego i wyższe­
go stylu pracy — spółdzielczość produkcyjna nic 
ustrzegła się od błędów i niedociągnięć. Z tych wzglę 
dów w połowie grudnia ub. roku Biuro Polityczne KC 
PZPR podjęło doniosłą uchwałę w sprawie rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej i POM-ów. Uchwała ana­
lizuje doświadczenia partii wT dziedzinie spółdzielczości 
produkcyjnej. Wytycza linię działania na najbliższa 
przyszłość. Mobilizuje do nieustannej walki z kułac­
twem oraz do oparcia się o biedotę wiejską w sojuszu 
ze średniakiem. W następstwie tej uchwały w całym 
kraju odbyły się narady komitetów partyjnych ? udzia­
łem aktywu rolnego, celem dokładnego przeanalizowa­
nia i zrealizowania jej w terenie.

Podsumowując rozwój i sytuację istniejących już 
spółdzielni i POM-ów w świetle uchwały Biura Po­
litycznego, terenowe narady stwierdziły, że główne 
korzenie braków i błędów tkwią w oderwaniu od 
aktualnych zagadnigń gospodarki wiejskiej. Przejawia 
się to w niedostatecznej mobilizacji biednych i średnio­
rolnych chłopów wokół podstawowych zadań jak: skup 
zboża, praca GS, oddłużenie wsi odnośnie kułaków itd. 
Równocześnie niekonsekwentne oparcie się na biedocie 
wiejskiej, przy budowaniu spółdzielni produkcyjnych 
i niedostateczne mobilizowanie biedoty przeciwko ku­
łactwu opóźnia szybsze budownictwo spółdzielczości 
produkcyjnej. Fakt, źe poważny procent chłopów po­
siadających od 2—5 ha ziemi pozostało jeszcze poza 
spółdzielniami, świadczy najlepiej o tym, że nie reali­
zowano w pełni leninowskiej trój jedynej formuły.

Do braków należy zaliczyć m. in. fakt nierówno­
miernego rozwoju spółdzielni produkcyjnych. Istnieją 
również poważne niedociągnięcia na odcinku powięk­
szania liczby członków w istniejących już spółdziel­
niach. Zdarza się, że członkowie spółdzielni w wielu 
wypadkach nie wychodzą do pracy, nie szanują mie­
nia spółdzielczego. W niektórych wypadkach wśród 
członków uwidacznia się obojętność. W wielu spół­
dzielniach ujawniają się niebezpieczne tendencje izo­
lowania się spółdzielców od indywidualnej części gro­
mady. Wyraża się to najjaskrawiej w niechęci przyj­
mowania nowych członków. Takie sekciarskie tenden- 
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eje izolowania się i odgradzania od tych, którzy jeszćze 
nie są zdecydowani, muszą być przełamane i wykorze­
nione. Wreszcie dużym mankamentem są fakty, ze 
w trakcie budowania spółdzielń produkcyjnych zacho­
dziły wypadki łamania zasady dobrowolności. Zacho­
dziły również wypadki narzucania odgórnie III typu 
spółdzielni, jakkolwiek chłopi wyrażali chęć przystą­
pienia do spółdzielni I typu. Łamanie nasady dobro­
wolności wyrządziły poważne szkody ruchowi spół­
dzielczości produkcyjnej. Zdecydowana większość spół­
dzielni produkcyjnych prowadzi wciąż jeszcze jedno­
kierunkową gospodarkę i nastawiona jest na produk­
cję roślinną, zamiast nastawiać się na hodowlę, będą­
cą źródłem poważnych dochodów. Również wykorzy­
stanie kredytów inwestycyjnych przez spółdzielnie pro­
dukcyjne jest niewystarczające. Najbardziej zaniedba­
ną jest sprawa wykorzystania kredytów, przeznaczo­
nych na zakup maszyn rolniczych z Funduszu Ziemi. 
Ostatni rodzaj niedociągnięć wynika z nieprawidłowe­
go układania planów przez spółdzielnie produkcyjne.

Niedociągnięcia, jakie istnieją na odcinku gospodar­
czym, wynikają z niedostatecznej opieki- komitetów 
powiatowych i prezydiów rad narodowych nad spół­
dzielniami produkcyjnymi. Niedostateczna jest również 
praca wielu organizacji masowych. Wreszcie w wielu 
wypadkach ZSCh nie włączył się w dostatecznym 
stopniu do organizowania nowych spółdzielni produk­
cyjnych.

Jakie zadania stoją przed spółdzielczością produk­
cyjną w świetle uchwał Biura Politycznego w drugim 
roku Planu 6-letniego?

Jakkolwiek rok 1950 był rokiem poważnego rozwo­
ju i krzepnięcia spółdzielczości produkcyjnej to dopie­
ro w drugim roku Planu 6-letniego spółdzielczość pro­
dukcyjna wkroczyła na nowy etap. Na 1 'stycznia za­
rejestrowanych było 2.200 spółdzielni produkcyjnych. 
Powstały one w 51 gromadach i objęły 2% chłopów, 
a zatem trzecią część gospodarstw w gromadzie. Cho­
dzi teraz o umasowienie tego ruchu.

Rozwój spółdzielni produkcyjnych w roku bież, bę­
dzie ułatwiony i przyspieszony. Nie ulega wątpliwości, 
że jeżeli krytyczna analiza osiągnięć, braków i wypa­
czeń w walce o spółdzielczość produkcyjną zostanie 
przyswojona, tym samym budowa fundamentów socja­
lizmu, na wsi będzie szybciej wykonana.

Jakkolwiek rok pracy potwierdził słuszność i żywot­
ność dotychczasowych trzech typów spółdzielni, to 
jednak uchwała zaakceptowała nowy statut spółdziel­
ni produkcyjnych pod nazwą Rolnicze Zrzeszenie Spół­
dzielcze. Spółdzielnia tego typu jest o wiele łatwiejsza 
do założenia. Nie oddaje się przy niej inwentarza do 
spółdzielni, a pozostaje on w indywidualnym włada­
niu członków. Nie musi się, jak w spółdzielniach wyż­
szego typu, budować od razu osobnych budynków dla 
wspólnego inwentarza. Jest to bardzo ważne w starych 
wsiach oraz wszędzie, gdzie nie ma budynków pofol- 
warcznych.

Statut, gwarantując posiadaczom sprzężaju i narzę­
dzi osobne wynagrodzenie w postaci dniówki inwenta­
rzowej, zapewnia spółdzielni siłę pociągową, co łącznie 
z pomocą POM-ów ' stanowi gwarancję szybkiego 
i sprawnego wykonania wszelkich prac. Tymczasem 
przy zakładaniu wyższych typów spółdzielni zdarzało 

się, że członkowie liczyć na maszynowę pómoć 
POM-ów, wy przędą wali lepszy sprzężaj.

Nowy typ spółdzielni produkcyjnej jest bardzo atrak­
cyjny, zwłaszcza dla średniorolnych chłopów. Daje im 
umiarkowany, lecz pewny dochód za wkład ziemi. Da­
je im osobny zarobek za użyczanie sprzężaju, narzędzi 
i maszyn. Daje im również dochód od zbędnych bu­
dynków. Przynosi znaczne ulgi podatkowe. A wreszcie 
daje możliwość włączenia do spółdzielni gruntów pań­
stwowych do bezpłatnego użytkowania. Chłopu mało­
rolnemu - biedniakowi, za wkład ziemi spółdzielnia 
daje szerokie pole do działalności, co znacznie zwięk­
sza jego dochody. Poza tym, mechaniczna uprawa zie­
mi, racjonalny płodozmian, stosowanie dużych ilości 
nawozów sztucznych, wreszcie specjalizacja i współ­
zawodnictwo pracy, stwarzają przed członkami spół­
dzielni możliwość poważnego zwiększenia plonow 
wszystkich roślin uprawnych oraz wzrostu produkcji 
zwierzęcej, prowadzonej przez członków.

Rolnicze Zrzeszenie Spółdzielcze jest nowym typem 
spółdzielni, którego potrzebę wykazało dotychczasowe 
doświadczenie. Niewątpliwie pociągnie ono masowo 
pracujących chłopów do zespołowej gospodarki. Po­
zwoli przezwyciężyć wahania średniakowi. Przyczyni 
się do dalszego odseparowania kułaków od podstawo­
wych mas chłopskich.

Osiągnięcia na odcinku organizacyjno-gospodarcze- 
go wzmocnienia spółdzielni produkcyjnych, uzyskane 
zostały dzięki pracy POM-ów. Traktory ich przeoraty 
nie tylko pola spółdzielcze, ale poważnie przeorały za­
cofaną psychikę chłopa. Stąd POM-y odgrywają ol­
brzymią rolę w dziele przekształcenia oblicza wsi pol­
skiej. Umożliwiają promieniowanie spółdzielczości pro­
dukcyjnej jako zalążek gospodarki socjalistycznej, ja­
ko wzór przyszłej wsi naszej, w której siła mechanicz­
na zastępuje w coraz większej mierze znojny trud 
chłopa. Od ilości POM-ów i traktorów jest wprost 
uzależniony rozwój spółdzielczości produkcyjnej. 
W tym wypadku chodzi przede wszystkim o wzrost 
jakościowy, o oddziaływanie POM-ów na świadomość 
polityczną i gospodarczą chłopów na terenie ich dzia­
łalności. POM-y w żadnym wypadku nie mogą za­
mienić się w wypożyczalnię maszyn, ograniczając się 
do czynności technicznych i administracyjnych.

Dlatego uchwala Biura Politycznego słusznie wiele 
miejsca poświęca stronie organizacyjnej i politycznej 
POM-ów. Przede wszystkim nakazuje zorganizowanie 
Wydziałów Politycznych w ośrodkach maszynowych. 
Wydziały te prowadzić będą działalność polityczną i or­
ganizacyjną również wśród mieszkańców wsi, obsługi­
wanych przez POM-y.

Uchwała określa 3 konkretne zadania Wydziałów 
Politycznych POM. Po pierwsze — dbać one będą o 
skoncentrowanie pracy POM-ów na ziemiach spół­
dzielczych, zapewniając im korzyści uprawy ziemi 
traktorami; po drugie — Wydziały Polityczne starać 
się będą o pozyskanie dla spółdzielni pozostałych go­
spodarstw we wsiach, gdzie spółdzielnie już istnieją, 
gdzie wyższość gospodarki zbiorowej jest dla każdego 
chłopa oczywista; po trzecie — Wydziały Polityczne 
zatroszczą się o rozwój hodowli spółdzielczej, jako naj­
bardziej dochodowej dziedziny gospodarki rolnej i jako 
silnej więzi łączącej członków spółdzielni. Doświad- 
cżenia radzieckie wykazują, że tą drogą zamienić moż-
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Ha będzie POM-y w twierdze śójusżii robotniczo- 
chłopskiego, w ośrodki propagandowe myśli socjali­
stycznej na wsi.

Zagadnienie spółdzielczości produkcyjnej w roku 
bieżącym stało się praktyczną sprawą samych chłopów 
mało i średniorolnych. Nieustannie rośnie liczba gro­
mad, w których krystalizują się większe lub mniejsze 
grupy chłopów, głęboko przekonanych o słuszności 
spółdzielczości produkcyjnej.

Przemiany te dokonują się w ogniu walki klasowej. 
Najbogatsi chłopi, przeciwstawiają się im, wiedząc, że 
prowadzą one do ich likwidacji jako klasy. A siła go­
spodarcza kułactwa jest jeszcze stosunkowo duża. Do 
170 bowiem tysięcy najbogatszych gospodarstw wiej­
skich, czyli do ok. 5% gospodarstw należy 2.800 tysię­
cy ha ziemi chłopskiej, a z^tem ponad 15% ogółu zie­
mi chłopskiej. Kułacy zainteresowani w utrzymania 
istniejącego stanu rzeczy na wsi, wywierają poważny 
wpływ na chłopów mało i średniorolnych. Starają się 
wszelkimi środkami zniechęcić ich do idei spółdziel­
czości produkcyjnej. Znaczny odsetek chłopów wciąż 
jeszcze ulega tej agitacji, bo — jak mówił Lenin, — 
„chłop jako człowiek pracy ciąży do socjalizmu", lecz 
„chłop jako sprzedawca zboża ciąży do burżuazji, do 
wolnego handlu, tj. z powrotem do „utartego", „od­
wiecznego", „kapitalizmu...".

Pomiino tych przeszkód, pohiińio wrogiej agitacji 
kułackiej, idea gospodarki zespołowej, prowadzącej 
wieś do socjalizmu przenika coraz głębiej do najszer­
szych rzesz chłopskich. Zaznaczyć wypada, że poważ­
ną tutaj rolę odgrywają doświadczenia tych chłopów, 
którzy brali udział w wycieczkach do Związku Ra­
dzieckiego, a którzy przedstawić mogli niebywałe 
osiągnięcia kołchozów radzieckich.

Ostatnie uchwały KC PZPR stworzyły żelazną pod­
stawę i przyczynią się do dalszego praktycznego roz­
woju ruchu spółdzielczości produkcyjnej. Przyczynią 
się do tego, by w ciągu bież, roku dalsze tysiące chło­
pów mało i średniorolnych przystąpiło do spółdzielni 
produkcyjnych.

„Prawidłowa realizacja — jak mówi R. Zambrow­
ski — zasadniczych wytycznych Partii na wszystkich 
odcinkach ogromnego frontu walki klasowej, toczącej 
się codziennie w naszych gminach i gromadach, jest 
podstawowym warunkiem zwycięstwa idei socjalizmu 
w sercach i umysłach podstawowych mas chłopskich"

Powoli i systematycznie budujemy podstawy socja­
lizmu na wsi. Już dzisiaj mamy prawo wnioskować, że 
spółdzielczość produkcyjna w Planie 6-letnim odegra 
poważną rolę, przyczyniając się równocześnie do rea­
lizacji zaplanowanych ustrojowych i gospodarczych 
osiągnięć.

Tadeusz LIPSKI

Rozwój form współzawodnictwa i jego wpływ 
na wydajność pracy w górnictwie węglowym

pODSTAWOWYM warunkiem wykonywania 
* planów w przemyśle węglowym jest wzrost 

wydajności, który z kolei zależy w dużym 
stopniu od należytej organizacji pracy, likwidacji 
absencji, od mobilizacji wszystkich rezerw. Gór­
nicy rozumieją znaczenie walki o wzrost wydaj­
ności. To ich zrozumienie obserwujemy od chwili 
przystąpienia do pracy w wyzwolonej Ojczyźnie. 
Górnicy bowiem począwszy od pierwszych dni 
1945 roku czynami potwierdzają słowa Lenina, 
który nawiązując do „najbliższych zadań władzy 
radzieckiej" pisał:

„Do szeregu niedorzeczności, które burżuazja 
chętnie rozpowszechnia o socjaliźmie należy niedo­
rzeczność jakoby socjaliści negowali znaczenie 
współzawodnictwa. W rzeczywistości zaś jedynie 
socjalizm znosząc klasy, a więc i ujarzmienie mas, 
po raz pierwszy otwiera drogę do współzawodni­
ctwa istotnie w skali masowej. I właśnie organi­
zacja radziecka, przechodząc od formalnego demo- 
kratyzmu republiki burżuazyjnej do rzeczywiste­
go udziału mas pracujących w. rządzeniu, po raz 
pierwszy wysuwa współzawodnictwo w szerokiej 
skali".

Początkowo nasi górnicy, walcząc o podniesienie 
Wydajności pracy nie mieli jeszcze ustalonego po­
glądu na współzawodnictwo i jego formy. W związ­
ku z tym pierwsze kroki we współzawodnictwie 
wyrażały się jedynie w postaci dążenia do wyko-
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nania planu. Kopalnie były przy tym podzielone 
na cztery kategorie według ich zdolności produk­
cyjnych i stanu technicznego. Wyróżniające się w 
swych grupach załogi otrzymywały nagrodę w po­
staci honorowego sztandaru pracy oraz premie w 
wysokości 20 proc, brutto zarobków. W wypadku 
uzyskania trzy razy z rzędu najlepszych wyników 
załoga kopalni otrzymywała honorowy sztandar 
pracy na własność oraz premie w wysokości 40% 
zarobków. Po raz pierwszy honorowe sztandary 
pracy wręczono załogom wyróżnionych kopalń za 
ich osiągnięcia produkcyjne we wrześniu 1946 r. 
Forma przyznawania premii i wyróżniania załóg 
stała się czynnikiem mobilizującym «górników do 
zwiększenia wysiłków produkcyjnych, przy czym 
już wówczas tych, którzy uzyskiwali czołowe miej­
sca pod względem przekroczenia norm zaczęto na­
zywać przodownikami. W tym okresie nie małą 
rolę w rozwoju współzawodnictwa pracy odegrała 
młodzież górnicza w poszczególnych etapach mło­
dzieżowego współzawodnictwa, przy czym jej u- 
dział w walce q wydajność wyraził się w IV eta­
pie cyfrą ponad 40 tysięcy osób. Efekt wysiłków 
polskiego górnika, sztygara i inżyniera dał już 
wówczas widoczne rezultaty w postaci wzrostu 
wydobycia węgla kamiennego. Gdy bowiem w 1945 
r., w okresie uruchomienia kapalń wydobycie wę­
gla wynosiło 27 milionów ton, to w 1946 r. podnio­
sło się do 47 milionów, aby — właśnie dzięki



współzawodnictwu — dojść w 1947 r. do 59 milio 
nów ton i wreszcie w ostatnim roku Planu 3-letnie- 
go osiągnąć cyfrę 74 milionów ton.

Właściwy rozwój współzawodnictwa pracy w 
przemyśle węglowym, w wyraźniejszych coraz 
bardziej formach rozpoczął się od momentu rzu­
cenia wezwania przez górnika Wincentego Pstrow­
skiego. Górnicy polscy, podejmując apel Pstrow­
skiego zapoczątkowali rozwój wielkiego ruchu 
współzawodnictwa pracy, które objęło następnie 
robotników wszystkich gałęzi naszej gospodarki 
narodowej. Formy organizacyjne ruchu współ­
zawodnictwa zostały sprecyzowane na pierwszej 
ogólnopolskiej naradzie przodujących górników 
odbytej 19 października 1947 r. w Katowicach. 
O znaczeniu tej narady świadczą słowa zawarte w 
piśmie nadesłanym przez Prezydenta RP Bieruta, 
który stwierdził, że: „Obrady czołowych pracow­
ników kopalń nad sposobami zwiększenia wydaj­
ności pracy ogółu górników — to niezwykle donio­
sły sprawdzian nowego układu stosunków w życiu 
gospodarczym* i politycznym naszego kraju. Gór­
nik polski — jako odpowiedzialny gospodarz swe­
go przemysłu — przejmuje w swe ręce troskę o 
lepszą organizację pracy, o nowe wzory i metody 
produkcji, które mogą przynieść najbardziej sku­
teczny plon pracy".

Konsekwencją ustalenia zasad organizacyjnych 
współzawodnictwa oraz wzrastającego uświadomie­
nia mas górniczych, ich ofiarności i zapału był 
wzrost liczby współzawodniczących w poszczegól- 

' nych okresach 1948 r. Gdy bowiem w styczniu te­
go roku liczba współzawodniczących wynosiła 
11.128 osób, to w grudniu osiągnięto cyfrę 61.405 
osób.

Wzrost liczby uczestników współzawodnictwa 
me znalazł jednak właściwego wyrazu w podno­
szeniu się wydajności pracy. Działo się to wskutek 
tego, że przystępujący do walki o wzrost wydaj­
ności nie określali procentu, który zamierzali wy­
konać. W rezultacie więc część współzawodniczą­
cych faktycznie nie podnosiła swej wydajności. 
Wobec tego stanu określono wyraźnie, że za współ­
zawodniczącego uważany jest ten, kto podpisuje 
konkretne zobowiązanie przekroczenia normy w 
określonym procencie. Miano zaś przodownika 
przysługiwać miało temu, który kolejno w ciągu 
trzech miesięcy wykonuje ponad 150 proc, normy.

Stwierdzając te niedomagania pierwszego okre­
su współzawodnictwa pracy, trzeba jednocześnie 
podkreślić, że dążenia górników do zwiększenia wy­
dajności przyczyniły się np. w 1947 r. do wyko­
nania z nadwyżką planu rocznego.

Mówią o tym wyraźnie słowa depeszy skiero­
wanej przez wicepremiera Minca do zarządu głów­
nego ZZG — stwierdzające m. in.: „Szczególne u- 
znanie i podziękowanie pragnę wyrazić górnikom 
— przodownikom pracy, którzy podnosząc wydaj­
ność pracy i zachęcając swym przykładem do na­
śladownictwa setki tysięcy przodowników innych 
przemysłów, dali niezaprzeczalne świadectwo tego, 
że polska klasa robotnicza rozumie, że dziś pracuje

dla powszechnego dobra kraju, dla jego możliwo­
ści i dla powiększenia w trwały sposób dobrobytu 
mas pracujących".

Kongres Zjednoczeniowy Partii Robotniczych 
stał się impulsem do zainicjowania nowej formy 
współzawodnictwa, która dziś okazuje się najbar­
dziej racjonalna i celowa. Górnicy, doceniając po­
lityczną wymowę aktu zjednoczenia polskiej kla­
sy robotniczej, rozwinęli dla jego uczczenia wiel­
ką akcję podejmowania konkretnych zobowiązań 
produkcyjnych. Inicjatywa górników, z którą pier­
wsza wystąpiła załoga kopalni „Zabrze — Wschód" 
— została przejęta przez masy pracujące całej Pol­
ski. Stopniowo zobowiązania podejmowane z okazji 
świąt klasy robotniczej i wielkich wydarzeń przyj­
mowały coraz bardziej masowy charakter, a ich 
forma stała się coraz bardziej konkretniejsza. W re­
zultacie dzięki realizacji zobowiązań niejedna z 
kopalń pokonała trudności wydobywcze, a cały 
przemysł węglowy mógł wykonać postawione przed 
nim trudne zadania produkcyjne, jak to np. było 
w 1950 r.

Wraz ze stopniowym rozwojem współzawodni­
ctwa wyłoniła się kwestia jego umasowienia i spo­
pularyzowania. To zadanie w okresie 1949 r. speł­
niali powołani przez Związek Zawodowy Górników 
w poszczególnych kopalniach instruktorzy współ­
zawodnictwa, rekrutujący się spośród najbardziej 
świadomych i przodujących górników. Ich zada­
niem było przekazywanie racjonalnych metod pra­
cy górnikom nie wykonującym norm oraz popu­
laryzowanie pracy zespołowej. Praca ta dała kon­
kretne rezultaty, o czym mówi choćby jeden z wie­
lu przykład górników Józefa Krawczyka i Win­
centego Hajduka z kopalni „Kazimierz", którzy 
instruując załogę powierzonego ich opiece oddziału 
potrafili podnieść jego wydajność o z górą 54%. 
Analizując osiągnięcia instruktorów, trzeba stwier­
dzić, że prawie wszyscy, z ogólnej liczby 350, wy­
wiązali się ze swoich zadań, udowadniając tym ce­
lowość i skuteczność podjętej akcji. Wśród in­
struktorów wyróżnili się tacy przodbwnicy jak 
Franciszek Apryas, obecnie budowniczy Polski 
ludowej, Wiktor Markiewką, Czesław Zieliński, 
Thiel, Ciszak i wielu innych. Wykorzystując do­
świadczenia z pracy instruktorskiej dla rozwoju 
współzawodnictwa również 1949 r. podjęto akcję 
tworzenia brygad instruktorskich. Pierwszą próbę 
zastosowano w kopalni „Bolesłąw Chrobry" w 
Wałbrzychu, nie wykonującej w tym okresie planu 
Brygada złożona z przodowników pracy Zagłębia 
Górnośląskiego w krótkim czasie zdołała poinstruo­
wać kilka oddziałów kopalni, co w rezultacie przy­
czyniło się do podniesienia wydobycia i przełama­
nia trudności na odcinku realizacji planu produk­
cyjnego zakładu. Ta 30-osobowa brygada stała się 
jednocześnie dowodem, jak pozytywne rezultaty 
daje dobrze zorganizowana, kolektywna praca i 
stosowanie nowych, racjonalnych metod oraz jak 
wzmaga to dyscyplinę pracy.

Wykorzystując doświadczenia wałbrzyskie, ZZG 
przystąpił do popularyzowania wśród górników no­
wej formy współzawodnictwa — współzawodni-



cjwa zespołowego. Tworzenie brygad instruktor­
skich, złożonych z przodowników pracy z różnych 
kopalń, byłoby na szeroką skalę niemożliwe. W 
tym też okresie na wielu kopalniach powstały bry­
gady zespołowe (w grudniu 1949 r. było ich 656 
z łączną liczbą 7 tysięcy górników, a w grudniu 
1950 r. blisko 3.300 z 18 tysiącami górników), które 
na własnym terenie pracowały nad podniesieniem 
wydajności i wciągnięciem ogółu górników do 
współzawodnictwa. O tym jak ta troska o wzmaga­
nie wydajności wpływała na wydobycie — świad­
czyć może przykład Dolnośląskiego Zjednoczenia, 
które od, dłuższego czasu nie dawało planu, a w 
styczniu 1950 r. właśnie w dużej , mierze dzięki 
współzawodnictwu brygad zespołowych wykonało 
swój plan produkcyjny.

Średnie wykonanie norm przez’brygady kształ­
towało się na poziomie początkowo 138 proc., a w 
końcu 1949 r. — 141 proc, normy. Również w po­
szczególnych kopalniach wzrosła wydajność. Tak 
np. w kopalni „Bytom“ w okresie październik — 
grudzień 1949 r. dzięki pracy brygad wydajność 
wzrosła z 1.550 kg na 1.577 kg. Nadto tam, gdzie 
brygady zespołowe spotkały się z należytą opieką 
powstawały możliwości przesuwania ludzi na in­
ne przodki. Od września 1949 r. kopalnie te zaczę­
ły wykonywać plany, a w grudniu cały przemysł 
węglowy wyrównał zaległości w wydobyciu, wy­
noszące z górą 560 tysięcy ton. W rezultacie Plan 
3-letni górnictwo węglowe wykonało .przed termi­
nem w dniu 10 grudnia 1949 r., a plan roczny zrea­
lizowano z nadwyżką 104 tysięcy ton. Ten sukces 
produkcyjny szedł w parze z umasawianiem współ­
zawodnictwa i stałym pogłębianiem socjalistyczne­
go stosunku załóg kopalnianych do pracy, co m. in. 
znalazło wyraz we wzroście liczby współzawodni­
czących do 108 tysięcy osób i wykonywania przez 
nich podjętych zobowiązań.

Problem wzrostu wydajności wobec ogromu za­
dań stojących przed przemysłem węgłowym w 
Planie 6-letnim jest stale aktualny. Ku temu pod­
niesieniu wydajności zmierzała inicjatywa znane­
go górnika Wiktora Markiewki z kopalni „Polska", 
który podjął długookresowe zobowiązanie prze­
kraczania ustalonych norm, a więć wykonania z 
nadwyżką swego planu w okresie kilku miesięcy. 
Ta nowa forma współzawodnictwa oparta na do­
tychczasowych doświadczeniach została przejętą 
nie tylko przez górników, ale i przez robotników 
innych branż przemysłowych. Jeżeli chodzi o prze­
mysł węglowy, to zobowiązania długookresowe, 
opiewające na tysiące ton nadwyżki, podjęło blisko 
14 tysięcy osób.

W rozwoju produkcji przemysłu węglowego nie­
zmiernie ważnym czynnikiem jest postęp technicz­
ny i mechanizacja. Z tego też względu duże znaczę- * 
nie posiada współzawodnictwo górników w dzie­
dzinie wykorzystania maszyn i urządzeń technicz­
nych, zainicjowane przez takich przodowników jak 
Szulc, Filak i inhi. Maszyny bowiem wprowadzone 
obecnie w kopalniach poważnie pomagają górni­
kom.
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Tak np. w kopalni „Gen. Zawadzki" 13-osobowa 
brygada górnika Władysława Matysa uzyskała 
przez odpowiednie wykorzystanie transportera 
zgrzebłowego wydobycie 23 ton na dniówkę, za­
miast przewidzianych 12.631 kg, tj. 184% normy. 
Górnik Szulc z kopalni „Stalin" mając do dyspo­
zycji przenośnik zgrzebłowy nie tylko zwiększył 
wydobycie, ale również stosując nową metodę prze­
kładki tego transportera uzyskał możliwość prze­
sunięcia 6 ludzi ze swego zespołu na inny przo­
dek. Podobnie znaczne osiągnięcia uzyskał rębacz 
z kopalni „Siemianowice" Spiegel, który wraz z 
Józefem Jordanem maszynistą „Kaczego Dzioba" 
i ładowaczem dał w ciągu jednej dniówki 81 ton 
urobku, czyli 27 ton węgla na jednego robotnika.

Elementami walki o wydajność i dalszy rozwój 
'współzawodnictwa stały się również nowe normy 
zastosowane w przemyśle węglowym od paździer­
nika 1950 r., które przyczyniły się wyraźnie do 
wzrostu wydobycia w kopalniach. Np. w kopalni 
„Jowisz" w pierwszym miesiącu zastosowania no­
wych norm wydobycie wzrosło o‘0,7 proc., a w ko­
palni „Stalin" w tymże okresie wzrost wydobycia 
wyraził się cyfrą 9,2 proc. W całym zaś Zjednocze­
niu Dąbrowskim wydajność wzrosła o 4 kg na ro- 
boczo-dniówkę. Jest to chyba najlepszy dowód 
słuszności słów Generalissimusa Stalina, mówią­
cych o tym, że normy techniczne potrzebne są da 
tego, aby maśy zacofane podnieść do poziomu przo­
dujących.

W rezultacie zastosowania nowych form współ­
zawodnictwa i zwiększania się liczby uczestników 
walki o wydajność — prźemysł węglowy wykonał 
z nadwyżką zadania pierwszego roku Planu 6-letnie- 
go. Mimo, tego niewątpliwego sukcesu, uwypuklają 
się pewne niedomagania na odcinku ruchu współ­
zawodnictwa pracy, będącego podstawowym czyn­
nikiem wzmagania wydajności. Problemowi pod­
niesienia wydajności wiele uwagi poświęciło V 
Plenum KC PZPR, podkreślając, że przemysł nie 
wykorzystuje wszystkich swoich rezerw. Mówił o 
tym na Plenum KC Minister Górnictwa Nieszpo- 
rek, dając przykład kopalni „Szombierki", której 
plan po ujawnieniu rezerw ustalony na poziomie 
o 1.000 ton- wyżsżym jest w pełni wykonywany. 
Oczywiście, że zaniżone planowanie nie mobilizu­
je, lecz przeciwnie — hamuje tempo wzrostu wy­
dajności i inicjatywę górników. Zagadnienie walki 
o wydajność w ogóle, postawił w swym referacie 
na Plenum KC PZPR wicepremier Hilary Minc, 
mówiąc, że: „na wydajność trzeba naprawdę zwró­
cić uwagę, że trzeba prawdziwej mobilizacji na 
tym odcinku. Chodzi o to, że nie walczy się o wy­
dajność, że nie walczy się o dyscyplinę pracy t'jk 
jak należy. Towarzyszom wydawało się, że ustawa 
o dyscyplinie pracy, jest to taki cudowny lek, któ­
ry wszystkie sprawy sam załatwi. Dlatego gdy 
przyszła ustawa, to nie przeprowadzono żadnej po­
ważnej pracy politycznej wokół tej ustawy".

, A przecież górnictwo — (tu znowu powołamy 
się na słowa min. Nieszporka wypowiedziane na 
V Plenum KC PZPR) — nie jest zwykłym przemy­
słem — „Górnik często styka się z zawałami, po­



żarami, wybuchami gazów, z niebezpieczeństwem 
źvcia. Pod tym względem górnictwo przypomina 
armię na froncie. Dozór techniczny to oficerowie 
i podoficerowie tej armii. Jasne jest, że tak jak 
armia nie może się obyć bez dyscypliny, tak samo 
górnictwo bez dyscypliny, bez autorytetu kierow­
nictwa będzie kulało na obie nogi. Muszą to zrozu­
mieć wszyscy nasi towarzysze, którzy związani są 
z przemysłem węglowym".

Te słowa jakże aktualne są i obecnie, kiedy Cen­
tralna Rada Związków Zawodowych, biorąc za pod­
stawę analizę współzawodnictwa pracy w przemy­
śle węglowym — postawiła w ogóle problem pod­
noszenia wydajności przed masami pracującymi, 
jako zasadniczy element zwycięskiej walki o peł­
ną realizację zadań drugiego roku Planu 6-letniego.

W swej uchwale CRZZ mówi o potrzebie szero­
kiego zastosowania najbardziej konkretnej formy 
współzawodnictwa, polegającej na podejmowaniu 
zobowiązań indywidualnych i zespołowych, a szcze­
gólnie bezpośrednio zmierzających do przekracza­
nia dziennych i miesięcznych planów wydobycia. 
ZZG zobowiązany został również do zorganizowa­
nia współzawodnictwa międzykopalnianego oraz 
międzyoddziałowego wewnątrz każdej kopalni, 
do popularyzowania współzawodnictwa brygad ze­
społowych, a także o tytuł najlepszego górnika, ła- 
dowacza, rębacza, sztygara itp. Współzawodnictwo 
pracy — oparte o bezpośrednią łączność z masami, 
które oceniać mają w każdej grupie związkowej re­
zultaty pracy poszczególnych górników i całych 
brygad — nabrać winno rumieńców życia i wyjść 
z ram niepraktycznych już dziś regulaminów. Ta­
ki jest zresztą odzew spośród załóg kopalnianych, 
które zdają sobie sprawę z ważności stawianych 
przed nimi zadań. Dowodem tego jest fakt, że już 
w pierwszych tygodniach 1951 r. górnicy wystą­
pili z inicjatywą zastosowania nowych form współ­
zawodnictwa, zmierzających do zwiększenia wy­
dajności pracy i sprawnego wykonywania planów 
wydobywczych.

Zwrócono przy tym uwagę na cykliczność ro­
bót na ścianach węglowych. Im bowiem większa 
jest cykliczność; tym bardziej zwiększa się wydaj­
ność. Bo cykl to przecież nic innego jak planowa, 
według harmonogramu przebiegająca praca, pla­
nowe wydobycie i planowy wzrost wydajności. 
Cykl to harmonijna zależność między wydobyciem, 
a czasami wykonania poszczególnych prac na ścia­
nie, takich jak wrąb, odstrzelenie, ładowanie, bu­
dynek, przekładka i jabunek. Cykliczność to wiel­
ka rezerwa jaką w dążeniu do zwiększenia wydaj­
ności dysponuje przemysł węglowy. Dlatego też 
inicjatywa młodego rębacza Alfreda Kawczyka z 
kopalni „Bytom" znalazła tak żywy oddźwięk 
wśród górników. Obecnie za wcześnie jeszcze pod­
sumowywać rezultaty współzawodnictwa o cyklicz- 
ności na ścianach węglowych. Nie ulega jednak 
kwestii, że mając zapewnioną opiekę ogniw par-' 
tyjnych, związkowych i administracji przemysło­

wej górnicy ścianowi nie tylko wykonają plan, ale 
nadto dadzą krajowi dodatkowe tysiące ton wę­
gla. Te dodatkowe tony składać się będą z rezul­
tatów pracy takich zespołów jak np. w oddziale 
IV kopalni „Victoria" ’— w której brygady zespo­
łowe górników St. Adamika i Jana Waltona pro­
wadzą już dwa cykle ria dobę.

Niemałe znaczenie ma również współzawodni­
ctwo międzyzakładowe, zapoczątkowane na nara­
dzie produkcyjnej przedstawicieli kopalń, nale­
żących do Chorzowskich Zakładów Przemysłu Wę­
glowego. Poszczególne kopalnie rywalizować będą 
między sobą o przekroczenie miesięcznych planów 
wydobywczych. Tak np. kopalnie Chorzowskich 
Zakładów P. W. wezwały Bytomskie Zakłady P. W. 
do jak najwyższego wykonania planu rocznego. 
Kopalnia „Barbara - Wyzwolenie" wezwała kopal­
nię „Prezydent" konkretnie do wykonania planu 
rocznego w 102 proc.

Gdy do tego dodamy współzawodnictwo o 
zmniejszenie procentu zanieczyszczenia węgla, za­
inicjowane przez brygadzistę Gładysza z kopalni 
„Victoria", które również znalazło zrozumienie 
wśród górników — to wówczas stwierdzić musimy, 
że załogi kopalniane dokładają starań w kierun- 
kft wzmagania wydajności, przy jednoczesnej tro­
sce o jakość produkcji.

Nieodzownym jednak warunkiem realizacji po­
wziętych przez górników zobowiązań i dalszego 
rozwoju współzawodnictwa pracy — jest dokład­
ne doprowadzenie planu, do każdego członka za­
łogi. Dozór kopalniany i administracja winny za­
wsze pamiętać słowa Prezydenta RP Bieruta 
stwierdzającego, że: „gdy każdy robotnik spośród 
załogi zna zadania planowe, rozumie je i świa­
domie uczestniczy w ich wykonaniu, zatroszczy 
się on o to, aby zabezpieczyć maksymalną wydaj­
ność pracy, zarówno swojej, jak i całej załogi".

Mamy za sobą doświadczenia — kilku minionych 
lat. Na przykładach udowodniono już/ że tam gdzie 
należycie upowszechniono doświadczenia przodow­
ników i nowatorów, gdzie wciągano załogę do pra­
cy nad ustalaniem planu, zmniejszeniem kosztów 
własnych i podniesieniem jakości produkcji — pro­
blem wydajności był pomyślnie rozwiązany. To 
doświadczenie ma i przemysł węglowy, który 
chcąc mieć zapewniony sukces produkcyjny w 
1951 r. musi całą uwagę zwrócić na rytmiczność 
wykonania planu, na systematyczne podniesienie 
wydajności przez wykorzystanie wszystkich re­
zerw i wszystkich form współzawodnictwa, które 
jest prawdziwą dźwignią wydajności.

Te zresztą sukcesy zobowiązują górników do dal­
szych ofiarnych wysiłków na froncie produkcyj­
nym. Będzie to ich wkład w umacnianie naszej 
gospodarki narodowej i w walkę o pokój, którego 
pragnieniu górnicy nieraz dawali dowody właśnie 
przez tak ważne dla przemysłu węglowego — pod­
noszenie wydajności pracy.
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MATERIAŁY I PRZYCZYNKI
Stanisław HORTYftSKI

Osiągnięcia i zadania 
bielskiego przemysłu wełnianego

BIELSKI przemysł wełniany chlubnie podtrzy­
muje swe wiekowe tradycje najlepszego pro­

ducenta tkanin wełnianych nie tylko w kraju, ale 
na całym kontynencie europejskim.

Ośrodek bielski utrzymuje wysoki poziom swo­
ich wyrobów dzięki ciągłemu wysiłkowi wielo­
tysięcznej rzeszy pracowników i ciągłemu dosko­
naleniu pracy w oparciu o stosowanie najnowszych 
zdobyczy technicznych.

Sława dzisiejszego Bielska wypływa i jest ściśle 
powiązana z wielowiekową przeszłością. Historia 
miasta to nieustanna walka o coraz wyższą jakość 
wyrobów wełnianych.

Za oficjalny początek bielskiego przemysłu weł­
nianego został przyjęty rok 1548, data nadanią 
bielskim tkaczom przywileju na oznaczanie swoich 
wyrobów literami B. S. (Bielskie Sukna).

Eksport towarów bielskich rbzpoczyna się już za 
czasów Jana Kazimierza. Do XIX w. jednak zdol­
ność produkcyjna całego tutejszego przemysłu nie 
przekracza 24.000 sztuk sukna. Cech sukienniczy 
zaś skupia 520 tkaczy.

W 1871 r. okręg bielski wytwarza 135.000 sztuk 
sukna gładkiego i orientalnego, 10.488 sztuk mod­
nych tkanin i 1.614 sztuk sukna mundurowego.

W tym okresie w przemyśle pracuje 77.690 wrze­
cion zgrzebnych, 350 krosien mechanicznych oraz 
2.074 krosien ręcznych. Walka konkurencyjna 
z produkcją czeską i węgierską zmusiła bielską 
produkcję do specjalizacji. Pod koniec XIX w. 
i z początkiem XX w. Bielsko słynie już z czesan­
kowych tkanin ubraniowych, a specjalność jego to 
gatunki gładko strzyżone: merino i szewioty. Sła­
wę europejską zdobywają sobie lekkie sukna dam­
skie, których najwięcej wysyła się do domów mo­
dy za granicę, szczególnie do Paryża.

Przed I wojną światową bielski okręg przemy­
słowy liczy 3.400 krosien mechanicznych. Krosien 
ręcznych w bielskich fabrykach przemysłu weł­
nianego już się w tym czasie nie spotyka.

W okresie międzywojennym struktura bielskie­
go przemysłu rozwija się i ostatecznie krystalizuje 
w oparciu raczej o przemysł średni i mały, pracu­
jący na rodzimych kapitałach.

Na 150 zakładów przemysłu wełnianego w 1935 
roku 20 proc, stanowią fabryki wielowydziałowe. 
Reszta to małe i średnie tkalnie.

Osobliwością bielskiego przemysłu przedwojen­
nego są tkaniny czesankowe i zgrzeblne średniej 
i dobrej jakości. W latach pomyślnej koniunktury 
tj. w 1929 i 1938/39 Bielsko produkuje około 450 
ton tkanin wełnianych wartości 20 min zł.

Towary są eksportowane do 35 krajów europej­

skich i zamorskich. Z braku wystarczającej ilości 
krajowego surowca wełnę sprowadza się z zagra­
nicy, przede wszystkim z Anglii, Belgii, Argenty­
ny, Australii, Nowej Zelandii i Południowej Afryki.

Ciągłość produkcyjną zakładów bielskich oraz 
walkę o wysoką jakość wyrobów przerwała II woj­
na światowa.

Po zakończeniu działań wojennych już z począt­
kiem 1945 r. dzięki wysiłkowi bielskiej klasy ro­
botniczej oraz pomocy i opiece Rządu ludowego, 
szybko uruchomiono zdewastowane przez okupan­
ta fabryki. Walka o najwyższą jakość nawet w 
ciężkich warunkach początkowego okresu rozwi­
jała się coraz bardziej.

Szybka socjalizacja pracy, wyrażająca się przede 
wszystkim w pomyślnie rozwijającym się współ­
zawodnictwie pracy oraz ruchu wielokrosnowym, 
stworzyła warunki do coraz lepszych wyników w 
produkcji bielskich materiałów wełnianych, nie tyl­
ko pod względem ilościowym, ale i to w pierwszym 
rzędzie, również pod względem jakościowym.

Szybko rozwijający się przemysł zaczął jednak 
odczuwać dotkliwy brak kadr. Kadr nie można by­
ło natychmiast stworzyć, zwłaszcza iż wysoki po­
ziom produkcji wymagał .robotników o dobrym 
przygotowaniu fachowym, jeżeli nie miało się do­
puścić do rezygnacji z wysokiej jakości produkcji.

W tym ciężkim okresie przejściowym palące to 
zagadnienie zostało rozwiązane oddolnie przez pa­
triotyczny rozwój ruchu wielokrosnowego, który 
był świadomym politycznie odruchem bielskich 
czołowych tkaczy-aktywistów.

W 1948 r. liczni z nich przeszli na obsługę dwóch 
krosien. Ruch ten porwał za sobą załogi wszyst­
kich fabryk. Z początkiem 1949 r. tkacze-dwukro- 
snowcy znajdują się we wszystkich bielskich fabry­
kach przemysłu wełnianego, gdzie tylko pozwoliły 
na to warunki techniczne.

Wydarzeniem, które pobudziło tutejszą klasę ro­
botniczą do nowych wysiłków były odwiedzinv w 
Bielsku w lecie 1950 r. Aleksandra Czutkicha, ini­
cjatora brygad najwyższej jakości w ZSRR.

Po zetknięciu się z Czutkichem tkacz Jan Dwor- 
nik powziął decyzję podjęcia pracy na 4 krosnach. 
Na zmianowego zgodził się tkacz Antoni Kozak.

W dniu 8 sierpnia 1950 r. pb raz pierwszy w hi­
storii polskiego przemysłu wełnianego rozpoczęły 
pracę w Zakładzie „O“ Kombinatu Przem. Weł­
nianego im. Niedzielskiego 4 krosna kortowe, ob­
sługiwane przez jednego tkacza.

Za Dwornikiem poszli inni tkacze, jak Józef Fi- 
luś (ojciec), Józef Olma i inni.

Wielowarsztatowcy osiągnęli już w początkach 
swej pracy doskonałe wyniki. Dwornik uzyskał w 
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sierpniu 1950 r. 112 proc, normy zaś we wrześniu 
118 proc, normy dziennej. Z pozostałych tkaczy 
Filuś osiągnął 117,9 proc., Kozak 116,2 proc, a Olma 
116 proc, normy.

Ten udany start ruchu wielowarsztatowców wy­
wołał wśród bielskich włókniarzy wielkie zaintere­
sowanie. Do ruchu zaczęli przystępować coraz to 
nowi tkacze. Brak jednak wysoko kwalifikowanych 
kadr wpływał ujemnie na wyniki walki o naj­
wyższą jakość produkcji. Zwłaszcza miesiące lipiec, 
sierpień, wrzesień 1949 r. były pod tym wzglę­
dem bardzo krytyczne dla wielu bielskich zakła­
dów przemysłu wełnianego w Bielsku.

Wystarczy wziąć dla przykładu jeden z obecnie 
czołowych tutejszych zakładów przemysłu wełnia­
nego, a mianowicie Kombinat im. Mariana Bucz­
ka. W okresie wyżej wymienionym tkalnie tego 
zakładu wykonywały zaledwie 55 proc, surowych 
tkanin I gatunku, stając się tym samym wąskim 
gardłem produkcji. Sytuacja ta znalazła swój wy­
raz w cyfrowym ujęciu zależności między wyszy- 
walnią a tkalnią. Na 1 wyszywaczkę przypadało 
w tym czasie 1,3 krosnozmiany.

Przyczyną tego był, jak już wyżej zaznaczono, 
brak kwalifikowanych kadr. Tkacze o krótkim, nie­
wystarczającym przeszkoleniu roźpocząwszy samo­
dzielną pracę, zwracali uwagę przede wszystkim 
na ilościowe wykonanie planu, nie przykładając 
się specjalnie do wykonania go również pod wzglę­
dem jakościowym.

Celem wyjścia z tej ciężkiej sytuacji zakład przy­
stąpił do tworzenia brygad najwyższej jakości. 
Zgłosiło się do nich szereg przodowników, którzy 
w drugiej połowie 1950 r. w 6-osobowych zespo­
łach rozpoczęli walkę o podniesienie jakości.

Pierwsze jednak rezultaty okazały się niezado­
walające. Uzyskano jedynie 47,5 do 80 proc, tka­
nin najwyższej jakości.

Należało poszukać przyczyn.
Przy analizie tej sytuacji okazało się, iż obsady 

zespołów nie były należycie ze sobą zgrane, zaś do­
bór ludzi nieprzemyślany i1 przypadkowy. W bry­
gadach znaleźli się tkacze, którzy nie umieli do­
brze pracować, co w rezultacie odbiło się nieko­
rzystnie na osiągnięciach całego zespołu.

Należało znów zacząć od szkolenia i to zakrojo­
nego na szerszą skalę. Ustanowienie bowiem sa­
mych brygad nie rozwiązywało jeszcze w pełni 
zagadnienia.

Mimo, iż w początkowym okresie prowadzono 
szkolenie we własnym zakresie za pomocą maj­
strów i brygadzistów, mimo iż nie było ono na­
leżycie skoordynowane i posiadało znaczne braki 
organizacyjne, zaczęło ddwać pozytywne wyniki. 
Jakość produkcji zaczęła się stale polepszać.

Dzięki temu szkoleniu w III-im kwartale 1950 r. 
9 brygad najwyższej jakości uzyskało przeciętnie 
99,6 proc. „primy“, a cały zakład doszedł do 73 
proc, tkanin surowych I-ej jakości. W tkaninach 
gotowych przy zaplanowanych 94 proc. I-ego ga­
tunku, osiągnięto 98,7 proc. Teraz na jedną wyszy­
waczkę przypadło 1,63 krosnozmiany.

W walce o rewolucyjne przemiany w bielskim 
przemyśle włókienniczym znaczną rolę odegrały

brygady młodzieżowe, które wniosły do produkcji 
szturmowe i pełne zapału metody pracy. Przed­
wojenna żasada, iż podstawą produkcji mogą być 
tylko starsi robotnicy, zaś młodzież nadaje się je­
dynie do prac pomocniczych, dziś już uległa rady­
kalnej zmianie. Młodzież stała się równorzędnym 
czynnikiem produkcyjnym.

Tworzenie się zespołów młodzieżowych w tutej­
szym przemyśle włókienniczym przypada na ostat­
nie dwa lata.

W Kombinacie Przem. Wełnianego im. Bularza 
w 1948 r. młodzież stanowiła zaledwie 10 proc, 
ogólnego stanu zatrudnienia. We wrześniu jednak 
1950 r. dzięki nowemu stosunkowi do młodzieży 
procent ten podniósł się do 42. Z 10 zespołów mło­
dzieżowych o 60 uczestnikach W Kombinacie im. 
Niedzielskiego w 1949 r. rozwinęło się obecnie 42 
zespoły o 193 uczestnikach.

Młodzież jest zorganizowana w specjalnych bry­
gadach i obsługuje maszyny na wszystkich zmia­
nach. Dzięki intensywnemu szkoleniu wewnątrz 
każdego zespołu, młodzi robotnicy osiągać zaczęli 
wysokie wyniki. Powstało szereg przodujących ze­
społów, których doświadczenie wykorzystano już 
niejednokrotnie celem podniesienia wydajności 
pracy w innych zespołach nie wykonujących 
normy.

Tak było np. z zespołem wyszywaczki Marii Za- 
ziębło Zespół ten został rozdzielony pomiędzy in­
ne zespoły, które /ne wyrabiały normy. Wyniki 
nie dały długo na siebie czekać. Zespoły Józefy 
Baron i Weroniki Polak które chronicznie nie wy­
konywały normy, obecnie wykonują ją w 140—150 
procentach.

Zespoły młodzieżowe osiągnęły tak doskonałe 
wyniki przede wszystkim dzięki kolektywnej pracy. 
Zagadnienia produkcyjne były omawiane na 
wszystkich zebraniach młodzieżowych. Młodzież 
stale dążyła do upowszechnienia najnowszych me­
tod pracy nie tylko wśród własnych szeregów, ale 
również w szeregach pozostałej załogi zakładu. 
Wszyscy pracują metodami Czutkicha. Dąży się 
do stałego podnoszenia poziomu fachowego wy­
kształcenia Za pomocą wzajemnego szkolenia, su­
miennej kontroli wykonania poleconych zadań 

* oraz systematycznego dozoru nad wszystkimi ko­
legami.

Na wyniki pracy wpływa również dodatnio dłu­
gofalowe współzawodnictwo zespołowe.

Młodzieżowi tkacze dwukrosnowcy nie należą 
do rzadkości. Ich osiągnięcia produkcyjne dorów­
nują wynikom doświadczonych tkaczy. Dwukros- 
nowiec Jan Kuleć w III kwartale 1950 r. osiągnął 
118 proc, normy, Marian Wie wióra 116 proc. itd.

Znacznie wzrosła wydajność pracy, dzięki socja­
listycznemu stosunkowi do pracy oraz rozwojowi 
współzawodnictwa, które w niektórych zakładach 
objęło 96 proc, całej załogi, zaś w skali ogólnej 
w tutejszym przemyśle włókienniczym ogarnęło 
przeszło 85 proc, wszystkich zatrudnionych.

Jeśli w 1947 r. wydajność pracy na 1 robotnika 
wynosiła 646 m materiałów, to w 1949 r. wzrosła 
ona do 776 m i nadal wzrasta.
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Podnosi się również wydajność maszyn. W po­
czątkowym okresie na 1 krosnogodzinę produko­
wano 2.600 wątków. Obecnie produkuje się 4.000.

Dalszy jednak wzrost wydajności pracy wyma­
ga zaakordowania pracy na wszystkich oddziałach 
oraz zwiększenia opieki nad przodującymi robot­
nikami.

Po reorganizacji PZPW nr 14 na terenie samego 
Bielska znajduje się 6 poważnych zakładów prze­
mysłu, nie licząc zakładów w bielskim powiecie 
oraz w sąsiedniej Białej i jej powiecie.

Przed przemysłem wełnianym bielskiego okrę­
gu w Planie 6-letnim stoją poważne zadania zwięk­
szenia produkcji w 1955 r. o 53 proc, w stosunku 
do 1949 r.

Wzrost produkcji w bielskim przemyśle wełnia­
nym będzie się kształtował w stosunku do pozio­
mu 1949 r. w następujący sposób:

lata 1950 1951 1952 1953 1954 1955
W % (około) 105 115 120 130 140 153

Walka o wykonanie tego planu nie będzie łatwa, 
jeśli się weźmie pod uwagę stan fabryk i maszyn 
odziedziczonych po ubiegłym okresie historycz­
nym. Budynki te w przeważającej ilości zostały 
wybudowane według typowo kapitalistycznej za­
sady: jak najmniej wydatków na urządzenia hi­
gieniczne i bezpieczeństwo pracy oraz racjonalne 
pomieszczenie oddziałów. Z tej przyczyny wszę­
dzie panuje ciasnota, brak światła, nadmierne sku­
pienie maszyn, nieodpowiedni transport wewnętrz­
ny itp. Przeważnie budynki fabryczne zostały tak 
fatalnie rozplanowane, iż nadają się raczej na zbu­
rzenie, aniżeli na adaptacje i kapitalne remonty.

W okolicy Bielska w Planie 6-letnim mają być 
wybudowane dwa olbrzymie kombinaty przemysłu 
wełnianego o zdolności produkcyjnej większej, ani­
żeli 12 obecnie istniejących kombinatów przemy­
słu wełnianego na terenie Bielska i Białej łącznie. 
Te nowe przedsiębiorstwa umożliwią stopniową li­
kwidację najbardziej zacofanych i niehigienicznych 
zakładów pracy, stanowiących żywy przykład jak 
socjalistyczny zakład pracy nie powinien wyglą­
dać.

Realizacja Planu 6-letniego wymaga, aby w biel­
skim przemyśle wełnianym plany te dotarły nie 
tylko do każdego oddziału, ale do każdej maszyny, 
do każdego człowieka. Każdy pracownik powinien 
dokładnie znać swój plan jednostkowy i przez to 
poznać wyczerpująco swe zadana, jakie przypa­
dają mu w wykonaniu Planu 6-letniego.

Musi być precyzyjnie skoordynowana współpra­
ca między przedkładanymi zakładowi planami 
produkcyjnymi, a planami zatrudnienia. Jedne pla­
ny nie mogą zbyt długo oczekiwać na pozostałe.

Ponieważ przemysł wełniany pracuje na limi­
tach surowcowych, należy stale zwracać szczegól­
ną uwagę na jak największą oszczędność surowca, 
przez co zwiększy się znacznie jego wydajność.

Wykonywanie planu ilościowego nie może prze­
słaniać ani na chwilę znaczenia walki o jakość 
produkcji, która posiada olbrzymi wpływ na ren­
towność przedsiębiorstwa.

Jak wyżej zaznaczyliśmy, bielski przemysł weł­
niany zawsze przodował pod względem wykonania 

jakościowego swoich materiałów. Po wojnie prze­
kraczał on stale plany jakościowe, osiągając prze­
ciętnie 94 proc. I gatunku. Nie znaczy to jednak, iż 
na tym polu zostało już wszystko zrobione. Należy 

’ nadal dążyć do podniesienia jakości, co łączy się 
ściśle z podnoszeniem wydajności surowca.

Wydajność surowca można zwększyć przez pro­
dukcję odpowiedniej jakości przędzy, przede wszy­
stkim w przędzalniach czesankowych. Nieodpo­
wiednia jakość przędzy jest najczęstszym powo­
dem spadku wydajności w tkalniach i cerowal- 
niach.

Wielką zasługą bielskich włókniarzy jest to, że 
w tkalniach wełnianych osiągnięty został stosunko­
wo szybko przedwojenny poziom wydajności pra­
cy, mimo znacznych wahań w gatunku surowca.

Wydajność tkaczy wykwalifikowanych jest rów­
na przedwojennej. Młodzi jednak tkacze odbiega­
ją jeszcze od tego poziomu, głównie z powodu zbyt 
krótkiego i niewyczerpującego przeszkolenia; prócz 
tego wpływa na ten stan również gorszy gatunek 
przędzy.

Do usunięcia tych niedociągnięć należy dążyć 
przez:

1) rozwój szkolenia i stałą nad nim opiekę dy­
rekcji i rad zakładowych:

2) wzmacnianie wysoko-kwalifikowanego dozoru 
technicznego oraz stosowanie jednolitego kierow­
nictwa;

3) masowy rozwój współzawodnictwa pracy, 
zwłaszcza wśród młodzieży;

4) rozwój racjonalizatorstwa;
5) podnoszenie świadomej socjalistycznej dyscy­

pliny pracy za pomocą umiejętnego, do każdego 
wypadku indywidualnie dostosowanego, korzysta­
nia z ustawy o socjalistycznej dyscyplinie pracy.

Zadania, jakie stoją w Planie 6-letnim przed 
bielskim przemysłem wełnianym są poważne i nie­
łatwe. Zrealizować je .będzie można, jeśli przemysł 
tutejszy potrafi wygospodarować odpowiednio wy­
sokie rezerwy, konieczne dla przeprowadzenia nie­
zbędnych inwestycji i kapitalnych remontów.

Źródłem do uzyskania powyższych rezerw jest 
obniżenie kosztów produkcji. W specyficznych wa­
runkach bielskiego przemysłu włókienniczego ob­
niżkę kosztów własnych będzie można osiągnąć 
przez;

1. racjonalną gospodarkę surowcami, paliwem, 
artykułami pomocniczymi;

2. pełne wykorzystanie parku maszynowego;
3. likwidację postojów;
4. rozładowanie rezerw roboczych;
5. wzrost wydajności pracy (głównie za pomocą 

podnoszenia kwalifikacji zawodowych oraz słuszne 
techniczne normy);

6. skrócenie cyklu produkcyjnego oraz usunięcie 
wąskich przekrojów na oddziałach produkcyjnych;

7. chemizację produkcji ( przyśpieszenie produk­
cji, lepsze wykorzystanie surowca itp.);

8. wprowadzenie standaryzacji;
9. przyśpieszenie obiegu środków obrotowych;
10. mechanizację transportu;
11. stałe doszkalanie pracowników, nie wykonu­

jących baz akordowych.
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Bronisław GARLIŃSK1

Niektóre zagadnienia gospodarki 
paliwem energetycznym

PALIWO, rozprowadzane na rynku krajowym, 
posiada — w zależności od roli jaką spełnia 

w gospodarce narodowej, względnie od potrzeby 
jaką zaspakaja — dwie różne postacie.

Węgiel, przeznaczony na potrzeby energetyczne 
przemysłu krajowego i komunikacji, stanowi nie­
odzowny czynnik produkcyjny, na którym opiera 
się wytwórczość większości gałęzi przemysłu. Wę­
giel zużywany na cele rynku krajowego spełnia 
rolę środka konsumcyjnego*

Zagadnienie właściwej gospodarki czynnikami 
produkcyjnymi posiada w systemie gospodarki pla­
nowej decydujące znaczenie, gdyż tylko przez na­
leżyte wykorzystanie tych cżynników możemy 
osiągnąć maksymalne rezultaty rozwoju życia go­
spodarczego kraju. Podstawowymi założeniami go­
spodarki planowej są bowiem:

a) uspołecznienie środków i narzędzi produkcji, 
a więc przejęcie na własność społeczeństwa czyn­
ników wytwórczych, jak maszyny, urządzenia fa­
bryczne, surowce, źępdła energii itp.^

b) racjonalne wykorzystanie zasobów materiał- 5 
nych, skoncentrowanych w dyspozycji społeczeń­
stwa dla realizowania długofalowych planów L za­
dań generalnych, jakie postawiło sobie państwo do 
wykonania.

Jeżeli od racjonalnego wykorzystania czynników 
wytwórczych zależy efektywność wykonania za­
dań gospodarki planowej, to zagadnienie racjonal­
nej gospodarki czynnikami produkcyjnymi tej mia­
ry co węgiel i koks przedstawia dla polskiej go­
spodarki planowej zupełnie wyjątkowe znaczenie 
Dlatego też dystrybucja tych paliw odbywa się 
centralnie i podlega regulacji Państwowej Komi­
sji Planowania Gospodarczego, która ustalając li­
nie rozwojowe poszczególnych gałęzi przemysłu 
krajowego, przydziela im paliwo energetyczne w 
ilościach niezbędnych do wykonania nałożonych 
na te przemysły planów produkcyjnych.

Planowanie dystrybucji paliwa energetycznego 
natrafia na dwie zasadnicze trudności, a mianowi- 
cie:

1) Węgiel nie jest pod względem technologicz­
nym jednolitym artykułem. Istnieje — w zależności 
od materiału wyjściowego, z jakiego został on utwo­
rzony, w zależności od przebiegu procesu przeobra­
żeniowego w fazie biochemicznej, a głównie geoche­
micznej — szereg rodzajów i gatunków węgla. Róż­
nią się one od siebie składnikami petrograficzny­
mi, stopniem owęglenia, stopniem zanieczyszcze­
nia, a więc wykazywanymi właściwościami fizycz­
nymi czy też chemicznymi. Poszczególne grupy ga­
tunkowe wykazują przydatność do'pewnych okreś­
lonych celów gospodarczych, nadają się wybitnie 
do określonych zastosowań. Dlatego, abyśmy mogli 
prowadzić racjonalną gospodarkę węglem, musi- 

my podzielić go ną grupy jakościowe, przy czym 
podział ten musi odbywać się pod kątem widzenia 
przydatności do określonych potrzeb i celów go­
spodarczych.

2) Poszczególni odbiorcy przemysłowi posiadają 
zupełnie różne wymagania techniczne odnośnie po­
trzebnego im paliwa energetycznego, wynikające 
bądź ze specjalnych warunków, w jakich musi się 
odbywać ich proces produkcyjny, bądź też z sy­
stemu posiadanych przez nich urządzeń cieplnych

W takich warunkach nie może być uważane za 
gospodarczo usprawiedliwione oparcie dystrybucji 
paliwa energetycznego jedynie na przydzielaniu 
ustalonych ilości w określonych sortymentach; de­
cydującą rolę odgrywa ustalenie gatunku, jaki od­
biorca powinien otrzymać.

Racjonalna gospodarka paliwem energetycznym 
wymaga takiej dystrybucji poszczególnych gatun­
ków i sortymentów paliwa, która pozwoli osiąg­
nąć posiadanymi zasobami m^większy efekt gospo­
darczy dla całości przemysłu krajowego. Planowa­
nie zbytu węgla wchodzi bowiem, tak jak i inne 
dziedziny gospodarcze, w ogólną całość gospodarki 
planowej państwa. Reasumując powyższe; chodzi 
o stworzenię takiego planu zbytu, w którym pozo­
stające do dyspozycji rynku krajowego masy towa­
rowe poszczególnych gatunków węgla zaspakajały­
by w naj właściwszy 'sposób faktyczne wymagania 
jakościowe i ilościowe konkretnych odbiorców 
przemysłowych. Aby utworzyć tego rodzaju plan 
dystrybucji, należy znać dokładnie:

rozporządzalną masę towarową, przeznaczoną 
na rynek krajowy, z rozbiciem na ilości i sor­
tymenty, występujące w poszczególnych gatun­
kach paliwa.

faktyczne zapotrzebowanie techniczne poszcze­
gólnych odbiorców przemysłowych na ilości, sor­
tymenty i gatunki paliwa.

Koniecznym warunkiem do przeprowadzenia 
prawidłowego podziału masy towarowej na gatun­
ki jest istnienie klasyfikacji węgla kamiennego, 
która daje właściwe kryteria tego podziału. Kla­
syfikacja Uwzględniać musi nie tylko technologicz­
ne własności poszczególnych gatunków węgla, ale 
także przydatność ich dla poszczególnych grup od­
biorców przemysłowych.

Centrala Zbytu Węgla, doceniając doniosłość za­
gadnienia właściwej gospodarki paliwem, przystą- 
.piła w styczniu 1949 r. do opracowania takiej wła­
śnie klasyfikacji. Pracę swą oparła Centrala na za­
sadach ściśle uzgodnionych z Min. Przemysłu i 
Handlu i z CZPW oraz na materiałach i analizach, 
przygótowanych przez GIPN. Klasyfikacja ta zo­
stała zatwierdzona przez MGiE w kwietniu 1949
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r. Obecnie opracowywane są przez GIPN projekty 
nowej klasyfikacji węgla energetycznego.

Ustalenie wielkości masy towarowej, przezna­
czonej do rozprowadzenia na rynku krajowym, 
z podziałem na gatunki i sortymenty i oparcie na 
tej podstawie planu zbytu napotyka na szereg 
trudności, z których najważniejsze poda jemy po­
niżej :

1) Określony sortyment pewnej kopalni został 
zakwalifikowany do określonej klasy i podgrupy, 
tymczasem jakość węgla w danej kopalni może 
zmieniać się ustawicznie z przyczyn natury geoche­
micznej względnie w zależności od warunków wy­
dobycia. Jako, przykład przytoczymy materiały po­
dane w pracy „Przyczynek do charakterystyki wę­
gli koksowniczych Zagłębia Wałbrzyskiego*; (Ko­
munikat I. N. B. P. W. nr 30). W powyższej pra­
cy zbiorowej omówiony został m. in. wpływ dzia­
łania wulkanicznego, jakiemu uległ węgiel w nie­
których pokładach. Na skutek tego węgiel na prze­
strzeni jednego i tego samego pokładu wykazuje 
szereg przejściowych właściwości zarówno jeżeli 
chodzi o zawartość części lotnych, jak i popiołu. W 
tych warunkach przy wydobyciu węgla spotykamy 
się ze stałymi zmianami jego właściwości, których 
nie sposób jest przewidzieć z góry.

Poza tym większość kopalń wydobywa jedno­
cześnie węgiel z różnych pokładów, znajdujących 
się w różnych 'warstwach stratygraficznych, przy 
czym węgiel w każdym z tych pokładów będzie 
wykazywał na skutek ciśnienia warstw nadległych 
różny stopień owęglenia, a więc różne cechy gatun­
kowe i rodzajowe. Przeciętnymi cechami charak­
teryzującymi węgiel wydobywany przez daną ko­
palnię byłaby więc wypadkowa cech wykazywa­
nych przez poszczególne pokłady z uwzględnieniem 
stosunku procentowego, jaki poszczególne pokłady 
posiadają w wydobyciu ogólnym (a więc coś w 
rodzaju średniej ważonej). Jeżeli teraz kopalnia 
zmieni układ procentowy udziału poszczególnych 
pokładów w wydobyciu, przechodząc np. do odbu­
dowy głębszych pokładów, to automatycznie zmie­
ni się również przeciętna jakość węgla.

2) Dalsza trudność powstanie przy planowaniu 
wielkości masy towarowej poszczególnych sorty­
mentów w grupach gatunkowych. Zastosowanie 
bardziej zmechanizowanych metod odbudowy 
wpłynie na zwiększenie wydobycia miału, a więc 
zmieni przewidywany wypad sortymentów. Uszko­
dzenie sortowni na kopalni powoduje, że zamiast 
spodziewanych sortymentów, kopalnia będzie do­
starczać węgiel niesortowany.

3) Następną trudnością, na jaką napotyka się 
przy ustalaniu masy towarowej, przeznaczonej na 
rynek krajowy, jest nierównomierny odbiór węgla 
przez rynki zagraniczne. Ponieważ obecnie uważa 
się, że magazynowanie (rzucanie na zwały) węgla 
z kopalń eksportowych w okresie spadku wysyłek 
zagranicznych jest praktycznie niemożliwe, węgiel 
z tych kopalń — nieodebrany przez ^ksport — kie­
rowany jest na rynek krajowy. Wobec nieustannie 
zmieniającego się stopnia wykorzystania kopalń 
eksportujących przez wysyłki eksportowe, nie spo­
sób przewidzieć z góry; czy i jakie ilości z powyż-
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szych kopalń będą; rzucone na rynek krajowy, có 
oczywiście zaciemnia przejrzystość sytuacji i u- 
trudnia planowanie wielkości mas towarowych.

Powyżej omawiane czynniki powodują, że masy 
towarowe paliwa, przeznaczonego do zbytu na ryn­
ku krajowym, z podziałem ich na gatunki i sorty­
menty kształtują śię w praktyce odmiennie, niż 
jest to w stanie przewidzieć planowanie masy to­
warowej.

W tych warunkach wykonanie planu zbytu, o- 
partego na zasadach racjonalnej gospodarki ciepl­
nej, napotykać musi na poważne przeszkody, które 
powodują konieczność odchyleń od wytkniętego 
planu w doraźnie wydawanych dyspozycjach wy­
syłkowych.

Drugą stroną zagadnienia jest ustalenie faktycz­
nego zapotrzebowania technicznego poszczególnych 
odbiorców przemysłowych. Konieczne jest w tym 
wypadku zbadanie pr^ez fachowy personel tech­
niczno - cieplny (a więc przez inżynierów i techni­
ków cieplnych) urządzeń energetyczno - cieplnych 
poszczególnych odbiorców przemysłowych oraz sa­
mego procesu produkcyjnego pod kątem widzenia 
temperatur, jakich ten proces wymaga. Inżyniero­
wie i technicy cieplni zapoznani być muszą oczy­
wiście z właściwościami i cechami paliwa polskie­
go, przeznaczonego na tynek krajowy, z obowiązu­
jącą klasyfikacją tego paliwą Badania tego rodza­
ju mają na celu przeprowadzenie kontroli stanu i 
wydajności urządzeń cieplnych zakładów przemy­
słowych, faktycznego zapotrzebowania i racjonal­
nego wykorzystania energii cieplnej. W czasie ba­
dań winna być przeprowadzona również kontrola, 
czy zakład przemysłowy obsługuje właściwie swo­
je urządzenia cieplne i udzielane wskazówki racjo­
nalnego spalania paliwa. ,

Na podstawie badań, przeprowadzonych w za­
kładach,’technicy i inżynierowie cieplni winni usta­
lać obiektywnie, jaki rodzaj, gatunek i sortyment 
jest najbardziej odpowiednim paliwem dla każde­
go z zakładów przemysłowych oraz jakie ilości pa­
liwa są mu niezbędnie potrzebne na jednostkę pro­
dukcji. Orzeczenie takie stanowi realną podstawę 
do ustalenia prawidłowego planu zaopatrzenia za­
kładów przemysłowych w paliwo energetyczne.

Badania zakładów przemysłowych powinny być 
połączone z projektowaniem takich usprawnień 
i przebudowy istniejących urządzeń cieplnych, 
które pozwoliłyby kosztem opłacalnych nakładów 
materiałowych na zużywanie mniej wartościo­
wych gatunków i sortymentów paliwa, oczywiście 
z tym założeniem, że nie wywrze to ujemnego 
wpływu na ilość i jakość produkcji.

Należałoby jednocześnie wydać instrukcje, jak 
się powinno spalać poszczególne gatunki i sorty­
menty w rozmaitych typach urządzeń cieplnych. 
Poważna bowiem część zakładów przemysłowych 
nie posiada odpowiednich techników cieplnych, ani 
właściwie wyszkolonycch palaczy, prowadzi ona 
nieracjonalną gospodarkę paliwem wskutek nie­
umiejętnej obsługi urządzeń cieplnych i marnuje 
nieraz podświadomie najlepsze gatunki i sorty­
menty paliwa, bez należytego efektu cieplnego.



Należałoby dlatego odpowiednio przeszkolić obsłu­
gę tych urządzeń, aby uzyskać możliwie najbar­
dziej korzystny współczynnik sprawności spalania 
oraz dzięki temu oszczędności w ilościach zużywa­
nego paliwa.

Do przeprowadzenia omawianych badań i, prac 
na terenie poszczególnych zakładów przemysło­
wych potrzebny jest fachowy personel techniczno- 
cieplny. Praca tego organu winna mieć w zasa­
dzie charakter ciągły, cały przemysł krajowy po­
winien być corocznie badany ze względu na:

zmiany urządzeń cieplnych, przeprowadzane 
w zakładach przemysłowych;

konieczność asystowania w wypadkach spornych 
przy próbnym spalaniu nowych gatunków i sorty­
mentów, wyznaczonych dla zakładów na skutek 
orzeczeń techników cieplnych.

Powstanie obecnie zasadnicza trudność, polega­
jąca na znalezieniu i zaangażowaniu inżynierów 
lub techników, cieplnych. Techników cieplnych 
o kwalifikacjach potrzebnych do przeprowadzenia 
tego rodzaju pracy jest w Polsce bardzo niewielu. 
Część z nich pracuje w dziedzinie zagadnień ciepl­
nych, pozostali pracują w (innych zawodach, na- 
pewno nie zawsze związanych z przemysłem. Za­
gadnienie racjonalnej gospodarki paliwem, stano­
wiącym nasze największe bogactwo narodowe ma 
wyjątkowo duże znaczenie. Dla rozwiązania tego 
zagadnienia należy skoncentrować całą stojącą do 
dyspozycji siłę roboczą, a więc rozporządząlny per­
sonel inżynierów i techników cieplnych. Należało­
by się zastanowić, czy nie byłoby korzystniejsze 
dla ogólnokrajowej gospodarki energetycznej, aby 
nawet inżynierów, względnie techników cieplnych, 
pracujących w zakładach przemysłowych przy ob­
słudze urządzeń termicznych, wykorzystać do wy­
konania omawianego zagadnienia. Czy nie byłoby 
bowiem bardziej celowe, aby . wykwalifikowany 
technik, który dziś pilnuje racjonalnej gospodarki 
cieplnej na jednym zakładzie, w przyszłości wy­
wierał decydujący wpływ na racjonalną gospodar­
kę cieplną wielu zakładów.

Jednocześnie należałoby przystąpić do planowe­
go szkolenia kadr techników cieplnych na politech­
nikach, w szkołach inżynierskich, N.O.T. i szkołach 
zawodowych technicznych. Przewidywana w Pla­
nie Sześcioletnim rozbudowa przemysłu spowodu­
je konieczność obsadzenia nowych zakładów prze­
mysłowych nowymi kadrami techników cieplnych 
Niewątpliwie zagadnienie racjonalnej gospodarki 
cieplnej w nowych zakładach przemysłowych i si­
łowniach będzie łatwiejsze do rozwiązania, ponie­
waż urządzenia cieplne tych zakładów będą nasta­
wione na oszczędne zużywanie mniej wartościo­
wych gatunków i sortymentów paliwa. Znaczna 
część nowobudowanych siłowni i zakładów prze­
mysłowych wyposażona będzie w paleniska pyło­
we, w których pył węglowy spala się nie w warst­
wie na rusztach, lecz w przestrzeni ogniskowej pc 
rozpyleniu za pomocą sprężonego powietrza. Wę­
giel — w postaci pyłu węglowego — sPa^ 
w takich warunkach nadzwyczaj ekonomicznie 
przy małym stosunkowo nadmiarze powietrza, wy­

noszącym tylko 10 — 20%. Ż tego Względu pale­
nisko pyłowe zmniejszyło ogromnie straty cieplne 
i zbliżyło proces zachodzący w palenisku do śpala: 
nia idealnego.

Z drpgiej strony jednak ogromna rozbudowa 
przemysłu nawet przy posiadaniu przez nie naj­
nowocześniejszych palenisk spowoduje zwiększe­
nie zapotrzebowania na techników cieplnych dc 
obsługi ich urządzeń termicznych.

Tak więc sprawa zwiększenia kadr techników 
cieplnych należy bezsprzecznie do najbardziej pa­
lący ch zagadnień racjonalnej gospodarki surowca­
mi energetycznymi. Potrzebni oni będą zarówno 
do kontrolP i badania gospodarki cieplnej zakła­
dów przemysłowych, jak i do stałej pracy na tych 
zakładach przy obsłudze ich urządzeń.

Jak przedstawia się obecnie praktyczne rozwią­
zanie zagadnień gospodarki cieplnej?

Zarządzenie Ministra Przemysłu i Handlu z dnia 
8 lutego 1949 roku ustala, że zbadanie racjonalno­
ści dotychczasowego zużycia węgla przez podległe 
zakłady i wydanie nakazu używania mniej war­
tościowych gatunków i sortymentów oraz dopilno­
wanie przebudowy palenisk należy do obowiązków 
Centralnych Zarządów Przemysłów, odbierających 
paliwo. Centrala Zbytu Węgla łącznie ze Stowa­
rzyszeniem Dozoru Kotłów ma wszcząć .względnie 
wzmóc „akcję kontrolną nad wykonaniem omó­
wionych zadań". Zarządzenie powyższe poleca 
więc, aby typ właściwego paliwa przemysłowego 
oraz jego ilości niezbędne dla zakładu przemysło­
wego ustalał jego Cęntralriy Zarząd. Główny cię­
żar zagadnienia gospodarki cieplnej przerzucony 
został na Centralne Zarządy Przemysłów, odbie­
rających paliwo.

Niestety jednak Centralne Zarządy podchodzą 
bardzo niejednolicie* do powyższego zagadnienia 
i problem racjonalnej gospodarki paliwem znaj­
duje zupełnie różne partykularne rozwiązania na 
poszczególnych „podwórkach" Centralnych Zarzą­
dów. Dlatego też badania, przeprowadzane na za­
kładach przemysłowych przez kontrolerów ciepl­
nych Stowarzyszenia Dozoru Kotłów, względnie 
Centrali Zbytu Węgla wykazują na ogół niezado­
walające wyniki gospodarki cieplnej. Duża część 
zakładów przemysłowych zużywa jeszcze obecnie 
paliwo o jakości lepszej i w grubszych sortymen­
tach, niż tego wymagają ich warunki techniczne, 
mimo że na całkowite pokrycie niezbędnego ich 
bilansu cieplnego wystarcza w zupełności paliwo 
średniej jakości, względnie leż sporządzenie mie­
szanki gatunków, czy też sortymentów.

Zagadnieniami gospodarki cieplnej zajmowały się 
poza Centralnymi Zarządami Przemysłów, Centra­
lą Zbytu Węgla i Stowarzyszeniem Dozoru Kotłów 
również i inne instytucje i organa, jak np. Pań­
stwowa Rada Energetyczna. Jednocześnie teore­
tyczną stronę zagadnienia rozpracowują poli­
techniki i szkoły techniczne. Niewątpliwie nawet 
najbardziej intensywne wysiłki omawianych przed­
siębiorstw i instytucji musiały mieć na skutek
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braku ich koordynacji charakter rozstrzelonej ak­
cji, załatwiającej jedynie. fragmenty omawianego 
zagadnienia. Radykalne rozwiązanie gospodarki 
paliwem w skali ogólnopaństwowej postanawia 
uchwała Prezydium Rządu z dnia 8 listopada 1950 
roku w sprawie oszczędności węgla w gospodarce 
narodowej, f

Uchwała powyższa ustala całokształt prac, jakie 
mają być wykonane w celu osiągnięcia racjonal­
nej gospodarki węglem, rozdziela powyższe zada­
nia pomiędzy PKPG i resortowe ministerstwa 
i wyznacza terminy, w jakich poszczególne prace 
mają być wykonane. Założenia główne omawianej 
uchwały są następujące:

1) Ustalenie możliwie najbardziej doskonałej kla­
syfikacji węgla według klas i sortymentów.

2) Ustalenie obiektywnych norm paliwa niezbęd­
nego dla każdego z urządzeń cieplnych, wyrażają­
cych się ustaleniem klasy, sortymentu i ilości wę­
gla, dajmy na to, na jednostkę produkcji.

3) Opracowywanie planów dystrybucji paliwa 
w Jormie bilansów, opartych na założeniach po­
przednich dwóch punktów. A więc:

a) plan masy towarowej, jaka będzie przewidy­
wana do dystrybucji, ustalany będzie w rozbiciu 
na grupy rodzajowe i gatunkowe na podstawie za­
twierdzonej klasyfikacji;

b) plan zbytu węgla po stronie rozchodów opar­
ty będzie na zapotrzebowaniu poszczególnych grup 
odbiorców, ustalonym na podstawie norm, przewi­
dywanych dla ich urządzeń cieplnych.

-W ten sposób zbudowane plany będą przedsta­
wiały bilanse przychodu i rozchodu węgla, opra­
cowane dla poszczególnych grup gatunkowych wę­
gla. Dystrybucja, oparta na takięh planach, realizo­
wać będzie racjonalne zasady gospodarki paliwem. 
Każdy z odbiorców otrzyma paliwo niezbędne dla 
zaspokojenia jego potrzeb, a poważne oszczędności 
paliwa, jakie się tą drogą otrzyma, bę^ą skierowa­
ne dla zaspokojenia dalszych potrzeb rynku kra­
jowego, względnie do dyspozycji eksportu.

Franciszek STEFAŃSKI

Zakłady im. 22 Lipca podnoszą wydajność pracy

W KRAJU naszym, szybkimi krokami zdążającym 
do socjalizmu, niemal całkowicie zlikwidowana 

została prywatna własność środków produkcji. Masy 
pracujące przestały być' biernymi i wyzyskiwanymi 
wykonawcami rozkazów kapitalistów, pracującymi dla 
powiększenia zysków tej niewielkiej garstki ludzi. Dzi­
siaj robotnicy są współgospodarzami zakładu, w któ­
rym pracują i są osobiście zainteresowani w najlep­
szym funkcjonowaniu aparatu wytwórczego, w najwyż­
szej wydajności pracy, umożliwiającej jak najszybsze 
przejście drogi do ustróju, przynoszącego powszechny 
dobrobyt i szczęście dla całego społeczeństwa.

„W rzeczywistości socjalizm może zwyciężyć jedynie 
na podstawie wysokiej wydajności pracy, wyższej niż 
w ustroju kapitalistycznym, na podstawie obfitości 
produktów i wszelkiego rodzaju przedmiotów spożycia, 
na podstawie dostatniego i kulturalnego życia wszyst­
kich członków społeczeństwa. Aby jednak socjalizm 
mógł osiągnąć ten swój cel i uczynić nasze społeczeń­
stwo radzieckie społeczeństwem zamożniejszym — trze­
ba mieć w kraju taką wydajność pracy, która przekra­
cza wydajność pracy przodujących krajów kapitali­
stycznych. W przeciwnym razie nie można nawet my­
śleć o obfitości produktów i wszelkiego rodzaju przed­
miotów spożycia" O,

Masy pracujące zrozumiały słuszność tego poglądu 
i wiedząc, że praca idzie na korzyść całego społeczeń­
stwa, że nie wzbogaca ona wrogich kapitalistów, 
znalazły zupełnie inny, socjalistyczny styl pracy.

„Ludzie pracują u nas nie na wyzyskiwaczy, nie dla 
zbogacenia pasibrzuchów, ale na siebie, na swoją kla­
sę, na swoje radzieckie społeczeństwo, gdzie władzę 
sprawują najlepsi ludzie spośród klasy robotniczej.
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Dlatego też praca posiada u nas znaczenie społeczne, 
jest sprawą honoru i chwały" ").

Jeśli przyjrzeć się z bliska pracy wielu naszych za­
kładów przemysłowych, to można się przekonać, ze 
pogląd ten zwyciężył i że robotnicy tych zakładów sta­
rają się osiągnąć najwyA~ ^ wydajność pracy.

W największej fabryce przemysłu cukierniczego 
w Polsce2—Zakładach im. 22 Lipca w Warszawie (daw­
niej E. Wedel) wydajność pracy robotników jest sto­
sunkowo wysoka i stały jej wzrost, począwszy od 
1948 r. chąrakteryzuje następująca tabela:

Wydajność pracy w cenach niezmiennych 1937 r. na
1 roboczogodzinę:

1950 19511948 1949

Rob. przemysłowych 5.16 7.05 9.22 9 67

Rob. produkcyjnych 6.91 9.09 12.26 12.46

Wzrost wydajności pracy na 1 rob.-godz. robotnika 
produkcyjnego wynosi corocznie ponad 30%, co wy­
mownie świadczy o coraz lepszej organizacji pracy 
i coraz wyższym poziomie uświadomienia robotników. 
Planowana na 1951 r. wydajność pracy niewiele od­
biega od wykonania w 1950 r., nie dowodzi to jednak, 
że zaplanowana wysokość może być w praktyce rów­
nież znacznie przekroczona.

Na przestrzeni 1950 r. średnie wykonanie norm pro­
dukcyjnych przez robotników zakładów wynosiło 
131,6%, liczby zaś poszczególn/ch miesięcy roku przed­
stawiają się, jak następuje:

i) Stalin, Zagadnienia leninizmu — Książka i Wiedza 
str. 497.

t) Tamże, str. 502.



Lp Wyszczególnienie
Liczba rob./godz. przepracowanych w pracy normowanej przez rob., którzy wykonali

i -c ■■'
■5 ; oponiżej

100
100—110 ' normę: 

111—120
121 — 130
%%) 131 150 151 — 200 powyżej 

200

1. Styczeń 1950 r. 1.400 52.000 58.960 - 51.000 29.200 35.600' 4.200 133,1

2. Luty 2.464 z 13 904 48.800 51.216 34.496 25.344 44.224 136,9

3. Marzec ?.74‘ 19.34.' 75 920 49.088 36.808 37.232 7.072 137,8

4. Kwiecień .. 3.648 72.576 30.912 49.152 38 976 43968 4.800 132,1

5. Maj 2.790 53.910 28.607 47.725 22.076 39.084 5.321 127,4

6. Czerwiec ., 2.228 36.912 34.541 43.669 31.953 32.315 ! 79 130,

7. Lipiec 7.255 38.246 36.469 46,023 22.701 44.367 7.883 127,8

8. Sierpień „ 4.255 39.196 29.761 65.165 31.635 47.051 2.764 139,

9. Wrzesień „ 8.777 27.955 62.240 65361 38.672 26.142 3.872 123,
10. Październik 13.765 24.933 62.906 84.449 29.958 f0.f28 3.905 128,5
11. Listopad „ 11.530 17.195 41.029 104.107 43.224 47.175 6.119 132,7

Razem 61.856 396.171 510.145 656.955 359.499 429.103 59.869 131,6%

Stosunek % do 
ogólnej liczby 
rob. - godz.

25% 16,0% 20,6% 26,5% M.5% 17,4^ ^2,5%

Największą liczbę roboczo-godzin, wynoszącą około 
657 tys., przepracowano przy wykonaniu normy w 121—' 
130%,najmniejszą zaś przy wykonaniu norm poniżej 
100% (61 856) i powyżej 200% (59 869).

Charakterystycznym jest, że tabela nie wykazuje 
wzrostu wykonania norm w ciągu roku, a raczej utrzy­
manie ich na jednakowym poziomie. Najwyższe śred­
nie wykonanie norm osiągnięte zostało w sierpniu 
(139%), najmniejsze we wrześniu (123%) przy mniej 
więcej stałym poziomie w pozostałych miesiącach, sta­
bilizującym się na wysokości około 132%.%

Świadczy to o niedostatecznym zainteresowaniu za­
łogi zakładów w stałym podnoszeniu wydajności pra­
cy, co może być wytłumaczone jedynie niewystarcza­
jącą troską kierownictwa o osiągnięcie maksymalnej 
wydajności. *

Ujemną cechę pracy zakładów stanowi również nie- 
przeprowadzenie w 1950 r. rewiz;/ norm i niest^yorze- 
nie w ten sposób dla załogi dalszego bodźca podnosze­
nia wydajności pracy. Rewizja przestarzałych norm 
pracy jest dopiero teraz przeprowadzana i nowe nor­
my mają wejść w życie w najbliższym czasie.

Aby zanalizować przyczyny tego stosunkowo po­
myślnego stanu wydajności pracy w zakładach imie­
nia 22 Lipca, należy sięgnąć do istotnych jego źródeł

Jak wynika z poniższego zestawienia, wzrost wydaj­
ności pracy idzie w parze ze zwiększeniem liczby ro­
botników, biorących udział we współzawodnictwie 
pracy. Współzawodnictwo rozpoczęło się w listopadzie 
1948 r. z 319 uczestnikami, a w I kwartale 1950 r. osią­
gnęło swój szczytowy pifhkt z 90% robotników, biorą­
cych w nim udział. W ostatnich miesiącach 1950 r. da- 
je się zauważyć pewien spadek procentowy uczestnic­
twa we. współzawodnictwie, co można wytłumaczyć 
dość znaczną płynnością kadr, sięgającą w zakładach 
2% miesięcznie. Jeśli porównać stan współzawodnic­
twa z wykazem wykonania śrę.dnich norm, to stwier­

dzi się, że większy udział robotników we współzawod­
nictwie pociąga' za sobą wyższe wykonanie norm pro­
dukcyjnych, a więc i wzrost wydajności pracy.

W okresie od 8.XI.1948 r. do 3LXIL1950 r. odsetek 
współzawodniczących w stosunku do całej załogi kształ­
tował się następująco:

pracy robotnicy: Stanisław Trzaska, kilkakrotny przo­

Za okres
% współza­

wodniczących 
do ogólnej 

ilości praco w.

do 8. XI. 48 27

do 31. XII. 48 33,8

1. I. — 31. ni. 49 27

31. III. — 30. VI. 49 35,3

30. VI. — 50. IX. 49 48,5

30. IX. — 31. XII. 49 72,4

1. I. — 31. III. 50 90

31. III. — 30. VI. 50 83

30. VI. — 30. IX. 50 78,2

30. IX. — 31. XII. 50 70,6

Najbardziej wyróżnili się we współzawodnictwie

downik i racjonalizator zatrudniony w warsztatach re­
montowych, Bronisława Konior, siedmiokrotna przo­
downica, zatrudniona w zawijalni ręcznej, Teofila Ka­
niewska, sześciokrotna przodownica, zatrudniona w za­
wijalni ręcznej, Bolesław Milczarek, czterokrotny 
przodownik, zatrudniony w piekarni i Józef Kłos, czte­
rokrotny przodownik, zatrudniony w karmelami.

Wielki wpływ na wydajność pracy wywiera również 
prawidłowa organizacja pracy i odpowiednie warunki 
pracy.
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Jakkolwiek zakłady są tylko częściowo zmechanizo­
wane i poważna część prac wykonywana jest ręcznie 
lub maszynowo-ręcznie, to należy przyznać/ że w tym 
stanie mechanizacji organizacja pracy jest wśorowa. 
Hale fabryczne są jasqe, dobrze oświetlone i doskonale 
wentylowane, dostęp do maszyn i urządzeń jest wy­
godny, bezpieczeństwo pracy jest maksymalne, a roz­
mieszczenie oddziałów fabrycznych. dostosowane jest 
do przebiegu procesu produkcyjnego. Dowóz surowca 
do Stanowisk roboczych jest, poza transportem piono­
wym, niezmechanizowany, jednakże gwarantuje on 
stałe i ciągłe dostarczanie surowców i materiałów do 
miejsca pracy.

W zakładach panuje wzorowa czystość i porządek. 
Wszyscy robotnicy posiadają do pracy specjalną odzież 
białą, będącą stale w nieskazitelnej czystości. W prze­
ciągu pół godziny pomiędzy-zmianami wszystkie ma­
szyny są dokładnie czyszczone, posadzki na mokro wy­
cierane.

Jasne jest, że w takich pomyślnych warunkach pra­
ca robotników może być znacznie wydajniejsza. Za­
sługa kierownictwa zakładów jest tym większa, że fa­
bryka była w czasie działań wojennych całkowicie 
zburzona, maszyny poważnie uszkodzone i stworzenie 
obecnych dobrych warunków wymagało niemałych 
wysiłków,

Poważną przeszkodę dla Wysokiej wydajności stano­
wi absencja robotników, a w szczególności nieuspra­
wiedliwione opuszczanie pracy. Poniższe dane świad­
czą, że w. Zakładach im. 22 Lipca absencja utrzymuje 
się wciąż na wysokim poziomie. Jak widać z poniż­
szego zestawienia, kierownictwo zakładów nie potra­
fiło przeprowadzić właściwej propagandy i uświado­
mienia robotników, aby ustawa o socjalistycznej dy­
scyplinie pracy mogła przynieść spodziewany efekt 
W końcu 1950 r. spada wprawdzie procent ogólnego 
opuszczenia pracy do 8,8%, wzrasta natomiast absen­
cja nieusprawiedliwiona do 1,6%.

-

absencja

prac. fiz.

ogółem 
prac.

umysł. -
0/
/0

absencja nieuspr

prac. fiz. prre. 
umysł.

1948 r. 10*5 7,5 1,6 0,4
1949 f. 12,6 14,4 1,3 0,6

styczeń
1950 r. 11,8 13,6 2,6 3,2

maj 
1950 r. 14,1 12,4 0,8 0,8

listopad
1950 r. 8,8 6,5 1,6

Z powyższego stanu rzeczy powinny wyciągnąć wła­
ściwe wnioski dyrekcja zakładu, organizacja partyj­
na i organizacja związkowa i wzmocnić akcję uświa­
damiania robotników o szkodliwości nieprzestrzegania 
dyscypliny pracy, która stanowi jeden z ważniejszych 
warunków prawidłowego funkcjonowania zakładów, 
zapewniającego maksymalną wydajność i możność wy­
konywania planów produkcyjnych zarówno pod wzglę­
dem ilościowym, jak i jakościowym.

W warunkach ustroju, budującego socjalizm, pod­
stawą wykonania wielkich zadań, stojących przed na­
rodem, są kadry. W myśl znanego sformułowania Sta­
lina „Kadry decydują o wszystkim" czołowym zada­
niem kierownictwa każdego resortu gospodarczego, 

każdego przedsiębiorstwa powinna być troska o czło­
wieka, gdyż wszystkie wysiłki klasy robotniczej i jej 
awangardy Partii mają na celu dobro człowieka 
pracy, dobro całego społeczeństwa.

W Zakładach im. 22 Lipca istnieje właściwe zrozu­
mienie potrzeb robotników. Prowadzona w zakładach 
akcja socjalna wykazuje stałe podnoszenie się jej po­
ziomu. Do roku 1949 rozwój własnych instytucji so­
cjalnych: żłobka, przedszkola i świetlicy dziecięcej 
ograniczał się do przebudowy istniejących lokali, jed­
nakże w owym okresie nie stworze no takiego stanu, 
aby cała załoga fabryki mogła z tych urządzeń korzy­
stać. W 1948 roku ilość miejsc w żłobku wynosiła 40, 
w przedszkolu — 80, w świetlicy dziecięcej — 70, przy 
czym świetlica nie posiadała władnego lokalu i korzy­
stała z małego pomieszczenia przy świetlicy robotni­
czej.

Prawdziwą troskę o zapewnienie robotnikom i ich 
dzieciom możliwości korzystania z własnych urządzeń 
socjalnych przejawiło kierownictwo zakładów w 1949 
i 1950 roku. Wdrodze przekwaterowania lokatorów 
z własnego domu mieszkalnego uzyskano na cele so­
cjalne dodatkowe lokale, co umożliwiło powiększenie 
żłobka do 90 miejsc, przedszkola do 125, a świetlicy 
dziecięcej do 120. W 1950 roku urządzono przy zakł i- 
dach ogródek jordanowski o powierzchni około 9.000 
metrów kwadratowych, który zniwelowano, ogrodzo­
no, w którym zasadzono drzewka i krzewy ozdobne 
oraz urządzono, bieżnię, górkę saneczkową, huśtaw­
ki itp.

Poniższe zestawienie charakteryzuje niebywały 
wzrost akcji socjalnej we wszystkich jej działach. Zna­
mienne jest, że podczas gdy ilość korzystających ze 
wszystkich instytucji socjalnych znacznie wzrosła, ilość 
osób, korzystających z przyfabrycznej stołówki robot­
niczej uległa poważnemu zmniejszeniu z 1.060 osób 
w 1948 roku do 450 w 1950 r., chociaż w tym czasie 
załoga robotnicza poważnie się zwiększyła. Przyczyną 
takiego stanu rzeczy jest pogorszenie się jakości po­
siłków po przejęciu prowadzenia stołówki przez WSS.

Poważnym czynnikiem dja zwiększenia wydajności 
pracy jest wprowadzone w zakładach planowanie wc- 
wnątrz-zakładowe. Plany produkcyjne, podzielone na 
mniejsze okresy kalendarzowe (dekady i dni), dopro­
wadzane są do oddziałów fabrycznych i do poszczegól­
nych brygad i zespołów. Znajomość zadania produk­
cyjnego przez poszczególnych członków załogi ułatwia 
jego wykopanie i umożliwia przekraczanie planu, gdyż 
robotnik wie, czego się ocl niego wymaga i może tym 
żądaniom zadośćuczynić. System ten powinien spo­
wodować rytmiczność pracy robotników i stałe, syste­
matyczne, codzienne wykonywanie i przekraczanie 
norm produkcyjnych. Tymczasem, jak wykazuje ana­
liza wykonania zadań produkcyjnych w oddziałach fa­
brycznych w poszczególnych dekadach miesiąca nie we 
wszystkich oddziałach rytmiczność ta jest zachowana. 
Jakkolwiek z końcem miesiąca plany produkcyjne są 
przez wszystkie oddziały wykonywane z nadwyżką, 
jednakże pierwszą dekadę miesiąca charakteryzuje za­
ledwie częściowe wykonanie planu/ a dopiero ostatnia 
dekada, kiedy następuje ustalenie i zarejestrowan e 
wykonania planu i norm, odznacza się gwałtownym 
podniesieniem wydajności, które wyrównuje niedociąg­
nięcia początkowych dni miesiąca. Kierownictwo za-
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Dane Akcji Socjalnej za okres 1948 — 1959 r.

i 
i i Żłobek Przedszkole Świetlica dziecięca Kolonie Ogródek 

jordan
1948 1949 1950 1948 1949 1950 1948 | 1949 1950 1948 1949 1950 1950

Suma wydana l —
ogółem 2.841 3.776 8.722 2.428 2.750 8.383 1 250 1.350 3.468 872 2.986 4.890 362
na nakład, 
majątkowe 217 702 3.976 302 350 1.901 117 1.018 37 537 130

Suma wydana na
inwestycje 300 500 300 100 400 600 1.000

ilość dzieci ko- praca spoh
rzystających 22 • 40 90 70 100 126 90 98 105 146 307 610 300

W tym dzieci prac.
fizycznych 21 37 86 63 96 118 '89 92 101 266 556

Ilość personelu 
opiek, i wychów. 5 7 13 4 5 6 2 2 '3 4 6 12 -

Ambulatorium Wczasy w Dom.W. Stołówka r ■ Wczasy świąteczne

1948 1949 1950 1948 1949 1950 1948 1949 1950 1948 1949 1950

Suma wydana
1.512ogółem 950 1.402 270 649 914 3.735 3.200 1.849 191 333 641

Ilość pracownik. '
17.80C

।

korzystających 9.600 23.300 245 290 357 1.060 900 450 92 240 450
Ilość pielęgniarek 1 2 3

kładów wspólnie z organizacją partyjną i organizacją 
związkową powinno dokładnie przeanalizować ten stan 
rzeczy i poruszyć to zagadnienie na naradaćh wy­
twórczych.

Fabryka zatrudnia znacznie więcej kobiet niż męż­
czyzn, przy czym stosunek ten — jak to wynika z po­
niższej tabeli — ulega dalszemu zwiększeniu. Jest to 
objawem dodatnim, świadczącym, że kierownictwo za­
kładów znalazło zrozumienie dla problemu zatrudnie­
nia kobiet w przemyśle. Również stosunek ilości za­
trudnionych robotników produkcyjnych do ogółu pra­
cowników stale się zwiększa, co dowodzi^ właściwego 
wykorzystania siły roboczej. Stosunek pracowników 
umysłowych do fizycznych od szeregu lat utrzymuje 
się w jednakowym poziomie i nie przekracza normal­
nego wskaźnika.

1948 1949 1950 1951 (piań)
V/ p r ocen t a c h

Stosunek pracown.
umysł, do fizyczn. 10,2 9,6 9,7 10,9
Stosunek pracown.
produkc do ogółu
pracowników 78,4 79,9 85,1 83,3
Stosunek zatr. Ko­
biet do ogółu pra­
cowników 63,7 59/9 77,0

W ustroju socjalistycznym podstawową zasadą sy­
stemu płac jest zasada: „płacy według pracy“, przy 
czym zwiększenie wydajności pracy powinno wyprze­
dzać wzrost płac, gdyż dopiero większa produkcja dóbr 
materialnych, oparta na zwiększonej wydajności pra­
cy, stwarza podstawę do podniesienia stopy życiowej 
ludności, a więc i do powiększenia funduszu płac.

Jak wynika z porównania poniższej tabeli z zesta­
wieniem średniej wydajności pracy, wzrost przecięt­

nych płac pracowników w zakładach im. 22 Lipca na­
stępuje dopiero po zwiększeniu wydajności pracy.

Przeciętne płace w dawnych złotych:
1948 > 1949 1950 1951 (plan)

Rob. produkcyjni 
za 1 rob. godz. 79,0 82,4 96,0 90,1
Rob. gospodarczy 
za 1 rob. godz. brak danych 73,0 73,7
Prac. inż. techn. 
za'l miesiąc 22.332 25.462 29.297 26.490
Prac. adm. biurowi 
za 1 miesiąc brak danych 25.049 24.421

Zmniejszenie płacy planowanej w 1951 roku wyjaś­
nia fakt, że płace planowane są przy 100% wykona­
niu norm, których praktyczne przekroczenie spowodu­
je zwiększenie płacy>

Właściwy stosunek do pracy całej załogi oraz stałe 
zwiększanie wydajności pracy spowodowały, że zakre­
ślone plany produkcyjne*mogły być corocznie prze­
kraczane. W 1948 roku plan produkcyjny został wy­
konany w 165,3%, w 1949 r. — w 170,9%, a w 1950 r. 
— w 112,5%. Dynamikę tę ilustruje krzywa przedsta­
wiona na poniższym wykresie.

Stopniowe zmniejszanie się procentowego przekra­
czania planu nie świadczy wcale o ilościowo mniejszej 
produkcji, a jedynie o tym, że w miarę precyzowania 
zadań produkcyjnych i podwyższania planów produk­
cyjnych — siłą rzeczy przekroczenie procentowe nie
mogło być tak wysokie.

Fakt ten naocznie uwidacznia poniższy wykres, obra­
zujący zwiększanie się produkcji zakładów, obliczonej 
w cenach niezmiennych w 1937 r., przy założeniu pro­
dukcji 1948 r. — 100.

Wielkość produkcji 1951 roku ustalona została na 
podstawie zadania planowego, którego realizacja 
z pewnością* wykaże jego powiększenie.
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Zakłady im. 22 Lipca są jednym z największych za­
kładów przemysłu cukierniczego i wykonanie ich pla­
nu produkcyjnego w znacznej mierze przyczyniło się 
do przekroczenia planu w 1950 r. w przekroju cał^j 
branży o 18%. Wykonanie to w porównaniu z produk­
cją 1949 r. stanowi 143%, zaś plan na 1951 r. przewi­
duje zwiększenie produkcji całego przemysłu cukier­
niczego w stosunku do wykonania w 1950 r. o 34%.

Plan Sześcioletni przewiduje wzrost produci przed­
miotów spożycia w 1951 r. o 111% w porównaniu z ro­
kiem 1949. Jakkolwiek dla stworzenia szerokiej pod­
stawy socjalistycznego uprzemysłowienia wzrost pro­

dukcji środków wytwórczości musi być znacznie szyb­
szy, niż wzrost produkcji przedmiotów spożycia, jed­
nakże zwiększenie potencjału zakładów, wytwórczych 
środków konsumcyjnych jest zadaniem wielkim, 
wymagającym poważnych wysiłków’ robotników za­
trudnionych w tym przemyśle. Przemysł cukierniczy, 
nie bacząc na to, że zakreślone przez Plan Sześciolet­
ni zadania produkcyjne-są wysokie, zdecydował się 
już dzisiaj na ich rewizję, postanawiając podwyższyć 
wysokość produkcji, przewidzianą ustawą o Planie 
Sześcioletnim o 17%.

Wincenty ŁAWRYNOWICZ

Zagadnienie polityki cen drobnej wytwórczości
IJOD pojęciem drobnej wytwórczości rozumie- 
* my przemysł nie objęty ramami organizacyj­

nymi przemysłu kluczowego, podlegającego struk­
turalnie branżowym ministerstwom gospodarczym, 
bądź też w sporadycznych wypadkach innym mi­
nisterstwom. Pod względem organizacyjnym, kon­
troli finansowej i planowania drobna wytwórczość 
podlega Centralnemu Urzędowi Drobnej Wytwór­
czości.

Drobna wytwórczość obejmuje zakłady wytwór­
cze, przetwórcze i usługowe gospodarki uspołecz­
nionej i prywatno-kapitalistycznej.

Gospodarkę uspołecznioną reprezentują:

a) Państwowy Przemysł Miejscowy,, powstały 
z przedsiębiorstw będących mieniem opuszczo­
nym, porzuconym, lub zakładami znacjonalizowa- 
nymi, które ze względów technicznych, bądź orga­
nizacyjnych nie zostały włączone w ramy przemy­
słu kluczowego, a zatrudniającymi z reguły poni­
żej 50 pracowników;

b) spółdzielcze zakłady zarówno o charakterze 
przemysłowym, jak i rzemieślniczym.

Gospodarkę prywatno - kapitalistyczną repre­
zentują:

a) przemysł prywatny, nie podlegający przeję­
ciu na rzecz państwa;

b) rzemiosło, zatrudniające siły najemne.
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Oddzielna grupa określana pojęciem „gospodar­
ki drobnotowarowej" obejmuje samodzielnych rze­
mieślników, niezatrudniających sił najemnych.

Zagadnieniu drobnej wytwórczości nie można 
było początkowo nadawać większego znaczenia 
i traktowano ją drugoplanowo. Spowodowane było 
to w pierwszym rzędzie tym, że sprawą pierwszo­
planową była odbudowa i rozbudowa przemysłu 
kluczowego, stanowiącego ^ynnik decydujący dla 
gospodarczego rozwoju Państwa ludowego.

Dopiero u progu realizacji Planu 6-letniego spre­
cyzowana została rola drobnej wytwórczości i wy­
raźnie wytknięta jej linia rozwojowa.

Podstawowymi elementami ekonomicznymi roz­
budowy drobnej wytwórczości są:

— aktywizacja gospodarczo zaniedbanych tere­
nów;

— właściwe wykorzystanie — bez przerzutów 
— surowców odpadkowych i miejscowych;

— produkowanie artykułów masowego spoży­
cia, niewytwarzanych przez przemysł kluczowy, 
artykułów dotychczas importowanych, artykułów 
luksusowych i służących do zaspokajania indywi­
dualnych potrzeb i życzeń konsumentów, wynika­
jących ze wzrastającej stopy życiowej ludności;

— produkowanie środków wytwarzania i czę­
ści zamiennych oraz wykonywanie usług na rzecz 
przemysłu kluczowego;

— zorganizowanie szerokiej sieci spółdzielczych 
punktów usługowych dla zaspokajania bezpośred­
nich potrzeb ludności.

Zadania te obejmują zatem: wytwarzanie tych 
artykułów codziennej potrzeby, których niedobór 
lub brak daje się odczuć na rynku, przyjście z po­
mocą przemysłowi kluczowemu, organizowanie 
usług bezpośrednio dla konsumenta. Poważnym 
zadaniem będzie włączenie się drobnej wytwórczo­
ści w pulę eksportową, w której obecnie praktycz­
nie nie bierze udziału — zwłaszcza w zakresie ar­
tykułów luksusowych, wyrobów przemysłu ludo­
wego i artystycznego, dla których powinniśmy zdo­
być rynki zagraniczne.

Odrębność gospodarki drobnotowarowej tłuma­
czy się specyficznymi ekonomiczno - technicznymi 
warunkami produkcji, opartymi na słabszym, niż 
w przemyśle kluczowym, zaopatrzeniu w maszyny 
i narzędzia. Równocześnie produkcja opiera się na 
surowcach nieprzydatnych w przemyśle kluczo­
wym: na surowcach niższych gatunków, na reszt­
kach, a nawet odpadkach.

Do czasu pełnej mechanizacji i automatyzacji 
przemysłu i rolnictwa drobna wytwórczość posia­
dać będzie poważne znaczenie w gospodarce naro­
dowej. Obecnie odmienne warunki wytwarzania 
rzutują na poziom kształtowania się kosztów włas­
nych.

Potencjał produkcyjny drobnej wytwórczości, 
pomimo poważnego rozdrobnienia, jest poważny. 
W liczbach zaokrąglonych obejmuje ona 2.500 spół­
dzielni zatrudniających ponad 100.000 pracowni­

ków. Przemysł prywatny reprezentował 10.000 
przedsiębiorstw zatrudniających ponad 100.000 pra­
cowników. Rzemiosło posiadało około 120.000 za­
kładów przy zatrudnieniu 300.000 osób. W sumie 
drobna wytwórczość, zarówno uspołeczniona, jak 
i kapitalistyczna obejmuje 150 000 zakładów rze­
mieślniczych i przemysłowych zatrudniających pra­
wie % miliona pracowników.

Sprawa usta^ama cen drcbnej wytwórczości wy­
łoniła się jako zagadnenie pochodne „bitwy 
o handel".

Państwo, będące dysponentem dominującej więk­
szości produkcji przemysłowej, opierało się W"du­
żej mierze na uspołecznionej sieci detalicznego i 
hurtowego obrotu handlowgo, w związku z czym 
pierwszoplanowym zagadnieniem było zorganizo­
wanie ustalania i kontroli cen artykułów przemy­
słowych, jako czynnika stabilizacji gospodarczej.

Kontrola cen drobnej wytwórczości wystąpiła 
jako zagadnienie pochodne, lecz zyskujące na o- 
strości w miarę regulowania cen w obrocie towa­
rowym.

Normy prawne w przedmiocie regulowania cen 
drobnej wytwórczości nie były kompletne i trak­
towały zagadnienie wycinkowo. Przemysł spółdziel­
czy i prywatny obowiązywały jednakowe przepi­
sy na szeregu odcinków ustalania cen, na innych 
uwzględniano odrębnie przemysł prywatny, bądź 
spółdzielczy. Stan tego rodzaju wymaga noweli­
zacji szczególnie w momencie, gdy spółdzielczość 
przejawia poważne tendencje rozwojowe przy rów­
noczesnym ograniczaniu i stopniowym wypieraniu 
przemysłu prywatnego.

Jedynie Państwowy Przemysł Miejscowy opierał 
się na odrębnych, chociaż nie zawsze wystarcza­
jących normach prawnych i instrukcjach regulu­
jących kształtowanie cen na artykuły wytwarza­
ne w jego ramach.

Należy więc stwierdzić, że do chwili obecnej nie 
zostały definitywnie i zgodnie z nowymi ekono­
micznymi założeniami sprecyzowane wytyczne za­
twierdzania cen. Zagadnienie to znajdzie swoje od­
bicie przy ostatecznym ustaleniu kompetencji 
CUDW i Ministerstwa Handlu Wewnętrznego w 
oparciu o kryteria charakteru obrotu handlowego, 
a więc charakteru zbytu tj. dostawy na cele inwe­
stycyjno - zaopatrzeniowe, bądź obrotu w detalicz­
nej sieci handlowej. Struktura Rad Narodowych 
przesądzi tryb zatwierdzania cen na bazie szeroko 
rozbudowanej decentralizacji, upoważniającej lo­
kalne władze terenowe do ustalania cen, zostawia­
jąc jedynie kluczowe zagadnienia w ramach cen­
tralnych organów państwowych.

Ustalenie cen drobnej wytwórczości nie szło je­
dynie po linii osiągania coraz to niższej ceny, lecz 
były one elementem polityki ekonomicznej Państwa 

ludowego.
Głównym zagadnieniem było doprowadzenie do 

obrotu artykułów w sposób właściwy i po cenach 
właściwych tj. bez elementu niepożądanej akumula­
cji. Pod tym też kątem widzenia ustalono ceny w 
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oparciu o analizę kalkulacji i przy uwzględnieniu 
właściwości produkcji i wytwarzania jak: użycie 
właściwych materiałów do wykonania, przeprowadze­
nie anaiizy całokształtu kosztów wytwórczych i li­
kwidowanie przerostów, co umożliwiało wprowa­
dzenie oszczędności i obniżenie ceny.

Zatwierdzanie cen zmusiło drobną wytwórczość 
do właściwego kalkulowania, a tym samym do poz­
nania całokształtu procesu wytwarzania, kosztów 
z nim związanych i zastanowienia się nad ich wy­
sokością.

W przypadkach zniżenia ceny producent mógł 
stwierdzić, jakie elementy kalkulacji zostały za­
kwestionowane i zwrócić na nie uwagę baczniej­
szą.

Oprócz założeń natury finansowej występowały 
założenia o charakterze szkoleniowo - instrukcyj- 
nym, mające za cel podniesienie poziomu kalkula­
cji i zmniejszenie różnic pomiędzy kalkulacją 
wstępną i wynikową. Jak praktyka pokazała, cel 
ten w dużej mierze został osiągnięty, wynikiem 
czego była poważna zniżka kosztów własnych wy­
twarzania drobnej wytwórczości.

Podstawowym elementem regulacji cen drobnej 
wytwórczości było zarządzenie, zabraniające bez 
zgody władz cennikowych podnoszenia cen poza 
poziom miesiąca grudnia 1948 r. Miało ono na celu 
zahamowanie samowolnego podnoszenia cen przez 
producentów, nieuwarunkowanego przesłankami 
natury ekonomiczno - finansowej. Podwyżka do­
puszczalna była jedynie w wypadku zatwierdze­
nia cen przez władze do tego powołane i to w opar­
ciu o arkusz kalkulacyjny, przedstawiający koszty 
własne produkcji.

Wytyczne regulacji cen opierały się na przesłan­
kach natury ekonomiczno - finansowej.

Podstawowymi jej założeniami dla przedsię­
biorstw sektora uspołecznionego było: obniżenie 
kosztów własnych wytwarzania — będących w za­
sadzie wyższymi niż w przemyśle kluczowym — 
przez prowadzenie właściwej kalkulacji i podnie­
sienie dyscypliny finansowej, zarówno producenta, 
jak i odbiorcy.

Dla przedsiębiorstw prywatno-kapitalistycznych 
ustalanie, względnie zatwierdzanie cen miało za 
cel unormowanie wysokości zysków producenta, 
stwarzając warunki do jego właściwego opodatko­
wania. Dokonywało się to nie tylko przez ustala­
nie wysokości zysku, lecz również przez dokładną 
analizę kalkulacji.

Analiza kalkulacji bez względu na jej pochodze­
nie przeprowadzana była na odcinku:

— celowości, właściwości i ilości zużytego surow­
ca oraz jego ceny;

— wysokości kosztów robocizny, tak własnej 
jak i obcej;

— wysokości procentowej (w stosunku do robo­
cizny) kosztów ogólnych wytwarzania (tj. kosztów
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warsztatowych i handlowych), stosowanych przy 
produkcji w danej grupie artykułów.

Ustalanie cen oparte było na przesłankach natu­
ry ekonomiczno-technicznej. Kryterium podstawo­
wym było ustalanie ceny, będącej odpowiednikiem 
efektywnie poniesionych nakładów produkcyj­
nych. W wyniku tego nie stosowano mechanicznie 
jednolitego ustalania cen, lecz jedynie w tych wy­
padkach, gdy to było gospodarczo uzasadnione. Pro­
dukcja sektora prywatnego szczególnie w ramach 
„dostaw, robót i usług" na rzecz Skarbu Państwa, 
a więc artykułu o charakterze przeważnie inwe­
stycyjnym, odznaczała się różnolitością cen. W sze­
regu wypadków warunki produkcji były tak roz­
bieżne, że pomimo dokładnej kontroli kosztów wła­
snych wytwarzania, nie było możliwe zastosowanie 
jednakowej ceny. To samo zamówienie, lokowane 
u różnych producentów, miało różne ceny. Zagad­
nienie zaostrzało się w wypadku przeznaczenia ar­
tykułu do uspołecznionego obrotu handlowego, 
kiedy to na taki sam artykuł występowały różne 
ceny. Rozwiązanie dla poważnej puli — przecho­
dzącej przez branżowe państwowe centrale han­
dlowe — polegało na utworzeniu średniej ważo­
nej ceny hurtowej, będącej wypadkową cen pew­
nych artykułów tego samego gatunku.

Normy zysku, stosowane w okresie powojen­
nym, nie były dokładnie sprecyzowane i wahały 
się w granicach do 5%, a więc wysokości nie sto­
sowanej nawet w ustroju kapitalistycznym. Ten 
stan rzeczy należało tłumaczyć; deficytowością ma­
sy towarowej w okresie bezpośrednio powojennym, 
przyzwyczajeniami okresu okupacji do wysokich 
zysków, nadmierną chłonnością rynku, opartą o 
działalność spekulacyjną oraz brakiem norm, re­
gulujących wysokość zysku. Władze skarbowe wy­
ciągały właściwe wnioski, stosując odpowiednio 
wysokie opodatkowanie zysków z produkcji.

Normy zysku, stosowane przez drobną wytwór­
czość odcinka uspołecznionego były niejednolite. 
Zakłady podległe dyrekcjom państwowego pize- 
mysłu miejscowego stosowały zyskowność w wyso­
kości 5%, co miało miejsce w kalkulacjach wstęp­
nych, a co jednak praktycznie nie zawsze było real­
ne, gdyż zyskowność Dyrekcji, a więc wypadkowa 
zakładów jej podległych była dużo wyższa i prze­
kraczała w niektórych wypadkach 20%. Spółdziel­
czość w zależności od pionu stosowała normy od 
5% do 25% w spółdzielczości rzemieślniczej, a więc 
najmniej zdyscyplinowanej, a czasami niewiele 
różniącej się od tak zwanej prywatnej inicjatywy. 
Przemysł prywatny zyskowność opierał na normach 
władz skarbowych z pewną rezerwą na „wydatki 
nieprzewidziane".

Ustalanie zysków producenta oparto na Dekre­
cie z dnia 21.IV. 1948 r. o ustalaniu cen na nie­
które artykuły w przemyśle prywatnym i spół­
dzielczym.

Normy zyskowności, ustalane przez władze cen­
nikowe, wahały się od 10 do 20% w zależności od 
typu i rodzaju produkcji. Artykuły produkcji ma­
sowej bazowano na zyskowności 10%, która podno­



siła się dla pewnych grup towarowych (tekstylia, 
artykuły luksusowe, wyroby artystyczne, pionier­
skie, małoseryjne i precyzyjne), do 22%.

Tego rodzaju układ norm zysku podnosił inwen­
cję wytwórcy do produkcji artykułów deficyto­
wych, przy równoczesnym hamowaniu dublowania 
produkcji przemysłu kluczowego.

Stosowanie norm zysku ograniczało się jedynie 
do tych artykułów, których ceny były zatwierdza­
ne i gdzie istniała możliwość kontroli wszystkich 
elementów kalkulacji. Z tej samej przyczyny nor­
my nie zostały rozciągnięte na całą produkcję, gdyż 
tworzyłoby to szkodliwą fikcję. ;

Istniejący dualizm na tym odcinku, ze względu 
na stosowanie dwóch poziomów norm (władz cen­
nikowych i władz skarbowych), został w roku 1950 
uregulowany drogą uznania przez władze podat­
kowe dwóch elementów zyskowności, z których 
pierwszy obowiązywał przy istnieniu zatwierdzo­
nych cen, a w szczególności, gdy dystrybucja doko­
nywana była poprzez branżową centralę przemy­
słu prywatnego na rzecz branżowej centrali han­
dlowej przemysłu państwowego, a następnie han­
dlu uspołecznionego.

Ustalone normy zyskowności należy uważać za 
ramowe, skalkulowane przez władze cennikowe w 
oparciu o wstępną kalkulację typowego cyklu pro­
dukcyjnego. W praktyce, z natury rzeczy, mogą 
zachodzić odchylenia od tak skalkulowanych 
norm, zarówno w górę, jak i w dół i odpowiednie 
ujęcie podatkowe wyników, powinno być trakto­
wane indywidualnie przez władze podatkowe, 
szczególnie w wypadku ustalania jednolitej ceny 
dla artykułów wytwarzanych przez szereg zakła­
dów produkcyjnych (konfekcja, przetwory owoco­
we, artykuły chemiczne).

Normy, ustalone przez władze skarbowe, stoso­
wane są w wypadku braku istnienia zatwierdzo­
nych cen, bądź też niestosowania się do ustalonych 
norm technicznych i receptur, a tym samym pro­
dukowania przy innych kosztach, niż przyjęte przy 
zatwierdzonej cenie.

Zagadnienie ujednolicania cen było sprawą na­
der trudną, ze względu na istotne braki w dziedzi­
nie norm technicznych oraz nierównomiernym ja­
kościowo zaopatrzeniu surowcowym. Drobna wyt­
wórczość, z natury rzeczy posiadająca szeroki wa­
chlarz artykułów, produkowanych w odmiennych 
warunkach technologicznych przy niejednako­
wym parku maszynowym, stworzyła szeroką ga­
mę cen.

Zjawisko to zaostrzone zostało przez fakt stoso­
wania różnej wysokości narzutów na rzecz nad­
rzędnych jednostek gospodarczych. Dochodziło do 
faktów, że zakład rzemieślniczy, wchodząc w orbi­
tę spółdzielczości rzemieślniczej podwyższał swo­
ją cenę o 20% bez zmiany kosztów własnych wy­
twarzania, a zwyżka ceny następowała w wyniku 
obciążeń na rzecz nadrzędnych komórek admini­
stracyjnych. ; “W

Zagadnienie ujednolicania cen postawione zosta­
ło nie mechanicznie, lecz w oparciu o ekonomicz­

ne przesłanki. W związku z tym istniało szereg wa­
riantów ujednolicania cen. Były one możliwe do 
przeprowadzenia, dla nader wąskiej grupy artyku­
łów (w stosunku do całego asortymentu produkcji 
drobnej wytwórczości) przy uwzględnieniu specy­
ficznych warunków produkcji. Ujednoliceniu pod­
legały artykuły o nader prostym procesie technolo­
gicznym, w oparciu o ustaloną recepturę, bądź też 
normę techniczną.

Dążeniem zasadniczym było ujednolicenie ceny 
na szczeblu produkcji (franco stacja odbiorcza), 
a następnie hurtu i detalu równocześnie dla spół­
dzielczości i przemysłu prywatnego na poziomie 
ceny odpowiadającej cenie przemysłu kluczowego.

Rozpiętość kosztów własnych przemysłu prywat­
nego i kluczowego wahała się dla różnych artyku­
łów w krańcowym ujęciu jak 5:1 a przeciętnie by­
ła wyższa o kilkadziesiąt procent z tym, że koszty 
przemysłu kluczowego w szeregu wypadków są wy­
padkową kilku zakładów. Z reguły produkcja prze­
mysłu kluczowego była tańsza od produkcji drobnej 
wytwórczości, lecz w pewnym procencie wypadków 
występował odmienny stosunek.

Zwężenie zasięgu ujednolicania cen następowa­
ło z przyczyn technicznych i przeprowadzane było 
na poziomie spółdzielczość — przemysł prywatny. 
Dla pewnej grupy artykułów ujednolicanie ceny 
następowało jedynie w ramach spółdzielczości, 
bądź przemysłu prywatnego, ze względu na nie­
możność generalnego jego zastosowania.

Poważnym osiągnięciem było, gdy szereg zakła­
dów produkcyjnych przemysłu prywatnego mógł 
swoje artykuły dostarczać na rzecz sektora uspo* 
łecznionego po jednolitej cenie.

Ustalanie jednolitych cen, w oparciu o obowią­
zujące receptury, bądź normy produkcyjne, zapew­
niało określoną jakość artykułu, eliminowało pro­
dukcję poniżej obowiązującego standardu, lecz rów­
nocześnie kryło możliwość przy mechanicznym 
stosowaniu — zwężenia asortymentu towarowego. 
Ceny ustalane na powyższych zasadach, określane 
pojęciem „cen w skali krajowej", obowiązywały 
ramowo dla typowych artykułów. Produkcja arty­
kułów podobnych, lecz różniących się indywidual­
nymi cechami, była dopuszczona do obrotu towa­
rowego na podstawie oddzielnego zatwierdzenia ce­
ny dla tego rodzaju produkcji. W ten sposób, przy 
typowych normach, istniała realna możliwość pro­
dukcji artykułów o cechach indywidualnych i ó 
cenach odbiegających od ramowych.

Ceny „w skali krajowej" opierały się na nor­
malnie stosowanych recepturach i w poważnej 
swej ilości pokrywały się z całokształtem produk­
cji w danej gałęzi przemysłu.

Poza cenami w skali krajowej drugim systemem 
ujednolicania cen było wprowadzenie kluczy kal­
kulacyjnych. Znalazło to szerokie zastosowanie na 
odcinku np. konfekcji. Praktycznie biorąc, nie było 
możliwe zatwierdzanie indywidualne, bądź też od­
górne narzucenie cen na całokształt produkcji drob­
nej wytwórczości. W tym wypadku ustalanie cen 
i ich ujednolicanie odbywało się na zasadzie klucza 
kalkulacyjnego:
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t) Sttfowiec i dodatki pg. faktury; (plus ćWit 
narzut na efektywne koszty zaopatrzenia);

b) robocizna i koszty wytwarzania, ustalone przez 
władze cennikowe dla każdego rodzaju arty­

kułu w oparciu o dokładne materiały kalku­
lacyjne odgórne;

c) zysk 10% od a + b;

d) podatek obrotowy 3,5% od a 4~ b c;

e) koszt własny = a + b + c H"

Normy zużycia surowców ustalone były odgór­
nie. Zysk i podatek obrotowy liczone były od wy­

sokości pozycji a + b, względnie a + b + c.
Tego rodzaju system kalkulacji, chociaż daleki 

od ideału przy właściwym jego stosowaniu (nor­
my techniczne zużycia surowca) dawał pozytyw­
ne wyniki. Ujednolicanie cen następowało dla okre­
ślonych typów produkcji. Możliwość drobnych od­
chyleń cen dla prawie analogicznych artykułów 
istniała w pierwszym rzędzie przez używanie róż­
nych gatunków dodatków, bądź też liczenia zuży­
cia surowców. Z punktu widzenia ujednolicania 
cen można było je przeprowadzić nader dokładnie 
i kontrola końcowa nie stanowiła trudności. Tego 
rodzaju kalkulacja uporządkowała np. odcinek kon­
fekcji, gdzie przed jej wprowadzeniem panowała 
całkowita dowolność, a ceny analogicznych arty­
kułów różniły się (w związku z brakiem norm ko­
sztów robocizny i wytwarzania) o kilkadziesiąt pro­
cent.

Sam fakt ustalenia jednolitej ceny na określony 
artykuł produkcji przemysłu prywatnego nie prze­
sądzał jeszcze praktycznego jej stosowania. Do­
stawy na rzecz obrotu towarowego sektora uspo­
łecznionego, przechodzące przez centrale prywat­
nego przemysłu, pełniącego funkcje agencyjnej 
obciążane są dodatkowym narzutem w wysokości 
od 3 do 5% ceny fabrycznej, gdy równocześnie te 
same artykuły sprzedawane są w handlu prywat­
nym bez narzutu, tzn. od 4 do 6% taniej. Ten anor­
malny stan został zlikwidowany przez obniżenie 
narzutu inkasowego przez centralę, przy równo­
czesnym obciążeniu całej masy wyprodukowanego 
artykułu. W wyniku tego można było zachować 
jednolitą cenę we wszystkich punktach dystrybu­
cji (ustalaną z reguły franco stacja odbiorcy, a więc 
w oparciu o poszczególne koszty transportu), przy 
równoczesnym zabezpieczeniu wpływów centrali 
(nienaruszeniu interesów producenta i konsu­
menta).

Drobna wytwórczość ani w ramach produkcji, 
ani na szczeblu obrotu towarowego nie posiadała 
wewnętrznego rachunku różnic cen. Jego namiast­
ki pod nazwą „kont zablokowanych1* tworzone by­

ły głównie w ramach central prywatnego przemy­
słu w sporadycznych wypadkach i to dla ściśle 
określonych celów, jakimi były wyrównanie cen. 

bądź ich ujednolicanie przy produkcji z pełnowar­
tościowych materiałów i resztkowych, kiedy war­
tość wytworzonego materiału była jednakowa. 
Analogicznie dla specjalnego celu — przeszacowa­
nia remanentów surowcowych w wyniku zmian 
cen na przełomie 49/50 r---- stworzono „zablokowa­
ne konto**.

Ustalanie i ujednolicanie cen drobnej wytwór­
czości posiada poważne znaczenie dla handlu uspo­
łecznionego, będącego dystrybutorem większości 
produkcji. Łączy się z tym równocześnie pośred­
nio kontrola nad jakością produkcji i wyelimino­
wanie różnorodności stosowanych cen.

Celem pogłębienia zagadnienia ustalania cen po­
winien być wprowadzony obowiązek posiadania 
zatwierdzonych cen na całokształt produkcji drob­
nej wytwórczości, przechodzącej przez handel 
uspołeczniony.

Wytyczne polityki cen powinny opierać się o za­
sady wprowadzone dla państwowego przemysłu 
miejscowego, których podstawowymi założeniami 
są:

— artykuły analogiczne pod względem typu, ja­
kości, bądź wartości użytkowej z artykułami pro­
dukcji przemysłu kluczowego posiadają jednakowe 
ceny;

— artykuły (a takich będzie poważny procent), 
które nie posiadały swoich odpowiedników w prze­
myśle kluczowym, mają ustalone ceny na podsta­
wie kalkulacji, a następnie zatwierdzone przez 
upoważnione do tego organa.

Tego rodzaju tryb postępowania w znacznej mie­
rze usunie istniejącą dowolność w produkcji i za­
pewni możliwości rozwoju drobnej wytwórczości 
we właściwym kierunku.

Odrębność cen na artykuły nieprodukowane 
przez przemysł kluczowy powinna być połączona 
z ujednolicaniem cen na analogiczne artykuły. Tu 
należy oprzeć się na doświadczeniach Związku Ra­
dzieckiego, gdzie elementem ujednolicania cen jest 
stopa podatku obrotowego — obowiązującego je­
dynie produkcję — przy poważnym jej zróżnicz­
kowaniu i stosowaniu niższych norm dla spółdziel­
czości.

W naszych warunkach rozciągnięcie podatku 
obrotowego — bazowanego na zasadach przyjętych 
w Związku Radzieckim powinno nastąpić dla ca­
łości uspołecznionej drobnej wytwórczości.

Sama zasada ustalania, względnie zatwierdza­
nia cen, powinna być dalej zachowana, szczegól­
nie ze względu na konieczność obniżania kosztów 
własnych produkcji. Niemniej na pewnych odcin­
kach można będzie próbować przekazać niektóre 
uprawnienia przedsiębiorstwom uspołecznionym, 
lecz przy istnieniu odgórnego nadzoru.
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Z ZSRR i KRAJÓW DEMOKRACJI LUDOWEJ
L. MAJZENBERG

Sy st e cen hurtowych
i wzmocnienie rozrachunku gospodarczego

ZWIĄZEK Radziecki osiągnął nowe zwycięstwo hi­
storyczne na swej sławnej drodze do komunizmu: 

zostały pomyślnie wykonane podstawowe zadania po­
wojennego planu pięcioletniego, polegające na tym, by 
odbudować okręgi, które ucierpiały w czasie działań 
wojennych, osiągnąć przedwojenny poziom przemysłu 
i rolnictwa, a następnie poziom ten w znacznych roz­
miarach przekroczyć.

Jednym z dobitnych wskaźników sukcesów powojen­
nej pięciolatki silnego rozwoju przemysłu ciężkiego 
i transportu, umocnienia radzieckiego systemu pie­
niężnego jest obniżka cen hurtowych na produkty 
przemysłu ciężkiego oraz taryf na przewozy towarowe, 
przeprowadzona przez państwo radzieckie w 1950 roku.

Polityka konsekwentnego obniżania cen jest orga­
nicznie odpowiadająca charakterowi państwa socjali­
stycznego i jego podstawie ekonomicznej. Wyraża ono 
postępowość gospodarki socjalistycznej, rozporządza­
jącej nieograniczonymi możliwościami wzrostu sił wy­
twórczych i obniżenia społecznych kosztów produkcji. 
Stalin wskazuje, że w socjalistycznym systemie go­
spodarczym „rozwój produkcji podlega nie zasadzie 
konkurencji i zapewnienia zysku kapitalistycznego, 
lecz zasadzie planowego kierownictwa i systema­
tycznego podnoszenia materialnego i kulturalnego po­
ziomu mas pracujących"1). Wszechstronne zaspokojenie 
zarówno społecznych jak i indywidualnych potrzeb 
mas pracujących — oto cel i dynamiczny motyw prze­
mysłu socjalistycznego.

ł) J. Stalin, Dzieła t. XII, str. 321.

Obniżka cen hurtowych na bazie oszczędności wy­
datków w przemyśle jest jednym z ważniejszych wa­
runków i trwałą podstawą konsekwentnego obniżania 
cen detalicznych. Obniżenie cen hurtowych na równi 
z obniżką cen detalicznych, jest potężnym czynnikiem 
podniesienia siły nabywczej rubla radzieckiego 
i umocnienia systemu pieniężnego.

Partia i rząd radziecki rozpatrywały zawsze zagad­
nienie obniżki cen hurtowych w powiązaniu z zada­
niami postępu technicznego w przemyśle, z udosko­
naleniem metod pracy przemysłu, z wprowadzeniem 
surowej dyscypliny oszczędnościowej i wzmocnienia 
rozrachunku gospodarczego. Obniżka cen hurtowych 
jest metodą, właściwą tylko dla państwa socjalistycz­
nego, przy pomocy której kieruje ono działalnością 
wielu dziesiątków i setek tysięcy podległych mu przed­
siębiorstw w różnych gałęziach gospodarki narodowej 
na drodze postępu technicznego, podnosi ich opera­
tywność w wykorzystywaniu rezerw, jakie mają 
w swej dyspozycji, pobudza do surowej dyscypliny 
oszczędnościowej w produkcji, w sferze obrotu i w 
budownictwie inwestycyjnym, zapobiega wszelkim 
zastojom i samouspokojeniu w pracy. Obniżenie ko­

sztu własnego produkcji oraz obniżenie cen hurto­
wych — to bardzo ważny jakościowo wskaźnik pra­
cy przemysłu. „Tylko przemysł, który systematycznie 
obniża ceny na towary, tylko przemysł, który opie­
ra się na systematycznym obniżaniu kosztu własnego 
produkcji, tylko przemysł, który systematycznie udo­
skonala swoją produkcję, technikę j organizację pracy, 
metody i- formy kierowania gospodarką — tylko taki 
przemysł jest nam potrzebny i tylko taki może roz­
wijać się i tylko taki może dać proletariatowi pełne 
zwycięstwo“2).

Z poczuciem uprawnionej dumy ludzie radzieccy 
mogą stwierdzić, że u nas istnieje taki przemysł.

Fakt, że państwo radzieckie w tak krótkim czasie 
potrafiło nie tylko odbudować ciężki przemysł, lecz 
również podnieść go na dużo wyższy poziom tech­
niczno-gospodarczy, że przemysł tćn pod koniec po­
wojennej pięciolatki okazał się nie tylko zdolnym 
pracować rentownie bez subsydiów państwowych, 
lecz również obniżać na wielką skalę ceny hurtowe — 
fakt ten jest najbardziej przekonywującym i bez­
spornym dowodem ogromnych sił żywotnych ustroju 
socjalistycznego i jego podstawy materialnej — cięż­
kiego przemysłu.

W 1950 r. rząd radziecki dwa razy obniżył ceny 
hurtowe na produkty przemysłu ciężkiego i taryfy na 
przewozy towarowe. Z dniem 1 stycznia 1950 r. obni­
żono hurtowe ceny na metale, produkty chemiczne, 
materiały budowlane, produkty przemysłu obrób’d 
drzewnej, papier, produkty przemysłu budowy ma­
szyn oraz taryfy na kolejowe przewozy towarowe. 
Z dniem 1 lipca 1950 r. rząd radziecki, mając na 
uwadze nieodzowność potanienia budownictwa, dodat­
kowo obniżył ceny hurtowe na drewno okrągłe, tar­
cicę i produkty przemysłu obróbki drewna, szereg 
wyrobów walcowanych hutnictwa, materiały budow­
lane, urządzenia techniczne oraz taryfy na przewozy 
towarowe w transporcie kolejowym, rzecznym, sa­
mochodowym i kołowym.

O wielkich rozmiarach przeprowadzonego w 1950 r. 
obniżenia cen hurtowych na liczne rodzaje produk­
tów przemysłowych można sądzić na podstawie tego, 
że hurtowe ceny na 1 lipca 1950 r. były niższe od 
poziomu cen na 1 stycznia 1949 r.: na surówkę o 20%, 
na stal zwyczajną o 37—47%, na rury stalowe, że­
liwne oraz butle o 15—50%. na drewno gatunków 
szpilkowych o 10%, na produkty chemiczne i gu­
mowe o ponad 20%, na cement o 20%. na benzynę 
o 20%, na maszyny i narzędzia o 20—30%.

Równocześnie obniżono: taryfy na kolejowe prze­
wozy szeregu towarów o 10—40%, taryfy na prze­
wozy rzeczne materiałów drzewnych, budowlanych, 
wyrobów metalowych i maszyn o 15—20%; taryfy

t) J, Stalin, Dzieła, t. IX, str. 194.
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na przewozy towarowe transportem samochodowym 
o 8% i taryfy na przewozy transportem kołowym 
o 12%.

Obniżenie cen hurtowych i taryf stało się możliwe 
dzięki poważnym osiągnięciom w rozwoju przemysłu, 
dzięki wzrostowi wydajności pracy i obniżeniu kosz­
tów własnych produkcji, uzyskanych w latach powo­
jennej pięciolatki stalinowskiej, zwłaszcza po doko­
naniu powojennej przebudowy gospodarki narodo­
wej.

W 1948 r. przemysł radziecki, w oparciu o szeroko 
rozpowszechniony ruch przekraczania planów wew­
nątrzzakładowej akumulacji, osiągnął oszczędność 
wynikłą z ponadplanowego obniżenia kosztów włas­
nych produkcji przemysłowej. Początkowo ustanowiono 
plan, przewidujący obniżenie w 1949 r. kosztów wła­
snych (w cenach porównawczych) w wysokości 6%. 
W wyniku wzrostu produkcji i polepszenia jakości 
pracy przemysłu, zadanie to zostało powiększone. Po­
większony plan obniżenia kosztów własnych został po­
myślnie wykonany, a w szeregu gałęzi przemysłowych 
przekroczony. W 1950 r. przemysł obniżył koszt własny 
pfdukcji (w cenach porównawczych) o 5,7%.

Ważną przesłanką obniżenia cen hurtowych była 
reforma cen hurtowych, przeprowadzona w 1949 r. 
W wyniku tej reformy zlikwidowany został system 
państwowych dotacji dla przemysłu ciężkiego; ceny 
hurtowe zostały dostosowane do '---ztu własnego to­
warów, co miało decydujące znaczenie dla wzmocnie­
nia rozrachunku gospodarczego w przemyśle.

System dotacji państwowych, który był nieodzowny 
w latach wielkiej wojny ojczyźnianej, nie był do 
utrzymania w warunkach pokojowego rozwoju go­
spodarki radzieckiej. System ten jest sprzeczny z za­
sadami rozrachunku gospodarczego, wymagającymi, 
by pokrycie wydatków przedsiębiorstw odbywało się 
z rachunku jego własnych dochodów. System dotacji 
państwowych nieuchronnie prowadził do osłabienia 
kontroli przy pomocy rubla nad działalnością gospo­
darczą przedsiębiorstw, a przede wszystkim do 
umniejszenia roli wzajemnej kontroli organizacji go­
spodarczych w toku obrotu towarów pomiędzy nimi 
i do osłabienia znaczenia umów gospodarczych. Do­
chody przedsiębiorstwa w tej części, w której skła­
dały się na rachunek dotacji państwowej, były nie­
zależne od kontroli zleceniodawcy.

-Likwidacja systemu dotacji państwowych > i dosto­
sowanie cen hurtowych i taryf do kosztu własnego 
towarów i przewozów towarowych oznaczało przede 
wszystkim wzmocnienie roli ceny hurtowej jako 
miernika wielkości produkcji uzyskanej przez przed­
siębiorstwa państwowe. Cena hurtowa dostosowana 
do kosztu własnego gwarantuje pełniejsze statystycz­
ne zestawienie produkcji poszczególnych gałęzi go­
spodarki narodowej. Po drugie pbdn;osła się rola ce­
ny hurtowej jako narzędzia kontroli gospodarczej 
przy pomocy rubla kosztów wytwarzania towarów. 
Po zniesieniu dotacji państwowych sprzedaż towa­
rów po państwowych cenach hurtowych stała się wy­
łącznym źródłem pokrycia wydatków przedsięb or- 
stwa na produkcję towarów. Podnosi to znaczenie 
wzajemnej kontroli , organizacji gospodarczych w 
oparciu o umowy gospodarcze, wzmacnia rolę sankcji 
za niedotrzymanie umów, umacnia znaczenie systemu
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kredytowego. Po trzecie wzmacniają się bodźce do 
zmniejszenia kosztów. produkcji i „w szczególności do 
oszczędzania nakładów materiałowych. Zn.esienie sta­
rych deficytowych cen na surowce przemysłowe i pa­
liwo oraz przejście do nowych cen hurtowych, kształ­
towanych na bazie kosztu własnego produkcji, za­
gwarantowało pełniejszą i dokładniejszą ocenę na­
kładów materiałowych oraz podniesienie ich udziału 
w koszcie własnym produkcji przemysłowej. Powo­
duje to niezbędność wzmocnienia uwagi organizacji 
gospodarczych, robotników oraz inteligencji produk­
cyjno-technicznej w kierunku zagadnień oszczędności 
nakładów materiałowych. Po czwarte podniosło się 
znaczenie zysku jako dodatkowego bodźca wzrostu 
produkcji i oszczędności wydatków.

Wszystko to razem wzięte przyczynia się do wzmoc­
nienia rozrachunku gospodarczego i zaostrzenia wal­
ki o system oszczędności w przemyśle i transporcie.

Reforma cen hurtowych oraz taryf, powiększając 
bodźce do oszczędności wydatków na produkcję, 
stworzyła tym samym przesłanki do obniżenia w 
przyszłości na nowo ustalonych cen i taryf. Czasowe 
podniesienie cen hurtowych w okresie przeprowa­
dzania reformy było jedynie nieodzowną przesłanką 
dla zrealizowania polityki konsekwentnego obniżenia 
cen hurtowych.

Przy obniżce cen hurtowych w 1950 roku zostały 
mocno ustalone owe pozytywne strony reformy cen 
hurtowych. Obniżenie cen hurtowych zostało przepro­
wadzone w warunkach pełnego zniesienia dotacji pań­
stwowych i zagwarantowania zdrowej rentowności 
Wszystkim gałęziom przemysłu.

W okresie przeprowadzania reformy cen w 1949 
roku, oraz obniżenia cen hurtowych i taryf w prze­
myśle i transporcie w 1950 r., zastosowano szereg 
posunięć w zakresie kształtowania cen, obliczonych 
na wzmocnienie roli cen hurtowych jako dźwigni 
rozrachunku gospodarczego.

Należy przede wszystkim wymienić kroki, zmierza­
jące do zapewnienia jednolitych cen hurtowych na 
jednakową produkcję. Działanie prawa wartości w 
przekształconej postaci znajduje swój wyraz w świa­
domym ustanowieniu przez państwo socjalistyczne 
cen na towary, wychodząc ze społecznie niezbędnych 
kosztów produkcji tych towarów. Prowadzi to do 
nieodzowności jednolitych cen na jednakową produk­
cję. Dysproporcje między cenami na jednakową pro­
dukcję utrudniają planowanie produkcji przemysło­
wej, podrywają kalkulację jej kosztu własnego i ra­
cjonalne projektowanie nowego’ budownictwa. Oto 
dlaczego przepracowanie nowych obniżonych cen hur­
towych było przeprowadzone z uwzględnieniem ko­
nieczności stworzenia branżowych cenników, obej­
mujących całą produkcję danej gałęzi, niezależnie od 
tego, jakiemu resortowi ona podlega, i zapewniają­
cych jednolitą cenę na jednakowe wyroby. Należy 
jednak podkreślić, że praca ta nie została jeszcze osta­
tecznie zakończona.

Następnie zostały zmienione wzajemne stosunki 
między cenami na poszczególne towary, celem pod­
niesienia zainteresowania przedsiębiorstw w racjo- 
rialniejszym wykorzystaniu rezerw materialnych go­
spodarki narodowej.

Ceny na węgiel do celów opałowych zostały usta­
lone z uwzględnieniem pobudzenia wydobycia i osz­



czędnego rozchodowania węgla koksującego. W celu 
rozszerzenia zużycia węgla z okręgu podmoskiewskie­
go, z dniem 1 stycznia 1950 r. hurtowe ceny tego 
węgla zostały obniżone o 25%, przy pozostawieniu 
bez zmian cen hurtowych na opał, przywożony z dal­
szych odległości; została równ'eź obniżona o 50% ta­
ryfa przewozowa na węgiel podmoskiewski na prze­
wozy do strefy jego racjonalnego zużycia.

Poprawiono wzajemne stosunki pomiędzy cenami 
na czarne i kolorowe metale, z uwzględnieniem po­
pierania oszczędności metali kolorowych. W zakresie 
metali czarnych poprawiono wzajemne stosunki cen 
na stal zwykłą i nisko-stopową. Ceny stali nisko-sto- 
powej zostały obniżone w rozmiarach poważniejszych, 
niż stali zwykłej. Tego rodzaju obniżka cen ma na 
celu pobudzanie wprowadzenia do budownictwa stali 
nisko-stopowej.

Poprawiono wzajemne stosunki pomiędzy cenami 
w poszczególnych grupach materiałów budowlanych. 
Podczas, gdy ceny hurtowe na drewno budowlane 
obniżono o 10%, obniżka cen cegły wyniosła 24%, ce­
mentu 20%. Równocześnie obniżka cen wapna była 
znacznie większa, niż cen cementu.

W trakcie przeprowadzania reformy cen hurtowych 
i taryf została zlikwidowana praktyka bezpłatnego 
odstępowania nabywcom drewna na pniu, hamująca 
przesunięcie zakupów drewna w głąb masywów leś­
nych i niedopuszczająca do racjonalnej organizacji 
użytkowania lasu.

Przy przepracowywaniu nowych taryf na przewo­
zy towarowe w • transporcie kolejowym zostały 
uwzględnione zadania pobudzania nadawców do 
zmniejszenia nadmiernie odległych przewozów. W no­
wych taryfach bardziej konsekwentnie, niż to miało 
tniejsce uprzednio, przeprowadzono zasadę zróżnico­
wania taryf w zależności od racjonalnej odległości 
przewozu Wiadomo, że zależnie od powiększenia od­
ległości, na które dokonuje się przewozu, koszt włas­
ny jednego tonokilometra przewozu zmniejsza się. 
Niemnej jednak w większości transportów nowe ta­
ryfy nie przewidują obniżenia stawek taryfowych, 
a w wielu wypadkach nawet ustalają ich podwyż­
szenie przy przewozach na odległości przekraczające 
normalne.

Tak więc jeśli idzie o mineralne materiały bu­
dowlane stawki taryfowe zwiększają się. poczynając 
oc odległości 250 km, jeśli idzie o drewno od 350 km 
itd. W zakresie walcówki, produktów naftowych, 
żywności i towarów szerokiego spożycia stawki tary­
fowe przestają obniżać się w zależności od określo­
nych odległości, przyjętych jako krańcowe odległości 
racjonalnych przewozów.

Celem racjonaln ejszego wykorzystania powierzch­
ni załadunkowej taboru kolejowego w nowych tary­
fach przewidziano wydatne podwyższenie taryf na 
przewozy ładunków na krótkich dystansach, gdzie 
bardziej celowe jest wykorzystanie transportu samo­
chodowego. W tym celu ważne do dnia 1 stycznia 
1949 roku stawki taryfowe, stosowane przy przewo­
zach do 50 km zostały podwyższone 2—4-krotnie. 
Równocześn!e zostały obniżone z dniem 1 lipca 1950 
r. taryfy na przewozy samochodowe.

Dla popierania przewozów wodnych w kierunkach., 
równoległych z drogami kolejowymi przeprowadzono 
uzgodnienie taryf kolejowych i rzecznych, W tym 

samym, celu dla wielu przewozów ustanowiono wy­
jątkowe podwyższenie taryf kolejowych na okres żeg- 
lowności. Równocześnie w nowych taryfach przewi­
dziano szereg ulg i kar, obliczonych na popieranie.le­
pszego wykorzystania środków transportowych (ulgo­
wa taryfa przy przewozie ładunków na trasach prze­
syłkowych, kary za niepełne wykorzystanie nośności 
i ładowności wagonów kolejowych, ulgowa taryfa ńa 
przewóz ładunków z wykorzystaniem pustych prze­
biegów wagonu, taryfa karna przy przewozach zwrot­
nych itd.).

Obniżenie cen hurtowych w przemyśle i taryf w 
transporcie, przeprowadzone w 1950 r. jest pierw­
szym etapem na drodze do powojennego obniżenia 
cen hurtowych. Zadanie polega na tym, by kontynu- 
ować konsekwentne obmżan e hurtowych cen na pro­
dukty przemysłowe i taryf na przewozy towarowe. 
Zrealizowanie tego zadania przy koniecznym zabez­
pieczeniu zdrowej rentowności wszystk ch gałęzi prze­
mysłu i transportu, wymaga mob lizacji tkwiących 
w gospodarce narodowej rezerw obniżenia kosztów 
produkcji i obrotu.

W latach powojennych przemysł i transport z ro­
ku na rok obniżają systematycznie koszty własne pro­
dukcji. Jednakże tempo tego obniżania w różnych 
gałęziach przemysłu jest różne. Znalazło to swój wy­
raz w różnych rozm*arach obniżenia cen hurtowych, 
przeprowadzonego w 1950 r.

Tak więc — jeśli ceny hurtowe na produkcję prze­
mysłu budowy maszyn obniżone zostały we wszyst­
kich ministerstwach o 20—30%, to ceny produkcji 
przemysłu drzewnego obniżone zostały zaledwie o 7— 
10% (przy czym również to obniżenie było głównie 
związane ze zmniejszeniem z dn. 1 lipca 1950 r. sta­
wek od pnia o 50%). a ceny hurtowe węgla kamien­
nego dla celów opałowych pozostały bez zmian, z wy­
jątkiem węgla z zagłębia podmoskiewskiego. Tłuma­
czy się to tym. że obniżenie kosztu własnego produk­
cji przemysłowej w górniczych gałęziach przemysłu 
c ężkiego pozostałe w tyle za tempem obniżania wy­
datków w przemyśle traktowanym jako całość, 
a zwłaszcza w przemyśle budowy maszyn. Tymcza­
sem obniżenie kosztu własnego produkcji górnictwa 
przeważnie wytyczó rozmiary ogólnego obniżenia cen 
hurtowych i taryf w przemyśle i transporcie.

Wielkie znaczenie ma nie tylko samo obniżenie 
cen hurtowych na produkcję wydobywczych gałęzi 
przemysłu ciężkiego, lecz również, i to szczególnie» 
ów wpływ, jaki to obniżenie wywiera na inne ga­
łęzie przemysłu.

Ponieważ produkcja wydobywczych gałęzi przemy­
słu ciężkiego spożywana jest przez niemal wszystkie 
gałęzie przemysłu, obniżenie hurtowych cen na tę 
produkcję wywołuje wielokrotne zmn ejszenie wydat­
ków i związane z tym obniżenie cen w całej gospo­
darce narodowej. Tak więc każdy rubel obniżki cen 
na węgiel koksujący wywołuje odpowiednie obniżc- 
n?e ceny na koks, a co za tym idzie na surówkę że­
lazną, dalej na stal, potem na walcówkę i wreszcie 
na produkcję przemysłu obróbki metali i budowy ma­
szyn. W przytoczonym przykładzie obniżenie ceny w 
jednej gałęzi przemysłu wywołuje co najmniej pięcio­
krotne obniżenie cen w gospodarce narodowej. W rze­
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czywistości rozmiar obniżenia cen będzie nieco wię­
kszy, ponieważ zachodzi również wtórny wpływ te* 
go obniżenia (np. obniżenie cen na metale doprowa­
dza do dodatkowego po tanienia węgla, które znowu 
przejawia się w obniżce ceny koksu surówki itd.).

Inaczej rzecz się ma, gdy obniżenie cen hurtowych 
przeprowadza się w ramach gałęzi przemysłu obróbki 
metali, zwłaszcza w przemyśle budowy maszyn. Ob­
niżenie cen w tych gałęziach przemysłu, produkują­
cych po największej mierze gotowe. wyroby, nie idą­
ce do dalszej przeróbki przemysłowej, wykazuje od­
powiednio mniejszy wpływ na koszt własny i ceny 
W innych gałęziach. Zadanie polega na tym, aby rów­
nocześnie z gałęziami przemysłu przetwórczego, znacz­
nie obniżyć koszt własny w przemyśle węglowym, 
torfowym, kopalnictwie rud i innych gałęziach prze­
mysłu wydobywczego. Decydującym czynnikiem ob­
niżenia kosztów własnych produkcji w tych gałę­
ziach jest podwyższenie wydajności pracy: około 60% 
całości kosztów produkcji stanowią wydatki na płace.

W latach powojennej pięciolatki wszystkie gałęzie 
przemysłu wydobywczego w zakresie wyposażenia 
technicznego zbliżyły się do poziomu wysoko zmecha­
nizowanych gałęzi przemysłu W przemyśle węglowym 
już kończy się mechanizację procesów wyrębu, trans­
portu węgla na powierzchnię i załadunku do wago­
nów kolejowych. Poziom mechanizacji procesów wy­
rębu i odbudowy osiągnął 98%, transportu węgla w 
sztolniach — 99%, załadowania węgla do wagonów 
kolejowych — 98 6%. W szybkim tempie wzrasta po­
ziomi mechanizacji w przemyśle drzewnym. Jednakże 
olbrzymie techniczne wyposażenie, jakie otrzymały 
przemysły drzewny i węglowy nie przejawia się jesz­
cze w pełnej, w poziomie kosztu własnego produkcji.

Zadanie polega na tym, aby usunąć w przemysłach 
wydobywczych wszystkie przeszkody, stojące na dro­
dze efektywnego wykorzystani dostarcznnpi iw nr?^ 
państwo w ogromnych rozmiarach nowej techniki. 
Należy koniecznie osiągnąć systematyczny wzrost wy­
dajności pracy i zmniejszenie na tej podstawie wy­
datków na płace na jednostkę produkcji, zakończyć 
kompleksową mechanizację procesów pracochłonnych, 
zdecydowanie udoskonalić wykorzystanie mechaniz­
mów, racjonalnie zorganizować procesy technologicz­
ne, usunąć braki w systemie płac, powstrzymujące 
wzrost wydajności pracy.

Bardzo ważnego znaczenia nabiera obecnie taka re­
zerwa oszczędności materialnych i roboczych zaso­
bów w przemyśle, jak pełne opanowanie mocy pro­
dukcyjnej tysięcy nowych przedsięb?orstw, wzniesio­
nych w latach powojennej p!ęciolatki. W związku 
z tym należy podkreślić, że wiele ministerstw, 
a zwłaszcza ministerstwo przemysłu metalowego, mi­
nisterstwo przemysłu chemicznego, poszczególne rr*. 
nisterstwa budowy maszyn, zbyt często podchodzą dó 
planowania kosztu własnego produkcji w nowych 
przedsiębiorstwach ze starymi markami pierwszych 
lat powojenych, kiedy to miała m^jsce głęboka dys­
proporcja między poziomem wydatków starych i no­
wych przedsiębiorstw. N:e bierze przy tym pod- 
uwagę, że nie^ruchommne rr^M^hwstwa z re­
guły mają doskonalsze wy"nsnżen:e techniczne i obli­
czone są na wyższe techn’czne normy wykorzystania 
mocy i surowca, że w okres:e powojennej pięciolatki 
przemysł zdobył ogromne doświadczenie w zakresie 

opanowania nowych dziedzin produkcji, że powstały 
kadry, umiejące wykorzysty­

wać i z sukcesem stosować to doświadczenie. Dlate­
go przemysł ma możność zagwarantować szybsze, niż 
dawniej, osiągnięcie przez nowe przedsiębiorstwa po- 
zlonrr branżowego kosztu własnego a potem urze­
czywistniania obniżki tego poziomu. W tych warun­
kach kierowanie się starymi miarkami i wychodzenie 
w planowaniu z tego, że nowe przedsiębiorstwa po­
winny mieć przez długi okres czasu koszt własny pro­
dukcji znacznie wyższy, niż stare przedsiębiorswa, 
oznacza równanie się na zacofanie techniczne.

Należy wszechstronnie wykorzystywać ważną re­
zerwę obniżenia kosztów własnych produkcji, jaką 
jest racjonalne z punktu widzenia gospodarczego roz­
mieszczenie zamówień między przedsiębiorstwa. W 
okresie wojny i bezpośrednio po jej zakończeniu, kie­
dy wiele rodzajów produkcji przemysłowej było de­
ficytowych, rozmieszczenie zamówień pomiędzy przed­
siębiorstwa zbyt często przeprowadzane było bez bra­
nia w należytej mierze pod uwagę poziomu wydat­
ków. Obecnie sytuacja w zakresie wyposażenia ma* 
teriałowego zmieniła się gruntownie. Dlatego istnieją 
wszelkie warunki po temu, aby bardziej racjonalnie 
z punktu widzenia gospodarki rozmieszczać zadania 
produkcyjne pomiędzy przedsiębiorstwa, a tym sa­
mym usunąć nadmierne nakłady zasobów material­
nych i siły roboczej.

Znaczne rezerwy oszczędności kryją się również 
w lepszym wykorzystaniu mocy produkcyjnych dużej 
ilości pomocniczych przeds!ębiorstw, stworzonych 
przy organizacjach, budowlanych i przemysłowych 
Ministerstwa i resorty podchodzą zbyt często do pla­
nowania pracy tych przedsiębiorstw z wąskich pozy­
cji resortowych, kierując je na obsługiwanie jedynie 
potrzeb danego ministerstwa, czy resortu, co dopro­
wadza do niepełnego obciążenia mocy produkcyjnych, 
do nieracjonalnego wykorzystania parku specjalizo­
wanego wyposażenia maszynowego, a tym samym do 
niewspółmiernie wysokich kosztów własnych pro­
dukcji. 1' ' • . * ‘ । •j

W związku z tym powinno być również postawio­
ne zagadn enie usunięcia znacznych strat powstają­
cych w przemyśle na skutek nieprawidłowej organi­
zacji współpracy międzyzakładowej. Nie wolno uwa­
żać za normalny takiego stanu, gdy w wyniku roz­
mieszczenia zamówień pomiędzy poszczególne przed­
siębiorstwa uzupełniające się .w produkcji bez obli­
czenia kosztu własnego produkcji oraz w wyniku bra­
ku obowiązkowej kontroli cen na wspólne dostawy, 
organizacja produkcji poszczególnych rodzajów pro­
dukcji na podstawie międzyzakładowej współpracy 
doprowadza do nieustannego wzrostu kosztów 
własnych i cen ostatecznej produkcji.

Jak wielkie są możliwości obniżenia kosztów włas­
nych produkcji przez zmniejszenie wydatków na 
wspólne dostawy przedsiębiorstw uzupełniających 
się w produkcji, mogą wykazać następujące przy­
kłady.

M nisterstwo budowy maszyn budowlanych i dro­
gowych przy kalkulowaniu ceny hurtowej na mie­
szarki do betonu pojemności 2.400 litrów produkcji 
zakładów Sławiańskich, ustaliło koszt własny tego 
urządzenia na poziomie przewyższającym więcej, niż 
trzy razy koszt własny analogicznego typu mieszarki 
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pojemności 1.200 litrów. Świadomie zawyżony koszt 
własny nowego urządzenia tłumaczy się, jak to oka­
zało się przy przeprowadzonej kontroli, nieuporząd­
kowaną współpracą międzyzakładową w produkcji 
poszczególnych węzłów montażowych i części. Tak 
na przykład odlew stalowy na opaskę wykonywany 
jest przez Woronożskie zakłady budowy ekskawato- 
rów tegoż ministerstwa potem odlew przewozi się ce­
lem obróbki do Odeskich zakładów im. Powstania 
Styczniowego i dopiero stąd dostarczany jest do za­
kładów Słowiańskich, wytwarzających mieszarki do 
betonu. W wyniku tego rodzaju organizacji między­
zakładowej współpracy rozchód tych samych mate­
riałów na wykonanie mieszarki na 2.400 litrów prze­
kroczył w pełni koszt własny dwóch mieszarek na 
1.200 litrów.

Jeden z zakładów ministerstwa przemysłu lotnicze­
go, wciągnięty na zasadach współpracy do produkcji 
części do ruchomych schodów metra, określił dla jed­
nej z części koszt własny niemal 20 razy wyższy, niż 
cena analogicznej produkcji według cennika minister­
stwa przemysłu metalowego.

W niektórych gałęziach przemysłu ważną rezerwą 
dalszego obniżenia cen hurtowych jest możliwość usu­
nięcia istniejących jeszcze w szeregu wypadków 
dysproporcji pomiędzy poziomami kosztu własnego 
wzajemnie wymienionej produkcji. Istnienie tego ro­
dzaju niewspółmierności w kosztach własnych róż­
nego rodzaju wymienianej wzajemnie produkcji jest 
źródłem nieprawidłowej wyceny tej produkcji w prze­
myśle.

Przykładem może być stan istniejący w zakresie 
cen na poszczególne rodzaje materiałów budowla­
nych. Tak więc, nie bacząc na to, że w 1950 r. ceny 
hurtowe na wapno zostały obniżone w znaczniejszym 
stopniu niż na cement, ciągle jeszcze w szeregu okrę­
gów wapno kosztuje drożej od cementu. Taki stosu­
nek cen nie pozwala na racjonalne wykorzystanie 
wapna zamiast cementu. Wysoki koszt własny wapna 
tłumaczy się tym, że na skutek niedostatecznej uwagi, 
okazywanej przemysłowi wapienniczemu przez mini- 
serstwo przemysłu materiałów budowlanych ZSRR 
i przez rady ministrów republik związkowych, gałąź 
ta wybitnie pozostała w tyle pod względem poziomu 
technicznego rozwoju w porównaniu z przemysłem 
cementowym. Podczas, gdy przemysł cementowy jest 
wysoko zmechanizowaną gałęzią przemysłową, po­
ziom mechanizacji przemysłu wapienniczego jest ni­
ski. Ta niewspółmiemość w rozwoju technicznym 
wymienionych gałęzi przemysłu, przejawiająca się 
również w naruszeniu prawidłowych stosunków w 
zakresie cen na ich prądykcję, powinna być usunięta 
przez wybitne podniesienie poziomu technicznego wy­
posażenia przemysłu wapienniczego.

Należy również usunąć istniejące nieprawidłowe 
stosunki wzajemne w cenach na węgiel pochodzący 
z dalszych transportów i miejscowy.

Ministerstwa miejscowego przemysłu środków opa­
łowych republik związkowych i ministerstwo prze-i 
mysłu węglowego powinny opracować kroki, zabez­
pieczające istotne obniżenie kosztu własnego miejsco­
wego węgla z tym, by wzmocnić popieranie powszech­
nego rozszerzenia zużycia węgla miejscowego i osz­
czędzanie wysokocennego paliwa, przywożonego z dal­
szych odległości.

Koszt własny produkcji w szeregu gałęzi przemyt 
słowych w znacznej mierze zależy od wydatków 
w sferze obrotu. W przemyśle spożywczym i lekkim 
wydatki i straty, związane z zakupem, przewozem 
i składowaniem surowca, dają szczególne obciążenie 
wydatków materiałowych. Wielkie wydatki transpor­
towe oraz wydatki na zakup surowca i paliwa mają 
miejsce w przemysłach metalowych, obróbki drewna, 
papierniczym oraz w przemyśle materiałów budow­
lanych.

Przeprowadzona z polecenia rządu w pierwszym 
półroczu 1950 r. kontrola wydatków związanych 
z obrotem w organizacjach zbytu i zaopatrzenia mi­
nisterstw i centralnych zarządów ZSRR ujawniła, 
że liczne organizacje zbytu i zaopatrzenia dopuszczają 
d? nadmiernych wydatków, nie zmniejszając rozmia­
rów obrotu magazynowego i słabo dbają o bardziej 
dla państwa dogodną wysyłkę towarów tranzytem 
bezpośrednio do konsumenta, z pominięciem baz 
i magazynów. Dopuszcza się przy tym do nadmier­
nych, jeśli idzie o odległość, i innych nieracjonalnych 
przewozów ładunków towarowych, źle wykorzystuje 
się własny transport samochodowy i kołowy. System 
organizacji zaopatrzeniowych w szeregu ministerstw 
posiada zbędne ogniwa, co prowadzi do powiększenia 
wydatków i do zwolnienia rotacji towarów.

Zmniejszenie wydatków na zaopatrzenie materiało­
we i wydatków, na zbyt produkcji przemysłowej wy­
maga uporządkowania systemu organizacji zakupu, 
zaopatrzenia i zbytu w przemyśle, zdecydowanego 
zmniejszenia zbędnyda ogniw zaopatrzeniowych prze­
mysłu, poprawy pracy aparatu zbytu, szerokiego wy­
korzystania ceny jako dźwigni ograniczenia wydat­
ków w obrocie w przemyśle oraz w szczególności wy­
korzystania w tym celu hurtowych cen franco wa­
gon—stacja przeznaczenia.

Wzmocnienie roli cen hurtowych jako oręża dzia­
łalności gospodarczo - organizacyjnej państwa ra­
dzieckiego wymaga podniesienia planowania cen — 
na nowy, znacznie wyższy poziom.

Do ostatnich czasów w większości gałęzi ciężkiego 
przemysłu ceny hurtowe produkcji były ustalane bez 
włączania do nich wydatków na przewóz towarów do 
konsumenta. Tymczasem transport towarów od pro­
ducenta do konsumenta stanowi organiczne ogniwo 
procesu reprodukcji towarów, przedłużenie procesu 
produkcji w sferze obrotu; wydatki na transport do­
chodzą do wartości towarów.

Dlatego ceny hurtowe przemysłu, nie włączające 
wydatków transportu nie są pełnymi ostatecznymi 
cenami. Tak więc ceny hurtowe na produkty drzewne 
wynoszą mniej niż 2/3 ostatecznych cen, po jakich 
produkcja drzewna dostarczana jest faktycznie kon­
sumentom.

Ze swej strony ostateczne ceny na towary przemy­
słowe nie mogą być uważane w tych warunkach za 
ceny ściśle sztywne, o ile nie są ustanawiane bezpo­
średnio przez państwo, lecz kalkulowane w każdym 
poszczególnym miejscu spożycia na drodze włączenia 
do cen hurtowych franco wagon-stacja załadowcza 
(franco fabryka) faktycznych wydatków na transport.

Ostateczne ceny hurtowe, po których faktycznie na­
bywa się towary, nie są również w pełni jedynymi 
cenami, ponieważ zmieniają się w zależności od roz­
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miarów wydatków transportowych dla każdej posz­
czególnej partii towarów.

tych warunkach, gdy ceny hurtowe nie obejmu­
ją wydatków na transport, nie można zagwaranto­
wać prawidłowych stosunków wzajemnych cen po­
między pobocznymi j wymiennymi rodzajami produk­
cji. Wiadomo np., że z uwzględnieniem wydatków na 
pocięcie cena na sztorcówkę drzewną powinna być 
wyższa niż na drewno budulcowe. Jednakże wydatki 
na transport sztorcówki z jednej strony i budulca 
z drugiej strony mogą nie odpowiadać sobie wyso­
kością i dlatego może się okazać, że na miejscu zu­
życia sztorcówka będzie znacznie tańsza, niż drewno 
budowlane.

I wreszcie — brak uwzględnienia w cenach hurto­
wych przemysłu wydatków na transport towarów 
znacznie obniża możliwości wykorzystania taryf 
transportowych dla racjonalnego organizowania prze­
wozów. Ponieważ w tych warunkach wydatki na 
transport przenoszone są bezpośrednio na konsumen­
ta. nadawca przesyłki nie jest pobudzany do zmniej­
szenia wydatków transportowych.

Oto dlaczego rząd uznał za nieodzowne rozszerze­
nie praktyki hurtowych cen franco wagon - stacja 
przeznaczenia, tzn. cen hurtowych, obejmujących 
wszelkie wydatki na transport towarów do stacji 
przeznaczenia. Hurtowe ceny franco wagon - stacja 
przeznaczenia wprowadza się zwłaszcza na takie pod­
stawowe rodzaje surowców przemysłowych i mate­
riałów, zużywane w produkcji i budownictwie inwe­
stycyjnym, jak wyroby hutnicze i drewno.

Rozszerzenie praktyki stosowania hurtowych cen 
franco wagon - stacja przeznaczenia ma wielkie zna­
czenie dla dalszego wzmocnienia rozrachunku gospo­
darczego w przemyśle i budownictwie.

Po pierwsze — ceny hurtowe towarów przemysło­
wych pokryją wszystkie wydatki na produkcję i na 
przekazan e towarów od producenta do konsumenta. 
Tym samym ceny hurtowe będą odpowiadały rzeczy­
wistym wydatkom na produkcję i transport towa­
rów.

Po drugie — ponieważ dostawca towarów będzie 
bezpośrednio ponosił koszty transportu, podwyższy 
się jego zainteresowanie w zmniejszeń u tych kosz­
tów, w racjolnalnym wykorzystaniu środków trans­
portowych.

Po trzecie — ceny franco wagon-stacja przeznacze­
nia gwarantujące jednolitość cen w każdym punkcie 
spożycia tworzą trwałe podstawy dla obliczania kosztu 
własnego produkcji przemysłowej i dla pracy nad 
projektami i kosztorysem w budownictwie inwesty­
cyjnym.

Rozszerzenie praktyki stosowania cen hurtowych 
franco wagon - stacja przeznaczenia w nowy sposób 
stawia zagadnienie kalkulowan a cen hurtowych. Hur­
towa cena przemysłu, jak wiadomo, ma następującą 
strukturę: koszt własny produkcji, zysk przedsiębior­
stwa, podatek obrotowy (dla towarów podlegających 
podatkowi obrotowemu), koszty i zysk przemysłowych 
organizacji zbytu. Jednakże, w warunkach stosowa­
nia cen hurtowych franco wagon-stacja załadowania, 
koszty organizacji zbytu sprowadzają się głównie do 
wydatków ną hurtową sprzedaż towarów, tzn. do wy­
datków zw ązanych z przekształceniem towarowej for­
my wartości w pieniężną. Wydatki te nie stanowią 

większych sum; na ogół nie przekraczają one 0,3 — 
0,5% ceny hurtowej.

Przy przejściu do cen franco wagon-stacja przezna­
czenia wszystkie wydatki na transport produkcji idą 
na rachunek organizacji zbytu i wchodzą do hurtowej 
ceny przemysłu. Oznacza to, że określenie wydatl 5w 
na transport stanowi organiczne, i przy tym jedno 
z ważniejszych, stadiów społecznego procesu kształ­
towania ceny.

Ponieważ wydatki na transport pokrywają bezpo­
średnio przemysłowe organizacje zbytu, ich wyniki 
finansowe — zysk, czy strata, zależą od prawidło­
wego planowania strumienia ładunków, a 'to z kolei 
oznacza, że organizacje zbytu obowiązane są do sy­
stematycznego studiowania geograficznego rozmiesz­
czenia produkcji i konsumcji towarów, do zestawienia 
okręgowych bilansów produkcji i konsumcji, do usta­
lania racjonalnych schematów przewozów produktów 
z okręgów produkcji do okręgów spożycia, do wynaj- 
dywan a sposobów zmniejszenia odległości przewozów 
i dokonywania tych przewozów najoszczędnieszymi 
sposobami.

Wszechstronne wykorzystanie cen dla pobudzania 
wzrostu produkcji, szybszego wprowadzenia nowej 
techniki i wzmocnienia rozrachunku gospodarczego 
wymaga dalszego uporządkowania dzieła sprawy cen 
hurtowych. Odnosi się to przede wszystkim do usta­
lania hurtowych cen na nowe rodzaje produkcji.

Istniejący tryb kształtowania cen na nowe rodzaje 
produkcji przemysłowej został zaniechany wkrótce 
po zakończeniu wojny; odzwierciedla on właściwości 
pierwszego okresu powojennej przebudowy przemy­
słu. W tym czasie najważniejszym zadaniem przemy­
słu było jak najszybsze odbudowanie produkcji i opa­
nowanie nowych rodzajów produkcji. Dlatego przy 
kształtowaniu cen odpowiedni przewidywano maksy­
malne pobudzenie przedsiebJorstw, wprowadzające 
nowe rodzaje produkcji. Dla wszystkich wyrobów; 
których produkcję opanowywano wówczas w ZSRR 
dopuszczono ustalanie na okres 6 do 12 miesięcy cza­
sowych cen. wychodząc z planowanego kosztu włas­
nego, przypadającego na okres przy opanowywaniu 
oraz 3% zysku. Po upłynięciu okresu działania 
czasowych, mmisterstwa były zobowiązane przedsta­
wić rządowi projekty cen hurtowych na wyroby, któ­
rych produkcję opanowano, opracowane w oparciu 
o planowy koszt własny produkcji tych wyrobów, 
z uwzględnieniem pokrycia wydatków na opanowa­
nie w okresie nie dłuższym, niż dwa lata.

Jednakże obecnie, gdy przemysł radzicki pomyśl­
nie wypełnił zadania opanowania nowych rodzajów 
produkcji, organizowanie całej pracy poprzez popie­
ranie przedsiębiorstw, produkujących nowe rodzaje wy­
robów, byłoby nieprawidłowe. Ustalenie cen na nowe 
rodzaje wyrobów z uwzględnieniem pokrycia wszel­
kich wydatków na opanowanie na okres 1—2 lat od 
chwili rozpoczęcia ich seryjnej produkcji prowadzi 
w szeregu wypadków do zawyżania poziomu cen hur­
towych na nowe rodzaje narzędzi i rńateriałów w po­
równani z produkowanymi uprzednio.

Praktyka kształtowania cen powinna zapewniać nie 
tylko pokrycie wydatków przedsiębiorstwa, wprowa­
dzającego nowe rodzaje produkcji, lecz równocześnie 
zapewnić jak najszybsze wprowadzenie nowej techni­
ki do gospodarki narodowej. Może to być osiągnięte. 
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gdy ceny hurtowe na nowo - wprowadzone rodzaje 
produkcji będą ustalane odpowiednio do istniejących 
cen hurtowych na analogiczne rodzaje uprzednio 
wprowadzonych wyrobów, z uwzględnieniem podwyż­
szonych warunków techniczno - eksploatacyjnych no­
wego wyposażenia maszynowego, czy materiałów 
i nieodzowności popierania jak najszybszego wpro­
wadzenia przodującej techniki do gospodarki naro­
dowej. Przy tym podniesienie wydatków w okresie 
wprowadzania produkcji nowych wyrobów może być 
pokrywane z rachunku sumy zysków całej odpowied­
niej gałęzi przemysłu.

Podniesienie roli cen hurtowych, a w szczególności 
stosowania bieżących cen hurtowych, dla planowania 
produkcji, wydajności pracy i robót inwestycyjnych, 
wymaga wzmocnienia kontroli cen. Stosowana prakty­
ka kształtowania cen dopuszcza ustalanie cen hurto­
wych na produkcję przemysłową przez same mini­
sterstwa (czasowe cenj na nowowprowadzone wyroby 
oraz umowne ceny na produkcję i usługi produkcyj­
ne, na które nie stosuje się cen hurtowych, zatwier­
dzonych przez państwo). Należy zaznaczyć, że w posz­
czególnych ministerstwach podchodzi się do tych 
uprawnień bez poczucia odpowiedzialności: nierzadko 
sprawę ustalenia cen hurtowych przekazuje się cen­
tralnym zarządom, czy nawet przedsiębiorstwom; ist­
nieje brak sprawdzania ustanowionych cen i kontro­
li ich stosowania; narusza się praktykę uprzedniego 
uzgadniania projektów cen z podstawowymi konsu­
mentami. W wyniku zaniedbywania obowiązkowego 
trybu ustalania cen, ceny hurtowe na liczne rodzaje 
produktów, zwłaszcza na wyroby międzyzakładowej 
współpracy produkcyjnej, podlegają zawyżeniu, co 
prowadzi do podrożenia produkcji, do nieuzasadnio­
nych wysokich zysków przedsiębiorstw - dostawców 
i do wypaczenia wskaźników ich pracy. Jaskrawym 
przykładem takiej antypaństwowej praktyki w usta­
laniu cen hurtowych może służyć stan spraw szeregu 
zakładów budowy maszyn ministerstwa komunikacji. 
Tak np. w zakładach „Maszynostroitiel“ zysk z wyro­
bów, wytwarzanych drogą współpracy po cenach 
umownych, wynosił w czerwcu 1950 r. 53%, w tym 
z węzłów schodów ruchomych dla kolei podziem­
nej — 66,4%. Warsztaty mechaniczne kolei podziem­
nych tego samego ministerstwa osiągnęły zysk 
w pierwszym półroczu 1950 r. w wysokości 53% z wy­
ciągów łańcuchowych dla schodów ruchomych EM-4. 
Niezbędne jest uporządkowanie ustalania cen na pro­
dukcję nieobjętą cennikami, zatwierdzane przez pań­
stwo. Zachodzi paląca potrzeba ustalenia cen pań­
stwowych na wszystkie rodzaje części standaryzowa­
nych, węzłów zbiorczych i części wymienych, sporzą­
dzanych w trybie masowej lub wielko-seryjnej produk­
cji. Równocześnie powinna być podniesiona odpowie­
dzialność kierowników ministerstw za prawidłowość 
ustalania w tych ministerstwach cen hurtowych, po­
winny być stworzone takie warunki, w których by­
łoby niemożliwe naruszanie radzieckiej polityki cen 
w imię wąsko pojętych interesów resortowych. Nie 
wolno również zgodzić się z taką sytuacją, że mini­
sterstwo - zleceniodawca nie wykorzystuje w pełni 
przysługującego mu prawa sprawdzania kalkulacji 
kosztorysowej zakładów - dostawców i dopuszcza do 
ustalenia wyraźn:e zawyżonych cen umownych.

Podstawą i dolną granicą ceny hurtowej jest koszt 
własny produkcji. Prawidłowa konstrukcja cen hur­

towych wymaga dlatego, jako jednego z swoich waż­
niejszych warunków, dokładnego i w odpowiednim 
czasie przeprowadzonego obliczenia wydatków na pro­
dukcję i naukowo postawionej kalkulacji kosztów 
produkcji towarów. Tymczasem w tej dziedzinie ist­
nieje wiele poważnych braków.

Przede wszystkim w szeregu przedsiębiorstw" do­
puszcza się, że w obliczeniu nakładów na • produkcję 
wprowadza się w dowolnym czasie ujawnianie strat 
i niedoborów. Dlatego dane bieżącego (miesięcznego 
i kwartalnego) zestawiania kosztu własnego produk­
cji, będące podstawą dla kalkulacji cen hurtowych, 
w szeregu wypadków poważnie koryguje się przy ze­
stawianiu sprawozdania rocznego, co pozbawia je wia- 
rogodności.

Następnie, stosowana praktyka obliczania kosztu 
własnego produkcji nie gwarantuje pełnego ujawnie­
nia nieproduktywnych rozchodów i strat. Tak np 
znaczne wydatki, związane z poprawianiem braków 
produkcyjnych przenosi się w szeregu przedsiębiorstw 
na odpowiednie pozycje wydatków na produkcję 
(rozchód surowca i materiałów, płaca* produkcyjna 
itp.), w wyniku czego zmniejszają się rzeczywiste 
wielkości nieproduktywnych nakładów siły roboczej 
i materiałów. Nieproduktywne wydatki, wynikające 
z nieracjonalnych i nadmiernie odległych przewozów 
towarowych, wnosi się zwykle na ogólny rachunek 
wydatków na zakupy, co czyni niemożliwym ich ujaw­
nienie.

Istniejąca metodyka kalkulowania nie zabezpiecza 
w dostatecznej mierze rozgraniczenia bezpośrednich 
wydatków na uzyskanie produkcji z jednej strony 
i wydatków na administrację z drugiej strony. Połą­
czenie jednych i drugich wydatków w tak zwane wy­
datki nakładcze utrudn a ujawnienie rezerw oszczęd­
ności w zakresie wydatków administracyjnych.

Zadaniem ministerstw jest zdecydowane poprawie­
nie sprawy obliczenia wydatków i kalkulacji kosztu 
własnego produkcji, a przede wszystkim usunięcie 
szkodliwej praktyki nieterminowego i niepełnego uja­
wniania w bieżącej sprawozdawczości wydatków 
i strat, związanych z uzyskaniem produkcji przemy­
słowej.

Pełne i terminowe ujawnienie wydatków i strat 
w produkcji wymaga zlikwidowania istniejących 
w wielu przedsiębiorstwach zaniedbań w obliczaniu 
wartości materiałowych Oznacza to nieodzowność 
usunięcia takich niedopuszczalnych faktów, jak przyj­
mowanie od dostawców i przekazywanie do produkcji 
środków materiałowych bez uprzedniego przeważenia, 
przeprowadzenia niezbędnej kontroli przebiegu części 
i półfabrykatów pomiędzy oddziałami, naruszenie ter­
minów inwentaryzacji niezakończonej produkcji itd.

Należy również bezwzględnie zabepieczyć we wszyst­
kich ministerstwach stałe śledzenie ustanowionego 
przez władze trybu opracowywania planowych norm 
zużycia materiałów i nakładów pracy we wszystkich 
podstawowych rodzajach produkowanych wyrobów.

Systematyczne obniżenie poziomu cen hurtowych 
w oparciu o zmniejszenie kosztów produkcji i dalsze 
uporządkowanie systemu cen hurtowych stwarza wa­
runki aktywnego wykorzystania tej ważnej dźwigni 
ekonomicznej państwa radz eckiego w przedmiocie 
pobudzania wzrostu produkcji i oszczędności nakła­
dów. w przedmiocie wzmocnienia rozrachunku gospo­
darczego.

(tłum, md)
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Lxm SIENNICKI

Wyniki wykonania państwowego planu rozwoju 
gospodarki narodowej ZSRR w 1950 roku
NIEPRZERWANYM postępie gospodarki 

* * narodowej ZSRR ubiegły rok 1950, końco­
wy rok powojennej pięciolatki, zaznaczył się dal­
szymi wybitnymi sukcesami narodu radzieckiego. 
Nie ziściły się-złudne przewidywania zewnętrznych 
wrogów Związku Radzieckiego, liczących na to, że 
kraj socjalizmu nie zdoła w szybkim czasie odbu­
dować się ze zniszczeń wojennych i oprzeć swą go­
spodarkę narodową na trwałych podstawach roz­
wojowych. Wspaniały przebieg realizacji powojen­
nego planu pięcioletniego wykazał, że Związek Ra­
dziecki, wyszedłszy zwycięsko z niesłychanie cięż­
kiej walki z hitleryzmem, w ciągu bardzo krótkie­
go czasu odbudował i rozbudował swą gospodar­
kę oraz stał się jeszcze bardziej potężnym mocar­
stwem, niż był nim w 1941 roku. Potwierdzenie 
tego znajduje swój wyraz w wynikach wykonania 
radzieckiego planu gospodarczego za rok 1950.

Opublikowany przez Centralny Urząd Staty­
styczny przy Radzie Ministrów ZSRR komunikat 
o wynikach wykonania planu gospodarczego w 
1950 roku zawiera szczegółowe dane statystyczne, 
które unaoczniają olbrzymi postęp przemysłu i rol­
nictwa radzieckiego, stały wzrost stopy życiowej 
ludności, wszechstronny rozwój nauki i kultury 
radzieckiej.

Plan globalnej produkcji przemysłowej na rok 
1950 wykonany został w 102%. Poszczególne re­
sorty gospodarcze osiągnęły znacznie wyższe wskaź­
niki produkcyjne od tych, które były zaplanowane. 
Przemysł elektrotechniczny przekroczył plan rocz­
ny o 6%, przemysł chemiczny — o 5%, przemysł 
budowy ciężkich maszyn — o 4%, przemysł lek­
ki o 4% itd.

Wskaźniki produkcyjne dla całego przemysłu ra­
dzieckiego zostały zaplanowane na rok 1950 w skali 
możliwie najwyższej. W wyniku osiągnięcia i prze­
kroczenia tych wskaźników globalna produkcja 
przemysłu radzieckiego w 1950 roku wzrosła o 23% 
w porównaniu z 1949 rokiem. Wyprodukowano za­
tem i przeważnie z nadwyżką znacznie większą 
ilość wyrobów przemysłowych i artykułów maso- 
węgo spożycia od poziomu z 1949 roku, przy czym 
podniosła się wydatnie jakość produkcji i rozsze­
rzył się jej asortyment. Z podstawowych produk­
tów przemysłowych, podkreślić przede wszystkim 
należy wzrost w 1950 roku (w porównaniu z 1949 r.) 
nrodukcji:

surówki o 17%
stall o 17%
wyrobów walcowanych o 16% 
węgla o 11%
ropy naftowej o 13%
energii elektrycznej o 16%

Równocześnie ze wzrostem ilościowym produkcji 
przemysł radziecki osiągnął znacznie wyższe 
wskaźniki wykorzystania urządzeń technicznych

A więc np. przemysł hutniczy podniósł przeciętną 
spustu stali, przypadającą na 1 m po wierzch’ 
ni użytkowej pieca martenowskiego. W racjona­
lizatorstwie produkcji wyróżnił się przemysł naf­
towy, podnosząc znacznie odsetek najcenniejszych 
przetworów ropy naftowej. W porównaniu z 1949 
rokiem produkcja benzyny wzrosła w 1950 roku 
o 17%, a paliwa dla silników Diesla — o 58%. 
Przemysł węglowy kontynuował w ubiegłym roku 
rozpowszechnianie w kopalniach kombajnów wę­
glowych, których wydajność stale się podnosiła. 
W przemyśle energetycznym obniżył się przecięt­
ny wskaźnik zużycia paliwa przy produkcji energii 
elektrycznej.

Wykonanie z nadwyżką rocznego planu produk­
cji przemysłu budowy ciężkich maszyn zaznaczyło 
się w porównaniu z 1949 rokiem wzrostem pro­
dukcji m. in. ekskawatorów o 28%, samoczynnych 
ładowarek o 82%, turbin parowych o 90% itd.

Wydatny wzrost produkcji artykułów masowego 
spożycia osiągnął w 1950 roku przemysł lekki i spo­
żywczy. W porównaniu z 1949 rokiem podniosła 
się produkcja m. in. następujących wyrobów:

tkanin jedwabnych o 23%
tkanin lnianych o 25%
obuwia skórzanego o 24%
wyrobów wędliniarskich o 40%
sera o 29%
cukru O 23%
konserw b 33%
win naturalnych o 77%

Podając szczegółowo osiągnięcia produkcyjne 
przemysłu radzieckiego na rok 1950, Komunikat 
Centralnego Urzędu Statystycznego przy Radzie 
Ministrów ZSRR wskazał równocześnie na te re­
sorty gospodarcze, które nie w pełni wykonały za­
planowane zadania pod względem asortymentu 
i jakości produkcji. Ministerstwo Hutnictwa np.: 
nie wypełniło niektórych zadań, określonych dla 
poszczególnych rodzajów produkcji hutniczej. Mi­
nisterstwo Budowy Maszyn i Narzędzi ilościowo 
nie wykonało planu produkcji średnich hydro- 
turbin oraz maszyn do liczenia. Ministerstwo Ma- 
szym Rolniczych nie wykonało pełnego asortymen­
tu maszyn rolniczych. Ministerstwo Przemysłu 
Lekkiego nie wykonało pełnego planu produkcji 
wyrobów dziewiarskich wyższego gatunku (poń­
czoch i skarpetek). Szereg przedsiębiorstw przemy­
słu miejscowego oraz spółdzielczości wytwórczej 
nie wypełniło zadań pod względem ulepszenia ja­
kości i rozszerzenia, asortymentu produkcji nie­
których artykułów przemysłowych.

W 1950 roku,. zgodnie z państwowym planem 
zaopatrzenia, gospodarka narodowa ZSRR otrzy­
mała znacznie więcej surowca, materiałów, paliwa, 
energii elektrycznej oraz urządzeń technicznych niż 
w roku 1949. W ubiegłym ręku przemysł radziec-
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ki osiągnął doskonałe wyniki w zakresie oszczęd­
nego zużycia surowców, paliwa i energii elektrycz­
nej, w zakresie podniesienia wydajności pracy, 
przyśpieszenia obiegu środków obrotowych i zre­
dukowania nieużytecznych postojów maszyn. Prze­
widziany na rok 1950 plan zniżenia kosztów wła­
snych produkcji przemysłowej został wykonany; 
w cenach porównalnych obniżka w tym względzie 
wyniosła około 6%.

Z dniem 1 stycznia 1950 roku, na gruncie osią­
gnięć przemysłu radzieckiego w 1949 roku, prze­
prowadzona została w ZSRR zniżka cen hurto­
wych na metale, maszyny i sprzęt techniczny, na 
chemikalia, budulec i papier; obniżono również ta­
ryfy za prąd elektryczny i za kolejowy przewóz 
towarów. W następstwie konsekwentnej obniżki 
kosztów własnych produkcji przemysłowej i w ce­
lach potanienia kosztów budownictwa od dnia 1 
lipca 1950 roku weszła w życie dodatkowa obniż­
ka cen hurtowych na wyroby przemysłowe, na ma­
teriały, urządzenia techniczne oraz wprowadzone 
dalszą zniżkę taryfy kolejowej za przewóz towa­
rów.

W 1950 roku zgodnie z ustalonym planem pań­
stwowym, dokonane zostały we wszystkich dzie­
dzinach gospodarki narodowej ZSRR olbrzymie 
prace w zakresie wprowadzenia i opanowania no­
wej techniki przez gospodarkę radziecką. Dla za­
spokojenia potrzeb najważniejszych gałęzi prze­
mysłu radzieckiego wyprodukowano ponad 400 no­
wych typów maszyn i agregatów, przeznaczonych 
m. in. dla budownictwa hydroenergetycznego i iry­
gacyjnego w ZSRR. Na szczególną uwagę zasługuje 
rozpoczęcie seryjnej produkcji szeregu maszyn- 
automatów i kompletnych zespołów zautomatyzo­
wanych obrabiarek. Poważne postępy poczyniła 
automatyzacja na odcinku kontroli systemów ciepl­
nych w wielkich piecach hutniczych i martenow- 
skich.

W 1950 roku rozwój ruchu racjonalizatorskiego 
w ZSRR przybrał niespotykane nigdy rozmiary» 
Liczba wynalazków i wniosków racjonalizator­
skich, zastosowanych w roku ubiegłym tylko w sa­
mym przemyśle, wyniosła ponad 600 tysięcy. Po­
stęp techniczny, realizowany w gospodarce radziec­
kiej i oddziaływujący skutecznie na wzrost wydaj­
ności pracy, jest wynikiem troski partii bolsze­
wickiej i rządu ZSRR oraz wyrazem oddania się 
radzieckich mas pracujących stalinowskiemu pro­
gramowi budownictwa wyższej fazy komunizmu.

Poważne sukcesy odniosło w 1950 roku socjali­
styczne rolnictwo. Bardzo dobre plony uzyskane 
zostały szczególnie z upraw zbożowych, bawełny 
i buraków cukrowych.

Globalny zbiór upraw zbożowych w ZSRR wy­
niósł w 1950 foku 7,6 mlrd pudów, tzn. na tym 
odcinku wskaźnik powojennego planu pięciolet­
niego osiągnięty został z nadwyżką.

Globalny zbiór bawełny w ZSRR wyniósł 3,75 
min ton, czyli wyniósł o 650 tys. ton bawełny wię­
cej, aniżeli przewidywał powojenny plan pięcio­
letni.

Globalny zbiór buraków cukrowych w * ZSRR 
przekroczył w 1950 roku plony 1940 roku o 1,2 
miń ton.

Powierzchnia zasiewu upraw zbożowych w 1950 
roku zwiększyła się w porównaniu z 1949 rokiem 
o 6,6 min ha.

Baza materiałowo-techniczna rolnictwa radziec­
kiego rozrosła się i umocniła. Rolnictwo ZSRR 
otrzymało w 1950 roku przeszło 180 tys. traktorów 
(w przeliczeniu na traktory o mocy 15 HP), 46 tys. 
kombajnów (w tym 23 tys. samoczynnych), 82 tys 
samochodów ciężarowych i ponad 1,7 min innych 
maszyn i narzędzi rolniczych.

O rozwoju hodowli bydła świadczą następujące 
dane:

pogłowie bydła rogatego, stanowiącego własność 
kołchozów, wzrosło w ciągu ubiegłego roku o 10% 
(w tym krów o 20%), pogłowie trzody chlew­
nej o 28%, owiec i kóz o 13%, koni o 15%; ilość 
ptactwa domowego wzrosła o 44%.

Na obszarze Związku Radzieckiego, pod koniec 
1950 roku pogłowie bydła w sowchozach i koł­
chozach osiągnęło następujące liczby:

bydło rogate 57,2 min sztuk
w tym krowy 24,2 min sztuk

trzoda chlewna 24,1 min sztuk
owce i krowy 99,0 min sztuk
konie 13,7 min sztuk

W dziedzinie transportu rozwój gospodarki ra­
dzieckiej charakteryzują w 1950 roku następujące 
osiągnięcia:

roczny plan przewozów w transporcie kolejo­
wym wykonany został w 105%;

ogólny plan załadunku towarów w transporcie 
kolejowym w przeciętnej na 1 osobę wykonany 
został w 103%;

przeciętny załadunek towarów w ciągu doby 
wzrósł w porównaniu z poziomem 1949 roku 
o 13%;

przebieg załadowanego wagonu przyśpieszony 
został w porównaniu z wynikami 1949 roku o 8%; 
jednakże ustalona w planie państwowym norma 
przebiegu wagonu na rok 1950 nie została osią­
gnięta;

zużycie paliwa na tono-kilometr w transporcie 
kolejowym zmnieszyło się4 w porównaniu 1949 ro­
kiem o 5%;

przewozy ładunków w porównaniu z 1949 rokiem 
zwiększyły się w żegludze śródlądowej o 16%, w 
transporcie morskim o 9% i w transporcie samo­
chodowym o 18%.

Rok 1950 zaznaczył się w gospodarce radzieckiej 
wydatnym wzrostem nakładów inwestycyjnych, 
które wyniosły 123% poziomu 1949 roku. Wzrost 
inwestycji wyniósł m. in.:

w budownictwie elektrowni 82%
w hutnictwie i przemyśle metali nieżelaznych 18%
w przemyśle węglowym i naftowym 15%
w przemyśle budowy maszyn •%
w przemyśle materiałów budowlanych 18%
w przemyśle lekkim i spożywczym 10%
w MTS i w sowchozach ’ *8%
w transporcie *2%
w budownictwie mieszkaniowym U%
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W ciągu 195Ó roku biura budo wlane i projektów 
poszczególnych ministerstw i podległych im jed­
nostek wykonały poważne prace w zakresie ob­
niżenia kosztów własnych budownictwa drogą li­
kwidacji przerostów przy sporządzaniu projektów 
i kosztorysów, jak również drogą wykorzystania 
w budownictwie wysoko wydajnych agregatów 
oraz technologicznych norm i metod produkcji, od­
zwierciedlających osiągnięcia przodujących przed­
siębiorstw.

W ciągu 1950 roku wzrastały konsekwentnie roz­
miary handlu radzieckiego. Obroty towarowe w 
handlu państwowym i spółdzielczym, biorąc za 
podstawę ceny porównywalne, podniosły się w po­
równaniu z 1949 rokiem o 30%, przy czym artyku­
łów spożywczych sprzedano o 27% więcej, a arty­
kułów przemysłowych — o 35% więcej. Najsilniej 
zwiększyła się sprzedaż następujących towarów 
(wzrost procentowy w stosunku do poziomu 1949 
roku):

wyrobów wędliniarskich o 49%, przetworów ryb­
nych o 29%, tłuszczów zwierzęcych o 47%, cukru 
o 20%, wyrobów cukierniczych o 27%, kaszy i ma­
karonów o 29%, mleka i produktów z mleka o 
30%, wina gronowego o 150%, tkanin o 36%, ga­
lanterii o 33%, pończoch i skarpetek o 40%, obu­
wia skórzanego o 48%, mydła do prania o 38%, 
mydła toaletowego o 86%, perfum o 35%, mebli 
o 38%, patefonów o 45%, radioodbiorników o 26%, 
aparatów fotograficznych o 40%, motocykli o 44%

Sprzedaż ludności produktów rolnych na rynku 
kołchoźniczym, a w szczególności mięsa, drobiu 
i jaj, znacznie zwiększyła się w porównaniu z 1949 
rokiem, przy czym ceny na tym rynku w dalszym 
ciągu podlegały konsekwentnej zniżce.

Stan zatrudnienia w ciągu 1950 roku nieprzerwa­
nie wzrastał. Wedle stanu z końca 1950 roku liczba 
robotników i pracowników umysłowych, zatrud­
nionych w gospodarce narodowej ZSRR wynosiła 
39,2 min osób, co oznacza, że stan zatrudnienia w 
ciągu roku podniósł się o 2 min osób. W przemyśle, 
rolnictwie, leśnictwie, w transporcie oraz budow­

nictwie liczba zatrudnionych wzrosła łącznie w cią­
gu ubiegłego roku o 1,6 min osób. W instytucjach 
naukowych, badawczo-naukowych i ochrony zdro­
wia liczba pracowników wzrosła o 300 tys. osób, 
a w handlu i budownictwie mieszkaniowym — 
o 100 tys. osób.

W roku ubiegłym ukończyło szkoły rzemieślni­
cze, kolejowe, górniczo-przemysłowe i inne oraz 
skierowano z nich do pracy w przemyśle, budow­
nictwie i w transporcie 494 tysięcy młodych wy­
kwalifikowanych pracowników. Drogą indywidual- 
no-zespołowego szkolenia oraz na kursach przygo­
towano w 1950 roku nówe kadry pracowników, jak 
również podniesiono poziom kwalifikacji 7 min 
pracowników.

Wydajność pracy za rok 1950 w porównaniu 
z 1949 rokiem podniosła się w ZSRR o 12%, przy 
czym w budownictwie maszyn — o 19%, w hut­
nictwie i metalach nieżelaznych — o 8%, w prze­
myśle węglowym o 14%.

Dochód narodowy ZSRR wzrósł w porównaniu 
z 1949 rokiem (w cenach porównywalnych) o 21%. 
Dało to możność znacznej poprawy stopy życiowej 
pracowników, chłopów i inteligencji oraz 9 zabez­
pieczenia dalszego rozwoju socjalistycznej produk­
cji w mieście i na wsi. Poprawa sytuacji material­
nej ludności znalazła swój wyraz we wzroście real­
nej płacy zarobkowej oraz w podniesieniu docho­
du chłopów.

W wyniku obniżki cen z dniem 1 marca 1950 ro­
ku na wszystkie towary masowego spożycia, real­
na płaca pracowników podniosła się o 15%, a wy­
datki chłopów na zakup potaniałych towarów prze­
mysłowych obniżyły się o 16%.

W wyniku zeszłorocznej obniżki cen na towary 
masowego spożycia i wzrostu realnych płac zarob­
kowych, w wyniku podniesienia się dochodu chło­
pów oraz zwiększenia świadczeń socjalnych łącz­
ny dochód ludności ZSRR powiększył się w 1950 r. 
w cenach porównywalnych o 19% w porównaniu 
z rokiem 1949.

Naród radziecki ma uzasadnione podstawy do 
tego, by być dumnym ze znakomitych wyników 
roku ubiegłego.

Wojciech SZMIDT

Zasady planowania w kołchozach
PODSTAWOWYM celem konstruowania planu 

w kołchozie jest dostosowanie produkcji gospodar­
stwa kolektywnego do planu państwowego. Plan pań­
stwowy na odcinku rolnictwa daje dyrektywy do wy­
pełnienia sowchozom i stawia zalecenia kołchozom. 
Stwarzając pewne ogólne przesłanki rozwoju rolnic­
twa i podając kierunki rozwoju produkcji rolnej, a jed­
nocześnie wskazując odpowiednie metody realizacji za­
dań w skali perspektywicznej — plan państwowy sta­
je się prawem i podstawą działalności państwowego 
socjalistycznego przedsiębiorstwa rolnego, a zarazem 
jest on drogowskazem dla kolektywnego, socjalistycz­
nego przedsiębiorstwa rolnego. Jest to zasada ogólna,

wynikająca zresztą z naturalnych różnic, jakie zacho­
dzą pomiędzy tymi dwoma typami socjalistycznych 
przedsiębiorstw rolnych, tj. pomiędzy kołchozem i sow- 
chozem. O ile bowiem sowchoz musi swoją produkcję 
oprzeć na planie dostosowanym do planu państwowego, 
o tyle kołchoz powinien swoją działalność gospodarczą 
zsynchronizować z tym planem, ale państwo nie moż? 
mu tego narzucić w formie kategorycznego nakazu. To­
też organa władzy radzieckiej na najniższych szczeb­
lach wykonawczych tj. w Sjelsowietach (Radach Wiej­
skich) po otrzymaniu planu państwowego, opracowa­
nego dla ich rejonu działania, omawiają ten plan z fa­
chowcami rolnymi, a więc z pracownikami MTS, 
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z agronomami, z zootechnikami, architektami itp., a ci 
z kolei wyjaśniają kołchozom cele i zadania planu pań­
stwowego. Na tym jednak nie kończy się rola specja­
listów rolnych odnośnie kołchozów. Oprócz wyjaśnie­
nia istoty planu państwowego, wszyscy specjaliści mu­
szą jeszcze wskazać kołchozowi realną drogę realizacji 
tego planu w warunkach danego gospodarstwa zespo­
łowego. Stąd też wynika drugie zadanie stawiane przez 
państwo fachowcom — pomagać kołchozom w opraco­
waniu ich planów produkcyjno - finansowych w opar­
ciu o wytyczne państwowego planu gospodarczego.

Pomoc fachowców dotyczy zarówno opracowywania 
rocznego planu produkcyjno - finansowego, jak i pię­
cioletniego perspektywicznego planu rozwoju gospo­
darczego kołchozu.

Plan pięcioletni, dostosowany w swych założeniach 
do planu państwowego nakreśla pewien cel, który koł­
choz stawia sobie, jako zadanie do wykonania; nato­
miast plany roczne są szczeblami na drodze do reali­
zacji tego celu, stąd też są opracowywane bardzo 
szczegółowo, w przeciwieństwie do planu pięcioletnie­
go, który tylko w głównych zarysach nakreśla kieru­
nek i charakter gospodarowania danego kołchozu. Np. 
kołchoźnicy postanawiają rozwinąć znacznie hodowlę 
krów mlecznych i jednocześnie tuczników, tak, ażeby 
ich gospodarstwo nosiło charakter hodowlany. Założe­
nia takie opierają kołchoźnicy z jednej strony na istnie­
niu realnych warunków lokalnych, umożliwiających 
nadanie produkcji kierunku hodowlanego, a z drugiej 
strony na zaleceniach planu państwowego, który prze­
widuje znaczne podniesienie hodowli, a szczególnie 
krów mlecznych i tuczników. Te generalne, zasadnicze 
założenia, które są osią całego planu perspektywiczne­
go pociągają za sobą naturalne dalsze następstwa w po­
staci rozszerzenia bazy paszowej dla planowanej ilości 
inwentarza żywego, a więc zadecydują one o układzie 
płodozmiennym określającym produkcję roślinną. Po­
nadto założenia takie pociągają za sobą i inne konsek­
wencje, a mianowicie odpowiednią rozbudowę budyn­
ków inwentarskich, silosów, gnojówek itp. i ponadto 
zakup odpowiednich środków transportowych dla 
zwiększonych dostaw paszy, dla wywozu mleka, obor­
nika itd.

Tym zmianom jakościowym w samym charakterze 
produkcji towarzyszą nieodłącznie zmiany ilościowe, 
uwzględniane w planie pięcioletnim. Jeżeli kołchoz 
stawia sobie za cel swojej pięcioletniej działalności go­
spodarczej osiągnięcie pewnej określonej ilości inwen­
tarza żywego, to jednocześnie stawia on sobie w planie 
pewne postulaty odnośnie produktywności tego inwen­
tarza; a więc zakłada wzrost jednostkowej wydajności 
mleka i przeciętną większą wagę tuczników. Oczywi­
ście następują tu i inne zmiany, zachodzące na odcin­
ku produkcji roślinnej w postaci zwiększenia wydajno­
ści produkcji z jednostki powierzchni poszczególnych 
kultur. Projektowane zwyżki wydajności zarówno pro­
dukcji zwierzęcej jak i roślinnej określane bywają bądź 
to w procentach powiększenia plonów, czy też w pro­
centach produktywności inwentarza żywego, bądź to 
w cyfrach absolutnych.

Oczywiście plan perspektywiczny, opracowany z jak 
najdalej idącym uwzględnieniem miejscowych warun­
ków klimatycznych, glebowych i ekonomicznych musi 

zawierać jeszcze dwa elementy, a mianowicie liowiązaf* 
nie z planem finansowym, ze względu na możliwości 
wykonawcze w zakresie środków pieniężnych co do 
realizowania wytycznych planu, a ponadto musi on 
posiadać rozbicie roczne, które jest odzwierciedleniem 
stopniowości zamierzeń w wykonywaniu planu.

Wygląda to mniej więcej w ten sposób, że jeżeli koł­
choz pragnie za lat 5 osiągnąć przeciętne zbiory psze­
nicy z hektara w wysokości 38 q, a obecnie osiąga 
przeciętne zbiory w wysokości 28 q, to nakreśla on so­
bie na poszczególne lata pewne etapy realizacji posta­
wionego planowego zadania; i tak w roku następnym 
przewiduje uzyskanie przeciętnych plonów w wysoko­
ści 31 q, a w rok potem — 33 q i w następnych latach 
kolejno 35, 37 i 38 q z hektara w ostatnim roku pla­
nu pięcioletniego.

Reasumując powyższe dane, stwierdzić należy, że ce­
lem planu pięcioletniego jest ustalenie tempa rozwoju 
gospodarki kołchozu, zgodnie z zasadami 5-cioletniego 
planu narodowego.

Metodologicznie dla opracowania tego planu ustala 
się następujące wskaźniki:

1. struktury zasiewów i plonów z hektara,
2. pogłowia inwentarza żywego i jego produktyw* 

ności,
3. ogólnej produkcji i stopnia jej towarowości,
4. nakładu środków pieniężnych i dniówek obra* 

chunkowych,
5. wielkości inwestycji i źródeł ich pokrycia,
6. nakładu siły roboczej i dniówek obrachunkowych, 

przypadających na daną kulturę i daną gałąź 
produkcji.

Państwowy plan rozwoju rolnictwa uchwala Rząd 
przed początkiem nowego roku.

Plan ten doprowadzony zostaje do rejonów, do MTS 
i;poszczególnych kołchozów. W każdym kołchozie pla­
ny produkcji muszą być opracowane w oparciu o za- 
dania ujęte w planie państwowym. Zadania produk­
cyjne powinny być dalej doprowadzone do brygad, 
ogniw i ferm hodowlanych. Brygadziści, kierownicy 
ferm hodowlanych i ogniw muszą otrzymać planowe 
zadania już na początku roku, celem właściwego zorga­
nizowania pracy na swoim odcinku działalności, celem 
podniesienia produkcji, a nawet i jej przekroczenia 
w danym roku.

Przy sporządzaniu planów produkcji najważniejszą 
czynnością jest ustalenie odpowiednich zadań, jakie 
mają wykonać brygady, ogniwa i fermy hodowlane. 
Zadania planowane dla tych zespołów i dla poszcze­
gólnych kołchoźników muszą być skoordynowane 
z ogólnym planem produkcji danego kołchozu.

Należy podkreślić jeszcze jedną zasadę. Do planu nie 
wolno wstawiać cyfr przeciętnych, opartych na Ogól­
nych wzorach. Przy ustalaniu zadań należy brać pod 
uwagę istotne wewnętrzne właściwości danego kołcho­
zu i wszystkie warunki zachodzące przy planowanej 
pracy. Powinno się ponadto uwzględniać doświadcze­
nia i osiągnięcia przodowników pracy.

Obowiązek przekraczania planu jest czynem dobro­
wolnym ze strony zespołów i poszczególnych kołchoź­
ników. Po otrzymaniu ustalonych zadań planowych 
i na tle tych zadań rozwija się socjalistyczne współza­
wodnictwo, do którego przystępują świadomie i dobro-
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wolnie kołchoźnicy. Należy przy tym mieć na uwadze, 
że tak zwane uzupełniające wynagrodzenie w kołcho­
zie wypłacane jest na podstawie i przy uwzględnieniu 
stopnia, w jakim zostały przekroczone zadania ustalo­
ne na początku roku dla każdej brygady, ogniwa i fer­
my hodowlanej. W oparciu o te właśnie zadania roz­
wija się w kołchozie socjalistyczne współzawodnictwo 
pomiędzy kołchoźnikami o przekroczenie planu.

Ponieważ nowy układ planu produkcji w kołchozie 
pozwala doprowadzić zadania wynikające z planu pań­
stwowego nie tylko do kołchozu, lecz również i do jego 
komórek produkcyjnych, tj do brygad, ogniw i ferm 
hodowlanych, a następnie aż do poszczególnych koł­
choźników, to właściwe zorganizowanie socjalistyczne- 
nego współzawodnictwa pomiędzy kołchoźnikami uła­
twia przeprowadzenie kontroli wykonania planu.

Taki szczegółowy układ rocznego planu produkcyj­
no - finansowego opiera się na uchwale Rady Mini­
strów z dnia 25.2.1948 r. Dotychczasowy układ, stoso­
wany przez kołchozy od roku 1934 (na podstawie 
uchwały Rządu z 4.3.1934 r.) nie był tak wyczerpująco 
opracowany.

W poprzednim układzie planu produkcji nie ujmo­
wano zadań wytyczanych brygadom, ogniwom i fer­
mom hodowlanym, mimo, że w wielu kołchozach mu­
siano je ustalać we własnym zakresie ze względów 
wprost praktycznych. Obecnie, dzięki głębszemu ujęcia 
zagadnienia planowania, państwowe zadania produk­
cyjne doprowadzane są nie tylko do każdej brygady, 
ogniwa i fermy hodowlanej, lecz i do poszczególny cn 
kołchoźników: członków ogniw polo wy ch, do jarek, 
obsługujących cielęta, pastuchów itd.

W myśl nowego układu planu produkcji w kołcho­
zie, oblicza się nakład dniówek obrachunkowych dla 
każdego rodzaju czynności w jednostkach pracy, od­
nośnie każdej uprawianej kultury i każdej gałęzi pro­
dukcji. Sporządza się obecnie, nie tylko szczegółowe ze­
stawienie obrotu produkcji i podziału dochodów koł­
chozu, lecz również planuje się potrzebną ilość pro­
duktów i pieniędzy, jaka powinna przypaść za dniówki 
obrachunkowe.

Wprowadzenie nowych zasad planowania i wytycze­
nie zadań produkcyjnych dla brygad, ogniw i ferm ho­
dowlanych oraz powiązanie planów produkcji z preli­
minarzem przychodowo - rozchodowym podnosi pla­
nowanie w kołchozie na najwyższy poziom. Planowa­
nie produkcji obejmuje teraz wszystkie działy gospo­
darstwa i wszystkie jednostki wykonawcze, zaczyna­
jąc od ogniwa, a kończąc na kołchozie. Planowanie 
stało się więc obecnie bardziej konkretne i opera­
tywne.

Oczywiście planowanie produkcji w kołchozie w tym 
układzie, staje się jednocześnie bardziej skomplikowa­
ne. Rozwijanie podstawowych gałęzi produkcji i wpro­
wadzenie do gospodarstwa szeregu uzupełniających 
działów, pomocniczych przedsiębiorstw oraz warszta­
tów rzemieślniczych spowodowało konieczność zasto­
sowania nowych, bardziej złożonych form planowania.

Nowy układ planu produkcji wymaga od zarządu 
1 przewodniczącego kołchozu oraz od aktywu danego 
artelu i od specjalistów rolnych przeprowadzenia bar­
dziej szczegółowych i bardziej wyczerpujących niż do­
tychczas obliczeń gospodarczych, opartych na drobiaz­
gowej analizie całej działalności produkcyjnej kołcho­
zu. Tylko bowiem takie planowanie, w którym uczest-
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niczą bezpośrednio wszyscy kołchoźnicy, można uwa­
żać za prawidłowe. Tego rodzaju podejście do sprawy 
planówmia mobilizuje szerokie masy kołchoźników do 
wykonaniami przekroczenia ułanów produkcyjnych, 
gdyż są one przez nich opracowywane.

Kołchoźnicy, opracowując w oparciu o zadania pla­
nu państwowego plan produkcyjno - finansowy, 
uwzględniają wszystkie istotne właściwości i warun­
ki pracy na poszczególnych polach, a ponadto uwzględ­
niają maksymalne możliwości wytwórcze i dążą przez 
to do podniesienia plonu poszczególnych kultur upraw­
nych i do podniesienia produktywności inwentarza 
żywego.

Trzonem planu rocznego jest plan produkcji podsta­
wowych gałęzi gospodarstwa kolektywnego, w którym 
ustala się następujące elementy: '

1. zakres produkcji na nadchodzący rok,
2. ilościowe i jakościowe wskaźniki wytwórczości,
3. normy pracy,
4. potrzebne środki produkcji i inwestycje,
5. planowaną ilość dniówek obrachunkowych dla 

poszczególnych gałęzi gospodarstwa i dla po­
szczególnych upraw.

Bardzo ważną właściwością rocznego planu produk­
cji kołchozu jest jego ścisły związek z rocznym pla­
nem MTS. Powiązanie planu kołchozu i MTS wyraża 
się w formie umowy pomiędzy tymi dwoma przedsię­
biorstwami. Wzajemne zobowiązania kołchozu i MTS, 
a także przewidziane umową warunki regulujące ich 
wzajemne rozliczenia, określają treść odnośnych roz­
działów planu rocznego obydwu przedsiębiorstw.

Prace przygotowawcze do sporządzenia planu rozpo­
czynają się wcześnie, niekiedy nawet przed określe­
niem kluczowych zadań kołchozu w danym roku go­
spodarczym, pokrywającym się zresztą z rokiem ka­
lendarzowym, tak jak to ma miejsce i we wszystkich 
innych przedsiębiorstwach socjalistycznych.

Prace przygotowawcze mają na celu uchwycenie 
i ustalenie elementów planu rocznego. W związku 
z tym należy sobie zdać sprawę z tego, że planowanie 
produkcji w kołchozie — to nie tylko wypełnienie od­
powiednimi cyframi schematów formularzy planu. Jest 
to stały nieprzerwany proces planowo ujmowanego 
kierownictwa.

Jeżeli teraz planowanie traktujemy jako stały pro­
ces, a nie jako doraźną jednorazową czynność, ustala­
jącą tylko pewne dane i ich wzajemne powiązania, to 
nasunie się niewątpliwie pytanie, dlaczego planowanie 
nie zaczyna się i nie kończy się na zestawieniu planu 
rocznego. Przede wszystkim dlatego, że przed opraco­
waniem i po opracowaniu rocznego planu produkcji 
zarówno członkowie zarządu kołchozu jak też i bry­
gadziści oraz kierownicy ogniw i ferm muszą stale do­
konywać poprawek planu, pomyślanych jako korekta 
powstała na gruncie zetknięcia się planu z rzeczywi­
stością, tj. ze zmianami klimatycznymi, ze zmianami 
ilości stanu ludzi zdolnych do pracy i z ewentualnymi 
klęskami żywiołowymi, lub też przy zetknięciu się 
planu z korzystnymi warunkami jak np. z przedtermi­
nowym jego wykonywaniem lub osiągnięciem ponad­
planowej produkcji. W tych wypadkach należy bieżą­
co korygować te tablice planu, które się wzajemnie 
zazębiają. Należy bowiem pamiętać o tym, że zmiany 



w planie produkcji pociągają za sobą naturalne zmia­
ny w planie finansowym itd.

Pozatem bieżącym uzupełnieniem planu są plany se­
zonowe,' które szczegółowo ustalają rozkład zajęć 
w okresach nasileniowych. Do takich planów, należy 
plan akcji żniwnej, akcji jesiennej i wiosennej kampa­
nii siewnej.

Trzecim wreszcie czynnikiem wprowadzanym do pla­
nu z chwilą jego realizacji, lub też branym pod uwa­
gę przed jego sporządzeniem, jest fakt przechodzenia 
pewnych prac rolnych z jednego roku na drugi. Tego 
rodzaju czynności powinny być rozpatrzone i zaplano­
wane zawczasu, jeszcze przed sporządzeniem nowego 
planu rocznego. Odnosi się to przede wszystkim do 
prac wykonywanych w sezonie zimowym.

Do zaplanowania czynności, jakie-mają być przepro­
wadzone w 'sezonie zimowym, należy przystąpić na­
tychmiast po zakończeniu podstawowych prac gospo­
darczych w sezonie letnim. Plan tych prac stanowić 
będzie jednocześnie usprawnienie planów bieżącego 
roku, jak również będzie wstępem do opracowania 
planu na rok następny.

Z końcem roku kierownictwo kołchozu przeprowa­
dza pełną inwentaryzację, to znaczy ilościowy spis ca­
łego majątku kołchozu, sprawdzenie stanu środków 
pieniężnych oraz stanu rozrachunków kołchozu z in­
stytucjami. Kierownictwo sprawdza i aktualizuje spis 
kołchoźników zdolnych do pracy. Przeprowadza rów­
nież spis inwentarza żywego, roboczego i produkcyj­
nego pod kątem jego użyteczności hodowlanej, pro­
dukcyjnej i roboczej, uwzględniając jego stan zdro­
wotny. Wszystkie te materiały potrzebne są^do spo­
rządzenia rocznego planu produkcji.

Istotnym momentem w przygotowaniu się do spo­
rządzenia planu produkcji jest dokładne zapoznanie się 
z osiągnięciami organizacyjnymi w zakresie produkcji 
w przodujących kołchozach.

Jedną z głównych prac przygotowawczych do piano - 
wania produkcji w kołchozie jest ustalenie norm wy­
dajności pracy i wynagrodzenia za pracę w dniówkach 
obrachunkowych. Dane te, bieżąco aktualizowane, po­
winny być opracowane przez zarząd kołchozu i uchwa­
lone przez ogólne zebranie członków jeszcze przed 
opracowaniem rocznego planu produkcji.

Oprócz wymienionych materiałów, zarząd kołchozu, 
dla prawidłowego opracowania planów produkcji, po­
winien posiadać szczegółowy plan użytków z naniesio­
nymi na nim polami płodozmiennymi oraz z charakte­
rystyką gleb.

Ponadto przed opracowaniem rocznego planu kołcho­
zu przeprowadza się jeszcze następujące prace 
wstępne:

1. analizę danych obliczeniowych ubiegły rok,

2. szczegółowe zbadanie metod pracy przodowników 
oraz przyczyn, które spowodowały niedociągnię­
cia w pracy na danych odcinkach.

Pomocniczą czynnością przed przystąpieniem do 
opracowania rocznego planu jest ułożenie projektu 
użytkowania gruntów, który ma na celu przeznaczenie 
odpowiednich obszarów pod zasiewy, łąki i pastwiska 
oraz wieloletnie plantacje. W związku z tym, zarząd 
kołchozu zawczasy powinien zadecydować, jakie od­
łogi, dotychczas niewykorzystane, zostaną oddane pod 

uprawę i wprowadzone do produkcji roślinnej. Projekt 
użytkowania gruntów powinien przewidywać takie 
akcje, jak uśuwanie niepotrzebnych zarośli, karczowa­
nie pni, osuszanie błot, branie pod uprawę nowin itd.

Celem ustalenia najwłaściwszego sposobu wykorzy­
stania każdego kawałka ziemi zarząd kołchozu musi 
zapoznać się z każdym kompleksem gruntów.

Po dokonaniu tych prac i po przeprowadzeniu po­
trzebnych obliczeń na planie sytuacyjnym danego koł­
chozu zaznacza się:

a) jak zostaną rozmieszczone kultury uprawne i drze­
wostany—gdzie należy założyć sad, leśne pasy ochron- 

. ne — jakie zasiać rośliny na nowinach — jakie grun­
ty należy zostawić pod łąkami i pastwiskami,

b) jakie należy przeprowadzić akcje, ażeby niewyko­
rzystane dotąd ziemie włączyć do użytków i ulep­
szyć je,

c) jakich należy dokonać czynności na gruntach daw­
niej już wziętych pod uprawę, lecz wymagających 
ulepszeń,

d) jakie grunta należy zmeliorować?
Jeżeli w kołchozie został już wprowadzony płodo- 

smian, to plan użytkowania ziemi ornej sporządza się 
w oparciu o przewidywaną rotację w poszczególnych 
polach.

Plan użytkowania gruntów nierozerwalnie jest zwią­
zany z produkcją roślinną i zwierzęcą kołchozu.

Właściwe zharmonizowanie poszczególnych działów 
gospodarstwa i ustalenie w tych działach ich składo­
wych elementów wytwórczych stanowi najważniejszą 
i najbardziej złożoną część pracy przy układaniu każ­
dego planu produkcji w kołchozie.

Wszelkie niezgodności powstające z wadliwego pla­
nowania lub z błędnej organizacji wytwórczości, ujem­
nie będą wpływać na całość procesu produkcji. Pro­
wadzą one do obniżenia wydajności pracy w gospodar­
stwie i do podwyższenia kosztów produkcji. Br axi 
w środkach produkcji, np. w maszynach i narzędziach 
rolniczych prowadzą do niewykonania prac gospodai- 
czych we właściwym terminie, co z kolei pociąga za 
sobą straty przy zbiorach. Natomiast nadmiar inwen­
tarza 1 martwego będzie zbytnio obciążać gospodarstwo 
niepotrzebnymi kosztami związanymi z konserwacją 
i remontem. Braki paszowe w gospodarstwie pociągną 
za sobą obniżenie produkcji zwierzęcej itd.

Zrozumiałym, więc jest, że sporządzenie planu ogól­
nego wymaga całkowitego zsynchronizowania wszyst­
kich jego składowych części.

Za podstawę do ustalenia właściwej struktury 'za­
siewów, a więc wzajemnych proporcji roślin upraw­
nych, przy dominującej roli jaką one spełniają służą:

1. zadania, wynikające z planu państwowego, okre­
ślające rozmiar produkcji oraz dostaw płodów rol­
nych dla państwa,

2. wymagania agrotechniczne, niezbędne do osiągnię­
cia odpowiedniej wydajności gleby, ustalone celem 
zapewnienia niezbędnych plonów, w szczególności dla 
kultur o głównym znaczeniu w gospodarce. Stwarza to 
konieczność wprowadzenia upraw wieloletnich roślin 
motylkowych, traw oraz> ugorowania ziemi we wszyst­
kich płodozmianach,
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3. wymagania poszczególnych gałęzi hodowli zwie­
rząt odnośnie stworzenia stałej bazy paszowej,

4. potrzeby mieszkańców kołchozu w zakresie kon- 
sumcji produktów roślinnych.

Koniecznym jest, ażeby zadania stawiane kołchozo­
wi odnośnie powierzchni zasiewów nie były sprzeczne 
z ustalonym płodozpiianem. Dyrektywy rządu zobowią­

zują organa planujące, aby stawiane kołchozowi zale­
cenia były w pełni zharmąnizowane z ustalonym pł<^ 
dozmianem dla danego gospodarstwa.

Plan powinien być tak opracowany, aby zapewnić 
wykonanie przez kołchoz jego podstawowych obowiąz 
ków w stosunku do Państwa w zakresie dostaw pro­
duktów rolnych.

Teodor KOŃCZ AL

Bułgarski plan rozwoju gospodarki narodowej 
na rok 1951

“D ADA Ministrów Ludowej Republiki Bułgarii 
** podjęła 28 grudnia 1950 roku uchwałę o pań­
stwowym planie rozwoju gospodarki narodowej 
na rok 1951. Po osiągnięciu znakomitych sukcesów 
gospodarczych w ciągu dwóch lat ubiegłych, Buł­
garia wkroczyła w trzeci rok planu pięcioletniego, 
ustalonego na lata 1949—1953.

Plan gospodarczy Bułgarii na rok 1951 za podsta­
wowe zadania do osiągnięcia ustala:

dalsze przyśpieszenie tempa wzrostu produkcji 
przemysłowej we wszystkich dziedzinach gospo­
darki narodowej;

dalsze organizacyjne, gospodarcze i polityczne 
wzmocnienie rolniczych spółdzielni produkcyjnych, 
państwowych gospodarstw rolnych oraz stacji ma­
szynowo - traktorowych jako pod^awy wzrostu 
urodzajności produkcji rolnej i zaopatrzenia prze­
mysłu w surowce;

dalsze podniesienie wydajności pracy, obniże­
nie kosztów własnych produkcji, wprowadzenie 
jak największych oszczędności w zużyciu surow­
ców, paliwa i energii elektrycznej;

uruchomienie w przewidzianych terminach i za­
pewnienie pełnego wykorzystania mocy produkcyj - 
nej nowych przedsiębiorstw państwowych, które 
będą uruchomione w ciągu 1951 roku;

dalszy rozwój obrotu towarowego oraz podnie­
sienie materialnego i kulturalnego poziomu mas 
pracujących w mieście i na wsi.

Jako podstawowe wskaźniki rozwoju bułgar­
skiej gospodarki narodowej plan na rok 1951 o 
kreślą:

1. wzrost dochodu narodowego w stosunku do 
1950 roku o 35%;

2. wzrost wartości globalnej produkcji przemy­
słowej w stosunku do 1950 roku (na bazie cen 
niezmiennych z 1939 roku) o 22^1%;

3. wzrost wartości globalnej produkcji rolnej w 
stosunku do 1950 roku o 44,5%;

4. zwiększenie przeciętnej załadowania wagonu 
na dobę w transporcie kolejowym o 11%;

5. zwiększenie w stosunku do 1950 roku obrotu 
towarowego w państwowym i spółdzielczym han­
dlu o 18%.

Jak wynika z przytoczonego zestawienia zapla­
nowane na rok 1951 wskaźniki są bardzo wysokie 
Wzrost dochodu narodowego w ciągu roku o 35% 
uznany być musi za zadanie bardzo trudne. Nie­

mniej jednak, sądząc z dotychczasowego tempa 
rozwoju gospodarki narodowej Bułgarii, zadanie 
to jest w pełni realne. Realizacja jego opiera sit. 
na dalszym wzroście produkcji przemysłowej i rol­
nej.

Dla podstawowych produktów przemysłowych 
wskaźniki wzrostu produkcji na rok 1951 w po­
równaniu z wynikami 1950 pku zostały ustalone 
w następującej wysokości:

dla energii elektrycznej
dla węgla
dla surówki
dla rudy żelaznej
dla cementu

wzrost O 36,6%
o 24,8%
o 58,1%
o 48,8%
o 5,9%

Spośród szeregu wyrobów przemysłu bułgar­
skiego wymienić należy również te, które wskazu­
ją na linie kierunkowe rozwoju gospodarki buł­
garskiej. Plan państwowy na rok 1951 określi? 
m. in. następujące wskaźniki wzrostu produkcji 
(w porównaniu z wynikami 1950 roku):

dla motorów spalinowych wzrost o 6,2%
dla pługów traktorowych wzrost o 90,0%
dla kultywatorów traktor. wzrost o 114,6%

„dla siewników traktorowych wzrost o 17,7%
dla żniwiarek wzrost o 150,0%

Jak wynika z powyższych zestawień, przemysł 
bułgarski nastawia się przede wszystkim na przy­
śpieszenie tempa wydobycia podstawowych surow­
ców (węgla i rudy żelaznej) oraz na wzrost produk­
cji surówki, niezbędnej dla zaspokajania potrzeb 
krajowego przemysłu budowy maszyn rolniczych 
Równocześnie z tą zasadniczą linią kierunkową roz­
wijać się będzie nadal bułgarski przemysł lekki i 
spożywczy. Wskaźniki wzrostu produkcji niektó­
rych artykułów masowego spożycia zaplanowane 
zostały na rok 1951 w następującej wysokości (w 
porównaniu z wynikami 1950 roku):

tkaniny bawełniane wzrost O 12,2%
tkaniny wełniane O 10,5%
obuwie u O 48,2%
meble J J 0 116,4%>
mydło łł 0 53,1%
mięso 0 25,6%,
smalec 0 57,2%
cukier 0 68,3%
mąka >1 0 18,1%
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Powyższe zestawienie wykazuje, jak wielkie za­
danie plan na rok 1951 stawia bułgarskiemu rol­
nictwu, którego globalna produkcja ma wzrosnąć 
w ciągu roku o 44,5%. Powierzchnia nawadnia­
nej ziemi powinna zwiększyć się w bieżącym roku 
o 86,1%. W zakresie urodzajności upraw zbożo­
wych plan na 1951 rok zakłada osiągnięcia przez 
rolnicze spółdzielnie produkcyjne przeciętnej plo­
nów z 1 ha w ilości: dla pszenicy 16 q, dla żyta 
14 q, dla jęczmienia i kukurydzy po 18 q, dla ry­
żu 38 q, dla buraka cukrowego 200 q, dla bawełny 
250 kg, dla tytoniu 920 kg.

W zakresie hodowli zwierząt domowych plan 
na rok 1951' zakłada przyrost pogłowia koni o 
3,7%, bydła rogatego o 9,4%, owiec o 10,8%, trzo­
dy chlewnej o 39%.

Państwowy i spółdzielczy obrót towarowy w ro­
ku 1951 zwiększy się w porównaniu z 1950 rokiem 
o 18%. Rynek wewnętrzny zaopatrzony zostanie 
w większe ilości towarów, niż w roku poprzed­
nim. Z artykułów powszechnego Spożycia wzrośnie 
zaopatrzenie rynku: w mięso o 10%, w smalec 
c 22,2%, w olej roślinny o 87,3%, w ryż o 130,2%, 
w makaron o 73,3%, w sery o 33,2%, w jajka 
o 63,4%, w tkaniny bawełniane o 17%, w tkani­
ny wełniane o 39,6%, w obuwie o 36,5%, w my­
dło o 63,3% itd.

Bułgarski plan państwowy na rok 1951 przy­
wiązuje szczególną wagę , dalszemu rozwojowi 
ogólnego budownictwa. W szybkim tempie pro­
wadzone są w ’Bułgarii prace przygotowawcze do 
budowy potężnej zapory wodnej „Stalin" na rze­
ce Iskar. Zapora ta utworzy olbrzymie jezioro 
o pojemności 60 min m3 wody i pozwoli na wybu­
dowanie trzech elektrowni wodnych o mocy 57 
tys. KW. Uregulowanie koryta rzeki Iskar stwo­
rzy korzystne waruńki dla rozbudowy systemu na­
wadniającego w dolnym biegi! rzeki, obejmujące­
go swym zasięgiem obszar 70 tys. ha ziemi. Pląn 
na rok 1951 przewiduje uruchomienie w tym roku 
nowych pbiektów przeńiysłowych o ogólnej war­
tości 92 mlrd lewów, a m. in.: Fabryki Azotnia- 
kówJi Nawozów Sztucznych im. Stalina w Dymi- 
trowgrodzie, elektrowni „Marica 3“, elektrowni 
„Republika", 1.060 kim przewodów elektrycznych, 
fabryki kotłów parowych, fabryki maszyn rolni­
czych, czterech rzeźni z chłodniami itd. Specjalną 
opieką otoczone jest budownictwo mieszkaniowe. 
W 70 miastach Bułgarii oddanych zostanie w 1951 
roku do użytku ponad 500 tys. m2 powierzchni 
mieszkalnej. W tym również roku przeprowadzo­
ne zostaną na szeroką skalę prace w zakresie bu­
dowy nowych i rozbudowy dotychczasowych urzą­
dzeń kanalizacyjnych. W ciągu bieżącego roku 350 
miast i wsi bułgarskich zostanie całkowicie ska­
nalizowanych.

Do bardzo istotnych wskaźników bułgarskiego 
planu na rok 1951 należą:

podniesienie wydajności pracy w przemyśle co 
najmniej o 13/5%;

powiększenie płac robotników o 4,7%;
zm niejszenie kosztów własnych ^produkcji w sto­

sunku do 1950 roku o 6,8%;

podniesienie wydajności pracy robotników bu­
dowlanych cd najmniej o 15,1%.

Dotychczasowe osiągnięcia bułgarskiej gospodars­
ki narodowej, jako wynik wykonania z nadwyżką 
dwóch kolejnych planów rocznych, podniosły wy­
datnie stopę życiową mas pracujących. Wyrazem 
tego jest konsekwentny wzrost obrotu towarów 
powszechnego spożycia. Wyrazem wzrastającego 
dobrobytu ludności Bułgarii są również oszczędno­
ści. Stabilizacja pieniądza i wzrost produkcji przy­
czyniają się w Bułgarii do Nieprzerwanego wzro­
stu wkładów bankowych. Liczba osób, oszczę­
dzających podniosła się w Bułgarii z 2,1 min w 
1948 roku do 3,8 min w 1950 roku. Oznacza to, że 
ponad 50% ludności bułgarskiej posiada wkłady 
w kasach oszczędnościowych. Globalna suma tych 
wkładów wzrasta nieustannie. W porównaniu z 
1947 rokiem oszczędności wzrosły w 1948 roku 
o 7%, w 1949 roku o dalsze 10%, w 1950 roku o 
dalsze 15%. Olbrzymią większość oszczędzających 
stanowią oczywiście masy pracujące, podczas gdy w 
okresie rządów burżuazji lwią część wkładów sta­
nowiły kapitały rentierów, kupców i fabrykantów. 
Powojenny wzrost wkładów oszczędnościowych 
spowodował konieczność rozszerzenia sieci’ kas 
oszczędnościowych, z których 1.200 obsługuje ro­
botników, a 3.133 działa na wsi. Rzemieślnicy i 
pracownicy umysłowi lokują swe oszczędności w 
bankach ludowych.

Wszechstronna troska władzy ludowej w Bułga­
rii o stałe podnoszenie poziomu kulturalnego i 
stanu zdrowotności mas pracujących znajduje 
swój dobitny wyraz w wydatkach z budżetu pań­
stwowego na rok 1951, w pełni zsynchronizowane­
go z planem rozwoju gospodarki narodowej. Na 
cele społeczno-kulturalne w 1951 roku przeznaczo­
na została suma 68,9 mlrd lewów (o 13,4 mlrd le­
wów więcej, niż wydatkowano w 1950 roku). Na 
cele oświaty przewidziano 16,4 mlrd lewów. Su­
ma ta zapewni nie tylko rozszerzenie sieci zakła­
dów naukowych, lecz i wpłynie na polepszenie ich 
pracy. Na szczególne podkreślenie zasługuje wzrost 
ilości szkół zawodowych, które przygotowują ka­
dry techniczne dla różnych gałęzi gospodarki na­
rodowej. Ilość tych szkół zwiększy się w ciągu 
1951 roku ze 152 do 161, a liczba uczącej się w nich 
młodzieży wzrośnie o 17.179 osób. W szkołach 
ogólnokształcących liczba uczącej się młodzieży 
zwiększy się w ciągu bieżącego roku o 138.160 
asób.

Sumy przeznaczone na ochronę zdrowia ludno­
ści Bułgarii wyniosą na rok 1951 około 12 mlrd 
lewów. Ogólna ilość zakładów zdrowotnych zwięk­
szy się o 14,6%, a ilość łóżekx— o 14,7% (w po­
równaniu z 1950 rokiem).

Plan państwowy na rok 1951 i jego wysokie 
wskaźniki świadczą niewątpliwie o tym, że Buł­
garia, podobnie jak i inne kraje demokracji lu- 
lowej, zmierza w szybkim tempie do wyrównania
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przedwojennego zacofania gospodarczego, że buł­
garskie masy pracujące nie szczędzą wysiłku dla 
zbudowania socjalizmu w kraju.

Osiągnięcie wysokich wskaźników, zaplanowa­
nych na rok 1951, oznaczać będzie, że rozwój go­
spodarki narodowej w Bułgarii przybrał znacznie 
szybsze tempo od przewidzianego pierwotnie w 
planie pięcioletnim. Osiągnięcie bowiem tych 
wskaźników oznaczać będzie, że przewidziany w 
bułgarskim planie pięcioletnim poziom produkcji 

przemysłowej na rok 1953 zrealizowany zostanie 
z końcem 1951 roku w 97,3%, a równocześnie pro­
dukcja kultur zbożowych przekroczy poziom zapla­
nowany na 1953 rok o 3,9%.

Osiągnięcie przez gospodarkę narodową Bułga­
rii wskaźników zaplanowanych na rok 1951 stwo­
rzy konkretne warunki do zrealizowania bułgar­
skiego planu pięcioletniego w ciągu lat czterech 
Sukces ten masy pracujące Bułgarii niewątpliwie 
osiągną.

DYSKUSJA
Stanisław BRZECHWA

Uwagi o pracy przemysłu budowlanego
W dniu 1 stycznia br. reorganizacja budownictwa 

przemysłowego zbiegła się z zakończeniem pół­
rocza pracy na zasadach nowego katalogu norm i cen 
jednostkowych. Miniony okres dał wiele doświadczeń 
oraz uwypuklił w budownictwie przemysłowym sze­
reg trudności, które należy pokonać, jak również sze­
reg zaniedbań, które trzeba usunąć. Omówienie nie­
których zjawisk, jakie zachodziły w pionie budowni­
ctwa przemysłowego, jest tym bardziej konieczne, że 
w większości wypadków stanowią one nadal w nie­
zmienionej niemal formie życiowe zagadnienia zreor­
ganizowanego budownictwa i od sposobu ich rozwią­
zania w pewnej mierze zależy wykonawstwo budowla­
ne w drugim roku Planu 6-letniego.

Rozważania nasze rozpoczniemy od stwierdzenia, że 
nie wszystkie przedsiębiorstwa w całej pełni wprowa­
dziły postanowienia nowego katalogu norm i cen jed­
nostkowych. W PBP nr 2 w Łodzi zrealizowano je tyl­
ko w stosunku do 60% zatrudnionej załogi, w innych 
zaś przedsiębiorstwach reorganizacja na zasadach 
pracy zespołowej nie została jeszcze całkowicie ukoń­
czona. Natomiast przedsiębiorstwa branżowe jak PIS 
i PIE wprowadziły nowy katalog w całej rozciągłości, 
organizując w zespołach monterskich komplety załóg.

CZBP, zdając sobie sprawę z konieczności kształce­
nia załóg robotniczych według nowych metod pracy 
zespołowej, wydał zarządzenie o powołaniu instrukto­
rów spośród przodowników pracy. Mieli oni prowa­
dzić instruktaż na wszystkich budowach, podnosząc 
w ten sposób kwalifikacje załóg robotniczych i mo­
dernizując metody pracy. Koncepcja ta jednak do­
znała załamania, a to na skutek niesprecyzowania 
sprawy uposażenia instruktorów. Mianowicie przed­
siębiorstwa, nie posiadając dyrektyw z CZBP zała­
twiały tę sprawę dowolnie, przy czym np. PBP nr 1 
w Warszawie wpadło na właściwą koncepcję, uważa­
jąc nowokreowanych instruktorów nadal za siły pro­
dukcyjne i uposażając ich 20%-owym dodatkiem dc 
normalnego akordu, ściśle wg postanowień umowy 
zbiorowej. Najgorszą drogę obrało PBP nr 13 w War­
szawie, które powołało wprawdzie instruktorów, jed­
nak nie określiło zupełnie norm płacy. Rozwiązania 
pośrednie znalazły PBP nr 4 w Gliwicach i PBP nr 16 
w Mysłowicach, z których pierwsze kreowało instru­

ktorów stałych na budowach, drugie zaś nie mając 
instruktorów własnych, przeprowadziło instruktaż 
przy pomocy murarza-rekordzisty Jakucewieża, spro­
wadzonego z Zabrza. W konsekwencji jednak stwier­
dzić należy ogólnie, że instruktorzy zamiast stać się 
ruchliwym organem szkolenia zawodowego w skali 
całego przedsiębiorstwa, ugrzęźli na budowach macie­
rzystych, zwężając do minimum zakres powierzonej 
im działalności.

Wreszcie ujemną rolę odegrała szeptana propagan­
da, powstrzymująca niektórych robotników od podję­
cia się roli instruktora. Tak więc, niedociągnięcia or­
ganizacyjne CZBP uzupełnione akcją wroga klasowe­
go, spowodowały poważne opóźnienie w realizacji in­
struktażu robotniczego, a dodatkowe wyjaśnienia 
udzielone na naradzie warszawskiej, nie potrafiły już 
niestety tego opóźnienia nadrobić.

Instruktorzy mieli być kierowani na budowy zagro­
żone. Pod pojęciem budowy zagrożonej należy rozu­
mieć budowę o niedostatecznym zaopatrzeniu materia­
łowym. Albowiem za silnie zwiększoną konsumeją 
materiałów budowlanych nadążają wprawdzie zakłady 
produkcyjne, jednak wyraźnie nie mogą nadążyć in­
stytucje dystrybucyjne oraz komórki zaopatrzenia. 
Spotykamy anomalia w postaci dostawy kotłów z ter­
minem 36 miesięcy, podczas gdy termin zakończenia 
ich montażu na budowie wypada około 2 lat wcześniej 
(PIS nr 3 Katowice). Taki styl pracy komórek zaopa­
trzenia spowodowany jest w dużej mierze zjawiskiem 
obcości klasowej pracowników zaopatrzenia, wśród 
których jest stosunkowo dużo byłych Kupców. Ich 
biurokratyczne lub czysto merkantylne podejście do 
zagadnień zaopatrzenia obniża zapał brygad robotni­
czych. Sprawa ta domaga się natychmiastowego roz­
wiązania.

Te same braki stwierdzić można w dziale zaopatrze­
nia w sprzęt i maszyny budowlane. Równocześnie jed­
nak podkreślić należy zdrową inicjatywę niektórych 
przedsiębiorstw jak PBP nr 4 w Gliwicach, które nie 
mogąc doczekać się zamówionych „japonek44, samo za­
częło je produkować, rozwiązując w ten sposób dość 
trudny odcinek w dziedzinie mechanizacji budow­
nictwa.
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Zagadnienie ulepszenia stylu pracy komórek zaopa­
trzenia można rozwiązać przez skierowanie do nich 
większej ilości aktywistów partyjnych, którzy obejmu­
jąc kierownictwo tego zagrożonego odcinka; spowodu­
ją zmianę biurokratycznej atmosfery i przez swoją 
energię i zapał zorganizują właściwe zaopatrzenie.

Brak również w niektórych wypadkach ustalenia 
pojęć w dziedzinie normatywno-sfątystycznej. Jako 
przykład służyć może różnica występująca pomiędzy 
współczynnikiem wynagrodzenia a normą katalogową 
Zdarza się bowiem często, że robotnik pomimo wyso­
kiego wykonania normy otrzymuje stosunkowo małe 
wynagrodzenie. Większość przedsiębiorstw nie .wyjaś­
nia robotnikom przyczyn tego zjawiska, którymi są 
absencje, powodujące obniżenie współczynnika wyna­
grodzenia z tytułu małej ilości przepracowanych dni 
przy stosunkowo wysokiej normie oraz brak synchro­
nizacji działalności komisji cennikowych z obliczenia­
mi działu świadczeń — brak, który występuje w for­
mie zbyt późnej wyceny, nie ujętych katalogiem po­
zycji. Ale i tu również zanotować^możemy pozytywną 
próbę rozwiązania w postaci akcji uświadamiającej, 
prowadzonej przez PBP nr 9 w Warszawie, a likwidu­
jącej w zarodku nieuzasadnione rozgoryczenie niektó­
rych robotników.

Do ujemnych konkluzji doprowadzić musi obserwa­
cja sposobu obliczania norm. Obliczenia te powinni 
wykonać kierownicy budów, jednak z wyjątkiem nie­
licznych przedsiębiorstw jak PBP nr 9, obliczeń doko­
nują wydziały pracy i płacy, a niejednokrotnie wy­
działy modernizacji. Jako przykłady niezrozumienia 
ze strony dyrekcji tego ważnego zagadnienia, poda je­
my PIS nr 3 i PBP nr 23, gdzie pracownicy moderni­
zacji musieli wykonywać obliczenia norm, zaniedbu­
jąc przez to swoje inne obowiązki i narażając się na 
utratę bezpośredniego kontaktu z produkcją. Wreszcie, 
w jednym z przedsiębiorstw referat modernizacji obli­
czył normy nie wg katalogu, lecz wg współczynnika 
wynagrodzenia. Obliczenie takie, jakkolwiek szybkie 
i łatwe, daje zupełnie fałszywy obraz zmian zachodzą­
cych na odcinku wydajności pracy, z uwagi na przed­
stawione już różnice między pojęciem normy katalo­
gowej a współczynnikiem wynagrodzenia.

Działalność referatów modernizacji nie jest wolna 
od błędów. Nie potrafiły one zaktywizować i wyko­
rzystać zakładowych komitetów współzawodnictwa. 
Wszyscy dyskutanci i wszyscy sprawozdawcy na od­
prawie warszawskiej skarżyli się na zupełny brak 
pracy i zainteresowania ze strony komitetów, które 
zbierają się tylko raz na kwartał, celem dokonania 
rozdziału premii za współzawodnictwo, nie przejawia­
jąc poza tym w większości wypadków najmniejszej 
choćby działalności. Lecz i ta sprawa może znaleźć 
właściwe rozstrzygnięcie, czego dowodem jest dobrze 
postawiona praca komitetu przy Przedsiębiorstwie 
Wierceń Badawczych w Warszawie i częściowa wpra­
wdzie, niemniej jednak dająca efekty działalność ko­
mitetu przy PIS nr 2 w Krakowie. A brak działalno­
ści ze strony komitetów może łatwo doprowadzić do 
wynaturzenia idei współzawodnictwa oraz przekształ­
cić akcję o bardzo dużym znaczeniu wychowawczym 
w zwykłe postępowanie administracyjne.

Nierównomierny, podział na sekcje oraz często spo­
tykana niedokładna organizacja wewnętrzna utrudnia 
w wysokim stopniu pracę referatów modernizacji.

Szwankuje również obsadzanie grup robót i większych 
budów referentami modernizacji, co musi ujemnie od­
bić się na stanie współzawodnictwa. Chlubnym wy­
jątkiem jest PBP nr 16, które podobnie jak w niektó­
rych innych przedsiębiorstwach rozwiązało pomyślnie 
omawiane zagadnienie, stwarzając silne komórki mo­
dernizacji na budowach i realizując w ten sposób ideę 
rewolucji budowlanej u źródeł produkcji. Efekty ta­
kiego stylu pracy ujawniły się natychmiast w maso­
wym wzroście współzawodnictwa, w dużej ilości zgło­
szonych wartościowych wynalazków oraz w śmiałych, 
uwieńczonych powodzeniem próbach rozwiązań tech­
nicznych (np. podchwycenie fundamentów budynku 
turbinowni w Jaworznie).

Niemałą przeszkodą w rozwiązaniu całokształtu za- 
gadmenia współzawodnictwa w budownictwie prze­
mysłowym jest wadliwa struktura funduszu nagród. 
Skomplikowany podział i utrudniona operatywność 
tym funduszem wynoszącym 0,6% ogólnego funduszu 
płac, może wypaczyć intencję ustawodawcy, odbiera­
jąc akcji nagradzania elementy szybkości i powszech­
ności. Rozważania na ten temat muszą doprowadzić 
do stwierdzenia, że koncepcja organizacyjna funduszu 
nagród jako wielkości procentowej rosnącej lub male­
jącej równolegle z funduszem płac, a więc związanej 
z nim sztywno i bez możliwości interpretacji, jest cał­
kowicie błędna. Bo w chwili obecnej fundusz nagród 
nie stoi w żadnym stosunku do ilości współzawodni­
czących i wzrostu wydajności pracy. Na odprawi* 
spotkaliśmy sięz nieoficjalnym poglądem o konieczno­
ści dowolnego wewnętrznego dysponowania fundu­
szem nagród, co jednak w najmniejszym stopniu nie 
rozwiązuje problemu konieczności zwiększenia fundu­
szu riSgród.

Z założeń logicznych wynika, że ponieważ fundusz 
nagród służyć ma do zwiększenia momentu wydajno­
ści pracy, więc jego wielkość należy związać ze współ­
czynnikiem wydajności pracy. Bo obecnie fundusz 
nagród nie wzrasta równoległe do wydajności pracy, 
gdyż oparty o fundusz ogólny płac obciążony jest po­
zycję stałą w postaci uposażeń pracowników niepro­
dukcyjnych, nie pobierających premii wytwórczych. 
Rozważania na ten temat ilustrują najlepiej dane 
w PIS nr 3. gdzie w okresie od lutego do sierpnia br. 
wzrost współzawodnictwa wynosi 425%, wzrost wy­
dajności pracy 26%, podczas gdy analogiczne dane dla 
funduszu ogólnego płac ^ związanego z nim martwo 
funduszu nagród wynoszą zaledwie 18%. Przekłada­
jąc to na język zrozumiały, można zaryzykować twier­
dzenie, że im większy jest udział załogi w współzawod­
nictwie i wyższy procent powszechnego wykonania zo­
bowiązań, tym bardziej maleją jej szanse na otrzyma­
nie nagrody i tym więcej obniży się jej wysokość.

Wreszcie i wysokość nagród jest w założępiu błęd­
na, gdyż wynosi maksymalnie 450 zł na zespół. Jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że np. wyrobienie w montażu 
ca 800% normy — co nie należy do rzadkości daje 
zespołowi trójkowemu około 7800,— zł zarobku mie­
sięcznego (3.600,— zł monter prowadzący i po 2.100,— 
zł pomocnicy), to każdy zgodzi się, że nagroda 450, 
zł za okres 3-ch miesięcy nie jest zbyt fascynująca, 
gdyż nie stanowi nawet 2% zarobku akordowego Rów­
nocześnie braknie funduszów na wypłatę nagród 
premii dla plejady zespołów wykonujących normy
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fakty są przykładem, jak bezduszny konserwatyzm 
l techniczny doprowadza do zmarnowania cennych do­

świadczeń klasy robotniczej.

A przecież załogi robotnicze posiadają w przekroju 
ogólnym wysoki stopień uświadomienia klasowego 

• i socjalistyczny stosunek do produkcji. W konkursie 
o tytuł najlepszego zespołu budowlanego i o nagrodę 
najlepszej budowy przemysłowej w Polsce bierze u- 
dział po kilkanaście grup budowlanych z każdego 
przedsiębiorstwa. Dziwić się jedynie należy, że do 
konkursów tych nie przystąpiły przedsiębiorstwa 
branżowe jak PIS i PIE. Kierownicy modernizacji tych 
przedsiębiorstw tłumaczą^ się specyfiką prac monter­
skich, zbyt wielką ilością budów itd. A jednak PIS 
nr 1 w Warszawie zgłosiło 16 budów do konkursu, zaś 
PIE nr 2 w Gliwicach, nie mogąc istotnie włączyć się 
w ramy konkursu, zorganizowało zastępczą formę 
współzawodnictwa grupowego, ogłaszając wewnętrzny 
konkurs na najlepszą budowę.

Równocześnie zanotować należy powszechny wzrost 
współzawodnictwa^pracy. Cyfry dają obraz niezwykle 
pocieszający, świadczący o spontanicznym charakterze A
tej akcji o doniosłym znaczeniu dla wykonania Planu 
6-letniego. Największą ilość współzawodniczących wy­
kazują PBP nr 4 w Gliwicach — 96%, PBP nr 20 w 
Częstochowie — 92%, PIS nr 1 w Warszawie — 91% 
i PBP nr 12 Radom — 87%. W reszcie"przedsiębiorstw 
niższy jest udział współzawodniczących, niemniejszy 
jednak od 70% ogólnego stanu załogi. Ruch współza­
wodnictwa pracy, napotyka jednak na swej drodze 
na trudności spowodowane przez biurokratyzm. Np. 
w PBP nr 20 w sierpniu 1950 współzawodniczy 85% 
załogi, podczas gdy ta sama załoga zaakordowana jest 
tylko w 66%. W PBP nr 2 w Łodzi stosuje się błędnie 
podpisywanie umów o współzawodnictwo tylko przez 
kierowników zespołów, co pociąga za sobą zmniejsze- 

_ nie zainteresowania ogółu pracujących i problema­
tyczną obligatoryjność podpisanych w ten sposób 
umów.

Na koncie dodatnich osiągnięć należy natomiast za­
notować wciągnięcie majstrów do współzawodnictwa 
w PBP nr 4 w Gliwicach, objęcie współzawodnictwem 
32%) zespołów kobiecych w PBP nr 16 w Mysłowicach. 
Wyłania się również kwestia metody organizacji 
współzawodnictwa, Przedsiębiorstwo Urządzeń Klima­
tycznych w Warszawie akcję współzawodnictwa po­
przedziło skompletowaniem parku maszynowego, na­
rzędzi i materiałów, co dało zespołom robotniczym 
możność racjonalnego startu oraz warunki do utrzy­
mywania zwiększonego tempa pracy.

Wynalazczość robotników i inteligencji technicznej 
dzięki opiece czynników administracyjnych, związko­
wych i partyjnych rozwija się pomyślnie, przynosząc 
olbrzymie oszczędnóśęi sięgające dziesiątków milionów 
złotych, znacznych ilości cennych materiałów i wielo­
miesięcznych oszczędności czasu pracy. Niezależnie od 
tego, daje się obserwować słabe wykorzystanie w bu­
downictwie przemysłowym tak zasadniczych organów 
pomocy fachowej, jakimi są kluby racjonalizacji. 
Przyczyną tego zjawiska jest w dużej mierze niezrozu­
mienie czynników administracyjnych, powodujących 
przez swą obojętność ospałą pracę tyqh klubów lub jej 
zupełny zanik. Jako przykład podać możemy decyzję 
PBP nr 22 w Piotrkowie, gdzie dyrekcja .nie wyzna-

w wysokości 130 — 150%, dla których nawet tak ni­
ska nagroda nie byłaby bynajmniej lekceważonym 
dochodem.

Omawiane zagadnienie powinno stać się przedmio­
tem dyskusji w Centralnej Radzie Związków Zawo­
dowych i Głównym Komitecie Współzawodnictwa Pr a-, 
cy. Bo w chwili obecnej w instytucjach centralnych, 
mających ogólną dyspozycję w ruchu współzawodni­
ctwa, leżą niewykorzystane olbrzymie kwoty powsta­
łe z ustawowych wpłat procentowych od przedsię­
biorstw.

Jednocześnie stwierdzić należy, że pomimo tych 
mankamentów i niedociągnięć notuje się głębokie 
przemiany psychiczne wśród załóg robotniczych. Ruch 
współzawodnictwa, wynalazczość i racjonalizacja pra­
cy stają się coraz bardziej powszechnym elementem 
budownictwa. Widocznym tego wyrazem jest powsze­
chne i gremialne przekraczanie norm nowego katalo­
gu, przy czyim w niektórych działach pracy przybiera 
to charakter zjawiska stałego. Np. w PBP nr 15 mu­
rarze uzyskali 133%, zbrojarze 168%, betoniarze 189%, 
cieśle 118%, kopacze 156% oraz pracownicy^ kolumn 
transportowych 128%. W PBP nr 23 murarz Gryczan 
uzyskał z zespołem 306% normy. W PIS nr 3 montei 
Dudała wypracował w sierpniu ub. roku 777% normy, 
monterzy Kołodziej i Bittner po 336%, zaś 35 zespołów 
monterskich po ponad 200%. W dziale robót elektrycz­
nych zespoły PIE nr 2 zatrudnione przy montażu sieci 
elektrycznej w Hutniczym Instytucie Badawczym uzy­
skały 286% normy. Wreszcie, biorąc przeciętną całego 
przedsiębiorstwa, podać możemy dane z PBP nr 7 w 
Gdańsku, gdzie w maju ub. roku uzyskano 173%, 
w czerwcu 177% oraz w lipcu 180%^ normy.

Powszechność przekraczania norm nasuwa wniosek 
o ich zbyt niskim ustaleniu. Wniosku tego jednak boją 
się, jak. ognia, wszystkie dyrekcje, rady zakładowe 
przedsiębiorstw budowlanych. Utrzymuje się pogląd, 
że rewizja katalogu norm w niektórych pozycjach " 
utrudni sytuację na odcinku wykonawstwa. Ta lękli- 
wość czynników kierujących doprowadziła w niektó­
rych wypadkach do załamania linii bojowej załóg ro- 
botniczych. I tak w PIS nr 3 zespół montera Kochana 
uzyskał w lutym ub. roku 2.050% normy przy montażu 
rurociągów. Po wprowadzeniu nowego katalogu norm 
i cen jednostkowych zespoły monterskie Kołodzieja 
i Bittnera w tej samej kategorii robót uzyskały w lip­
cu ub. r. 2.096% normy, zaś zespół Chruszcza 2.312% 
normy. Podniosły się głosy niedowierzania i sprzeciwu. 
Pomimo pozytywnej opinii sfer technicznych Koordy­
nacji Śląskiej Bud. Przemysł, twierdzono, że osiągnięte 
wyniki są fikcyjne i zresztą gdyby były nawet praw­
dziwe, to i tak robotnik nie potrafi pracować w ten 
sposób dłużej niż jeden dzień. W odpowiedzi na to 
monter Dudała wraz z Zespołem uzyskał przeszło 
2.000% w ciągu trzech kolejno po sobię następujących 
dniach i tylko dlatego nie przedłużył swego dwuty­
sięcznego cyklu, że po zmontowaniu kilkuset metrów 
rurociągu skończył mu się tzw. front pracy. Pomoc 
i troskliwa opieka ze strony dyrekcji rady zakładowej 
mogły ułatwić monterowi dalsze ataki na zaniżone 
normy wykonawcze, jednak brak tej opieki i zainte­
resowania spowodował zniechęcenie robotnika i za­
przestanie tych doświadczeń, jakkolwiek prócz wymie­
nionych chciały atakować granicę 2.000% normy gru­
py monterskie z Niwki i Piotrowic Śląskich. Opisane
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zyla konsultanta technicznego dla klubu racjonali­
zacji, chcąc uniknąć wydatku na należny mu zwrot 
kosztów, jakkolwiek obowiązujące przepisy uposaże­
nie takie wyraźnie przewidują. PBP nr 7 w Gdańsku 
karży się na brak wykładowców, jakkolwiek właśnie 
v Gdańsku, a nie gdzie indziej, odbyło się w lecie ub.

spotkanie naukowców z racjonalizatorami i przodo­
wnikami i tamtejsze środowisko inteligencji technicz­
nej wykazuje w tym kierunku maximum dobrej woli. 
Wreszcie PIS nr 2 w Krakowie nie otrzymało odpo- 
wiedzi od CZBP i czynników związkowych na wnie- 
sioną prośbę o przydział subwencji na uruchomienie 
klubu racjonalizacji. Kluby walczą z trudnościami lo- 
kalowymi i finansowymi oraz cierpią — niejedno­
krotnie z własnej winy — na brak konsultantów tech-- 
nicznych.

Nie są to jednak trudności nie do pokonania. Dla ce­
lów klubowych — w braku innego wyjścia — można 
wykorzystać jakiekolwiek pomieszczenie związkowe 
lub biurowe, a w braku konsultantów własnych, mo­
żna zwrócić się do najbliższego ośrodka kształcenia 
technicznego lub do sąsiedniego przedsiębiorstwa 
Wreszcie przedsiębiorstwa mogą tworzyć wspólne klu­
by racjonalizacji, aby nie rozpraszać sił i środków, przy 
czym rozwiązanie takie wskazane jest specjalnie na te­
renie Warszawy i Śląska.

Kuleje również sprawa propagandy. Prasa, radio, wy­
dawnictwa, afisze, ulotki, są zjawiskiem b. rzadkim na 
budowach. Winę ponoszą zarówno same przedsiębior­
stwa, nie doceniające znaczenia czynnika propagando­
wego, jak i nastawienie lokalne niektórych organów 
prasowych, zbyt małą przywiązujących wagę do zagad­
nień budownictwa przemysłowego. Stosunek ten do­
maga się szybkiej rewizji. A robotnik czyta prasę pil­
niej niż myślą ci, którzy mu tak mało uwagi poświę- 

* ca ją. Jako przykład służyć może wypadek w PIS nr 3, 
gdzie izolator Prandzioch zgłosił się w lipcu ub.r. u re­
ferenta modernizacji z prośbą o interwencję w „Try­
bunie Robotniczej", gdzie mylnie podano wykonaną 
przez niego normę na zasadzie nowego katalogu norm 
i cen jednostkowych. Korekta błędu niezawinionego 
zresztą przez „Trybunę", lecz spowodowanego przez 
referenta modernizacji, co skłoniło robotnika do inter­
wencji po godzinach pracy, świadczy o dużym zainte­
resowaniu wypowiedziami prasowymi. Byłoby więc 
dobrze, aby robotniczych wypowiedzi było w prasie jak 
najwięcej.

Z przedsiębiorstw, które dobrze pojęły sprawy pro­
pagandy, wymienić należy PIS nr 3, PBP nr 20 oraz 
PBP nr 4, które przez prasę, radio i wydawnictwa 
związały robotnika emocjonalnie z placem budowy 
i Planem 6-letnim. Bardzo ciekawy i udany ekspery­
ment posiada na swym koncie PBP nr 16 Mysło­
wicach w postaci wystawy przemysłowej, zorganizo­
wanej i wykonanej przez załogę robotniczą i inteli­
gencję techniczną przedsiębiorstwa, a szeroki od­
dźwięk jaki znalazła wśród szerokich rzesz pracowni­
ków przemysłu budowlanego, jest świadectwem jej 
aktualnej utylitamości społecznej. Wreszcie PBP nr 7 

"w Gdańsku rozpoczęło z dobrymi wynikami akcję ra- 
diofonizacji budów. Ogólnie stwierdzić można, że ak­
cja propagandowa jest dotychczas sprawą nierozwią­
zaną.

Największym jednak mankamentem jest niezrozu­
mienie dla spraw modernizacji. Z małymi wyjątkami 
dyrekcje przedsiębiorstw, uważając referaty moderni- 
zącji za aparat co najmniej zbędny, nie przychodzą im 
z pomocą, a tylko tolerują ich istnienie. Podobnie nie­
chętny stosunek do-spraw modernizacji wykazują 
w bardzo wielu wypadkach kierownicy grupy robót 
i kierownicy budów. Przykładów nie ma potrzeby po­
dawać, gdyż potwierdzi to każdy referent moderni­
zacji w Polsce* Stan taki — abstrahując od jego szko­
dliwego wpływu na wykonawstwo i unowocześnienie 
prac budowlanych — powoduje odpływ zdolniejszych 
i bardziej ambitnych sił z komórek organizacji. Budo­
wnictwo ponosi w ten sjosób nieopisane szkody, spo­
wodowane fluktuacją sił w referatach modernizacji, 
gdyż każdy nowoprzybyły wnosi sWe indywidualne 
metody pracy, nie pozwalając okrzepnąć dotychczaso­
wym doświadczeniom i utrudniając przeobrażenie się 
ich w stałą metodę. I jakkolwiek szablon jest rzeczą 
szkodliwą, to dowolność nie przynosi również specjal­
nego użytku. Z pomocą mógłby tu przyjść CZBP, 
który poza murarką nie ustalił jeszcze do dziś krajo­
wej tabeli rekordów budowlanych. A budownictwo 
nie składa się tylko z cegieł.

W konkluzji końcowej stwierdzić musimy olbrzymi 
postęp w dziedzinie metod wykonawczych budownic­
twa. Mógłby on być nieporównanie większy, gdyby 
usunięto istniejące jeszcze błędy i gdyby troskliwie 
wspomagano niezliczone osiągnięcia, jakimi polska 
rewolucja budowlana zakończyła zwycięsko pierwszy 
rok Planu 6-letniego.

W procesie odbywających się w burzliwym tempie przemian społecz­
no-politycznych, jakie przeżywamy, muszą podlegać zmianom i siły, 
które tymi procesami kierują. Demokracja ludowa jest nową, wyżsżą 
formą sojuszu robotniczo-chłopskiego, którego celem jest likwidowanie 
zacofania wsi, przezwyciężanie sztucznie stworzonych przez stare kla­
sy wyzyskiwaczy odrębności i przeciwieństw między miastem i wsią, 
między klasą robotniczą i masami pracującego chłopstwa.

(Bolesław Bierut)
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CZYTELNICY PISZĄ
Teofil BOBROWNICKI

Z narady racjonalizatorów 
przemysłu chemicznego

RUCH racjonalizatorski przekształcił się już d^iś 
w społeczną działalność, ogarniającą coraz szersze 

rzesze pracowników, zatrudnionych na różnych 
szczeblach technicznych w produkcji przemysłowej 
Powstałe w związku z tym Kluby Racjonalizacji i Tech­
niki stanowią ogniwa społeczne powołane do prac tech­
nicznych. Mają one za zadanie organizować pracę nad 
usprawnieniami i wynalazkami i roztaczać nad nimi 
należytą opiekę. Ogniwa te związane są bezpośrednio 
z wytwórnią, przy której powstały i dla której w za­
sadzie pracują. W związku z ty in wytwórnia jest zobo­
wiązana do dostarczeni^ odpowiednich warunków dla 
pracy Klubu R i T w postaci lokalu i innych pomocy 
a ponadto do zaangażowania inżyniera lub technika na 
stanowisko Przedstawiciela Technicznego Klubu RiT, 
którego zadanie polega na udzielaniu pomocy i porad 
technicznych racjonalizatorom. W ten sposób na obec­
nym etapie rozwoju ruchu racjonalizatorskiego stwa­
rza się Odpowiednie warunki do prowadzenia przez 
kluby RiT planowej działalności.

Przemysł chemiczny, realizując ogromne zadania po­
stawione mu w Planie 6-letnim, położył poważny na­
cisk na rozwój prac racjonalizatorskich. Stanowią one 
konkretną pozycję w planie, ponieważ powinny przy­
nieść wzrost produkcji o około 50%. W wielu wytwór­
niach, nie objętych inwestycjami stanowić one będą 
najpoważniejszy czynnik modernizacji. Powstała za­
tem konieczność przeprowadzenia zarówno wnikliwe] 
i ścisłej analizy potrzeb poszczególnych wytwórni, jak 
i planowych rozwiązań technicznych w wielu wypad­
kach uwzględniających terminy, ustalone na poszcze­
gólne lata planu. W tych warunkach zadania Przed­
stawiciela Technicznego Klubu RiT wymagają najści­
ślejszego powiązania ich z potrzebami-wytwórni. Musi 
on znać jej zagadnienia techniczne w najszerszym za­
kresie, gdyż to daje mu dopiero podstawę do planowej 
działalności w Klubie RiT. Jego współpraca z Zarządem 
Klubu R i T powinna doprowadzić do planowej dzia­
łalności w kierunku stworzenia właściwych warunków 
pracy. W jej wyniku Zarząd Klubu rozwinie prace 
propagowania samej wynalazczości, wskazywania po­
szczególnych zadań na naradach wytwórczych; rozwi­
nie również działalność kształcenia i naprowadzania 
na właściwe drogi rozwiązań w drodze organizowania 
odczytów, kontaktów z naukowcami i wymiany do­
świadczeń z innymi Klubami. Taka atmosfera pracv 
racjonalizatorskiej w wytwórni, ześrodkowana w Klu­
bie R i T, zapewni Przedstawicielowi Technicznemu 
należytą współpracę z pomysłodawcami, pozwalając na 
jej ożywienie i ułatwienie poszczególnych rozwiązań.

Działalność Przedstawiciela Technicznego w spra­
wach usprawnień i wynalazków nie oprowadza się do 
wyręczania pomysłodawcy. Ma ona jednak przyczy­
niać się do dojrzewania i precyzowania wniosków ra-
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cjonaliżatorskich. Jeżeli bowiem przyjmiemy, że w każ­
dym wynalazku tkwi 98% pracy nad zrealizowaniem 
myśli powstałej w wyniku wyjątkowych zdolności lub 
też przypadku, to pomoc Przedstawiciela Techniczne­
go, mająca na celu unikanie błędnych założeń i kon­
cepcji, względnie odnajdywanie i ustalanie znanych juz 
elementów, jest w najwyższym-stopniu celowa i ko­
nieczna. Wymaga to zarówno wysokiego wyrobienia spo­
łecznego, jak i gruntownej wiedzy technicznej Przed 
stawiciela Technicznego. Te właśnie przesłanki skłoni­
ły Zarząd Główny Stowarzyszenia Inżynierów i Tech­
ników Przemysłu Chemicznego do rozwinięcia na sze­
roką skalę zakrojonej działalności, polegającej na 
utrzymaniu na właściwym nowoczesnym poziomie wie­
dzy technicznej Przedstawicieli Technicznych Klubów 
R i T. W związku z tym została zwołana trzydniowa 
narada robocza przedstawicieli 62 Klubów R i T z prze­
mysłu chemicznego, gumowego, papierniczego, mate­
riałów wiążących, włókien sztucznych i koksochemicz­
nego. Wkład bowiem wspomnianego Stowarzyszenia 
w rozwój ruchu racjonalizatorskiego ma się wyrazić 
między innymi w udzielaniu pomocy Przedstawicie­
lom Technicznym w wykonywaniu ich zadań.

Aby kierować pracą twórczą, stanowiącą postęp tecb- 
' niczny, należy samemu nieustannie uzupełniać posia­

dane wiadomości. Nie jest to wcale łatwe. Z jednej 
strony rozwój techniki wymaga ścisłej specjalizacji 
sprowadzającej się do małych wycinków rozległych 
zagadnień. Z drugiej strony, nieustanny postęp wiedzy 
i przybywające wciąż zdobycze naukowe powinny być 
znane przynajmniej W ogólnych zarysach. Dla sił tech­
nicznych zatrudnionych w wytwórniach, skoncentro­
wanych siłą rzeczy na wąskim odcinku pracy zawodo­
wej, poWstaje poważne niebezpieczeństwo nienadąża­
nia za postępem. Zjawisko to powszeęhnie dziś juz 
znane, prowadzące niejednokrotnie do tzw. wtórnego 
analfabetyzmu technicznego, zątraża również inżynie­
rom i technikom, pełniącym funkcję Przedstawiciel: 
Technicznych Klubów RiT. Ich praca w Klubach 
pochłania bowiem znaczną część ich czasu wolnego od 
pracy w produkcji, a zatem zmniejsza ilość godzin, 
jakie można by poświęcić pracy nad sobą.

W tym świetle, omawiana narada miała bardzo do­
niosłe znaczenie. Pozwoliła ona ludziom czuwającym 
nad racjonalizacją, a stojącym na różnym poziomie 
przygotowania do tej pracy, do wzajemnego porówna­
nia poziomu posiadanych wiadomości. Ponadto mieli 
oni możność, bezpośredniego zapoznania się z pogląda­
mi najwybitniejszych naukowców. Obopólna wymiana 
myśli i doświadczeń zbliżyła ludzi praktyki przemy­
słowej do ludzi nauki, dając korzyści zarówno jednym, 
jak i drugim. Było to tym łatwiejsze, że wszyscy ucze­
stnicy otrzymali kilka tygodni przed naradą trzy to­



my wydawnictw „Wiedza 1 Technika", które pozwoliły 
na wyczerpujące zapoznanie się z tematami obrad. 
Dzięki temu wykłady i seminaria stanowiły uzupełnie­
nie znanego już materiału, lub też wskazywały sposo­
by stosowania go w technice.

Niemal połowa czasu trzydniowej narady była po­
święcona zagadnieniom inżynierii chemicznej. Ta no­
wa zupełnie dziedzina wiedzy warunkuje w. najwyż­
szym stopniu dalszy rozwój przemysłowej wytwórczo­
ści chemicznej. Prof. dr. Bretsznajder, omawiając no­
we metody pracy przemysłu chemicznego podkreślił, 
że wiele bardzo trafnych pomysłów i wynalazków che­
micznych nie mogło doczekać się realizacji, gdyż inży­
nieria chemiczna nie była w stanie zastosować do bu­
dowy niezbędnej aparatury takiego tworzywa, które 
zapewniałoby odpowiednie warunki pracy dla przewi­
dzianych reakcji chemicznych pod względem ciśnienia, 
temperatury, odporności na korozję i szeregu innych 
czynników. Jednocześnie zdarza się często, że teoria 
nie zgadza się z praktyką. Jest to oczywiście pogląd 
o tyle mylny, że z reguły rację ma praktyka. W takich 
bowiem wypadkach okazuje się, że teoria nie nadążyła 
za praktyką i musi być poddana rewizji. Tak np. sto­
sowane są obecnie z pomyślnym wynikiem pewne pro­
cesy, których według założeń teoretycznych stosować 
nie wolno. Trzeba przy tym zaznaczyć, że nowe meto­
dy zmierzające do wykorzystania w najszerszym za­
kresie katalizatorów oraz skrajnych warunków pro­
dukcyjnych, polegających na wysokich ciśnieniach itp., 
sprawiają, że sam proces produkcji przebiega według 
nowych praw, które w tych nowopowstałych warun­
kach występują. Mówiąc inaczej — ten sam proces 
chemiczny przebiega inaczej w aparaturze małej, a ina­
czej w wielkiej, gdyż prawa rządzące nim są różne, 
choć wynik końcowy ten sam.

Inżynieria chemiczna musi te czynniki — prócz wie­
lu innych znanych — brać pod uwagę. Musi ona 
uwzględniać własności ciał gazowych, płynnych i sta­
łych poddawanych operacjom chemicznym. W tym ce­
lu stworzyła ona własne metody matematyczne, po­
zwalające na ustalanie i obliczanie nieodzownych 
wskaźników dla poszczególnych produkcji. Znajomość 
tych czynników i metod pracy inżynierii chemicznej 
stanowi niezmiernie cenny materiał dla Przedstawicie­
li Technicznych, gdyż pomysły racjonalizatorskie naj­
częściej wkraczają w tę dziedzinę, wnosząc do niej 
swój wkład. Poznanie zatem tych momentów, w któ­
rych spostrzeżenia racjonalizatorów mogą wnosić no­
we możliwości produkcyjne, bądź przez przyśpieszenie 
procesu, bądź też przez uzyskanie wyższych wskaźni­
ków wydajności, jest niezmiernie ważne. Te bowiem 
obserwacje wskazują najczęściej na elementy, które 
wymknęły się spod rozważań teoretycznych. Odnale­
zienie ich zatem w warunkach produkcyjnych stanowi 
ten moment, w którym teoria podlega rewizji życ^a 
praktycznego, a to jest właśnie jednym z głównych 
założeń postępu, wynikającego z ducha racjonalizacji.

Następne wykłady z tej dziedziny wygłosił cjoc- ^r 
Ciborowski, omawiając procesy podstawowe i metody 
matematyczne. Postęp inżynierii chemicznej osiągnięty 
w ciągu ostatnich 10 lat wyraża się także w tym, ze 
w oparciu o matematykę przenosi ona procesy che­
miczne, opracowane laboratoryjnie wprost do skali 
przemysłowej, z pominięciem kosztownej doświadczal­

nej fazy półtechnicznej. Opanowanie podstaw matema­
tycznych pozwala bowiem na ograniczenie doświad­
czeń. Ujęcie takie stanowi zupełną nowość dla chemi­
ków, wiążących postęp wyłącznie z laboratorium i nie 
doceniających w należytej mierze matematyki, którą 
wobec tego mało interesują się. Stąd w wiedzy chemi­
ka, zatrudnionego w przeńiyśle, powstaje luka, wyni­
kająca z nowości tych rozwiązań i niedostatecznego 
wiązania chemii z matematyką. Utrudnia to wykrywa­
nie rezerw, nagromadzonych przez różnice, istniejące 
między produkcją w skali laboratoryjnej a produkcją 
w s^ali przemysłowej. Pokonanie tych trudności może 
w wielu wypadkach być osiągnięte za pomocą uprosz­
czonych obliczeń matematycznych. Przepracował je 
wspólnie ze słuchaczami doc. dr Ciborowski. Pozwolą 
one Przedstawicielom Technicznych Klubów R i T 
w większości wypadków na otrzymywanie danych po­
trzebnych dla naprowadzenia lub oceny pomysłów ra­
cjonalizatorskich, bez uciekania się do pomocy mate­
matyków, choć nie zawsze będzie to możliwe.

Podsumowaniem całego cyklu wykładów z zakresu 
inżynierii chemicznej było seminarium przeprowadzo­
ne przez prof. dr Hoblera. Na wstępie zostały pokaza­
ne na przezroczach poszczególne aparaty, używane 
w przemyśle chemicznym, przy czym zostały omówio­
ne ich zalety i wady konstrukcyjne. Następnie profe­
sor przeprowadził obliczenie, niezbędne dla ustalenia 
warunków technicznych, wynikających z ruchu ciepła 
i masy. Objąwszy w tym temacie jedno z zagadnień, 
które musi być ustalone dla każdej aparatury che­
micznej, przeprowadził całość nieodzownych obliczeń. 
Jak bardzo wielka dyscyplina obowiązuje przy tego 
rodzaju pracy najlepiej ilustruje fakt, że słuchacze 
z niesłabnącym, napięciem śledzili przebieg obliczenia 
w ciągu pięciu kolejnych godzin. Trzeba przy tym za­
znaczyć, że tak krótki przebieg należy przypisać nie 
tylko temu, że obrany przykład był stosunkowo pro­
sty, ale również olbrzymiej pracy przygotowawczej 
profesora, jaka ten proces poprzedziła.

Druga seria ^wykładów objęła najnowocześniejsze 
sposoby analizy chemicznej. Prof. dr Trzebiatowski 
omówił zagadnienia rentgenografii, dziś powszechnie 
stosowanej. Prof. dr Kernula — polarografię, wreszcie 
mgr. Ścisłowska przeprowadziła dyskusję na temat 
spektrochemii stosowanej. Wszystkie wymienione typy 
analiz były nie tylko ilustrowane przezroczami, ale 
również uczestnicy mieli możność zapoznania się z ni­
mi bezpośrednio w laboratoriach Instytutu Metalurgii.

Trzecia część narady została poświęcona omówieniu 
metod pracy Przedstawicieli Technicznych Klubu R 
i T. Zapoczątkował ją referat dr Chromego na temat 
zadań Klubów R i T. Przeprowadzona następnie oży­
wiona dyskusja ujawniła, że stanowisko Przedstawi­
cieli Technicznych w wielu wypadkach nie jest jeszcze 
należycie rozumiane. Często racjonalizatorzy uważają 
ich za rzeczników swych interesów na terenie Komisji 
usprawnień, w skład której Przedstawiciele Technicz­
ni wchodzą z urzędu. Stan taki nie sprzyja nadaniu 
pracy właściwego charakteru. Stworzyć go należy 
przezfwprowadzenie właściwych metod pracy. Są one 
jednak dopiero w stadium powstawania. Brak na ogół 
metod postępowania w przełamywaniu istniejący?!) 
uprzedzeń i wynikających stąd oporów. Stąd różnice 
występujące na terenie poszczególnych klubów są dość 
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znaczne. Odbyta narada przyczyniła się do ujawnienia 
braków i wskazania dróg dalszego działania. Wyrobiła 
ona poglądy Przedstawicieli Technicznych na ich zada­
nia i niewątpliwie przyspieszy pokonanie istniejących 
trudności. Jest to więc potrzebą planowej działalności 
w dziedzinie usprawnienia kierowania ruchem racjo­
nalizatorskim. Uczestnicy dali temu wyraz, uchwala­
jąc szereg wniosków, stwierdzających jej celowość, ko­
rzyści jakie przyniosła i konieczność dalszej działalno­
ści. Dla zacieśnienia dalszej współpracy wyłoniono ko­

misję racjonalizatorską, złożoną z przedstawicieli «-clu 
reprezentowanych przemysłów.

Dla rozwoju ruchu racjonalizatorskiego w przemyśle 
chemicznym ma narada jeszcze jedno doniosłe znacze­
nie. Wskazała ona bowiem, że praca racjonalizatorów 
dla realizacji zadań' Planu 6-letniego ma być ześrod- 
kowana na zagadnieniach ma'ej mechanizacji, uspraw­
nień aparatury itp. Racjonalizacja powinna objąć 
w najszerszym zakresie zagadnienia związane z pro­
dukcją.

Tadeusz BARTOSZ

Produkcja potokowa 
w Zakładach Starachowickich

JT ŁASA robotnicza i masy pracujące ludowej 
Polski, pracując ofiarnie, pod kierownictwem 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej nad wy­
konaniem planu pierwszego roku sześciolatki, o- 
siągnęły wielkie zwycięstwo, wykonując przedter­
minowo swoje zadania. Ruch współzawodnictwa 
pracy i nowatorstwa w produkcji, przechodzenie 
na nowe, wyższe, socjalistyczne normy pracy, wyż­
sza technika w połączeniu z lepszą organizacją pra­
cy oraz socjalistyczny do niej stosunek, oto pod- 
stawbwe czynniki zwycięstw produkcyjnych klasy 
robotniczej i mas pracujących.

Wkroczyliśmy w drugi rok Planu 6-letniego. 
Aktywność produkcyjna robotników dała nam wyż­
szą wydajność, osiągniętą dzięki nowym, mobilizu­
jącym normom, Ta wyższa wydajność jest nieod­
zowna i stanie się w roku bieżącym głównym źród­
łem sukcesów produkcyjnych — głównym źródłem 
rezerw pozwalających wykohać zwycięsko plan 
produkcyjny drugiego roku sześciolatki.

Zakłady Starachowickie stanowią duży zespół 
produkcyjny, stale, z dnia na dzień, z miesiąca na 
miesiąc rozbudowujący się. Robotnicy Zakładów 
pierwsi wśród metalowców kraju przeszli na nowe 
normy. Oceniając pierwszy rok Planu 6-letniego 
i wykonanie zadań produkcyjnych tego roku przez 
Zakłady, można dzisiaj śmiało powiedzieć, że gdy­
by nie nowe, wyższa normy, które dokonały potęż­
nego dzieła mobilizacji świadomych robotników, 
Zakłady Starachowickie miałyby wiele poważnych 
trudności z wykonaniem zadań tego pierwszego 
roku sześciolatki.

W toku pracy i produkcji wykrystalizowało się 
oblicze produkcyjne Zakładów. Stały się one Fa­
bryką Samochodów Ciężarowych, pierwszych pol­
skiej konstrukcji samochodów „Star 20“. Bo wła­
ściwie wszystkie inne zespoły fabryczne, z Fabry­
ką Metalurgiczną na czele w większości swojej 
pracują dla Fabryki Samochodów.

Ubiegły rok produkcyjny, którego ukoronowa­
niem był tysięczny od dnia rozpoczęcia montażu 
samochodów „Star 20“, dostarczył dyrekcji, radzie 
zakładowej, organizacji partyjnej i całej załodze 
wiele cennych doświadczeń. Montaż samochodów,

produkcję każdego detalu, rozpoczynali ludzie, 
którzy w swojej większości nie pracowali jeszcze 
nigdy przy budowie samochodów i nie mieli ko­
niecznego doświadczenia fachowego. Tutaj każdy 
detal, każda część samochodu wypracowywana by­
ła na deskach kreślarskich biur konstrukcyjnych, 
pod okiem inżynierów i techników, obrabiana by­
ła na maszynach, przez robotników, dostarczając 
i jednym i drugim cennego doświadczenia produk­
cyjnego. Zrozumiałym jest, jak każde z tych do­
świadczeń ważne jest dla kierownictwa Fabryki, 
dla każdego robotnika.

Fabryka Samochodów Ciężarowych w Staracho­
wicach, już u progu roku bieżącego — drugiego 
roku sześciolatki, rozpoczyna coraz szersze przy­
gotowywanie się do produkcji potokowej. W tym 
roku zadania produkcyjne Fabryki będą o 251 pro­
cent wyższe niż w roku ubiegłym. Jasnym jest, że 
do wykonania ich, muszą zostać zmobilizowane 
wszystkie siły, wszystkie rezerwy ludzkie i ma­
szynowe — wyższe kwalifikacje robotników, bry­
gadzistów, mistrzów, pracowników, inżynieryjno- 
technicznych, planistów i kontrolerów oraz wyższa 
technika, nowe wspaniałe obrabiarki, automaty i 
półautomaty, obrabiarki wielowrzecionowe i wresz­
cie to, co najważniejsze — obrabiarki te, cały ze­
spół maszyn ustawiony zostanie tak, aby tworzył 
potok produkcyjny. Cały rok ubiegły, był rokiem, 
w którym czynione były przygotowania do urucho­
mienia potoku. Codziennie niemal przychodziły naj­
nowocześniejsze maszyny. Już w tym czasie usta­
wiono je w grupie innych maszyn, odpowiadających 
rodzajowi i ‘asortymentowi wykonywanych przez 
nie detali.

W tym roku ruszyć ma potok. W związku z tym 
nasuwa się wiele uwag i wniosków, o których nie 
powinna zapomnieć dyrekcja, rada zakładowa i or­
ganizacja partyjna Fabryki Samochodów.

Potok produkcyjny już w samej swojej istocie o- 
znacza wyższą technikę, a więc wymaga dla opa­
nowania jej wyższych kwalifikacji robotników. 
W 1949 roku zwiedzałem zakłady samochodowe im. 
Stalina w Moskwie, gdzie właśnie produkcja poto­
kowa doprowadzona jest niemal do szczytu dosko­
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nałości. Gdy szło się wzdłuż poszczególnych, kolej­
nych agregatów, gdy obserwowało się pracę po­
szczególnych robotników, rzucała się w oczy nie­
słychana misterność i ścisłość techniczna produkcji, 
niesłychanie wzorowa organizacja pracy, wykorzy­
stanie każdej sekundy czasu pracy, przy jednoczes­
nym jak najmniejszym wysiłku fizycznym robotni­
ka. Czuło się raczej, że jest to pracownik umysłowy 
na swojej maszynie, czy agregacie. „Tajemnicę" 
tego zgrania produkcyjnego, tej oszałamiającej tam 
harmonii technicznej ludzi i maszyn, zdradził mi 
jeden z mistrzów, który podkreślił, że jest to moż­
liwe w dużej mierze dzięki wysokim kwalifika­
cjom zawodowym robotników, z których większość 
ma ukończoną szkołę FZO (Fabryczno-Zawodskoje 
Obuczenie — odpowiednik naszych SPP), a prócz 
tego kształci się wieczorami w technikum fabrycz­
nym i w szkołach rzemieślniczych, a nawet codzien­
nie, w czasie pracy, pod kierunkiem brygadzistów, 
mistrzów i stachanowców, w szkołach stachanow- 
skich i na kursach techminimum.

Fabryka Samochodów Ciężarowych w Staracho­
wicach ma przed sobą wielkie zadanie — ustawie­
nie obrabiarek dla produkcji potokowej i „ustawie- 
nie" ludzi tak, aby mogli oni stanąć na nowej wyż* 
szej produkcji, na nowej wyższej technice. Pracę 
tę należy rozpoczynać już dzisiaj. W halach Fabry­
ki Samochodów pracuje obecnie kilkuset robotni­
ków starszych j młodzieży, wiele kobiet i dziew­
cząt. Niestety, trzeba powiedzieć, że jedyną „kwa­
lifikacją", „wykształceniem" technicznym więk­
szości z nich, jest tylko przyuczenie do pracy na 
danej obrabiarce, czy obrabiarkach, jest tylko krót­
szy lub dłuższy staż produkcyjny. Gdyby obliczyć 
ilość kursów nawet kilkumiesięcznych, które zor­
ganizowane zostały w Fabryce od dnia jej urucho­
mienia po wyzwoleniu, gdyby obliczyć ilóść robot­
ników, którzy kursy te ukończyli i uzyskali pod­
stawowe wiadomości i kwalifikacje techniczne, 
to nie byłoby się na prawdę czym pochwalić. I to 
właśnie, sprawa masowego szkolenia, doszkalania 
i przeszkalania robotników, sprawa technicznego 
ustawiania ich do produkcji potokowej, jest w tej 
chwili sprawą najważniejszą. Chodzi tutaj zwłasz­
cza o młodych robotników, z których — rzecz pa­
radoksalna — wielu ma ukończoną szkołę Przy-

Z KRAJU
p ODPISANY przez przedstawicieli Polski ludowej 

i Niemieckiej Republiki Demokratycznej — akt 
frankfurcki uwieńczył dzieło zapoczątkowane w De­
klaracji Warszawskiej z dnia 6 czerwca 1950 roku oraz 
w zawartym w miesiąc później porozumieniu w Zgo­
rzelcu o granicy na Odrze i Nysie.

Uroczystości związane z podpisainem aktu o wyko­
naniu wytyczenia państwowej granicy między Polską 
a Niemcami zgromadziły wielkie rzesze tak Polaków 
jak i Niemców. Przemówienia przedstawicieli obu 
państw przerywane były długotrwałymi owacjami na 
cześć Generalissimusa Józefa Stalina, Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta, Prezydenta Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Wilhelma Piecka.

sposobienia Przemysłowego. Ą mimo to, mło­
dzieżą tą trzeba się w akcji masowego szkolenia 
robotników zająć i zajmować jak najwięcej.

Młodzi robotnicy, nawet ci z SPP, nie mają ko­
niecznego doświadczenia praktycznego, nie mają 
tych koniecznych dzisiaj dla róbotnika socjalistycz* 
nego przemysłu nawyków produkcyjnych, znajo­
mości praw i nakazów rządzących i decydujących 
w nim o wydajności pracy, o oszczędności, o dobrej 
wyższej organizacji pracy. Obok bowiem młodych, 
świadomych i stąd przodujących w produkcji mło­
dych robotników, zetempowców i niezorganizowa- 
nych, którzy stali się już „proizwodstwiennikami" 
— ludźmi przemysłu, produkcji, są i tacy, których 
trzeba uczyć tych praw, którym trzeba je jak naj­
troskliwiej wdrażać. Każdy jednak z młodych ro­
botników, to nowy, młody talent produkcyjny, mo­
gący wspaniale się rozwinąć.

Tak więc rada zakładowa, organizacja partyjna 
i oczywiście dyrekcja Fabryki Samochodów Cięża­
rowych w Starachowicach powinny wziąć sprawę 
szerokiego, masowego szkolenia robotników, a zwła­
szcza młodzieży produkcyjnej na pierwszy plan, 
obok ustawiania i przygotowywania potoku. Dzia­
łacze partyjni, związkowi i zetempowscy — bry­
gadziści, mistrzowie i pracownicy inżynieryjno- 
techniczni — powinni już od dzisiaj otoczyć mło­
dzież jak najtroskliwszą opieką, zdobyć się na dużą 
dozę nauczycielskiej cierpliwości i odpowiedniego 
podejścia do młodych robotników, brać pod wnik­
liwą uwagę osobiste ich zdolności i talenty produk­
cyjne. Fabryka Samochodów przechodząc na no­
wą formę, na nowy porządek produkcyjny, jest 
jak gdyby nową fabryką, dopiero co zbudowaną, 
bo przecież montuje się nowe skomplikowane o- 
brabiarki, agregaty i placówki, obok montażu sa­
mochodów. I Fabryka nie będzie mogła ruszyć —. 
przy końcu bieżącego roku z produkcją na jaką 
nastawia się — z potokiem, jeśli nie wyuczy sobie, 
nie wyszkoli i nie wykształci podstawowego trzo­
nu wysoko-wykwalifikowanych robotników i jeśli 
do tej roboty szkoleniowej nie zabiorą się tak, jak 
do pracy nad montażem obrabiarek i budową po­
toku produkcyjnego, brygadziści i mistrzowie, tech­
nicy i inżynierowie, pracownicy partyjni i związ­
kowi.

U źródeł historycznego zwrotu w dziejach narodu 
niemieckiego i polskiego leży potężne zwycięstwo Ar­
mii Czerwonej nad faszyzmem niemieckim. Fakt, że 
wyzwolenie z okupacji faszystowskiej przyniosła Ar­
mia Radziecka umożliwił polskiemu narodowi z klasą 
robotniczą na czele zdobyć władzę. Zwycięstwo Armii 
Radzieckiej nad hitleryzmem i konsekwentna stali­
nowska polityka narodowościowa oparta na mądrej 
prawdzie, że „Hitlerzy przychodzą i odchodzą, a naród 
niemiecki i państwo niemieckie pozostając wyzwoliły 
w Niemczech Zachodnich siły postępowe i demokra­
tyczne. Siły te pod przewodem niemieckiej zjednoczo­
nej klasy, robotniczej z Socjalistyczną Partią Jednpści 
na czele zdolne były utworzyć Niemiecką Republikę
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Demokratyczną — pierwsze w’ dziejach Niemiec pań­
stwo pokoju, współpracy i przyjaźni z sąsiadami.

Podpisanie aktu frankfurckiego raz na zawsze wy­
trąca podżegaczom wojennym atut tymczasowości na­
szej zachodniej granicy. Atut ten wygrywali imperia­
liści i ich agenci hitlerowscy, aby wśród przesiedleń­
ców w Trizonii stworzyć trzon agresywnej armii. Do 
tego zbrodniczego dzieła zaprzągnięto reakcyjną część 
kleru zachodnio-niemieckiego, wyzyskującego w swej 
propagandzie tolerowany przez Episkopat Polski stan 
tymczasowości administracji kościelnej na naszych 
ziemiach zachodnich. Likwidacja tego stanu dokonana 
zarządzeniem Rządu Polskiego wytrąciła i ten atut 
z rąk rewizjonistów i odwetowców zachodnio-niemiec- 
kich.

Po obu stronach granicy biegnącej wzdłuż Odry 
i Nysy znajdują się teraz nie wrogowie ale przyjaciele, 
których nic nie dzieli, a wszystko łączy. Granica na 
Odrze i Nysie, jak powiedział prezydent NRD W. Pieck 
— „nie może nigdy zakłócić przyjaznych stosunków 
z narodem polskim”.

Aktem frankfurckim oba narody przypieczętowały 
historyczny przełom w stosunkach polsko - niemiec­
kich — od wrogości i wojen do pokoju i przyjaźni. Oba 
narody znajdują się w jednym obozie pokoju i postę­
pu — w obozie któremu przewodzi Związek Radziecki. 
Oba narody aktem frankfurckim zamanifestowały 
swój wielki wkład w dzieło umocnienia pokoju.

„Łączy nas — powiedział Prezydent R. P. Bolesław 
Bierut — wspólny cel i wspólna idea: „walka o pokój, 
o postęp, o dobro mas ludowych”.

GÓRNICY WALCZĄ O CYKLICZNOŚĆ PRODUKCJI
Drugi rok Planu 6-letniego postawił przed przemysłem węglo­

wym jeszcze poważniejsze i od powiedzialniejsze zadania, niż w 
pierwszym roku Przede wszystkim dotyczą one zwiększenia pla- 
nu wydobycia. Od realizacji tych zadań zalezy wykonanie dru­
giego roku sześciolatki przez całą gospodarkę narodową.

Wykonanie tych zadań wym aga uruchomienia wszys^ich rezerw 
istniejących w naszych kopalniach węgla.

Analiza dotychczasowej pracy przemysłu węglowego wykazała, 
że niewykorzystanych rezerw posiadamy jeszcze wiele. Najpotęż­
niejszą z nich jest współzawod nictwo pracy.

ZE WSPÓŁZAWODNICTWEM 
pracy w przemyśle węglowym 

wiąźe się szereg zagadnień, które 
nie zostały dotychczas w należyty 
sposób rozwiązane. Istotna dzisiaj 
jest sprawa przeprowadzenia cykli 
na ścianach w ciągu doby. Zwięk­
szeniem ilości cykli, przez zastoso­
wanie zasady „cykl na dobę“ zain­
teresowali się szeroko nasi górnicy. 
Cykliczność bowiem podnosi poważ­
nie bezpieczeństwo pracy górnika, 
pozwala prowadzić pracę w sposób 
spokojny i planowy, * pozwala pod­
nieść wydajność, wydobycie i zarob­
ki. Poza tym o rezerwach tkwiących 
na odcinku podniesienia cykliczno- 
ści pracy górników zatrudnionych 
na ścianach świadczy fakt, że gdy- 
byśmy podnieśli ilość cyklów wyko­
nywanych na ścianach tylko o 2 
miesięcznie, przyniosłoby to nasze­
mu przemysłowi węglowemu 3.600 
tys. ton węgla rocznie.

Należy stwierdzić, że w dziedzinie 
cykliczności, czyli przeprowadzenia 
wszystkich czynności procesu pro­
dukcyjnego na ścianie od wrębu do 
wrębu w ciągu jednej dniówki, mie­
liśmy poważne niedociągnięcia. V/ 
roku ub. średnia cykliczność w na­
szych kopalniach wynosiła 16 — 18 
w ciągu miesiąca. Dopiero młody 
brygadzista kopalni „Bytom0 — Al­
fred Kawczyk, wzorując się na do­
świadczeniach górników radzieckich, 

zobowiązał się ze swoją 12-osobpwą 
brygadą ścianową wykonać codzien­
nie* jeden cykl. Jednocześnie wezwał 
on wszystkie załogi górnicze w na1 
szych kopalniach węgla do współza­
wodnictwa o podniesienie cykliczno­
ści robót wydobywczych i Wzmoże­
nie wydajności pracy dla przedter­
minowej realizacji zadań drugiego 
roku Planu 6-letniego. W odpowie­
dzi na apel Alfreda Kawczyka mło­
dzież górnicza z każdym dniem 
zwiększa ilość wykonywanych cyk­
lów wydobywczych. Wysokie prze­
kroczenia zobowiązań uzyskały o- 
statnio brygady młodzieżowe w ko­
palni „Michał0.

ZMP-owska brygada ścianowa 
Pietrzyka, która postanowiła zwięk­
szyć ilość cyklów wydobywczych z 
23 lub 25 na 27 cyklów miesięcznie 
do 22 .stycznia bież, roku wykonała 
już 22 cykle. W tym czasie na ko­
palni „Paweł0 młodzieżowa brygada 
ścianowa wykonała 23 cykle.

W pr^-iyśle węglowym istnieją 
544 ściany. Zobowiązań o cyklicz­
ność przyjęto do tej chwili 282, to 
znaczy 50 proc, istniejącej ilości 
ścian.

W wyniku wzrostu przeciętnej 
ilości cyklów w miesiącu styczniu 
bież, roku przemysł węglowy wydo­
był ponad 112.109 ton węgla dodat­
kowo, a więc tyle, ile wynosi mie­
sięczne wydobycie średniej kopal­

ni. W tym samym czasie przeciętne 
zaś każde zobowiązanie cykliczne 
dało dodatkowo 421 ton węgla.

Bezpośrednie korzyści współza­
wodnictwa o cykliczności są olbrzy­
mie. Oprócz jednak korzyści bezpo­
średnich, współzawodnictwo o cykli­
czność, jako dalszy etap pogłębienia 
współzawodnictwa pracy w przemy­
śle węglowym opiera się w znacz­
nym stopniu na harmonijnym dzia­
łaniu całych ścian i całych oddzia­
łów. Ta praca zespołowa rozwijana 
w dalszym ciągu obejmie masy gór­
nicze jeszcze w większym zakresie 
niż wszelkie dotychczasowe formy 
współzawodnictwa. Drugą charakte­
rystyczną cechą współzawodnictwa 
o cykliczność jest fakt, że jego wy­
niki w znacznie większym stopniu, 
niż przy innych formach współza­
wodnictwa, zależą od dobrej pracv 
dozoru. Przyczyni się to do zaktywi­
zowania dozoru dołowego kopalni 
węgla, a tym samym do wciągnię­
cia w pracę nad rozwojem tego 
współzawodnictwa.

Ministerstwo Górnictwa docenia­
jąc ciężar gatunkowy nowej formy 
współzawodnictwa wydało zarządze­
nie do wszystkich podległych zjed­
noczeń, w którym' mówi o codzien­
nej i skrupulatnej kontroli postę­
pów cykliczności oraz o wprowadze­
niu dla każdej ściany harmonogra­
mu. Wprowadzając harmonogramy 
w pracy — administracje kopalń, 
rady zakładowe ’ organizacje par­
tyjne będą czuwać, aby ściany pra­
cowały według nich. W tym celu 
harmonogramy zostaną w jak naj­
szerszym zakresie udostępnione gór­
nikom.

W tej chwili współzawodnictwo o 
cykliczność jest tematem każdej na­
rady wytwórczej w kopalniach wę- 
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giń począwszy od oddziałowych, a 
skończywszy na naradach wytwór­
czych zjednoczeń. Jednocześnie 
współzawodnictwo o cykliczność sta­
ło się tematem zebrań komitetów 
współzawodnictwa.

W związku z nowym współzawod­

nictwem przed administracją prze­
mysłu węglowego, radami zakłado­
wymi i organizacjami partyjnymi 
stanęły bardzo ważne zadania w u- 
ruchomieniu odkrytych rezerw pro­
dukcyjnych oraz szukanie nowych.

Rok 1951 w przemyśle węglowym 

rozpoczęli górnicy pod hasłeni wy* 
krywania i uruchomienia poważnych 
rezerw produkcyjnych przez współ­
zawodnictwo o cykliczność, bez wy­
korzystania którego nie można było­
by zrealizować planu wydobycia 
drugiego roku sześciolatki (ASz)

DROBNA WYTWÓRCZOŚĆ W GOSPODARCE SOCJALISTYCZNEJ
Drobna wytwórczość w rozwijającej się stale gospodarce socja­

listycznej naszego kraju, ma wielkie zadania do spełnienia. Pro­
dukcja artykułów powszechnego spożycia, produkcja artykułów 
luksusowych, artykułów pochodzących dotychczas z importu, 
a także produkcja pomocnicza dla wielkiego przemysłu stwarza 
szerokie pole do działania. Wykorzystanie lokalnych surowców, 
produkcja z odpadków i nastawienie jej na zaspokajanie potrzeb 
mieszkańców danego miasta, powiatu, czy też województwa, nie 
tylko w dostatecznej mierze zaopatrzy miejscowe rynki, ale przy­
niesie znaczne oszczędności tak ze względ i na wykorzystanie 
przez drobną wytwórczość odpadków, jak i przez zmniejszenie do 
minimum usług transportu.

NIESTETY do tej pory drobna 
wytwórczość nosi na sobie pię­

tno zacofanej chałupniczej produk­
cji kapitalistycznej z której pocho­
dzi. Nie możemy jednak powiedzieć, 
że drobna wytwórczość w okresie 
powojennym nie zrobiła ani jednego 
kroku naprzód. Ważnym posunię­
ciem w kierunku organizacyjnego 
skupienia było Otworzenie Central­
nego Urzędu Drobnej Wytwórczości 
(CUDW) z jego organami w terenie 
przy prezydiach rad narodowych. Do 
zadań CUDW należy przede wszyst­
kim planowa i szybka organizacja 
jak najszerszej sieci placówek wy­
twórczych, w oparciu o wykorzysta­
nie miejscowych surowców oraz ści­
słe kierownictwo tymi zakładami w 
okresie realizacji Planu 6-letniego.

Na radach narodowych spoczywa 
także odpowiedzialność za rozwój i 
właściwą działalność drobnej wy­
twórczości, gdyż do nich należy ana­
liza stanu zakładów drobnej wy­
twórczości, Do nich należy i one od­
powiadają za rozwój powstających 
zakładów na swoich terenach, za 
właściwe i pełne zaopatrzenie miej­
scowego rynku w towary tak pod 
względem ilości, jak i jakości.

Właściwa działalność CUDW oraz 
miejscowych rad narodowych za­
pewni, że drobna wytwórczość w 
swoim przełomowym etapie nie u- 
padnie, a przeciwnie dzięki właści­
wemu planowaniu, dobrej organiza­
cji i odpowiedniemu doborowi kadi' 
będzie w dostateczny sposób speł­
niała swoje zadania.

Wskaźnik wzrostu dla przemysłu 
miejscowego w Planie 6-letnim wy­

nosi 466,9%, a dla spółdzielczości 
pracy łącznie z usługami 892,2% 
Wskazuje to na bardzo poważne za­
dania/ jakie na okres 6 lat stawia 
Plan przed drobną wytwórczością.

Dla przeprowadzenia tych zadań 
państwo udziela daleko idącej po­
mocy drobnej wytwórczości w za­
kresie uzupełniania parku maszyno­
wego. Zakłady, które nastawiają 
swoją produkcję na korzystanie wy­
łącznie z surowców odpadkowych 
będą zwolnione od podatku docho­
dowego na okres 2 lat. Przewiduje 
się również dla uspołecznionego rze­
miosła dodatkowe inwestycje poza- 
limitowe sięgające od 15.000 do 90.000 
zł dla poszczególnych zakładów na 
okres od 6 do 12 lat.

Realizując zadania Planu 6-letnie- 
go przy daleko idącej pomocy pań­
stwa przemysł miejscowy do swojej 
działalności przede wszystkim wcią­
ga drobną wytwórczość obejmującą 
spółdzielnie pracy, uspołecznione rze­
miosło, spółdzielnie inwalidzkie, spół­
dzielnie przemysłu ludowego i arty­
stycznego oraz zakłady przemy Ju 
miejscowego.

Poważny udział w wykonaniu tych 
zadań przypada Związkowi Spół­
dzielni Pracy. ZSP obejmuje szereg 
związków branżowych między inny­
mi: odzieżowy, włókienniczy, meta­
lowo - drzewny $ budowlany, różnych 
usług i -kórzany.

Chociaż ZSP obejmuje swoim dzia­
łaniem dość szeroki wachlarz wy­
twórczości, to jednak ciągle odczu­
wa się brak punktów usługowych. 
Przede wszystkim zbyt mało jest 
pralni, punktów reperacji obuwia, 

zakładów zegarmistrzowskich oraz 
budowlanych punktów usługowych, 
które przeprowadzają drobne re­
monty itp. Odpowiednie lokale — 
mieszczące te zakłady oraz właściwe 
ich rozmieszczenie ułatwią pracę ro­
botnikom zatrudnionym w tych spół­
dzielniach, a także spopularyzują je 
wśród klientów.

Drobna wytwórczość wiąże się co­
raz ściślej z średnim i wielkim prze­
mysłem, rozpoczynając dla jego po­
trzeb produkcję pomocniczą. I tak 
np. przemysł miejscowy w Katowi­
cach przestawi się częściowo na pro­
dukcję dla górnictwa i hutnictwa, 
przemysł miejscowy w Rzeszowie na 
produkcję armatury dla przemysłu 
naftowego, stocznia śródlądowa w 
Brzegu będzie produkowała seryjnie 
narzędzia i maszyny projektów ra­
cjonalizatorskich dla budownictwa.

Niekiedy drobna wytwórczość 
przestawia swoją produkcję ze 
względu na to, że produkując takie 
lub inne artykuły, dubluje przemysł 
kluczowy naszego kraju. I tak Fa­
bryka Maszyn Rolniczych w Słupsku 
zaczyna produkować z tych właśnie 
względów sprzęt przeciwpożarowy.

Tego rodzaju organizacja przemy­
słu miejscowego nastawiona na za­
spokajanie lokalnych potrzeb ludno­
ści oraz na planową współpracę z 
przemysłem kluczowym naszego 
państwa wymaga intensywnego szko­
lenia kadr. Szkolenie nowych sił 
pracowniczych zapewni należyte kie­
rownictwo wszystkich zakładów 
przemysłu miejscowego;

W działalności zakładów drobnej 
wytwórczości duże pole do popisu 
ma ruch współzawodnictwa. Ruch 
ten w najróżniejszych formach obej­
muje ostatnio coraz więcej zakła­
dów wytwórczych.

Doświadczenia zdobyte przez ZSP 
i przez inne zakłady drobnej wy­
twórczości w okresie pierwszego ro­
ku sześciolatki, pozwolą uniknąć do­
tychczasowych błędów oraz spraw­
niej, szybciej i oszczędniej, realizo­
wać zadania Planu. (wb)
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PGR-y i SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE PRZED SIEWAMI
Ogólnopolskie współzawodnictwo między brygadami ©młotowy­

mi zakończyło się zdobyciem pierwszego miejsca przez brygady 
zespołu Baranowo w okręgu PGR Giżycko.

Za kilka tygodni ruszą w po le ludzie, traktory i maszyny towa­
rzyszące. Rozpocznie się wiosenna akcja siewna. Wobec tego nie 
od rzeczy będzie zastanowić si ę, od jakich warunków zależy i jaki 
przebieg miały przygotowania wiosennej akcji siewnej w PGR-ach 
i spółdzielniach produkcyjnyc h. Państwowe Gospodarstwa Rolne 
oraz spółdzielnie produkcyjne z przygotowaniem wiosennej akcji 
siewnej rozpoczęły walkę o realizację drugiego roku sześciolatki.

PRZYGOTOWANIA do wiosennej 
akcji siewnej rozpoczęły się na­

tychmiast po zakończeniu siewów 
jesiennych.

Państwowe Gospodarstwa Rolne 
i spółdzielnie produkcyjne w 100% 
wykonały orki zimowe, co daje gwa­
rancję lepszych plonów niż w roku 
ubiegłym. Prawie cały obszar zasie­
wów jarych obsieją one ' wyłącznie 
nasionami i sadzeniakami kwalifiko­
wanymi lub co najmniej jednolito- 
odmianowymi.

Sprawne i szybkie przeprowadze­
nie wiosennej akcji siewnej w roku 
bież, gwarantuje taki wzrost pro­
dukcji roślinnej, który zapewni wy­
konanie produkcyjnych zadań rol­
nictwa w drugim roku Planu 6-let- 
niego. Równocześnie wzorowe wy­
konanie polowych robót tak w 
PGR-ach, jak i w spółdzielniach 
produkcyjnych musi stać się wzo­
rem i przykładem wyższości nowo­
czesnej zespołowej gospodarki rol­
nej. Zachęci ono niechybnie mało 
i średniorolnych chłopów do wstę­
powania na drogę spółdzielczości 
produkcyjnej, a jednocześnie do sze­
rokiego stosowania w praktyce naj­
nowszych zdobyczy wiedzy i techniki 
rolniczej.

W czasie wiosennej akcji siewnej 
nastąpi dalszy wzrost wydajności 
pracy j współzawodnictwa. Przez 
sprawną organizację zmniejszą się 
koszty własne gospodarowania, a za­
tem nastąpi podniesienie dochodo­
wości gospodarstwa zespołów PGR 
i spółdzielni produkcyjnych.

Doświadczenia jesiennej akcji 
siewnej przodujących zespołów PGR 
1 spółdzielni produkcyjnych wskazu­
ją na to, że w pracy tej muszą być 
zaangażowani wszyscy członkowie 
spółdzielni i robotnicy PGR-ów 
Muszą oni brać czynny udział w ak­
cji siewnej. W żadnym zespole PGR 
i spółdzielni produkcyjnej nie moż­
na zwalać całego ciężaru przy goto* 

wań akcji siewnej na barki kierow­
nictwa. Zarówno organizacje partyj­
ne, kierownictwo, jak i robotnicy o- 
raz komitety muszą wysuwać wnio­
ski, analizować plan przygotowania 
i wykonanie. Jasnym jest, że opra­
cowanie i przyjęcie planu, to dopie­
ro „połowa roboty“, gdyż na nim 
nie kończy się praca. Kierownictwo 
PGR-ów i spółdzielni produkcyjnych 
musi szybko usuwać braki i błędy. 
Każdy plan jest poparty polityczną 
robotą grup agitatorów partyjnych 
i młodzieżowych. Wszelkie próby 
wroga klasowego, który wzorem lat 
ubiegłych stara się siać plotkę reak­
cyjną, lub przeciągać mniej uświa­
domionych chłopów, względnie u- 
prawiać jawny sabotaż, są szybko 
demaskowane.

Wszelkie wyznaczone planem za­
sięgów roboty zostały w terminie u- 
kończone.

Pomyślne wykonanie planu tego­
rocznej kampanii siewnej w dużej 
mierze zależne jest od zaznajomie­
nia z tym planem szerokich mas 
chłopów i robotników rolnych. W 
całym kraju odbyły się specjalne na­
rady produkcyjne w powiatach, 
gminach i gromadach. Na naradach 
tych chłopi wspólnie z Państwową 
Służbą Rolną ustalili obszary po­
szczególnych zasiewów, omówili ter­
miny rozpoczęcia zasiewów i sposo­
by szybkiego ich przeprowadzenia. 
Ustalili listy gospodarstw potrzebu­
jących pomocy sąsiedzkiej itd. Po­
dobne narady odbyły się również we 
wszystkich zespołach PGR.

Ponieważ ziarno PGR-ów idzie do 
spółdzielni produkcyjnych, do mało 
i średniorolnych chłopów — musi 
być pierwszorzędne pod względem 
jakości. Każdy zakwestionowany pod 
względem jakości worek ziarna 
siewnego, to ujma i niepochlebne 
świadectwo dla pracy zespołu. Z 
tych względów wiele PGR-ów pro­
wadzi współzawodnictwo o jakość i 
czystość ziarna siewnego.

Oto najogólniejsze zadania nad­
chodzącej akcji siewnej w PGR-ach 
i spółdzielniach produkcyjnych. Nie­
wątpliwie w terenie w codziennej 
robocie powstaną nowe, lepsze me­
tody przygotowania i przeprowadze­
nia wiosennej akcji siewnej. Dlatego 
należałoby zastosować jak najszer­
szą wymianę doświadczeń.

Równocześnie do wiosennej akcji 
siewnej przygotowywały się Pań­
stwowe Ośrodki Maszynowe i Spół­
dzielcze Ośrodki Maszynowe. Oprócz 
szerokiego szkolenia zawodowego 
i ideologicznego w okresie zimy w 
POM-ach, przygotowano sprzęt me­
chaniczny, traktory i maszyny to­
warzyszące, które użyte będą w 
kampanii siewów wiosennych. Wśród 
pracowników, przede wszystkim w 
POM-ach rozwija się szeroko ruch 
racjonalizatorski i współzawodni­
ctwo pracy. Mechanicy i traktorzy­
ści celem przyśpieszenia remontu 
trakt< uw i sprzętu rolniczego pod­
jęli indywidualne zobowiązania. 
POM-y, uzbrojone w wytyczne u- 
chwały Biura Politycznego KC 
PZPR, staną się wielką pomocą dla 
spółdzielni produkcyjnych.

Dzięki wysiłkom robotników, prze­
mysł nasz produkuje coraz większe 
ilości nawozów sztucznych. Pozwala 
to z roku na rok zaopatrywać w te 
artykuły wszystkie gospodarstwa 
rolne, a przez to zwiększać stale 
plany.

Ministerstwo Handlu Wewnętrz­
nego * już w styczniu i lutym roku 
bież, położyło duży nacisk na do­
starczenie nawozów sztucznych, lak 
wczesne zaopatrzenie spółdzielni 
gminnych SCh w nawozy sztuczne 
pozwoliło na dokonanie sprzedaży 
tychże nawozów spółdzielniom pro­
dukcyjnym oraz mało i średniorol­
nym chłopom przed rozpoczęciem 
pierwszych prac rolnych w polu.

Aby umożliwić chłopom mało i 
średniorolnym oraz spółdzielniom 
produkcyjnym wczesne zaopatrze­
nie się w nawozy sztuczne i ziar­
no siewne, Bank Rolny przygotował 
dla nich kredyty, wysokości z górą 
6 min zł.

Mając należycie opracowane pln- 
ny i poczynione przygotowania oraz 
wydatną pomoc państwa, PGR i 
spółdzielnie produkcyjne oraz mało 
i średniorolni chłopi ze zdwojoną 
energią przystąpią w roku bież, do 
wiosennej akcji siewnej. (ASz)
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WYBORY DO WŁADZ ZWIĄZKOWYCH
Na mocy grudniowej uchwały VI Plenum CRZZ, związki zawo­

dowe prowadzą już kampanię sprawozdawczo - wyborczą. Do 
15 kwietnia bież, roku we wszystkich zakładowych organizacjach 
związkowych przeprowadzone zostaną wybory mężów zaufania, 
rad oddziałowych i zakładowy ch, komisji rewizyjnych oraz wybo­
ry zarządów oddziałów i okręgów wszystkich związków zawodo­
wych.

Przed czteroma milionami robotników i pracowników staną do­
tychczasowi członkowie wład z związkowych, celem złożenia spra­
wozdań ze swej działalności.

SPRAWA wyborów dojrzała już 
całkowicie. Wiele rad zakłado­

wych sprawuje swoje funkcje po­
nad dwa lata, jakkolwiek okres ka­
dencji wynosi jeden rok. Świadczy 
to, że wiele z dotychczasowych władz 
związkowych nie doceniało wagi 
wyborów. Nie doceniało znaczenia 
odświeżenia składu instancji. Tym 
samym naruszone zostały zasady de­
mokracji wewnątrz-związkowej.

W wielu kopalniach, hutach, fa­
brykach, w wielu instytucjach, ogni­
wa związkowe skutecznie mobilizo­
wały załogi do osiągnięć produkcyj­
nych, do walki o plan. Związki za­
wodowe mają w terenie swój po­
ważny wkład zwycięstwa trzylatki 
oraz zwycięstwa pierwszego roku 
Planu 6-letniego.

Były jednak takie rady zakładowe, 
które nie żyły zagadnieniami pro­
dukcji. Nie żyły troską o człowieka 
pracy. Gdzie leży powód tej bierno­
ści?

Powód leży w oderwaniu się od 
mas, w biurokratyzmie i komende­
rowaniu zza biurka.

Znając szkody wyrządzone przez 

takie postępowanie światu pracy, a 
tym samym ruchowi związkowemu, 
chcemy mieć wszędzie żywe, aktyw­
nie powiązane z masami instancje 
związkowe. Chcemy, by działalność 
ich i rola w życiu załóg i zakładów 
podniosła się. Dlatego CRZZ przy­
wiązuje ogromną wagę do kampa­
nii sprawozdawczo - wyborczej. Wy­
bory wniosą ożywczy powiew do 
pracy ogniw związkowych. Przyczy­
nią się do umocnienia ich i ubojo­
wienia. Nowe ogniwa związkowe 
niechybnie będą lepiej przysposobio­
ne do wypełnienia rosnących za­
dań, jakie, stawia przed związkami 
zawodowymi Plan 6-letni.

Z powodu sprawozdawczo-wybor­
czej kampanii instancje związkowe 
wzorowo przygotowały zebrania. 
Sprawozdania i dyskusje jeszcze 
mocniej mobilizują związkowców do 
zadań produkcyjnych, wciągają ich 
do aktywnego udziału w pracach 
związku zawodowego. Na zebra­
niach padają słowa krytyki i samo­
krytyki. Słowa te staną się wskaza­
niami dla nowowybranych władz.

Na pewno nowe władze związko­

we przyciągną nowe zastępy robot­
ników produkcyjnych, nowy perso­
nel inżynieryjno - techniczny. We 
władzach związkowych uczestniczyć 
będą, jak z dotychczasowego prze­
biegu wyborów wynika, nie tylko 
przodownicy pracy i nowatorzy, ale 
w ogóle przodujący ludzie pracy.

W dotychczasowych radach za­
kładowych jest tylko 12,7 proc, ko­
biet i 4,4 proc, młodzieży. Dlatego 
należy śmielej wybierać do władz 
związkowych kobiety i młodzież. 
Dalej w radach zakładowych bez­
partyjni stanowią 37,8 proc. Trzeba 
i w tym wypadku śmielej wysuwać 
do władz związkowych bezpartyj­
nych, cieszących się uznaniem ogó­
łu. Szeroki udział bezpartyjnych we 
władzach związkowych jest niezbęd­
nym warunkiem spełnienia przez 
nie roli najszerszej transmisji do 
mas.

W wyniku dotychczasowych wy­
borów do władz związkowych we­
szli już najlepsi spośród wielomilio­
nowej rzeszy związkowców. W no­
wych władzach związkowych zna­
leźli się na ogół ludzie, którzy nie­
chybnie będą żyli życiem terenu 
Będą udzielali pomocy radom za­
kładowym i mężom zaufania. Lu­
dzie, dla których walka o produk­
cję i troska o sprawy bytowe mas 
pracujących stanowić będzie prawo 
najwyższe. -

Nowowybrane władze ogniw związ­
kowych niechybnie będą lepiej u- 
miąły pracować, energiczniej i samo­
dzielniej. (Asz)

SPÓŁDZIELCZOŚĆ GMINNA REALIZUJE PLAN 6-LETNI
Pion CRS pracuje dla wsi. Zadania jego kształtują się w ści­

słym powiązaniu z zadaniami i rozwojem rolnictwa. Plan 6-letni 
przewiduje zwiększenie dostaw środków produkcji dla rolnictwa. 
Naturalnie większa część tych dostaw przejdzie przez aparat. CRS.

Skoro plan przewiduje wzrost masy towarowej produkcji roi- . 
nej, tym samym dyktuje zadania dla CRS w dziedzinie skupu zie­
miopłodów i produkcji hodowlanej. Skoro plan przewiduje 
wzrost dochodu oraz wzrost i zmianę struktury spożycia dla lud­
ności wiejskiej, to wynika z tego konieczność dostosowania do 
tego planu dystrybucji i przetwórstwa.

W ZWIĄZKU ze znaczną zmianą 
struktury produkcji rolnej, 

zmienią się także zadania, struktu­
ra i metody działania pionu CRS. 
Na niektórych odcinkach zadania te 
macznie się rozszerza.

Ogółem aparat spółdzielczości wiej­
skiej ma doprowadzić do wsi w ro­
ku 1955 ok. 152% więcej towarów 
niż w r. 1949. Wzrost masy towaro­
wej w detalu jest większy, niż 

wzrost masy towarowej w hurcie. 
Detal wzrośnie o 107% w r. 1955 w, 
stosunku do r. 1950. Hurt natomiast 
wzrośnie tylko o 78%. Dysproporcję 
tę tłumaczy się z jednej strony wzro­
stem dostaw bezpośrednich do deta­
lu, z drugiej strony zwiększeniem 
udziału masy towarowej w detalu ze 
źródeł miejscowych, pozaplanowych.

Masa towarowa służąca zaopatrze­
niu wsi składa się z 3-ch zasadni­

czych grup towarów: przemysło­
wych, spożywczych oraz monopolo­
wych. Największy wzrost obserwu­
jemy w Planie 6-letnim dla artyku­
łów przemysłowych, bo aż przeszło 
125% w stosunku do r. 1950. Arty­
kuły monopolowe w Planie 6-letnim 
wzrosną tylko o 10% w stosunku do 
zaopatrzenia w r. 1950. Jasno i wy­
raźnie widać tutaj tendencję zmniej­
szenia zaopatrzenia spożycia przede 
wszystkim alkoholu na głowę lud­
ności. W maszynach i narzędziach 
rolniczych będzie następowało stop­
niowe obniżenie masy towarowej dla 
indywidualnej gospodarki chłopskiej 
na rzecz SOM i POM. Wzrośnie na­
tomiast masa towarowa artykułów 
elektrotechnicznych o 150%, tekstyl­
nych o 160%, konfekcji o 200%, wy- 
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fobów skórzanych o 70%, materiałów 
budowlanych o 50%.

Aparat hurtu pozostanie w zasa­
dzie w Planie 6-letnim w takich sa­
mych rozmiarach, jak obecnie. Na­
tomiast o 20% wzrośnie sieć deta­
liczna w stosunku do r. 1950. Już w 
roku bież, przewiduje się otwarcie 
1.500 punktów ajencyjnych. Poza 
tym przewiduje się rozwinięcie for­
my handlu rozwoźnego, kiosków 
oraz straganów. Zostanie również 
opracowana racjonalna siatka po­
szczególnych typów punktów sieci 
dystrybucyjnej, a zatem domów to­
warowych, sklepów branżowych, 
składów i magazynów sprzedaży de­
talicznej, uniwersalnych sklepów 
wiejskich i gromadzkich.

Plan inwestycyjny przewiduje dla 
detalu budowę ok. 500 magazynów 
towarowych dla GS, budowę ok. 200 
domów towarowych, dalej budowę 
750 składów materiałów budowla­
nych i opałowych oraz adaptację ok. 
1500 sklepów branżowych i filial­
nych. Poważny krok nastąpi w kie­
runku modernizacji urządzeń, przy­
bliżenia stanu technicznego i kultu­
ry sieci wiejskiej do poziomu miej­
skiej sieci handlu uspołecznionego.

Wartość skupu w r. 1955 wzrośnie 
w stosunku do r. 1950 o ok. 50%.

/ z

Kierunki wzrostu masy produktów 
rolnych w skupie są nierównomier­
ne. I tak, jeżeli idzie o ziemniaki, 

masa towarowa wzrośnie w skupie 
o 55% w stosunku do 1950 r. olei­
stych o 75%, strączkowych o 30%, 
zbóż siewnych o 250%, jęczmienia c 
130%, pszenicy o 70%, pasz objęto­
ściowych o 90%, jaj o 210%, drobiu 
o 190%, wełny o 230%. Wzrośnie 
również wydatnie skup odpadków 
włosia, szmat, makulatury itd.

Wartość produkcji przemysłowej 
wzrośnie o około 160% w r. 1955 .v 
stosunku do r. 1950. Pion Centrali 
Rolniczej posiada w tej chwili kilka 
tysięcy drobnych zakładów produk­
cyjnych i przetwórczych w 25 głów­
nych branżach. Rozwój w Planie 
6-letnim pójdzie w tym kierunku, ź? 
rozwinie się przy GS zasadniczo 
przetwórstwo usługowe dla ludności 
wiejskiej, a zatem piekarnie, masar­
nie, młyny oraz gospody spółdziel­
cze. W tym zakresie zostaną do­
inwestowane istniejące zakłady prze­
twórcze, a produkcja ich zostanie w 
wysokim stopniu zmechanizowana.

Ważna .dziedzina pracy: Spółdziel­
cze Ośrodki Maszynowe, będące 
źródłem mechanicznej uprawy ziemi 
gospodarstw wiejskich—będą w dal­
szym ciągu dźwignią mechanicznej 
uprawy w gospodarstwach mało i 
średniorolnych chłopów. SOM dy­
sponują już poważnym parkiem ma­
szynowym. Odgrywają one poważną 
rolę w walce klasowej na wsi. Dzia­
łalność SOM zostanie w Planie 

6-letnim uzupełniona przez wzrasta 
jącą ilość kuźni i warsztatów.

CRS w Planie 6-letnim stosować 
będzie walkę o znaczną wydajność 
pracy, o obniżenie kosztów własnych 
i znaczny wzrost akumulacji środ­
ków finansowych w pionie spółdziel­
czości wiejskiej. Wydajność pracy w 
ramach sześciolecia powinna wzro­
snąć o 40% w stosunku do r. 1949. 
czyli rocznie przeciętnie 6,5%. Obniż­
ka kosztów własnych winna docho­
dzić do takich liczb, ażeby umożli­
wić właściwy wzrost akumulacji 
zapewniającej uzyskanie dostatecz­
nej ilości własnych środków oraz 
zadań postawionych spółdzielczości 
wiejskiej w Planie 6-letnim.

Spółdzielczość samopomocowa w 
Planie 6-letnim wypełnić musi trud­
ną rolę gospodarczego ogniwa mię­
dzy miastem a wsią, między klasą 
robotniczą, a podstawową masą 
chłopską. Spółdzielczość samopomo­
cowa zaspokoić musi potrzeby ludno­
ści wiejskiej, walcząc jednocześnie 
skutecznie z próbami spekulacji, wy­
pierając całkowicie inicjatywę pry­
watną. Spółdzielczość samopomoco­
wa przeciwstawi wzrastającej sile 
nabywczej ludności wiejskiej odpo­
wiednią wielkość masy towarowej, 
wyprodukowanej przez potężny i co­
raz bardziej rosnący przemysł socja­
listyczny. (Asz)

ROBOTNICY AWANSUJA
Plan 6-letni stawia przed klasą robotniczą i masami pracujący­

mi olbrzymie zadania. W roku 1955 wartość produkcji naszego 
przemysłu ma wzrosnąć o 158% w porównaniu z rokiem 1949. 
Wymaga to nakładu wielkich inwestycji, których rzeczowy zakres 
w sześcioleciu zwiększy się 3,5-krotnie.

Aby jednak zrealizować zadania postawione klasie robotniczej 
nie wystarczy tylko powiększyć inwestycje. Realizacja Planu uwa­
runkowana jest przede wszystkim nastawieniem i zrozumieniem 
wielkości tych zadań przez masy pracujące, ich wydajnością pra­
cy, zainteresowaniem produkcją i ich fachowym przygotowaniem. 
Dlatego w Planie 6-letnim kładzie się wielki nacisk na szkolenie 
nowych kadr pracowniczych.

W POLSCE przedwrześniowej ol­
brzymia i wciąż wzrastająca 

liczba bezrobotnych poszukiwała 
pracy. Dziś stale rozwijający się 
przemysł, rozbudowane i nowozbu- 
dowane zakłady pracy i nowe dzie­
dziny wytwórcze potrzebują wielu 
rąk do 'pracy, a przede wszystkim 
potrzebują fachowców. Brak zain­
teresowania i brak opieki nad zdol­
nymi robotnikami w Polsce kapita­
listycznej' oraz ostatnia wojna wpły­

nęły na to, że po odzyskaniu nie­
podległości spotkaliśmy się z bra­
kiem fachowców. Szkolenie kadr 
stało się jednym z pierwszych za­
dań, jakie postawił najpierw Plan 
3-letni, a teraz stawia je Plan 6-let- 
ni. Do realizacji sześciolatki potrzeb­
ni są wykwalifikowani robotnic?, 
których liczba dla całej gospodarki 
narodowej w końcu sześciolatki ma 
wynieść 790 tys. Tej ilości wykwali­
fikowanych robotników dostarczą 

przede wszystkim szkoły zawodowa, 
a poza tym każdy zakład pracy we 
własnym zakresie będzie doszkalał 
robotników przez organizowanie 
kursów.

Plan 6-letni kładzie również na­
cisk na kadry pracownicze o śred­
nim wykształceniu. Gdzie szukać 
źródeł tych kadr, które w sześciole­
ciu mają wynieść 420 tys. osób? 
Przede wszystkim dostarczy ich 
średnie szkolnictwo zawodowe. Jed­
nak nie wyszkoli ono w przeciągu 
6 lat 420 tys. osób, dlatego resztę w 
liczbie 125 tys. osób trzeba czerpać 
w drodze awansu społecznego z ro­
botników - racjonalizatorów, rze­
telnych pracowników, zdolnych fa­
chowców, dobrych organizatorów i z 
robotników uświadomionych poli­
tycznie.

Wytypowani przez partię, związki 
zawodowe i kierownictwo zakładu, 
zdolni robotnicy przeszkoleni ua 
kursach, czy też w Technikum sta­

252 ZYCIE GOSPODARCZE



ną się wzorową kadrą pracowniczą 
zdolną do realizacji założeń sześcio­
latki.

Podkreślając ogromne znaczenie 
kadr dla państwa socjalistycznego 
i należyty dobór tych kadr J. Stalin 
na XVIII Zjeździe WKP(b) powie­
dział, że: „należycie dobierać kad­
ry, to znaczy: po pierwsze — cenić 
kadry, jako złoty fundusz Partii i 
Państwa, dbać o nie i szanować je. 
Po wtóre — znać kadry, starannie 
poznawać zalety i wady każdego 
pracownika kadrowego, wiedzieć, na 
jakim stanowisku mogą się najle­
piej rozwinąć zdolności pracownika. 
Po trzecie — troskliwie wychowy­
wać kadry, pomagać każdemu czy­
niącemu postępy pracownikowi w 
podniesieniu się na wyższy szczebel, 
nie szczędząc czasu na cierpliwe 
zajmowanie się takimi pracownika­
mi, aby przyśpieszyć ich rozwój

Taki stosunek do kadr zapewni 
gospodarce narodowej dostateczną 
ilość fachowców i zapełni wszystkie 
zakłady pracy zdolnymi siłami.

Przez 5 lat niepodległości dość 
znaczna ilość byłych robotnic i ro­
botników, dzięki swoim zdolnościom 
drogą awansu społecznego zajęła 
wyższe, niekiedy nawet bardzo od­
powiedzialne stanowiska.

Na przykład w przemyśle włókien­
niczym w ciągu 5 lat ponad 7 tys 

robotników awansowało na maj­
strów, kierowników działów produk­
cyjnych i organizacyjnych fabryk, 
centralnych zarządów, zjedńoczeń 
oraz dyrektorów technicznych, ad­
ministracyjnych i dyrektorów na­
czelnych.

W pierwszym roku realizacji Pla­
nu w przemyśle włókienniczym 
dzięki awansowi społecznemu obję­
ło kierownicze stanowiska 2 tys. o- 
sób. Robotnicy ci byli przygotowa­
ni zawodowo na kursach prowadzo­
nych przez zakład pracy. Wielkim 
ich plusem jest i ten fakt, że posia­
dają doświadczenie zdobyte bezpo­
średnio przy warsztatach pracy.

Teoretyczna i techniczna znajomość 
pracy wpływa na to, iż awansowa­
ni robotnicy doskonale wywiązują 
się z powierzonych im zadań, a nie­
kiedy stają się wybitnymi działa­
czami w realizacji Planu 6-letniego 
na odcinku powierzonego sobie dzia­
łu, czy też całej fabryki.

Dość znaczną ilość w przemyśle 
włókienniczym, bo aż 30% spośród 
awansowanych stanowią kobiety.

Orogę do awansu społecznego ma­
ją otwartą nie tylko kobiety z prze­
mysłu włókienniczego, ale także w 
wielu innych przemysłach.

I tak między innymi ostatnio w 
Wytwórni Konserw w Giżycku ro­

botnica S. Studecka awansowała ną 
technika normowania pracy, J7 Fio- 
dorowiczowa — na referenta socjal­
nego, robotnice L. Zerko i M, Urba­
nowicz zostały kontrolerkami pro­
dukcji.

W Szczecinie na stanowiska dy­
rektorów Państwowych Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego nr 1 i nr 2 
awansowały, po ukończeniu spe­
cjalnego kursu robotnice: D. Ma­
zurkiewicz i A. Bortazi.

W Szczecinie utworzono szkołę a- 
wansu społecznego dla felczerów, 
którzy nje mają pełnych kwalifika­
cji, a swoją postawą społeczną i fa­
chową zasługują na awans. Po u- 
kończeniu tej szkoły staną się oni 
pełnowartościowymi pomocnikami 
lekarzy. Na kierownicze stanowiska 
drogą awansu społecznego W 1950 
roku w Lublinie wysunięto 700 ro­
botników. Również i w Piotrkow­
skich Zakładach Drzewnych dzięki 
przygotowaniu zawodowemu i socja­
listycznemu stosunkowi do pracy 
awansowało ostatnio 20 robotników.

Wszystkie dziedziny naszego prze­
mysłu, podnosząc kwalifikacje ro­
botników drogą awansu społecznego 
i kierując ich na odpowiedzialne 
stanowiska, zapewniają niejedno­
krotnie tym samym właściwą dzia­
łalność przedsiębiorstwa, (wb)

Z CAŁEGO ŚWIATA
ZWIĄZEK RADZIECKI
I) OSTĘPOWE metody pracy i opanowanie najno- 
* wocześniejszej techniki w produkcji przemysło­

wej walnie przyczyniły się w Związku Radzieckim do 
zwycięskiego wykonania powojennego planu pięcio­
letniego. Wszechstronny rozwój przemysłu radziec­
kiego nieprzerwanie postępuje naprzód.

W latach pięciolatki powojennej w Zagłębiu Do­
nieckim rozwiązane zostało zagadnienie całkowitej 
mechanizacji podstawowych procesów wydobycia wę­
gla, a mianowicie wyrębu i transportu. Automatyza­
cja prac w kopalniach radzieckich wprowadzana jest 
obecnie na szeroką skalę w kopalniach miejscowości 
Stalino, Makiejówka, Czystiakow i w wielu innych 
rejonach Związku Radzieckiego. W kopalniach tych 
zastosowano metody kierowania mechanizmami gór­
niczymi z odległości. Setki kombajnów węglowych, 
wrębiarek i przenośników uruchomiane są automatycz­
nie. W wielu kopalniach zautomatyzowano również 
punkty przeładunkowe, jak np. w 30 kopalniach kom­
binatu „Stalinougol“.

Na dużą skalę przeprowadza się automatyzację 
transportu podziemnego. W największej kopalni nr 1 

im. Czeluskinowców w kombinacie „Stalinougol“ spe­
cjalny schemat włączania semaforów umożliwia jed­
nemu człowiekowi kierowanie ruchem całego trans­
portu podziemnego. Po wprowadzeniu tych urządzeń 
wzrosła znacznie przelotność dróg podziemnych. Urzą­
dzenia takie montowane są obecnie w kopalni nr 2 
w Rutczekowo, nr 3 w Czystiakowie, nr 27 w Śnież­
nym i w wielu innych.

Coraz większe zastosowanie znajduje w kopal­
niach radzieckich łączność radiowa. W kopalni nr 5—6 
im. Dymitrowa w Krasnoarmiejsku na 8 kursujących 
pod ziemią wozach elektrycznych zainstalowano ra­
diostacje odbiorcze i nadawcze. Do końca 1951 roku 
radiostacje zostaną zainstalowane w wielu kopalniach 
radzieckich, aby umożliwić łączność radiową między 
maszynistami kolejek podziemnych a dyspozytorami

Dla całkowitej mechanizacji procesów wydobycia 
węgla kopalnie radzieckie potrzebują coraz więcej 
maszyn, ułatwiających pracę górników. W 1950 reku 
globalna produkcja przemysłu budowy maszyn wę­
glowych wzrosła w porównaniu z 1949 r. ponad 3,5 
razy. Nowe fabryki produkujące w ZSRR maszyny 
górnicze zbudowano w największych zagłębiach wę-
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glowych: w Dęnieckim, Kuznieckim, Karagandyjskim 
i Podmoskiewskim. Zakłady te produkują m. in. spe­
cjalne kombajny węglowe wyrębujące węgiel i trans­
portujące go ńa powierzchnię, nowoczesne wrębiarki, 
transportery, wagonetki elektryczne, ekskawatory, 
ciągniki i windy. Zniszczone w czasie działań wojen­
nych fabryki przemysłu budowy maszyn górniczych 
zostały już całkowicie odbudowane i zrekonstruowa­
ne. Dzięki usprawnieniu procesów technologicznych, 
wydajność pracy w tych zakładach znacznie wzrosła 
W roku 1950 na wyprodukowanie 1 kombajnu węglo­
wego „Donbas" zużywano dwukrotnie mniej czasu 
niż w 1948 rokii, a na wyprodukowanie 1 wrębiarki — 
trzykrotnie mniej niż w 1946 roku.

Liczba produkcyjnych zakładów przemysłowych w 
ZSRR, noszących zaszczytne miano zakładów stacha - 
nowskich, powiększyła się ostatnio o 2 dalsze przed­
siębiorstwa. Kolegium Ministerstwa przemysłu samo­
chodowego i traktorowego ZSRR z udziałem przed­
stawicieli związków zawodowych, podjęło jednomy­
ślną uchwałę o nadaniu miana zakładów stachanow­
skich 2 wielkim przedsiębiorstwom: fabryce łożysk 
kulkowych im. Kaganowicza w Moskwie oraz fabryce 
karburatorów w Leningradzie.

Zakłady łożysk kulkowych im. Kaganowicza już w 
styczniu 1950 roku wykonały swój plan pięciolatki 
powojennej. W roku ubiegłym koszty własne pro­
dukcji zmniejszone zostały w tych zakładach w po­
równaniu z 1949 rokiem prawie o 33%. Załoga zakła­
dów zaoszczędziła w ciągu roku około 2 tys. ton stali. 
Ponad 200 brygad zdobyło zaszczytne miano „brygad 
najwyższej jakości".

Poważne sukcesy osiągnęły również zakłady karbu­
ratorów w Leningradzie. W 1950 roku wszystkie od­
działy fabryki pracowały przez 2 dni w ciągu każdego 

miesiąca na zaoszczędzonych surowcach. Przy mon­
tażu agregatów wprowadzono harmonogramy prący. 
Miano brygad najwyższej jakości przyznano w zakła­
dach 114 brygadom. W fabryce powstały również 54 
brygady racjonalizatorów, które wniosły wiele uspra­
wnień technicznych i produkcyjnych.

W 1950 roku cały radziecki przemysł budowy samo­
chodów i traktorów osiągnął wspaniały sukces, wyko­
nując plan roczny z dużą nadwyżką. Plan produkcji 
samochodów osobowych wykonany został w 141%, 
a samochodów ciężarowych -r- w 130%. Wydajność 
pracy wzrosła w porównaniu z 1949 rokiem o 19,2%,

W zakładach samochodowych im. Stalina w Moskwie 
uruchomiony został specjalny oddział, który produku­
je masowo na użytek domowy lodówki elektryczne 
typu „ZIS — Moskwa". Mały transformator umożliwia 
włączenie takiej lodówki do sięci elektrycznej dowol­
nego napięcia.

Radziecki przemysł samochodowy rozpoczął od 1949 
roku produkcję nowych typów samochodów, w tej 
liczbie samochodu osobowego ZIM, autobusów 
ZIS-155, samochodów ciężarowych, nowych trakto­
rów itd. W ciągu ubiegłych dwóch lat dobrobyt robot­
ników przemysłu samochodowego i traktorowego poa- 
niósł się znacznie. Zakłady budowy samochodów w 
Moskwie i w Gorkim oraz zakłady budowy traktorów 
w Stalingradzie i w Charkowie wykonały z nadwyżką 
plany budownictwa mieszkaniowego dla robotników. 
Około 5 tys. robotników, zatrudnionych w przemyśle 

'samochodowym i traktorowym kształci się w wyż­
szych zakładach naukowych i w szkołach technicz­
nych. Wiele tysięcy robotników podniosło swe kwali- 
fikscje zawodowe na bezpłatnych kursach, organizo­
wanych przy zakładach pracy.

Radziecki przemysł samochodowy i traktorowy ood 
względem rozwoju wysuwa się w ZSRR na czoło przo­
dujących gałęzi przemysłu. (SB)

WĘGRY
T T CHWAŁA Rady Ministrów w sprawie rozwoju ho- 
U dowli zwierząt gospodarskich i uprawy roślin 
paszowych w latach 1951 i 52 ogłoszona została na 
Węgrzech z końcem ub. r.

Jednym z naczelnych zadań realizowanego obecnie 
ma Węgrzech planu 5-letniego jest likwidacja zacofa­
nia w rolnictwie, a tym samym i w hodowli zwierząt 
oraz podniesienie stopy życiowej świata pracy. Dla­
tego też w latach 1951 i 52 musi się silnie rozwinąć 
hodowlę, a w związku z tym i uprawę roślin pastew­
nych. Ilościowe wytyczne tego 2-letniego planu obra­
zują poniższe dane. Stan pogłowia inwentarza żywe­
go należy podnieść tak, by na koniec 1952 r. na 1,6 ha 
przypadała 1 sztuka bydła rogatego. Pogłowie bydła 
rogatego powiększy się w przeciągu 2 lat o 370 tys. szt. 
w tym pogłowie krów o 231 tys. szt. W hodowli koni 
położy się główny nacisk na poprawę jej jakości. Stan 
pogłowia świń wzrośnie w tym okresie o 1 milion szt., 
owiec o 500 tys. szt., p drobiu o 5,3 min szt. Następ­
nie określona została" wielkość przychówku. W ho­
dowli bydła rogatego po każdych 100 krowach odcho­
wać należy w 51 r. 69, a w 52 r. 70 cieląt, od każdej
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maciory 7 — 8 prosiąt, a od każdych 100 owiec-matek 
w 51 r. 90, a w 52 r. 95 jagniąt.

Podwyższona zostanie też wydajność produkcji ho­
dowlanej. Obok zwiększenia zawartości tłuszczu 
w mleku podniesie się mleczność krów przeciętnie 
o 400 Itr. rocznie od 1 krowy. Większa będzie też pro­
dukcja wełny owczej: w 1952 r. osiągnie ona 4,5 kg 
wełny z 1 owcy. Nośność kur wzrośnie przeciętnie 
o 20 jaj rocznie od 1 kury.

Wzrost produkcji hodowlanej uwarunkowany jest 
odpowiednim rozszerzeniem bazy paszowej i znacznie 
lepszym jej wykorzystaniem. Wymaga to intensywnej 
produkcji roślin pastewnych. Dlatego też przeciętne 
zbiory kukurydzy, która na Węgrzech jest podstawo­
wym artykułem paszowym, z 1 ha wzrosną w ciągu 
2 lat o 2,3 q, zbiory roślin pastewnych z pól ornych 
o 30%, plony z 1 ha łąk o 1,4 q, a wykorzystanie pa­
stwisk o 1,6 q. Równocześnie powiększone zostaną 
powierzchnie Zasiewu tych roślin. W 1952 r. pod pa­
sze trawiaste przeznaczy się 12% ogólnej powierzchni 
ornej. Powyższe wskaźniki rozwoju produkcji hodow­
lanej i roślin pastewnych wzrosną najsilniej w PGR-

— ! ....... ... I , ■ ........   I — 



nch oraz spółdzielniach produkcyjnych i są znacznie 
wyższe od przeciętnej krajowej.

Osiągnięcie tych zadań możliwe bidzie jedynie przez 
zastosowanie najnowocześniejszych metod hodowli 
i uprawy w oparciu o cenne doświadczenia rolnictwa 
radzieckiego. Najważniejsze z tych metod określone 
zostały w uchwale, która nakłada obowiązek ich bez­
względnego przestrzegania. Prócz tego zwiększy się 
ilość maszyn do uprawy i przyrządzania pasz, prowa­
dzić będzie się odpowiednią gospodarkę zarodową, 
podniesie się stan zdrowotności inwentarza żywego, 
rozwinie się oświatę rolniczą i badania naukowe oraz 
wprowadzi się specjalne premie dla hodowców.

Sytuacja na odcinku aprowizacji uległa w ostatnich 
miesiącach wybitnej poprawie. Trudności w zaopa­
trzeniu ludności w żywność, wynikłe ze słabych zbio­
rów na skutek posuchy, a przede wszystkim ze złośli­
wej paniki szerzonej przez wrogów państwa ludowe­
go, zostały już całkowicie usunięte. O znacznej po­
prawie w tej dziedzinie świadczą najlepiej cyfry obra­
zujące wzrost konsumcji szeregu najważniejszych ar­
tykułów spożywczych, jak chleba, pieczywa, mąki, 
mięsa i tłuszczu. Spożycie mięsa podniosło się w cią­
gu 1 roku o 20% w Budapeszcie i o 19% na prowincji, 
przy czym spożycie drobiu wzrosło o 23%, ryb o 35%, 
dziczyzny o 500%, a wyrobów mięsnych o 29%. Roz­
wój przemysłu spożywczego pozwolił na znaczne pod­
niesienie jakości powyższych artykułów. Silny wzrost 
pogłowia nierogacizny umożliwił poważne zwiększe­
nie spożycia tłuszczu. W znacznym stopniu podniosło 
się też spożycie mleka. Było ono z końcem ub. r 
o 20% większe aniżeli przed rokiem, a o 4% większe 
niż we wrześniu 1950 r. i wynosiło przeciętnie 7,4 Itr 
miesięcznie na głowę mieszkańca Budapesztu. Także 
spożycie cukru zostało zwiększone w ciągu 1 roku 

6o 30%. Również i sprawa ziemniaków na zimę, któ­
ra w pewnym okresie z wyżej podanych powodów 
przedstawiała poważną trudność, została już całkowi­
cie rozwiązana dzięki importowi oraz odpowiedniej 
organizacji rozdziału. Cyfry te są oczywistym dowo­
dem na to, że w wyniku planowego rozdziału, rozsze­
rzenia sieci kontroli społecznej, systematycznego de­
maskowania celów i metod wrogich elementów oraz 
przy aktywnym poparciu ze strony świata pracy zdo­
łano podołać poważnie zwiększonym zadaniom w za­
kresie aprowizacji, (aj)

Handel zagraniczny Węgierskiej Republiki Ludowej 
rozwija się pomyślnie wraz z całą gospodarką ludową. 
W 1950 r. obroty handlowe z zagranicą były o 20% 
większe od tychże w 1949 r.

W okresie demokracji ludowej handel zagraniczny 
Węgier zmienił całkowicie swój charakter. Przede 
wszystkim wyparto z niego kapitalistów i przekształ­
cono go z gruntu w handel socjalistyczny. Również 
całkowitej zmianie uległa struktura towarowa węgier­
skiego handlu zagranicznego. Podczas gdy w okresie 
przedwojennym na import składały się głównie^arty­
kuły zbytku jak luksusowe futra i wyroby szklane, 
biżuteria wzgl. owoce południowe, to obecnie przewa­
żającą część importu stanowią środki produkcji lub 

surowce niezbędne dla produkcji przemysłowej i rol­
niczej. Zmieniła się także struktura eksportu. Cha­
rakteryzuje ją teraz stały wzrost udziału produktów 
przemysłowych, który w ub. r. osiągnął 57% całości 
wywozu. Jest to równocześnie dowodem planowego 
rozwoju przemysłu węgierskiego. Rozszerzono też 
wachlarz towarowy eksportu. Obecnie Węgry ekspor­
tują cały szereg artykułów przemysłowych, które daw­
niej były przedmiotem importu.

Do tego poważnego rozwoju węgierskiego handlu 
zagranicznego przyczyniła się przede wszystkim wy­
datna i zupełnie bezinteresowna pomoc Związku Ra­
dzieckiego. Pierwszym krajem, z którym Węgry na­
wiązały stosunki handlowe po wojnie, był ZSRR. 
Stamtąd otrzymał przemysł węgierski pierwsze tran­
sporty surowców niezbędnych do jego uruchomienia, 
a ludność węgierska w okresie najcięższej sytuacji — 
pierwsze dostawy żywności. Obecnie zaś Związek Ra­
dziecki dostarcza najważniejsze maszyny i urządze­
nia konieczne dla realizacji potężnych zadań inwesty­
cyjnych planu 5-letniego. Od 1947 r. obroty handlo­
we pomiędzy tymi dwoma krajami wzrosły 3-krotnie 
i w 1956 r. wynosiły 23% całości węgierskich obrotów 
handlowych z zagranicą. Stosunki handlowe ze Związ­
kiem Radzieckim są wyraźnym przykładem tego, ja­
kie znaczenie ma socjalistyczny handel zagraniczny 
dla rozwoju sił wytwórczych kraju. Tylko dzięki po­
ważnym zamówieniom ze strony ZSRR produkcja 
statków podniosła się w stosunku do przedwojennej 
przeszło 3-krotnie, a produkcja lokomotyw 2-krotnie. 
co tym samym pociągnęło za sobą poważny rozrost 
tych gałęzi przemysłu ciężkiego.

Obok tego znacznie zwiększone zostały obroty 
z Krajami Demokracji Ludowej. Łącznie z obrotami 
z ZSRR stanowią one w tej chwili 60% całego handlu 
zagranicznego Węgier.

Równocześnie dążono do rozwoju stosunków han­
dlowych z krajami kapitalistycznymi w myśl zasady, 
że stosunki handlowe można utrzymywać z każdym 
państwem, o ile tylko oparte są one o korzystne dla 
obu stron i bezwzględnie dotrzymywane umowy han­
dlowe. Najlepszym dowodem tej dążności Węgier jest 
fakt, że w okresie 1947 — 1950 r. obroty handlowe 
z kapitalistyczną częścią świata wzrosły podwójnie. 
*Na 25 przedstawicieli handlowych za granicą 17 znaj­
duje się w krajach kapitalistycznych. Mimo to, że 
stosunki handlowe z częścią państw kapitalistycznych 
rozwijają się zadowalająco, kierownicze koła kapitali­
stów USA czynią wszystko, by doprowadzić do ich 
zerwania.

Do pierwszoplanowych zadań węgierskiego handlu 
zagranicznego należą: po pierwsze doprowadzenie do 
maksymalnej współzależności pomiędzy obrotami han­
dlowymi z zagranicą a rozwojem*'sił wytwórczych 
kraju, w związku z przyśpieszonym procesem indu- 
stralizacji; po drugie obrona gospodarki narodowej 
przed następstwami polityki dyskryminacyjnej, stoso­
wanej przez niektóre kraje kapitalistyczne pod egidą 
Stanów Zjednoczonych.

Podstawowym warunkiem wykonania tych zadań 
jest dalsze wzmocnienie przyjaznej współpracy han­
dlowej ze Związkiem Radzieckim i Krajami Demo­
kracji Ludowej. Zwiększone zadania znalazły też swe 
odzwierciedlenie w tegorocznym budżecie. W 1951 r.
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na wydatki związane z handlem zagranicznym prze­
znaczono o 13 min Ft więcej aniżeli w roku poprzed­
nim. Główna część tej kwoty przeznaczona została na 
rozszerzenie sieci przedstawicieli handlowych za gra­
nicą z 25 do 34 oraz powiększenie udziału Węgier 
w wystawach i targach międzynarodowych. Duże 
znaczenie dla dalszego rozwoju obrotów towarowych 
z zagranicą ma też wzmocnienie dyscypliny planowa­
nia jW tej dziedzinie. Dalej musi się doprowadzić do 

tego, by każda fabryka i każdy w niej robotnik uwa­
żał za swój najważniejszy obowiązek wykonanie pla­
nu produkcji na eksport i dotrzymanie więżących ter­
minów. Duży nacisk położyć się musi również na ja­
kość artykułów eksportowych. Głównym zadaniem 
zaś na odcinku importu jest jak najdalej idąca oszczę­
dność w zużyciu surowców importowanych, jak żela­
zo, surowce tekstylne i chemiczne, skóra i drzewo, 

(aj)

BUŁGARIA

KOMUNIKAT Komisji Planowania Bułgarskiej Re­
publiki Ludowej o wynikach rozwoju gospodar­

ki narodowej za rok 1950 stwierdza m. in. co nastę­
puje: *

Plan-produkcji przemysłowej w roku 1950 wykona­
ny został w 100,2%. W porównaniu z 1949 rokiem po­
ziom globalnej produkcji przemysłowej podniósł się 
w 1950 roku o 23,3%, w tym produkcja energii elek­
trycznej wzrosła o 21,1%, a wydobycie węgla — 
o 31,4%. Znacznie wzrosła również produkcja arty­
kułów powszechnego użytku i artykułów żywnościo­
wych, jak np. tkanin bawełnianych — o 27%, tkanin 
wełnianych — o 37,3%, tkanin jedwabnych o 46%, 
obuwia o 127,7% oraz mięsa — o 11,6%, tłuszczów 
zwierzęcych — o 27,5% itd.

Plan przewozów w bułgarskim transporcie kolejo­
wym i wodnym wykonany został z nadwyżką.

Rolnictwo Bułgarskiej Republiki Ludowej odniosło 
w 1950 roku dalsze poważne sukcesy. Zbiory pszeni­
cy były wyższe w 1950 roku o 22% od poziomu z 1949 
roku, zbiory ryżu — o 10%, jęczmienia — o 30%, ba­
wełny — o 10%, tytoniu — o 20% itd. Podniosła się 
znacznie przeciętna zbioru kultur zbożowych z 1 ha. 
Organizacja nowych rolniczych spółdzielni produk­
cyjnych (TKZH) poczyniła dalsze postępy. Ilość tych 
spółdzielni wzrosła w 1950 roku o 60%, a ilość gospo­
darstw chłopskich, które zjednoczyły się w TKZH 
zwiększyła się o 250%. Łączna powierzchnia ziemi 
uprawianej przez spółdzielnie produkcyjne w Buł­

garii powiększyła się w 1950 roku czterokrotnie. Uru­
chomione zostało 7 nowych ośrodków maszynowo-tra­
ktorowych. Liczba tych ośrodków pod koniec 1950 ro­
ku podniosła się do 95.

W ciągu 1950 roku trwał w Bułgarii nieprzerwany 
wzrost stopy życiowej mas pracujących. Obroty to­
warowe w porównaniu z 1949 rokiem zwiększyły się 
o 16,3%. M. in. wzrosło dwukrotnie zaopatrzenie ryn­
ku w tłuszcze, sery, makaron itp.

Stan zatrudnienia w bułgarskim przemyśle podniósł 
się w porównaniu z 1949 rokiem o 26.300 osób.

Przeciętne zarobki robotników przemysłowych wzro­
sły w Bułgarii w ciągu 1950 roku o 9,2%.

Z początkiem 1951 roku masy pracujące Bułgarii » 
rozwinęły ńa szeroką skalę ruch o przedterminowe 
wykonanie planu pięcioletniego. W ruchu tym maso­
wy i aktywny udział biorą m. in. włókniarze zakła­
dów w Garbowie. Ponad 200 przodownic pracy za­
kładów im. Wyłko Czerwenkowa, „Zoja“ i innych zo­
bowiązało się wykonać plan pięcioletni w ciągu trzech 
lat. Przodownica pracy, Nahida Abułowa zobowiąza­
ła się wykonać do końca 1951 roku (czyli w ciągu 
trzech lat) normę, dwukrotnie wyższą, niż przewiduje 
plan pięcioletni. Abułowa wykonuje systematycznie 
normę dzienną w 700 — 800%. Idąc za jej przykła­
dem, szereg młodych włókniarek wykonują 3 — 4 nor­
my w ciągu dnia. (S)

ALBANIA

WYNIKI wykonania albańskiego planu gospodar­
czego na rok 1950 wykazują, że gospodarka na­

rodowa Albanii osiągnęła z powodzeniem zadania, 
przewidziane w planie dwuletnim na lata 1949 i 1950. 
Przemysł albański w ciągu dwóch ubiegłych lat od­
niósł poważne sukcesy. W roku 1950 poziom produkcji 
przemysłowej wzrósł o 10% w porównaniu z 1949 ro­
kiem oraz o 367% w porównaniu z 1938 rokiem.

W porównaniu z 1949 rokiem w Albanii wzrosła 
w ciągu 1950 roku produkcja, m. in.:

przemysłu włókienniczego o 29%, 
przemysłu' skórzanego o 75%, 
obuwia gumowego o 119%, 
makaronu o 18%.

Nakłady inwestycyjne w roku 1950 były w Albanii 
dwukrotnie wyższe niż w 1949 roku, a pięciokrotnie 
wyższe niż w 1938 roku.

Począwszy od stycznia 1949 roku do września 1950 
roku koszty własne produkcji obniżyły się przecięt­
nie o 4%.

Rolnictwo albańskie osiągnęło również poważne 
sukcesy, w szczególności zaś rolnicza spółdzielczość 
produkcyjna. Wykonała ona plan 2-letni z dobrymi 
wynikami. Plan zasiewów w 1949/50 roku wykonany 
został w 106%, a plan zasiewów jesiennycn w 1950 r. 
w 136%. W Albanii w ciągu 1950 roku powstało 13 
nowych rolniczych spółdzielni produkcyjnych, których 
pod koniec 1950 r. ogólna liczba wynosiła 90. Znacz­
nie wzrosła pomoc rządu dla spółdzielni rolniczych; 
otrzymały one kredyty za okres dwuletni w sumie 
około 53 min leków. Wzrosła ilość ośrodków maszy- 
nowo-traktorowych. Osiągnięto znaczne sukcesy w ho­
dowli bydła. W rolniczych spółdzielniach produkcyj­
nych pracuje coraz więcej maszyn. Liczba siewników 
wzrosła w ciągu ubiegłych dwóch lat o 6%. Podniosła 
się znacznie stopa życiowa członków spółdzielni.
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Spółdzielczy sektor handlowy w Albanii rozszerzył 
obrót towarowy na przestrzeni lat 1949 —1950 o 100% 
w miastach i o 200% na wsi. W porównaniu z 1948 
rokiem zaopatrzenie rynku wewnętrznego w 1950 ro­
ku wzrosło szczególnie w artykuły masowego spoży­
cia. ’ Wzrósł w tym czasie zbyt: mięsa o 27%, masła 
o 47%, sera o 27%, makaronu o 48%, fasoli o 62%, 
jajek o 11%. Wzrosło również w tym samym czasie 
zaopatrzenie ludności wiejskiej w artykuły przemysło­
we, m. in. w wyroby włókiennicze o 10%, w obuwie 
o 19%, w cukier o 12%.

Rząd ludowy Albanii dużą wagę przywiązuje roz­
wojowi systemów irygacyjnych. Na cele budowni­
ctwa irygacyjnego wydano w okresie realizacji planu 
2-letniego około 190 min leków. Dwuletni program 
prac irygacyjnych wykonany został w 106%. Dzięki 
rozbudowie kanałów nawadniających wykonany został 
w 123% plan zwiększenia powierzchni uprawnej. zie­
mi. W okresie dwuletnim zbudowano w Albanii 7 du­
żych kanałów i 38 kanałów mniejszych. Umożliwiły 

one nawadnianie ponad 700 ha ziemi i osuszanie ponad 
16.300 ha Równocześnie wzrosła przeciętna urodzaj­
ność kultur zbożowych, jak np. kukurydzy o 8 q ż 1 
ha, a pszenicy o 3 q z 1 ha.

W okresie planu 2-letniego Albanii wzrosła liczba 
robotników przemysłowych o 23% (w porównaniu 
z 1948 r.). W budownictwie przemysłowym liczba za­
trudnionych zwiększyła się o 50%, w górnictwie zaś 
o 32%. Podniosły się również kwalifikacje zawodo­
we. Ponad 7 tys. robotników wszystkich gałęzi prze­
mysłu albańskiego ukończyło kursy zawodowe. Wielu 
z nich ukończyło szkoły podstawowe i średnie.

Poważnie wzrosła stopa życiowa robotników. W za­
kresie świadczeń socjalnych wydatkowano w ciągu 
dwóch lat sumę 59 min leków. W związku z ruchem 
oszczędnościowym oraz racjonalizatorskim w proce­
sach produkcyjnych robotnicy albańscy zaoszczędzili 
w ciągu ostatnich sześciu miesięcy 1950 r. sumę 5,7 
min leków, (h)

NIEMIECK A
REPUBLIKA DEMOKRATYCZNA

WYSOKA wydajność przemysłu NRD w ,1950 r 
pozwoliła na podniesienie wskaźnika wydajności 

w planie pięcioletnim, który pierwotnie zakładał 
wzrost wydajności pracy w 1955 r. w stosunku do 1950 
r. o 90% — do 100%.

Wykonanie postawionych na rok 1951 zadań umożli­
wi realizację wszystkich ostatnio wydanych uchwał 
i rozporządzeń, dotyczących podniesienia stopy życio­
wej i kulturalnej ludności. Rozporządzenia te ozna­
czają podwyższenie zdolności nabywczej mas pracują­
cych i wymagają wyprodukowania odpowiedniej ilo­
ści towarów masowego spożycia. .

Przeciętne zarobki zatrudnionych w uspołecznionych 
przedsiębiorstwach przemysłowych robotników wzro­
sły w ciągu 1950 r. o 21,5% w stosunku do 1949 r. 
Wrześniowa podwyżka płac oznacza dalszy wzrost 
przeciętnych zarobków robotniczych w 1951 f. o 12,5% 
w stosunku do roku 1950. Dalsza podwyżka realnych 
zarobków robotniczych polegać będzie na obniżeniu 
cen towarów reglamentowanych o 6,4%.

W związku z tym stanem rzeczy konieczne jest 
zwiększenie zaopatrzenie ludności w artykuły kon- 
sumcyjne, które wyniesie w stosunku do 1950' r. wzrost 
o 19%.

Nigdy jeszcze klasa robotnicza Niemiec nie doznała 
tak ogromnej, systematycznej poprawy swej stopy ży­
ciowej, jaką przewidują narodowe plany gospodarcze.

Podczas gdy w Niemczech Zachodnich — pomimo 
włączenia przemysłu ciężkiego do produkcji wojen­
nej — stale wzrasta bezrobocie, pokojowa gospodarka 
NHD wymaga tak znacznego przypływu siły roboczej, 
że dają się odczuwać trudności w jej zdobyciu. Liczba 
zatrudnionych wzrośnie w 1951 r. do 300.000 osób, co 

spowoduje zwiększenie stosunku zatrudnionych w go­
spodarce narodowej kobiet z 25% do 31% i młodocia­
nych z 9,3% do 13%.

Liczba uczniów osiągnie w 1951 r. 626.000, co pocią­
gnie za sobą konieczność znacznego zwiększenia ilości 
szkół zawodowych i fachowych. W 1951 r. należy 
zorganizować nowych 19.800 miejsc w dziecińcach 
i przedszkolach i zbudować nowych 1.265 pomieszczeń 
dla szkół podstawowych. Liczbę studentów pochodze­
nia robotniczego lub chłopskiego należy podnieść przy­
najmniej o 10.000, stypendia ma otrzymać co najmniej 
25.000 studentów.

Kilka tych danych wskazuje, jak wielkie postępy 
zostaną osiągnięte we wszystkich dziedzinach.

Plan pięcioletni wymaga stworzenia nowej struktu­
ry przemysłu i rekonstrukcji uspołecznionych przed­
siębiorstw. Punktem wyjścia jest rozwój przemysłu 
ciężkiego i surowcowego. NEechanizacja procesów pro­
dukcyjnych wymaga nowych środkow produkcji, skąd 
wynika, że rozbudowa przemysłu maszyn ciężkich jest 
w planie pięcioletnim, a w szczególności w pierwszym 
jego roku jest zagadnienie pierwszorzędnej wagi, 
pd rozbudowy 24 przewidzianych przez plan przedsię­
biorstw budowy maszyn zależy więc wykonanie wszy­
stkich zadań planu.

Sumy przewidziane w 1951 r. na inwestycje wyno­
szą 3.700 min marek. Suma ta zużyta zostanie na pra­
ce geologiczne, mające na celu lepsze wykorzystani 
istniejących pokładów surowcowych, na intensyfika­
cję prac naukowo-badawczych, w pierwszym jednak 
rzędzie na nowe inwestycje związane z koniecznością 
wybudowania zakładów, produkujących niewytwarza- 
ne dotąd artykuły przemysłu maszynowego i surow­
cowego. (f)
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CHIŃSKA REPUBLIKA LUDOWA

POROZUMIENIE, zawarte 14 lutego 1950 roku mię­
dzy ZSRR a Chińską Republiką Ludową i doty­

czące sprawy chińskiej czangczuńskiej linii kolejowej, 
sprawy Port-Artura i portu Dalnyj oraz wymiana net 
z tej samej daty przewidywały przekazanie bez od­
szkodowania centralnemu rządowi ludowemu Chiń­
skiej Republiki Ludowej mienia, które znajdowało się 
pod tymczasowym zarządem Związku Radzieckiego, 
które pozostawało w dzierżawie na obszarze m. DaJ- 
nyj, oraz które było nabyte przez radzieckie organi­
zacje gospodarcze od właścicieli japońskich w Man­
dżurii. Zwrot mienia obejmował również wszystkie 
budynki byłego miasteczka wojskowego w Pekinie.

Komisje radziecko-chińskie, utworzone w wyniku 
przytoczonych wyżej układów, zakończyły ostatecznie 
swe prace, przekazując w ciągu 1950 roku całe wymie­
nione mienie centralnemu rządowi Chińskiej Republi­
ki Ludowej.

Na podstawie uchwały Państwowej Rady Admini­
stracyjnej Chińskiej Republiki Ludowej w pierwszych 
dniach stycznia 1951 roku weszło w życie, rozporządze­
nie o ustanowieniu kontroli nad przedsiębiorstwami 
i aktywami amerykańskimi oraz o zamrożeniu w ban­
kach chińskich — amerykańskich wkładów państwo­
wych i prywatnych. W związku z tym zarządzeniem 
w Szanghaju zostało objętych kontrolą 130 przedsię­
biorstw amerykańskich, wraz z Szanghajską elektrow­
nią, spółką akcyjną telefonów, Szanghajskim oddzia­

łem „Standard Vacuum Óil Co", „Texas Oil Co" i in 
Robotnicy chińscy i urzędnicy tych przedsiębiorstw 
w pełni poparli zarządzenie chińskiej władzy ludowej.

Dnia 29 stycznia 1951 r. zawarte zostały w Pekinie 
między Centralnym Rządem Ludowym Chińskiej Re­
publiki Ludowej a Rządem Rzeczypospolitej Polskiej 
trzy umowy o dużym znaczeniu gospodarczym dla obu 
krajów, a mianowicie:

Umowa Handlowa na rok 1951;
Umowa Żeglugowa;
Umowa Pocztowa i Telekomunikacyjna.

Umowa handlowa na rok 1951 rozwija wydatnie do­
tychczasową wymianę kowarową między Polską a Chi­
nami, przysparzając gospodarce narodowej Polski lu­
dowej cennych surowców, a gospodarce narodowej 
Chin Ludowych — potrzebnych towarów przemy­
słowych.

Umowa Żeglugowa przewiduje utworzenie Polsko- 
Chińskiego Towarzystwa Żeglugowego (Spółka Akcyj­
na), którego celem jest przewóz towarów między Pol­
ską a Chinami. Towarzystwo to powstaje na zasadzie 
równych pod każdym względem praw i obowiązków 
obu stron.

Umowa pocztowa i telekomunikacyjna ustala regu­
larną łączność telegraficzną, telefoniczną, pocztową 
i radiową między obu krajami, (s) f

STANY ZJEDNOCZONE

ZWYŻKA cen wywołana w Stanach Zjednoczonych 
inflacją pieniądza, związaną z programem zbro­

jeniowym, przybrała w ciągu stycznia takie rozmiary, 
że zdołała wzniecić niepokój nawet w amerykańskich 
kołach finansowych. Ogłoszone jeszcze w połowie 
stycznia oficjalne dane statystyczne (w opracowaniu 
amerykańskiego Biura Statystyki Pracy) stanowiły 
oczywistą zapowiedź mających nastąpić wkrótce ry­
gorystycznych zarządzeń. Dane te niewątpliwie za­
niżone stwierdziły, że w okresie od 15 grudnia ub. r. 
do 2 stycznia b. r. ceny detaliczne artykułów spożyw­
czych wzrosły w USA o 1,2%, a w porównaniu ze sta ' 
nem z 15 czerwca 1950 roku — ó 6,9%. Ogłoszenie 
komunikatu Biura Statystyki Pracy zbiegło się z gwał­
townym szturmem drobnej i średniej burżuązji ame­
rykańskiej na magazyny, w których wykupywano 
przede wszystkim materiały włókiennicze, różnorodne 
wyroby z metali, wszelkiego rodzaju maszyny, arty­
kuły elektrotechniczne, auta i oczywiście takie przed­
mioty, jak zegarki, wyroby ze srebra, biżuterię. Ten 
run „konsumentów" na magazyny, prasa amerykań­
ska próbowała tłumaczyć obawami ludności przed 
groźbą wydatnego skurczenia się masy towarowej na 
rynku w związku z ograniczeniem produkcji pokojo­
wej, a co za tym idzie przed groźbą dalszego wzro­
stu cen oraz pogorszenia się jakości gatunkowej towa­
rów. Argumentacja prasy amerykańskiej, motywowa­
na takimi przykładami, jak zarezerwowanie na cele 
wojskowe niemal całej produkcji nylonu (co uczynią
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Amerykanki bez pończoch nylonowych?) jest oczywi­
ście tylko częściowo słuszną. W istocie rzeczy obecny 
run „konsumentów" na towary nie powszechnego użyt­
ku jest na rynku amerykańskim zjawiskiem wywo­
łanym przez inflację, jest to bowiem zjawisko pospo­
litej ucieczki drobnej burżuązji przed dolarem, jest to 
najprostsza lokata dewaluującego się pieniądza 
w pierwszy lepszy z brzegu towar.

Koła bankierskie USA zdają sobie sprawę z tego, że 
rozszerzenie programu zbrojeniowego i zwiększenie 
podatku doprowadzić może w bliskim czasie do nie­
bezpiecznego napięcia w sytuacji gospodarczej USA. 
Dlatego od dawna domagały się one środków zarad­
czych przeciwko inflacji. Jakież to miały być środki?

Nowokreowany szef amerykańskiego Urzędu Stabi­
lizacji, Erie Johnston (uchodzący za posiadającego 
wpływy wśród oddanych burżuązji kierowników 
związkowych), przemawiając na posiedzeniu komisji 
senackiej Kongresu oświadczył, że inflacja jest real­
nym niebezpieczeństwem dla gospodarki narodowej 
USA. Wysuwając propozycje zwalczania Inflacji i go­
dząc przede wszystkim w interesy amerykańskiego 
świata pracy, Johnston domagał się wprowadzenia 
kontroli płac zarobkowych i dalszego znacznego pod­
wyższenia podatków. Stanowisko to, podyktowane 
przez monopole amerykańskie, Johnston, uzasadnił la­
pidarnie: „Należy wypompować ze społeczeństwa część 
pieniędzy i zredukować siłę nabywczą konsumentów." 
Nie potrzeba dodawać, że kiedy Johnston mówi o pod- 



wyższemu podatków, nie chodzi tu o podatek od su- 
per-zysków monopoli amerykańskich, lecz o szerokie 
masy pracujące. Agencja Associated Press zaraz po 
przemówieniu Johnstona zdradziła niedyskretnie, że 
rząd Trumana zamierza podnieść podatek od wynagro­
dzeń o 30%. Równocześnie cała prasa amerykańska 
podaje z triumfem dzień w dzień wiadomości o olbrzy­
mim wzroście zysków wielkich monopoli. Tak więc 
np. koncern przemysłu stalowego „Bethlehem Steel" 
ogłosił w końcu stycznia, że zyski jego przekroczyły 
wszelkie dotychczasowe rekordy i że wypłacone akcjo­
nariuszom tego koncernu dywidendy wzrosły w 1950 
roku o 25%.

W końcu stycznia rząd USA wydał w przyśpieszo­
nym terminie rozporządzenie o natychmiastowym za­
mrożeniu płac i o kontroli cen. Jednak, jeśli chodzi 
o kontrolę cen, rozporządzenie redukuje ją w prakty­
ce do minimum. A więc np. spod kontroli cen wyję­
te zostały artykuły spożywcze oraz te wyroby prze­
mysłowe, które są produkowane z zagranicznych su­
rowców. Wyłączną intencją rozporządzenia jest więc 
utrzymanie płac na poziomie z końca grudnia 1950 ro­
ku, aczkolwiek ceny towarów powszechnego spożycia 
poszły znacznie w górę i aczkolwiek mają tendencję 
do dalszej zwyżki.

Jasną jest sprawa w czyim interesie rząd Truma­
na wprowadził w życie rozporządzenie o zamrożeniu 
płac. Zabieg ten wywołał nieukrywany zachwyt u gieł- 
dziarzy z Wall Street. Łącznie z kołami przemysło­
wymi giełdziarze amerykańscy podkreślają, że zarzą­
dzenie Trumana „stabilizuje" ceny większości* towa­
rów na najwyższym poziomie, jaki istniał kiedykol­
wiek w USA. „Fachowiec" z Associated Press na ła­

mach prasy stwierdza, że „kontrola cen w postaci, 
w jakiej istnieje obecnie w USA, zapewnia przemy­
słowcom i kupcom wysokie zyski". Reakcja giełdy 
nowojorskiej była natychmiastowa; już nazajutrz po 
ogłoszeniu rozporządzenia o zamrożeniu płac i kontroli 
cen, kursy większości akcji podskoczyły, osiągając nie- 
notowany dotychczas .poziom. Zwyżkowy ruch na 
giełdzie jest jednak nie tylko dowodem dobrych inte­
resów monopoli, świadczy również i o tym, że i mo­
nopoliści uciekają od dolara, skupując masowo akcje 
i papiery wartościowe.

Zamrożenie płac i fikcja kontroli cen w USA stano­
wią dalszy krok w kierunku obniżenia poziomu życio­
wego amerykańskich mas pracujących. Dziennik 
„Chicago Daily News" przestrzega, że we wszystkich 
ośrodkach przemysłowych narasta wielkie niezadowo­
lenie. Górnicy np. grożą strajkiem, jeśli w wyniku 
zarządzenia Trumana ich umowa zbiorowa przewidu­
jąca podwyżkę płac, zostanie unieważniona. Zarząd 
zawodowy robotników przemysłu przetworów mięs­
nych domaga się podwyżki płac dla 200 tys. swoich 
członków.

Dla każdego, kto śledzi przebieg rozwijającego się 
-w USA procesu inflacji pieniądza i nieprzerwanej de­
waluacji dolara, jest rzeczą niewątpliwą, że zabieg za­
mrożenia płac bez równoczesnej faktycznej stabilizacji 
cen nie zahamuje ani na moment narastającej inflacji. 
Źródłem tej ostatniej jest program zbrojeniowy USA 
i przestawienie gospodarki narodowej na tory wojen­
ne. Za awanturnictwo wojenne mają płacić wyłącznie 
masy pracujące. Z tego założenia wychodził rząd USA, 
wprowadzając w życie rozporządzenie o zamrożeniu 

' płac i o tzw. kontroli cen. (hs)

WIELKA BRYTANIA

PROGRAM zbrojeń podjęty przez rząd labourzy- 
stowski na rozkaz Waszyngtonu, nacechowany 

jest brutalnym atakiem na stopę życiową angielskich 
mas pracujących. Antyrobotnicza polityka labourzy- 
stów zyskała pełne poparcie brytyjskich kół wielkoka­
pitalistycznych i konserwatywnych. Pod tym wzglę­
dem znamienny jest drukowany na łamach „Times“— 
artykuł b. ministra konserwatywnego Amery. Stosu­
jąc się ściśle do recepty monopoli amerykańskich, 
autor zachęca rząd labourzystowski do wzmożenia po­
lityki zbrojeniowej i stwierdza, że Wielka Brytania 
w związku z programem zbrojeniowym musi zreduko­
wać wydatki na cele społeczne, musi przedłużyć dzień 
roboczy, zmniejszyć import artykułów żywnościowych 
i przeprowadzić obniżenie stopy życiowej ludności. 
W tym ostatnim wypadku oczywiście chodzi o stopę 
życiową angielskich mas pracujących. W czyim inte­
resie konserwatysta Amery popiera politykę zbrojeń 
Wielkiej Brytanii i występuje przeciwko angielskiej 
klasie robotniczej ? Na pytanie to nie jest trudno zna­
leźć odpowiedź. Amery stoi na czele jednego z wiel­
kich koncernów kauczukowych i równocześnie jest 
dyrektorem towarzystwa kopalń miedzi w Afryce Po­
łudniowej. Ponieważ kauczuk i miedź należą do naj­
ważniejszych surowców strategicznych, nic więc dziw­
nego, że Amery jest entuzjastą polityki zbrojeń, która 
zapewnia mu olbrzymie zyski.

Labourzystowska ofensywa na stopę życiową bry­
tyjskich mas pracujących rozwija się szczególnie 
w górnictwie węglowym. Wywierając poprzez kie­
rowników związkowych brutalny nacisk na górników, 
Attlee domaga się od nich przedłużenia dnia robocze­
go i stałego zwiększania wydobycia węgla nie na cele 
produkcji pokojowej i potrzeby opałowe ludności, lecz 
dla produkcji zbrojeniowej. Równocześnie rząd labou­
rzystowski odrzucił postulaty górników w sprawie 
podwyżki płac w związku ze wzrostem drożyny. Za­
mrażając płace górników na dotychczasowym niskim 
poziomie, rząd labourzystów nie ogranicza się do tego 
zabiegu i zwiększa sztucznie załogi w kopalniach, za­
trudniając w kategorii najniżej opłacanych robotni­
ków tańszą siłę roboczą spośród cudzoziemców. Wy­
razem tego, na jakim poziomie kształtuje się obecnie 
w Wielkiej Brytanii stopa życiowa ludności, jest po­
nownie zmniejszona racja mięsa. Poczynając od 4 lu­
tego, przydziały mięsa na kartki zmniejszone zostały 
do 120 gramów mięsa świeżego i 20 gramów konserw 
mięsnych tygodniowo na osobę. W Anglii, na skutek 
ciężkiej sytuacji żywnościowej, zaczyna przybierać na 
sile spekulacja na czarnym rynku. Kwitnie handel 
pokątny reglamentowanymi produktami żywnościowy­
mi, jak i kartkami na przydziały żywnościowe. Cena 
np. 1 kartki na wyroby cukiernicze wynosi na czarnym 
rynku 5 do 10 szylingów. Mięso, w związku z zupeł­
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nie niedostatecznym przydziałem, stało się przedmio­
tem ożywionego handlu pokątnego. Ceny artykułów 
żywnościowych na czarnym rynku rosną z dniem każ­
dym. Reglamentacji mają ulec deficytowe artykuły 
żywnościowe, które pozostają jeszcze w wolnej sprze­
daży. Jeżeli się weźmie również pod uwagę narasta­
jący w Anglii gwałtowny brak surowców przemysło­
wych, powodujący ograniczenie produkcji pokojowej 
poniżej najskromniejszych potrzeb konsumcji, to po­
cieszanie się rządu labourzystowskiego, że program 
zbrojeniowy wymagać będzie w przyszłości dodatko­
wego zatrudnienia około 500 tys. osób jest więcej, niż 
wątpliwym bodźcem dla stabilizacji gospodarczej.

Lewe skrzydło Labour Party występuje bez przeko­
nania przeciwko ofensywie, skierowanej na stopę ży­
ciową wyłącznie klasy robotniczej. Podkreślając moż­
liwość rozwinięcia się w Anglii inflacji, lewicowi la- 
bourzyści domagają się wprowadzenia podatku mająt­
kowego i obciążenia podatkami warstw burżuazji ży- 
jącej wyłącznie z dochodu od kapitału, przynajmniej 
na częściowe pokrycie kosztów programu zbrojenio­
wego. Stanowisko to nie znajduje jednak zrozumie­
nia w labourzystowskich kołach rządzących, które 
zgodnie z dyrektywą amerykańską pragną pokryć 
zbrojenia kosztem dalszego obniżenia stopy życiowej 
mas pracujących.

W ostatnich dniach stycznia premier brytyjski 
Attlee przedstawił w Izbie Gmin program zbrojenio­
wy, który jest bezsprzecznie wyrazem dyrektyw Wa­
szyngtonu. Attlee zapowiedział, że od 1 kwietnia stan 
liczebny sił zbrojnych Wielkiej Brytanii zostanie pod­
niesiony z 682 tys. do 800 tys. ludzi. Do roku budże­
towego 1953-54 Wielka Brytania ma zwiększyć cztero­
krotnie produkcję czołgów i samolotów. Ogólny bud­

żet „obrony4 na najbliższe trzy lata, obejmujący wszy­
stkie przygotowania militarne z wyjątkiem stworzenia 
rezerw, ma osiągnąć sumę 4,7 mlrd funtów szterlin- 
gów. W roku bieżącym wydatki na te cele wyniosą 
1,3 mlrd funtów7 szterlingów. Przede wszystkim ma­
ją być powiększone efekty wy lotnictwa i floty.

Dla wykonania programu zbrojeń, podkreślił Attlee, 
trzeba będzie „intensywnych wysiłków44 w dziedzinie 
produkcji, co pociągnąć musi obniżenie stopy życio­
wej robotników. „Trzeba będzie ograniczyć popyt lud­
ności na różne towary". Ulegnie redukcji również bu­
downictwo cywilne.

Przemówienie Attlee powitała giełda londyńska, po­
dobnie jak to było na giełdzie nowojorskiej po wyda­
niu rozporządzenia o zamrożeniu płac i kontroli cen, 
haussą na papiery wartościowe. Jednak większość 
burżuazyjnej prasy angielskiej oceniła dość minorowo 
program, zbrojeniowy rządu labourzystowskiego. Bur- 
żuazyjny dziennik „Manchester Guardian", organ 
przemysłu włókienniczego podkreśla, że program zbro­
jeniowy rządu labourzystowskiego wykonywany bę­
dzie kosztem klasy robotniczej i w interesie kół finan­
sowych oraz zagrażać będzie poważnym zachwianiem 
normalnej pracy przemysłu. Organ finansowy angiel­
skiej „Financial Times" podkreśla ze swej strony 
z obłudą, że „polityka redukcji towarów masowego 
spożycia należy do bardzo niepopularnych i nieprzy­
jemnych środków", nie dodając tylko dla kogo i nie 
widząc żadnych innych możliwości rozwiązania za­
dania.

Program zbrojeniowy rządu labourzystowskiego. 
przedstawiony ostatnio w Izbie Gmin, świadczy o wej­
ściu Wielkiej Brytanii na wskazaną jej przez Waszyn­
gton drogę awanturnictwa wojennego, (hs)

FRANCJA

DOCHÓD narodowy Francji, obliczony na podsta­
wie danych urzędów podatkowych, osiągną! w

1950 roku w przybliżeniu sumę 7.800 mlrd frs. Na zy­
ski i dywidendy przypada 3.620 mlrd frs, na piace 
zarobkowe — 2.340 mlrd oraz na świadczenia socjalne 
i zasiłki rodzinne — 727 mlrd frs. Te niepełne dane, 
sporządzane przy pomocy fałszywej metody oblicza­
nia dochodu narodowego wykazują, że w całości do­
chodu narodowego Francji udział robotników i pra­
cowników umysłowych, łącznie z dochodem ze świad­
czeń % socjalnych i z zasiłków rodzinnych wyniósł 
w 1950 roku niecałe 38%. Jest to niewątpliwie wyjąt­
kowo jaskrawy dowód wyzysku świata pracy przez 
kapitalistów francuskich.

W dochodzie narodowym Francji, obliczanym ten­
dencyjnie w celu zamaskowania dysproporcji w za­
kresie dochodów między światem pracy a kapi­
talistami, występuje wzrastająca co roku pauperyzacja 
francuskiego proletariatu i wzbogacanie się kapita­
listów. Ci ostatni kosztem francuskiej klasy robot­
niczej, starają się wyrównać na swym koncie straty, 
poniesione przez Francję w wyniku dwóch wojen 
światowych.

Rene Pupin wice-prezes francuskiego Tow Ekono­

micznego obliczył, że mienie narodowe Francji (ści­
ślej mówiąc majątek kapitalistów francuskich) z po­
czątkiem 1950 roku szacuje się w przybliżeniu na su­
mę 19.567 mlrd frs. (w tym na prywatnych właścicieli 
środków produkcji przypada 12.805 mlrd frs oraz na 
prywatny majątek nieproduktywny — 4.700 mlrd frs).

W 1908 roku wartość mienia narodowego Francji 
szacowana była na sumę 287 mlrd frs w złocie. W 1914 
roku mienie to wzrosło do sumy około 310 mlrd frs 
w złocie. Współczynnik zatem wzrostu w liczbach 
względnych w okresie lat 1914—1950 wynosi 65. Ró­
wnocześnie współczynnik deprecjacji franka francu­
skiego wynosi 150. Z powyższego zestawienia Rcnć 
Pupin wyprowadza rachunek, świadczący o tym, że 
obie wojny światowe (mimo odzyskania przez Fran­
cję Alzacji i Lotaryngii oraz mimo pozyskania man­
datu nad Kamerunem i Togo) przyniosły Francji re­
dukcję mienia narodowego o więcej, niż 60%.

Ten rachunek, jakkolwiek przeprowadzony bez 
szczególnej ścisłości, jest bardzo aktualnym przypom­
nieniem, skierowanym pod adresem obecnych xoł 
rządzących Francji, które — pod naciskiem Waszyng­
tonu — wchodzą na drogę awanturnictwa wojennego

(hs)
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Polskie Wydawnictwa Gospodarcze

wydały następujące książki z dziedziny ekonomiki handlu:

Abutkowa G. W.
tłum. Ziemacki J.

Czaplicki S.

Etczin G. A.
tłum. Ziemacki J.

Maksimienko F. A.
tłum. Michałowicz

Mazurek A.

Badanie koniunktury handlu radzieckiego

Poradnik dla ekspedytora

Walka o zwiększenie częstotliwości obrotu środków

Ekonomika i planowanie żywienia zbiorowego

Wykonywanie planów w polskim handlu zagra­
nicznym

Morgunow D. W., Klimów A. F.,Ekonomika i planowanie radzieckiego handlu spół-
Kistanow J. A., Dichtiar G. A. dzielczego 

tłum. Rakowski T.

Sierebiakow S. W.

Skrobański G. G. 
tłum. Józefowski J.

Sochacki W.

Sztejberg L. N.
tłum. Mgr. A. Tatoń

Wegner J.

Wasenin N. J., Darińska L. M., 
Sokołowski N. A.

tłum. Mgr. A. Tatoń

Żelisławski M. i Czerwiński P.

Organizacja i technika w handlu radzieckim

Towaroznawstwo produktów spożywczych

Tłuszcze roślinne jadalne

Planowanie pracy w handlu detalicznym

Chłodnictwo w mleczarstwie

Organizacja i technika handlu detalicznego towa­
rami przemysłowymi

Handel w Planie 6-letnim


